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RO ZDZIAŁ I.

Cliarakter naturalny zjawisk duchowycli. —  Rola introspekcji w badaniu 
psiychologicznyiu. —  Na czym polega różnica pomiędzy doświadczeniem we­
wnętrznym i zewnętrznym — Stosunek zjawiska duchowego do prawa zacho­
wania en ergji.—  -Wyprowadzenie pojęcia współrzędności i jego cech cha­

rakterystycznych.

W pracy niniejszej chodzi nam głównie o rozwiązanie dwóch na-j 
stępujących zagadnień: po pierwsze —  o wyszukanie podstawy teorjo- 
poznawczej, na której opiera się prawo współrzędności psycho-fizjolo-' 
gicznej, co łączy się ściśle z prastarym zagadnieniem iiłozofji o sto­
sunku duszy do ciała; po drugie — o określenie natury współrzędnika 
fizjologicznego stanów świadomości, co stanowi zagadnienie czysto 
biologiczne, którego rozwiązanie poszukiwanym być może tylko na' 
drodze obserwacji doświadczalnych.

Poszukiwanie podstawy teorjo-poznawczej przeprowadzić się da­
je tylko w jeden sposób, mianowicie za pomocą rozważania prawideł 
metody, obowiązujących niezbędnie przy badaniu przedmiotu psycho­
logii, gdyż jedynie tylko w tych prawidłach znajdujemy stosunek na­
szej umysłowości do tego, co nazywamy zjawiskami duchowemi lub sta-
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nami świadomości. Same zaś prawidła metody wynikać powinny z po­
znania natury jaho jąrzedmiotu badania i stosować się nie do
żadnej zasady z góry postawionej, lecz do charakteru konkretnego 
tych faktów, z któremi mają do czynienia. Pierwsze zatym pytanie, 
jakie spotykamy tutaj, odnosi się do charakterystyki przedmiotu psy- 
chologji.

Czym są zjawiska świadomości w stosunku do poznania naszego? 
Przedewszystkim należy stwierdzić tę cechę powszechną, że są to 
fakty naturalne, t. j. że istnieją wtedy nawet, gdy nie zdajemy sobie 

, sprawy z ich istnienia, gdy nie są przedmiotem badania. Pod tym 
' względem upodabniają się one zupełnie ze zjawiskami fizycznemi; róż­

nią się zaś zasadniczo od przedmiotów nauk matematycznych i filo- 
zofji, gdzie umysł badający ma do czynienia nie z rzeczą naturalną, 
istniejącą bez definicji i niezależnie od niej, lecz właśnie z samą defi­
nicją pojęć, odnoszących się do abstrakcji, wyciągniętej z pewnego po­
dobieństwa rzeczy. Póżnica ta, jako wykrywająca zasadniczą cha­
rakterystykę przedmiotu psychologji, wymaga bliższego omówienia.

Matematyk, ażeby poznać np. własności gieometryczne „koła‘-, 
musi przedewszystkim zbudować sam przedmiot badania, t. j. pojęcie 
„koła“, które, jak łatwo się przekonać, nie tylko że nie odpowiada ni­
czemu, co istnieje w świecie rzeczy naturalnych, w danych doświadcze­
nia, lecz nie jest nawet abstrakcją, wynikającą samorodnie z tych da. 
nych, jako ich pewna wspólność. Definicja gieometryczna koła, jako 
płaszczyzny ograniczonej linją krzywą zamkniętą, której wszystkie 

, punkty są równo oddalone od pewnego punktu wewnętrznego, zawiera 
w sobie warunek „równego oddalenia wszystkich punktów od jakiegoś 
punktu wewnętrznego“, niezbędny dla pojęcia koła, który oczywiście, 
że nie mógł być ani wyprowadzonym indukcyjnie z doświadczeń, ani 
nawet sprawdzonym na doświadczeniach; jest to fikcja, dowolnie stwo­
rzona przez umysł. Otóż, jeżełi pojęcie zawiera w sobie podobny wa­
runek, to przez to samo nie może być uważanym za abstrakcję do­
świadczeń,'która jest niczym innym, jak tylko ujęciem przez umysł pe­
wnego podobieństwa, łączącego rzeczy naturalne czyli istniejącego 
w doświadczeniu. Wskutek tego wszystko, co odnajdujemy w abstrak: 
cji, musi z konieczności odnaleźć się także i w konkretach^ z których 
ona poĆTibcizi; '^lą^sności zaś definicji gieometryczhej~Ódnajdują się 
w przedmiotach symholicmie, t, j. o tyle tylko, o ile będzie uczynionym 
założenie a priori, że dana' figura konkretna czyni zadość temu warun­
kowi dowofueniu, jaki w sobie zawiera definicja; figura konkretna sta­
je się wtenczas umówionym przedstawicielstwem figury idealnej, po 
wstałej w umyśle zupełnie niezależnie od niej, i konwencjonalnie tylko, 
jako przedstawicielstwo owej figury w definicji zawartej, przyjmuje
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na siebie jej ceciiy.— Ten sam charakter dowolnej konstrukcji umysło­
wej, nie mogącej być wyprowadzoną indukcyjnie, jako abstrakcja 
wspólności, z danych doświadczenia, i będącej z niemi tylko w stosun­
ku symbolicznym, posiadają także wszystkie pojęcia składowe definicji 
„koła“, za wyjątkiem tylko jednego podstawovvego pojęcia, którym 
jest abstrakcja „przestrzenności“ . 1 tak: pojęcie „linji krzywej“, cho­
ciaż odnosi się do ruchów i kształtów, spotykanych w świecie rzeczy 
naturalnych, nie jest jednak ich uogólnieniem, gdyż zawiera w sobie 
warunek, że jest to taka tylko linja, której żadna część nie jest pro­
sta; ażeby zaś podobne określenie mogło być wyprowadzonym induk­
cyjnie,, musielibyśmy znać doświadczalnie nieskończenie małe części 
krzywych natury, co jest oczywiście niemożliwym. Stąd także wyni­
ka, że stosunek pomiędzy krzywą matematyczną a naturalną może być 
tylko symboliczny, t. j. umówionego przedstawicielstwa. Dwa pozosta­
łe pojęcia „linji w ogóle“ i „linji prostej“, zawarte w definicji „krzy­
wej“, nie są również indukcyjnego pochodzenia. „Linja wogóle“ jest 
to wspólność dwóch powierzchni przecinających się: „powierzchnia“ 
jest to, co oddziela objętość ciała od przestrzeni otaczającej; oba okre­
ślenia mogą być zrozumiałe jedynie tylko przy pomocy wyobrażeń 
zmysłowych; jednakże w określeniu powierzchni kryje się warunek 
dowolny, nie mogący być wyprowadzonym indukcyjnie i niezrozumia­
ły doświadczalnie, że to, co oddziela objętość od przestrzeni otaczają­
cej, nie należy ani do jednej ani do drugiej, czyli że nie może posiadać 
trzeciego wymiaru; jedynie zaś na mocy tego warunku powierzchnia 
staje się przestrzenią dwuwymiarową, t. j. ■ właściwą, matematyczną 
powierzchnią, liiija zaś przestrzenią jednowymiarową, gdyż wspólność 
przecięcia się dwóch takich powierzchni, z których wykluczonym jest 
wszelki wymiar trzeci, nie może posiadać żadnej szerokości, co znowu 
jest zrozumiałym tylko przy pomocy wyobrażeń zmysłowych. Linja 
„prosta“, jako najkrótsza droga między dwoma punktami, ma pozór 
doświadczalnego pochodzenia; w ściślejszym jednak określeniu jej 
własności matematycznych widzimy, że tu nie chodzi wcale o doświad­
czalnie najkrótszą drogę, lecz o taką, któraby czyniła zadość warun­
kowi, dowolnie stworzonemu przez umysł, że ma to być linja, przy 
której obracaniu się około dwóch jakichkolwiek punktów ¿aden z jej 
punktów nie zmienia swego położenia w przestrzeni. Wchodzące 
tutaj pojęcie „punktu“ tak samo nie ma nic wspólnego z doświadcze­
niem, Punkt matematyczny jest to tylko wspólność linii przecinają­
cych się; ponieważ zaś wszelka linja pojęta jest w charakterze jedno­
wymiarowym, przeto w ich przecięciu się wzajemnym może z każdej 
pozostać tylko bezwymiarowe, nierozciągłe umiejscowienie w prze-
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strzeni, które oczywiście dla doświadczenia jest zupełnym absur­
dem. Wreszcie pojęcie „płaszczyzny“, należące do definicji koła, jako 
składające się z pojęcia powierzchni i linii prostej (która do niej cał­
kiem przystaje), musi ten sam co i one posiadać charakter i symbo­
licznie tylko odpowiadać płaszczyznom naturalnym.

Jak widzimy, wszĵ ŝtkie te pojęcia składowe „koła“ znajdują się 
ze sobą w ściśle określonym stosunku gienetycznym, u podstawy zaś 
ich wszystkich tkwi pojęcie .objętości“. To ostatnie nie pochodzi już 
z żadnego innego pojęcia, lecz z samych doświadczeń zmysłowych. Od­
najdujemy w nim bezpośrednio to tylko, co stanowi nieodłączną cechą 
wszelkich przedmiotów — ich podobieństwo przestrzenne. Jest to 
więc abstrakcja indukcyjna, jedyna w gieometrji, która znajduje się 
w stosunku naturalnego przedstawicielstwa z rzeczami konkretnemi, 
t. j. bez zadość uczynienia jakiemukolwiek warunkowi, stworzonemu 
przez umysł po za uogólnieniem cechy, tkwiącej w rzeczach. Ona też 
stanowi jedyny Związek pomiędzy gieometrją a rzeczywistością do­
świadczenia.

W  rezultacie więc to,co nazywamy „kołem“, w badaniu matema­
tycznym jest konstrukcją czysto umysłową, rozwiniętą na podścielisku 
abstrakcji, pochodzącej z doświadc.zeń; stąd oczywiście wynika, że ana­
liza jego nie może być niczym innym, jak analizą samej definicji,„nie 
zaś czegoś, coby należało do świata rzeczy naturalnych-, w^sności^d- 
najdywane w kole, są tylko włąsMŚciąmi nąg  ̂ budowy poję­
ciowej, i jeżeli stosują się do rzeczy konkretnych, to o tyle tylko, o ile 
rzeczy same zbliżają się do tej idealnej figury, którą umysł posiada 
w definicji.

Przedmiot zaś psycholog]!, tak samo ]ak i wszystkich nauk przy­
rodniczych, jest to rzecz, istniejąca niezależnie od umysłu badającego, 
rzecz naturalna, której nie możemy nawet określić w sposób całkowity 
i wyczerpujący, gdyż, jak mówi KI. Bernard, niema definicji rzeczy, 
których umysł nie stworzył i których nie zawiera w sobie całkowicie. 
Ten charakter naturalny, tak oczywisty w fizycznych zjawiskach ży­
cia, jest cokolwiek zaciemniony dla zwykłej obserwacji w zjawiskach 
duchowych, z tego powodu, że tutaj zarówno przedmiot badania, jak 
i umysł badający, należą do tego samego doświadczenia wewnętrzne­
go. Odróżnienie jednak naturalnego zjawiska, rzeczy psychicznej, od 
sposobu, w jaki je pojmujemy, gdy czynimy zeń przedmiot obserwacji 
i badania, daje się łatwo przeprowadzić. Widzimy np. rzeczy otacza­
jące, myślimy o ich własnościach i porównywamy; wszystko to sąjpra- 
wy^^ądpmości, stanowiące codzienne życie duchowe każdego czło­
wieka i niezbędne dla zachowania życia fizjologicznego osobnika i ga­
tunku. Oczywista zaś, że dzieją się one bez tego, abyśmy je



spostrzegali jako zjawiska świadomości, dające się rozpatrywać od­
dzielnie od przedmiotów zewnętrznych widzenia i myśli, gdyż w prze­
ciwnym razie życie praktyczne, obcowanie celowe ze światem otacza­
jącym byłoby możliwym tylko dla psychologów. Poznajemy rzeczy, 
chociaż nie widzimy tego, źe poznajemy, fakt poznania jest przez nas 
uważany za przedmiot zewnętrzny, co zupełnie wystarcza dla celÓAv 
praktycznych, nie zaś za fakt psychologiczny, za sprawą świadomości 
naszej, czym jest istotnie. To właśnie pokazuje nam, że zjawisko du­
chowe istnieje i wtedy, gdy nie zdajemy sobie sprawy z jego istnienia 
jako zjawiska duchowego.

W  każdym doświadczeniu życiowym, w każdym zetknięciu się 
systemu nerw^owego ze środowiskiem pobudzeń, zjawia się świadomość 
istnienia czegokołwiek określonego lub nieokreślonego; zwykle jednak 
spostrzegamy ją tylko jako istnienie pewnych przedmiotów, ich wła­
sności i stosunków, lub też jako istnienie pewnych zmian, które zaszły 
w odczuwaniu naszego ciała; niekiedy zaś tylko wznosimy się na sta­
nowisko p.sychologji *i spostrzegamy, że my memiy o istnieniu tych 
zmian i przedmiotów, to jest, ujmujemy myślą, jako pojęcie nasze, sam 
fakt świadomości; przedmiotową wiadomość, ¿e A jest, zamieniamy wten­
czas na wiadomość psychologiczną — ja wiem, że A jest. Rzecz jasna 
jednak, że sam fakt świadomości istniał i bez tego, gdyż wiedzieliśmy
0 istnieniu zmian i przedmiotów i posługiwaliśmy się tą wiadomością 
w praktyce życiowej, nie dbając zupełnie o wiadomość psychologiczną. 
Ta ostatnia jest zresztą niezbędnie uwarunkowana istnieniem wiado­
mości przedmiotowej, t. j. faktem świadomości, nie spostrzeżonym je ­
szcze jako taki; najpierw musi zjawić się postrzeżenie, uczucie lub 
myśl o czymś, następnie zaś dopiero fakt ten, jako już istniejąey, stać 
się może przedmiotem myśli psychologicznej, stwierdzającej jego rze­
czywistość, a w dalszym ciągu przedmiotem obserwacji i badania.

Ten charakter żywiołowy zjawisk duchowych staje się jeszcze 
bardziej wyraźny w przeżywanych przez nas zmianach uczuć. Czuje­
my np. gniew —  w ciele swoim i w tym wszystkim, co postrzegamy
1 o czym myślimy —  jednocześnie mamy świadomość jego uzewnętrz­
niania się w postępowaniu naszym; po pewnym czasie ustępuje on miej­
sca całkiem innemu uczuciu, dajmy na to, wstydu lub żalu. Nie ulega 
wątpliwości, że cały ten szereg momentów życia, przez który przeszli­
śmy od gniewu do wstydu i żalu, był szeregiem stanów świadomości, 
gdyż w każdym z nich odczuwaliśmy coś lub myśleliśmy o czymś. Je­
żeli zaś z tego szeregu uczynimy przedmiot myśli psychologicznej, tj. 
jeżeli odczuwanie gniewu lub jego dalszych przemian zamienimy na 
spostrzeganie tego, co odczuwamy, natenczas zobaczymy, że ani gniew, 
ani żadna z następnych chwil odczuwania, jako wiadomość psycholo-
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giczna, nie jest już tym samym, czym była w naturze rzeczy: zamiast 
rzeczywistości uczucia, obecnej i wszechwładnie panującej nad orga­
nizmem, mamy tylko jej wspomnienie, przedmiot spostrzegania we­
wnętrznego, jak gdyby po-widok introspekcyjny cliwili przeżytej, któ­
ry pozostawia pewną swobodę dla myśli naszej, gdyż daje się obser­
wować. Chcąc zaś określić pojęciowo owe przeżyte chwile uczucia, 
widzimy, że jesteśmy zupełnie niezdolni do ujęcia w terminy myślowe 
tego, co stanowiło w odczuwaniu charakterystyczne ich piętno. Pod­
miotowego wyglądu gniewu nie możemy określić inaczej, jak tylko 
bezmyślną tautologją, że to jest gniew, stan odmienny od innych 
uczuć, tak samo jak nie możemy określić odczuwania przyjemności, 
bólu, barwy itd., ani objaśnić, czym to jest subjektywnie, jako stan 
świadomości, komuś, coby sam tych stanów nie doświadczał. Jest to 
oczywisty dowód, że zmiany uczuć, które przeżywamy, odbywają się 
zupełnie niezależnie od poznawania tych zmian, podobnie jak i proce­
sy fizjologiczne, stanowiące z niemi nierozdzielną całość sprawy życio­
wej. W przeciwnym razie, gdyby zjawiska świadomości nie posiada­
ły charakteru żywiołowego, gdyby zjawiały się dopiero w naszym 
określeniu pojęciowym, jak np. fakty matematyczne, natenczas mogli­
byśmy dowolnie rozwijać nasze życie duchowe i panować nad zacho- 
dzącemi w nim zmianami, co jednak nie jest.

Jesteśmy zatym zniewoleni do uważania zjawisk świadomości za 
fakty naturalne, to jest takie, które odnajdujemy w swym doświadcze­
niu wewnętrznym, jako przedmiot naszej obserwacji bezpośredniej, 
;sanim jes ĉ ê umysł znajdzie dla nich określenie pojęciotee', istnieją one 
bez definicji i niezależnie od niej; definicja zaś zjawić się tu może do­
piero jako wynik obserwowania samego faktu.

:) . , Do tego charakteru naturalnego zjawisk świadomości stosować
ąĄ, ’ iWy .L ś̂ię powinna i meioc?« ich badania. Ponieważ przedmiotem psychologii 

,iest rzecz naturalna, fakt doświadczenia wewnętrznego, istniejący nie- 
 ̂ ' zależnie od definicji, zapomocą której umysł stara się go określić, 

' ' przeto, przystępując do badania pewnego zjawiska świadomości, należy 
S ;'Sprzedewszystkim opisać je taMm, jakim ono jest w doświadczeniu tve- 

tcnętrznym, jakim przedstawia się w introspekcji naszej, nie zaś de- 
finjować na mocy pewnego założenia teoretycznego i pochodzących 
zeń wniosków. Tym sposobem, fakt poddany rozbiorowi i obserwacji 
ochraniamy, o ile to jest możliwym tylko, od wpływu konstrukcji umy­
słowych, zabezpieczamy się przeciwko temu, aby jego rzeczywistość 
przyrodzona nie uległa przeinaczeniu wskutek narzuconej formuły na­
szego pojmowania. Dla psychologa bowiem, tak samo jak dla każde-



—  7

go przyrodnika, najważniejszą rzeczą jest przypatrzyć się zjawisku sâ  
memû w siibiê  ono jest niezależnie od sposobu, jaki
ye pojmujemy; poczym dopiero, mając prawdziwe dan« doświadczalne, 
możemy poszukiwać ich objaśnienia i formuły teoretycznej, -Tak up­
nie możemy rozpocząć badania pierwiastkowych faktów psychicznych 
od określenia^; że są to^powiedniki najprostszych wstrząśnień ner- 
wowych, ani też przystąpić do badania faktu „postrzeżenia“ jako 

czuć pierwiastkowych“; w obu bowiem razach postawione 
określenia nie są natury opisowei  ̂ nie ujmują faktu realnego  ̂ tak jak 
on się przedstawia w naszym doświadczeniu wewnętrznym, lecz wyni­
kają z pewnych założeń teoretycznych, z prawa „skojarzeń“ i „współ­
rzędności psycho-iizjologicznej“, pojmowanych w pewien sposób; to, co 
badamy wtenczas, jest więc raczej wytworem pojęciowym, aniżeli fak­
tem naturalnym, i psychologja, zamiast być nauką przyrodniczą, staje 
się wtedy nauką spekulacyjną, rozumowaną, podobną do matematyki 
i filozofji.

i^L^-.opisie tę^o, co zachodzi w doświadczeniu wewnętrznym, 
posługiwać,się możemy infrospekcja ,̂ i to, co ona nam pokazuje, 
uważać jedyną rzeczywistość faktu psychologicznego. AVvnika to 
inezbędnie z poprzedniego prawidła; albowiem to, co pozp^ąje po za 
obłiebejn-iULirpgpekc,ii, ,5ą_t£)_ tylko \yoxgi}Y\j}rzedjm  ̂ faktu świa­
domości,  ̂ pobiidzęnią zewnętrzne i reakcj e organizmu, których nie 
mo.żemy utożsamiać z samym faktem świadomości...Otóż, gdybyśmy do 
opisu danego faktu świ.adomości wprowadzali cechy spostrzeżone w je ­
go warunkach przedmiotowych, to oczywista, że byłyby to cechy, wy­
wnioskowane na mocy założenia o ścisłej odpowiedniości, jaka zachodzi 
między fizjologicznym a psychologicznym szeregiem faktów, a wsku­
tek tego, zamiast opisu rzeczy naturalnej, t. j. tego faktu, jaki znaj­
duje się w doświadczeniu wewnętrznym, mielibyśmy pewną konstruk­
cję umysłową, którą zbudowało nasze rozumowanie. Taką konstruk­
cją umysłową, podstawioną zamiast faktu doświadczenia, byłoby np. 
twierdzenie, że wrażenie światła białego jest syntezą czuć różno­
barwnych, ponieważ współistnieją z nim różnobarwne, t. j. pochodzą­
ce z działania rozmaitej długości fal eteru, pobudzenia zakończeń 
nerwowych siatkówki. Z podobnego błędu wyrosła zresztą powszech­
nie przyjęta teorja „czuć pierwiastkowych“, najbardziej nieprzyrod- 
nicza, na jaką psychologja współczesna zdobyć się mogła, jakkolwiek 
stworzyli ją  ci właśnie badacze, którzy wytoczyli zaciętą walkę psy­
chologii racjonalistycznej

(ii  ̂ f  j!  ̂ ^

*) ^¡Obszerną krytykę tego błędu przeprowadzam w „Teorji jednostek 
psychicznych“.
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że przy opisie tiijitu świadomości posługiwać się mo­
żemy tylko introspekcją, n a l e ż y z a s t r z e c  przeciwko nie­
właściwemu rozumieniu tego wyrazu, przeciwko ograniczaniu jego do-|. 
spostrzegania tych tylko stanów świadomości, którym nie odpo­
wiada istniejące doświadczenie zmysłowe, rzecz zewnętrzna, jak 
naprzykład uczucia i wspomnienia. Introspekcja jest to spostrze­
ganie stanów podmiotowych; jeżeli więc dane doświadczenie zmy­
słowe rozważamy nie jako stosunek niezależnie od nas istnie­
jący, lecz jako to, czego sami doświadczamy przy widzeniu, 
słyszeniu lub dotykaniu rzeczy, natenczas posługujemy się tak 
samo introspekcją, jak przy spostrzeganiu niedających się uzmy­
słowić stanów uczuciowych. Właściwie mówiąc, istnieje tylko jedna 
kategorja doświadczeń, mianowicie doświadczenie wewnętrzne; 
wszelkie zetknięcie się nasze ze światem przedmiotowym jest tylko 
albo odczuciem, albo poznaniem pewnej rzeczy, czyli sprawą świado­
mości; rozróżnienie zaś dwóch kategorji doświadczeń, zewnętrznych 
i wewnętrznych, jest wynikiem wtórnym, zależy bowiem od tego tyl­
ko, w jaki proces rozumowania wprowadzamy pierwotne doświadcze­
nie; jeżeli np. widziane jakości danej rzeczy rozważamy jako wła­
sności promieni światła, lub elementów siatkówki, t. j, jeżeli sprowa­
dzamy do tego, czego niema w danym doświadczeniu naszego widze­
nia, natenczas poznajemy to doŚAviadczenie jako ¿ewnętr̂ rie-̂  jeżeli zaś 
poprzestajemy na skonstatowaniu tego, jakie jakości widzimy, naten­
czas mamy do czynienia z doświadczeniem pierwotnym, wewnęirznyw, 
którego spostrzeganie nazywamy introspekcją.

Już z tego samego wynika, że introspekcya^służyć może tylko 
o/Jsa iaktii świadomości, nie zaś do jego objaśnienia. ObjaśllisJliejesi; 
JtQ.Avykr.yLQe stosunków, jakie zachodz4i4).Qiniędzyydin]ym^^ 
nejpgd.faktami, chociażby te inne fakty nie3ył.y wcale bardziej zrozu­
miałe od tego, który objaśnić chcemy. Kp. widzenie barw nie jest by­
najmniej mniej zrozumiałe, niż rozkładanie się substancji fotoche­
micznych pod wpływem światła, ani też ten ostatni fakt nie jest bar­
dziej zrozumiałym, niż fale eteru różnych długości; jednakże poznanie 
ich wzajemnego stosunku stanowi to właśnie, co nauka podaje za ob­
jaśnienie; nie jest to wykrywanie istoty rzeczy, lecz pewnej równo- 
znaczności, jaka zachodzi pomiędzy faktami odrębnej natury. Tak sa­
mo objaśnienie czyli rozbiór faktu świadomości polegać może tylko 
na wykryciu stosunków, które go łączą z jednej strony z warunkami 
przedmiotowemi, z drugiej zaś z innemi faktami świadomości, zja­
wiaj ącemi się przed nim, lub po nim. Poszukiwanie stosunku z wa­
runkami przedmiotowemi, t. j. ze środowiskiem pobudzeń zewnętrz­
nych i z funkcjami organizmu, jest już samo przez się przejściem do 
sfery doświadczenia zewnętrznego, przyczyni dlsi, introspekcji pozo-
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staje tylko rola spostrzegania tycli zmian, które zachodzą, w świado­
mości wskutek zmieniania się warunków przedmiotowych. Również 
przy wykrywaniu stosunku, zachodzą,cego pomiędzy różnemi stanami 
świadomości, introspekcja służyć może tjdko do spostrzegania istnie­
jących połączeń (jak np. przy wykrywaniu różnych typów skojarzeń), 
lecz mechanizm tych połączeń, t. j. stosunek ich do organizmu nasze­
go, do tych śladów, które w nim pozostawiły dawniejsze stany świa­
domości, musi być przed nią z konieczności rzeczy zatajonym, jako 
nienależący do doświadczenia wewnętrznego. Inaczej mówiąc, ponie­
waż faktu świadomości nie tworzyliśmy sami, tak jak tworzymy defi­
nicję matematyczną, pohieważ, jako rzecz naturalna, zjawia się on 
sam przez się, na mocy warunków niezależnych od umysłowości na­
szej, przeto nie możemy doń stosować analizy tylko logicznej, nie 
możemy poznawać warunków lub składników danego stanu świadomo­
ści za pomocą rozumowania, wychodzącego z pewnej tezy. Analizę ta­
ką możemy przeprowadzać z przedmiotem matematyki lub filozofji, 
dlatego, że jego pochodzenie jest czysto umysłowe: odnajdujemy 
w nim składniki pojęciowe za pomocą rozumowania, opierając się na 
tych, które wprowadziliśmy tam sami, przy tworzeniu jego definicji. 
Z faktem świadomości nic podobnego uczynić nie można  ̂ zjawia się 
on bowiem jako już istniejący, zanim jeszcze zdołamy sformułować 
pojęciowe jego istnienie. Niema żadnego materiału dla analizy czysto 
logicznej w uczuciu bólu, przyjemiióscIJ^l^wu, lub we wrażeniu pe- 
wuel barwy "̂siń{nai,"Ya^cliu^i"fTITr jako doświaRć^ema weivn<̂ lrznc, 
stanowić one muszą wiekuistą zagadkę,’ aTiaweT i tym być nie mogą, 
g(lyż nię daT^się AyćaTe p psia w i^  akpi>r o bl em at po z n an i a, będąc tym, 
co jest bezpośrednio znane i co do niczego innego sprowadzonym być 
nie może. Biorąc je za przedmiot badania, nie poszukujemy, czym one 
sąjako stany świadomości, lecz z iakiemi warunkami organiczne mi sa 
połączone; do tego zaś służyć może tylko analiza dośiińculczahia, któ- 

TaTrozpalrując zmienności współrzędne, w organizmie i w świadomości 
zachodzące, musi z konieczności rzeczy przekroczyć granice intro- 
spekcji.

Powyższe dwa pi awidła metody, z których jedno orzeka wyłącz-* 
ną ocenę introspekcyjną przy opisie faktu świadomości, drugie zaś usu­
wa zupełnie introspekcję jako narzędzie, mogące służyć do analizy lub 
objaśnienia tego faktu, prawidła, pochodzące oba z charakteru natural­
nego przedmiotu badań psychologicznych, staną się dla nas bardziej 
oczywiste, jeżeli zrozumiemy, na czym polega różnica, zachodząca mię­
dzy doświadczeniem zewnętrznym i wewnętrznym, między faktem 
przedmiotowym a podmiotowym. Pytanie, odnoszące się do tego, moż- 
na-by sformułować w następujący sposób: jeźelijYSzelkie doświadczę*

yt2
qL*: f
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nie, wszystko, co posiada jakg,kolwiek wartość istnienia, jest zawsze 
sprawę, świadomości naszej, rzeczą dla nas, nie zaś rzeczą samą w so­
bie; jeżpii absurdem jest mówić o przedmiocie, będącym poza obrębem 
poznania naszego, to w takim razie nasuwa się przedewszystkim za­
gadnienie, skąd powstaje ów zasadniczy podział przedmiotów naszego 
poznania na takty przedmiotowe i podmiotowe; czyli, wyrażając się 
inaczej, przy jakicli warunkach ta sama sprawa świadomości staje się 
dla nas doświadczeniem zewnętrznym, przy jakich zaś doświadcze­
niem wewnętrznym?— Względem każdego doświadczenia możemy zająć 
tylko dwojakie stanowisko: albo rozpatrujemy je w odosobnieniu, bio­
rąc pod uwagę to tylko, co ono samo nam przedstaivia, i poprzestając 
na prostym stwierdzeniu czegoś, co w danej chwili istnieje dla nas; 
albo też rozpatrujemy je w połączeniach z innemi doświadczeniami 
i wtenczas otrzymujemy dwojakiego rodzaju związki: niestałe, przypad­
kowe, które poznajemy jako następstwo lub współbytność zjawisk, oraz 
stałe, które służą nam do objaśnienia zjawiska. Przypuśćmy, że przed­
miotem naszego poznania, doświadczeniem danej chwili, jest „świeca 
paląca się“, którą widzimy na stole. Jeżeli zapytamy, do jakiej kate- 
gorji doświadczeń —  wewnętrznych czy zewnętrznych — fakt ten na- 
leży, to przekonać się możemy łatwo, że żadna z tych dwóch kategorji 
ui(' ma doń wyłącznego prawa, że należeć on może tak samo dobrze do 
pierwszej, jak i do drugiej; nie mogę twierdzić, że jest to fakt czysto 
przedmiotoAvy, gdyż jest zarazem moim postrzeżeniem, i wskutek te­
go może doskonale .-łażyć za przedmiot badań psychologicznych; nie 
możemy również invażać go za fakt wyłącznie podmiotowy, gdyż stać 
się może tak samo przedmiotem badań fizycznych tub chemicznych, 
i wtedy rozpatrujemy go z zupełnym wyłączeniem świadomości i orga­
nizmu ludzkiego; znaczy to więc, że przynależność faktu do jednej lub 
drugiej kategorji doświadczeń nie stanowi jego chatakteni przyrodzo­
nego, że nie jest cechą pierwotną, lecz pochodną, zależną od ruchów 
myśli naszej, od tego, w jaki sposób rozważać go będziemy.—Zobaczmy, 
czym on jest dla poznania naszego, gdy rozważamy go w odosobnieniu 
od innych faktów. Wiadomość nasza ogranicza się wtedy do tego tyl­
ko, co jest nam bezpośrednio danym w doświadczeniu, które posiada­
my; Avszelkie zaś cechy wywnioskowane, jako pochodzące z połączeń 
tego faktu z innemi, nie należą wtedy do przedmiotu naszego pozna­
nia. Nie możemy np. rozważać „palącej się świecy“ jako procesu chemi­
cznego, jeżeli bierzemy ją jako fakt odosobniony od innych, gdyż wia­
domości potrzebne do takiego rozważania, znajomość materjału, z któ­
rego świeca jest zrobiona, obecność tlenu itp., nie są nam bezpośrednio 
dane w doświadczeniu „widzenia świecy palącej się“, lecz pochodzą 
t  wnioskowania, zapomocą którego z mnóstwa połączeń obserAvowa-
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iiycli między tym zjawiskiem a innemi, wydzielamy połą,czenia stałe, 
dzięki czemu dochodzimy do wiadomości, przy jakich warunkach fizy­
ko-chemicznych fakt palenia się świecy może zachodzić. Nie mo­
żemy również, rozważaję,c ten fakt w odosobnieniu, zapatrywać się 
nań jako na zjawisko fizjologiczne, jako na proces podrażnienia ele­
mentów siatkówki i odpowiedniej reakcji elementów mózgowych, gdyż 
i w tym razie mamy do czynienia z wiadomością, wywnioskowaną, z pe­
wnych stałych połączeń, nie zaś z daną nam bezpośrednio w doświad­
czeniu odosobnionym. Stwierdzając zaś to tylko, co posiadamy jako 
bezpośrednie dane doświadczenia, możemy jedynie orzec, jakie jakości 
barwy, kształtu, umiejscowienia itd., postrzegamy w przedmiocie w i- 
dzianym, t. j. możemy mówić o nim tylko jako o fakcie podmiotowym, 
jako o doświadczeniu lueicnętr^nym, które nie potrzebuje ani spraw­
dzianów, ani udowodnień żadnych, gdyż jest wiadomością pierwotną, 
a nie wywnioskowaną, wiadomością, która stanowi niezbędny punkt 
wyjścia dla wszelkich innych, jakie mogą zgrupować się wokoło niej 
za pomocą rozumowania i która przez to samo nie może podlegać ro­
zumowaniu. To właśnie doświadczenie wewnętrzne, którym staje się 
każdy fakt, jeżeli ograniczamy go do wiadomości bezpośrednio nam da­
nej, z wykluczeniem tego wszystkiego, co pochodzi z wnioskowania, 
jest właśnie wyłącznym i jedynym przedmiotem czyli, że
wszelkie stwierdzenie hezpośredniu uczynione^nie pocliodzjt ê z rozumowa- 
nía i dolitbrego rozumowanie stosować sięnie daje, stanoiui obserwacjęin- 
frospekcyjną. Wszystko więc, czego doświadczamy, araćjonalnjtm 
i wyzwolonym od wszelkich wątpliwości, dopóki je rozważamy jako 
fakt podmiotowy;'ijest to zawsze przedmiot wiary naszej, pewnik bez 
dowodów, który przez nic objaśnionym być nie może; objaśniać może­
my tylko to jedno —  przy jakich warunkach pewna jakość zjawia się 
niezbędnie w naszym doświadczeniu jako dane bezpośrednie, lecz 
objaśnienie samej jakości, t. j. sprowadzenie jej do czegoś innego, wy­
rażenie w terminach obcych dla niej, jest niemożliwym, gdyż musieli­
byśmy mówić wtenczas nie o tym, co jest bezpośredniem w doświad­
czeniu (a co właśnie jest jakością, o której objaśnienie chodzi), lecz 
o tym, co może być wywnioskowanym z połączeń tego doświadczenia 
z innemi.

Jeżeli więc rozważamy doświadczenie jw odosobnieniu, w tych 
tylko terminach, jakie ono samo posiada, jeżeli nie wprowadzamy doń

') To znaczy, że nie może być ani racjonalnym, ani też nieracjonal­
nym, czyli że nie daje się wogóle postawić jako teza, mogąca być dowodzo-
dzoną, uzasadnioną lub negowaną.
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nic takiego coby było wywnioskowanym z połączeń z innemi do­
świadczeniami, nic, coby nie było bezpośrednio nam danym w temże 
doświadczeniu, i jeże li .di) tego tylko ograniczamy przedmiot poznania 
naszego, natenczas rozważamy fakt dany jako dokńadęsmie ivęimętrz- 
ne.— dwi z tego samego wynika, że rozpatrywanie faktu w połączeniu 
z jakimbądź innym faktem, zaeliodzącym w organizmie lub po za orga­
nizmem naszym, i wprowadzenie do danego faktu cech \yywnioskowa- 
nycli z tych połączeń, uniemożliwia rozpatrywanie jego jako doświad­
czenia wewnętrznego i zamienia go na wiadomość przedmiotową, na 
doświadczenie zewnętrzne. Dzieje się tak za każdą rażą, gdy sprawę 
świadomości rozważamy nie jako fakt'^o<lmiotowy, lecz jako rzecz ze- 

 ̂wnętrzną lub proces, w organizmie naszym zachodzący!'  ̂ Ażeby np. 
„świeca paląca się“ stała się dla nas faktem czysto przedmiotowym, zu­
pełnie niezależnym od naszego widzenia, zjawiskiem fizycznym lub 
chemicznym, musimy jwzekroczyć granice introspekcji i wziąć pod 
uwaeę nie to, co jest w tym fakcie bezpośrednio nam danym, lecz to 
tylko, co możemy wywnioskować z tych połączeń stałych, jakie zdoła­
liśmy poznać pomiędzy danym faktem a innemi, zachodzącemi po 
za organizmem naszym. Poznajemy wtedy niezbędne warunki istnie­
nia faktu postrzeganego: obecność pewnego materjalu palnego, obec 
ność tlenu, obecność pewnej reakcji chemicznej, zachodzącej międzj' 
niemi; wszystko to są wiadomości wywnioskowane, gdyż żadna z nich 
nie jest nam daną bezpośrednio w widzeniu świecy palącej się. Roz­
ważając więc fakt tego widzenia (A) jako zależny od warunków po za 
organizmem istniejących (B), zatym obcych zupełnie doświadczeniu, 
które rozważamy, musimy wyłączyć z faktu (A) dane bezpośrednie-in- 
trospekcji, nie mogące być sprowadzone do niczego innego, i rozpatry­
wać go w tych jakościach, które mogły być wywnioskowane z pozna­
nych warunków jego istnienia, t. j. jako rzecz zewnętrzną, niezależną 
zupełnie od tego, co nam introspekcja pokazuje. W tym razie postrze­
gane zjawisko „palenia się świecy“ staje się przedmiotem badań che­
micznych.— Jeżeli zaś rozważamy fakt A w połączeniach stałych z fak­
tami, zachodzącemi w organizmie naszym (C), biorąc pod uwagę jego 
ścisłą zależność od takich warunków organicznych, jak podrażnienie 
siatkówki, łączność jei z ośrodkami mózgowemi, życie normalne tych 
ośrodków, zachowanie się śladów dawniejszych doświadczeń ]>odo- 
biiych itd., natenczas wprowadzamy również do danego faktu wiano- 
mości wywnioskowane, których w doświadczeniu bezpośrednim nie 
znajdujemy, i z tego powodu możemy rozpatrywać fakt danego widze­
nia w terminacli obcych introspekcji,-jakoJakt przedmiotowy, fizjolo­
giczny. I w tym więc razie dana sprawa świadomości rozpatrywaną 
jest jako doświadczenie zewnętrzne, ponieważ wyraża się jakościach
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nie bezpośrednich, lecz wyu nioskowanycli: fakt widzenia, jako pewna 
postać energ-ji, przeobrażenia się substancji mózgowej. Lecz podczas 
kiedy rozpatrywanie danego doświadczenia w połączeniach z faktami 
poza organizmem zachodzącemi, jest tej natury, że wyklucza zupełnie 
sam fakt świadomości, jako zbyteczny dla zrozumienia tych połijczeń, 
to natomiast połę.czenie jego z faktami, zachodzącemi w organizmie  ̂
rozumieć możemy tylko jako warunki danej sprawy świadomości, wa­
runki widzenia, zjawienia się wiadomości o istnieniu danej rzeczy, nie 
zaś jako warunki istnienia rzeczy samej; w tym bowiem razie zmiany 
w warunkach okazują nam tylko zmiany subjektywne doświadczenia, 
dotyczące świadomości tego tylko osobnika, którego i organizm ulega 
zmianom W obu jednak razach wprowadzamy do doświadczenia ce­
chy wywnioskowane, nie należące do danego doświadczenia, stojące 
})Oza obrębem tego, co nam introspekcja pokazuje, lecz będące zara­
zem dla umysłu cechami niezhądncmi faktu, jako wniosek, wyprowadzo­
ny z jego stałych połączeń, indukcyjnie stwierdzonych. Z tego też po­
wodu doświadczenie zewnętrzne posiada dla umysłu wartość przed­
miotową, jak gdyby pozadoświadczalną, łudzącą, że ono należy do 
rzeczy samych w sobie; i posiadało by tę wartość wtenczas nawet, gdy­
byśmy nie mogli odwołać się do świadectwa innych osobników po­
znających. ,

Biorąc pod uwagę powyżej wskazane warunki, zależnie od któ­
rych poznajemy daną sprawę świadomości jako doświadczenie ze­
wnętrzne lub wewnętrzne, łatwo zrozumieć, dlaczego introspekcja nie 
może służyć do faktu świadomości, będąc natomiast jedy­
nym środkiem poznawczym dla jego Ponieważ objaśnienie da­
nego faktu jest to poznanie jego stałych połączeń, z iiinemi faktami, 
wykrycie współzależności, jaka tai się w różnorodnych zjawiskach, 
przeto introspekcja jest tutaj z natury rzeczy zupełnie nieudolną, gdyż 
fakt rozpatrywany w swoich stałych połączeniach z innemi jest do­
świadczeniem zewnętrznym, introspekcyjnie zaś obserwować możemy 
tylko bezpośredniość faktu, jego odrębność od wszystkich innych, jego 
cechy pierwotne, nie dające się do niczego sprowadzić. Gdy tylko 
chcemy zrozumieć daną bezpośredniość, musimy przekroczyć granice 
introspekcji i zamienić ją na doświadczenie zewnętrzne. Stąd też nie 
może być badania introspekcyjnego, poszukiwania przyczynowości 
czysto psychologicznej. — Wykroczenie przeciw temu popełniała psy- 
chologja dawna, racjonalistyczna, analizująti zjawisko świadomości 
w oderwaniu od jego warunków organicznych, co mogła zresztą czynić 
o tyle tylko, o ile przeinaczała je na pojęcie, wywiedzione z pewnego 
założenia teoretycznego, gdyż inaczej w zjawisku samym, jako fakcie
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naturalnym, nie mogła znaleźć materjału do badania, z powodu jego 
niesprowadzalności. Jeżelibyśmj’ zaś do opisu, jakiin jest fakt do­
świadczenia wewnętrznego, wyprowadzali pierwiastki nie.znajdujace się 
w tym doświadczeniu, t. j. gdybyśmy przekroczjli introspekcję, jak to 
czyni niekiedy psychologia wspułcz ê^ua, natenczas mielybyiń^y 
przedmiot badania nie samo doświadczenie wewnętrzne, które stasiowi 
wyłączny cel poszukiwań psychologicznych,, lecz .doświadczenie ze­
wnętrzne, wywnioskowane. O rzeczywistości tego doświadczenia ze­
wnętrznego sądzić możemy wtedy tylko, jeżeli znamy dobrze i ujmu­
jemy wiernie sam fakt świadomości; wtedy z jego stałych połączeń 
z innemi faktami możemy wnioskować o praw'dziwych warunkach 
przedmiotowycli. Lecz jeżeli faktu św îadomości nie poznajemy intro- 
spekcyjnie, jeżeli nie ujmujemy rzeczywistości samego doświadczenia 
wewnętrznego (jak to się dzieje np. w teorji czuć pierwiastkowych), 
natenczas wnioskujemy nie z połączeń faktów ,̂ lecz z dowolnego zało­
żenia, wskutek czego otrzymany przedmiot badania jest konstrukcją 
umysłow ą̂, nie zaś rzeczą naturalną.

czym więc zasadza się badanie faktu świadomości? Na po- 
znaniu dwóch rzeczy: 1) jego rzeczywistości naturahwj, co jest wyłącz- 

, ną sprawą introspekcji i polega na prostym opisie faktu, z wyklucze- 
ńTem wszelkiego wnioskowania; i 2 ) na. yoznsuńn jego stałychj^olaczcń 

■ "'' -y. faktami, zachodz‘piemi w' organizmie,, co wymaga metody doświad- 
.czalnej i zmusza do rozpatrywania zjawiska świadomości w terminach 
wywm^śkówanychj t. j, jako sprawcę przedmiotową. W pierwszym ra- 

s zie rozważamy bezpośredniość doświadczenia, czyli samo zjawisko 
I świadomości; w drugim razie rozważamy Je w stosunkach przyczyno- 

wycli z podnietami, działającemi na organizm, i z reakcjami organizmu, 
wskutek czego musimy je sprowadzić do wspólnego z temi połączenia- 
mfwyrazu energietycznego, t. j. rozpatrywać je jako pewną pracę czą- 
ste^czkową, pewne przeobrażenie substancji nerwowej. Tym sposobem 
otrzymujemy współrzędność psycfio fizjologiczną.

Dla należytego wyjaśnienia tego pojęcia „współrzędności“ prze­
dyskutujmy następujący przykład. Widzę szklankę wody i wyciągam 
rękę, aby się jej napić. Za przedmiot badania biorę to, co zaszło pomię­
dzy zwróceniem się moich oczu ku szklance, a wyciągnięciem ręki; 
czas, ograniczony przez te dwa skrajne momenty, stanowi pewne do­
świadczenie moje, treści określonej, które odróżniam od tego, co po­
przedzało i co nastąpiło po nim. Doświadczenie to mogę rozpatrywać 
w dwojaki sposób: mogę poprzestać n  ̂ stwierdzeniu tego tylko, jakim 
ono jest, na opisie jego treści bezpośrednio mi znanej; bezpośrednio
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zuaiiym jest to tylko, co widzę i czuję w danym doświadczeuiu, co jest 
moj  ̂ wiadomością pierwotna, nie zaś wywnioskowaną, zatym postrze­
żenie, że to jest woda, chęć napicia się i zamiar wyciągnięcia ręki, aby 
tego dokonać; w tym razie rozpatruję dane doświadczenie jako w«- 
lunętrzne, jako stan mojej świadomości. Lecz mogę także rozważać je 
w inny sposób, np. w stosunku do tego, co niezbędnie następuje po 
nim, t. j. w stosunku do ruchu ręki; natenczas przedstawi się ono zu­
pełnie inaczej. Ruch ręki, przedmiot czucia i widzenia mego, jest no­
wym doświadczeniem, któreby można także rozpatrywać w terminach 
bezpośrednich, jako stan świadomości, i wtedy mielibyśmy tylko na­
stępstwo dwóch doświadczeń, nie powiązanych ze sobą żadną koniecz­
nością wewnętrzną. Chcąc zaś rozpatrywać go jako skutek czegoś 
innego, co przed nim było, musimy wyjść z zakresu introspekcji i roz­
ważać go jako sprawę czysto przedmiotową; w tym,charakterze wi­
dziany, jest to zjawisko mechaniczne, pewna ilość pracy dokonanej. 
Szukając jego bezpośredniej przyczyny, znajdujemy przede wszystkim 
szereg następujących faktów; skurcz mięśniowy, jako skutek pobudze- 
dzenia odpowiednich nerwów ruchowych; pobudzenie tych nerwów, ja ­
ko skutek pobudzenia ośrodków ruchowych rdzenia kręgowego. 
Fakty te łączą się pomiędzy sobą węzłem przyczynowym, jako 
różne postacie przeobrażania się tej samej energji; praca mechaniczna 
którą przedstawia ruch ręki, nie mogła powstać z niczego; odnajdujemy 
jej równoważnik energietyczny w pracy chemicznej mięśnia funkcjo­
nującego; ta ostatnia zaś, wraz z towarzyszącemi jej objawami fizycz- 
nemi —  wytwarzania się ciepła i zmian elektro-motorycznych mięśni, 
musi być równoważnikiem innej pracy cząsteczkowej, której siedli­
skiem są ośrodki ruchowe rdzenia kręgowego z ich rozgałęzieniem 
włókien nerwowych, a która tak samo, razem z towarzyszącym jej wy­
twarzaniem się ciepła i zmian elektro-motorycznych w substancji ner­
wowej, stanowi równoważnik jakiejś innej postaci energji, T̂ utaj do­
chodzimy właśnie do doświadczenia, które poprzedzało bezpośrednio 
wykonanie ruchu, a które introspekcyjnie przedstawiało się nam jako 
widzenie wody, chęć i postanowienie jej napicia się. Otóż zachodzi py­
tanie: czy możemy owe stany świadomości uważać za przyczynę pobu­
dzenia ośrodków ruchowych rdzenia kręgowego? Oczywiście nie, 
gdyż to samo prawo zachowania energji, które obowiązywało nas przy 
objaśnieniu przyczyny ruchu mięśni, obowiązuje i tutaj. Pobudzenie 
ośrodków ruchowych rdzenia, jako praca cząsteczkowa, pochodzić mo­
że tylko z innej postaci pracy, i jak wskazuje nam analiza doświad­
czalna, przy wykonywaniu ruchów dowolnych pochodzi ono z pracy 
cząsteczkowej, zachodzącej w wyższych ośrodkach ruchowych kory 
mózgowej i przenoszącej się po włóknach piramidalnych do ośrodków<3
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rdzenia; wszelkie aszkodzenie tych połączeń lub odpowiedniej okolicy 
korowej uniemożliwia wykonanie ruchu dowolnego. Tak samo dla w y­
jaśnienia, skąd pochodzi pobudzenie okolicy ruchowej kory, musimy 
przyjąć, że pochodzić ono może tylko z przeobrażenia się innej postaci 
energji, a jak w danym przykładzie, z pracy cząsteczkowej, zachodzą­
cej w ośrodkach wzrokowycli kory i w połączonych z niemi ośrodkach 
pamięci, których funkcjonowanie warunkuje odtworzenie się dawnych 
doświadczeń czyli rozpoznanie danego wrażenia, a które znajdują się 
prawdopodobnie w zwojach czołowych mózgu. Wreszcie to ostatnie 
pobudzenie — czuciowo-wyobrażeniowych okolic kory mózgowej —  
pochodzi z pracy cząsteczkowej niższych ośrodków wzrokowych (mie­
szczących się prawdopodobnie w corp. gemcul. ext.), która znowu 
nie może być niczym innym, jak tylko przekształceniem się w ele­
mentach siatkówki zewnętrznej energji podniety działającej. We wszy­
stkich tych połączeniach przyczynowych znajdujemy tylko równoważ­
niki euergietyczne; praca cząsteczkowa jednej grupy elementów nerwo­
wych odnajduje się następnie pod trzema różnemi postaciami: ciepła, 
zmian elektro-motorycznych i pobudzenia drugiej grupy elementów 
nerwowych, które wyzwala drzemiącą w nich energję potencjalną, 
zdolność do funkcjonowania, i przeobraża ją na nową pracę cząstecz­
kową, Tym sposobem otrzymujemy nieprzerwany szereg następują­
cych po sobie przemian energji, który wypełnia cały ten przeciąg cza­
su, jaki jest zawarty pomiędzy skrajnemi momentami doświadczenia, 
pomiędzy zjawieniem się podniety wzrokowej a ruchem ręki; jest to 
więc treść przedmiotowa tego samego doświadczenia, które poznaliśmy 
bezpośrednio jako postrzeżenie wody i chęć jej napicia się.

Lecz w szeregu tym niema, jak widzieliśmy, żadnego miejsca dla 
stanów świadomości; chcąc je wstawić pomiędzy dwa jakiekolwiek po­
budzenia ośrodków nerwowych A i B, jako przyczynę jednego a sku­
tek drugiego, musielibyśmy zaprzeczyć prawu zachowania energji, 
musielibyśmy przypuścić, że praca cząsteczkowa ośrodka A daje jako 
skutek nie nową postać pracy — czynność ośrodka B, lecz coś zupełnie 
niewspółmiernego ze sobą, samo zjawisko świadomości a, ową jakość 
podmiotową doświadczenia, którą tylko bezpośrednio, introspekcyjnie 
poznać możemy; praca zaś cząsteczkowa ośrodka B, zamiast pochodzić 
bezpośrednio z innej pracy cząsteczkowej — ośrodka A, jako dalsze 
przeobrażenie się tej samej energji, wynikałaby ze stanu świadomii- 
ści p, t. j. także z jakości bezpośredniej doświadczenia, nie dającej się 
do niczego sprowadzić, nie dającej się zrozumieć w terminach mecha­
nicznych, jako przeobrażenie się energji, jako praca w pew'iiej sub­
stancji, dokonywana lub mogąca się dokonać; czyli że przypuściwszy
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sźereg przyczynowy A  — ^ —  P —  IB, w którym dwa zjawiska prże- 
obrażeń się euergji A  i B są, przedzielone stanami świadomości a, p, 
pojętemi jako skutek pierwszego a przyczyna drugiego, musieliby­
śmy przypuścić, że energja A ginie, jeżeli następujące po nim zjawi­
sko nie jest żadną postacią pracy, lecz stanem podmiotowym a, znanym 
tylko introspekcyjnie, i że energja B poAvstaje z niczego,jeżeli poprze­
dzające zjawisko jest stanem podmiotowym p, nie zaś jego współrzęd- 
nikiem energietycznym, t. j, pracą cząsteczkową pewnego ośrodka. 
Zatym, rozpatrując doświadczenie wewnętrzne, stany świadomości 
a, p, w stosunku przyczynowym do zjawisk energietycznych A, B, mu­
simy sprowadzić te stany świadomości do wspólnego z niemi wyrazu, 
t. j. rozpatrywać je także jako pewne postacie pracy cząsteczkowej, 
jako sprawę przedmiotową, wywnioskowaną, nie zaś jako to, co znamy 
tylko bezpośrednio, introspekcyjnie; jakości czucia naszego zastąpić 
musimy faktami meclianicznemi, poszukując zapomocą analizy do­
świadczalnej ich natury i siedliska w substancji mózgowej; to znaczy, 
źe 'prawo ^achotoania cnergji loymaga zupełnego wykluczenia z szeregóto 
przyczynoicych dokciadczenia iceimfitrznego  ̂ zjawisk koiadomości jako 
takich.

Dawne materjalistyczne pojmowanie zjawiska świadomości, jako 
wytworu mózgu, i spotykane dzisiaj jeszcze dość często pojęcie jakiejś 
„energji psychicznej“, która ma wynikać z procesów fizyko-chemicz­
nych ośrodków mózgowych i być samym właśnie zjawiskiem świado­
mości, stanowi najgrubszy błąd, jaki tylko można popełnić w teorji po­
znania. Że błąd taki zjawia się, niema w tym jeszcze nic dziwnego, 
biorąc pod uwagę skłonność umysłu ludzkiego do zadawalniania się 
samym wyrażeniem, udającym tylko pewne określenie pojęciowe; lecz 
dziwniejszym jest to, że ci, którzy go wygłaszają, wierzą, iż czynią to 
na podstawie prawa zachowania eiiergji, wtenczas gdy jest on właśnie 
najoczywistszym zaprzeczeniem tego prawa. Jeżeli tylko spotykamy; 
związek przyczynowy pomiędzy stanem podmiotowym a faktem me­
chanicznym życia, natenczas musimy niezbędnie przypuszczać, że 
w pierwszym istnieje pewien równoważnik energietyczny drugiego 
jeżeli przytym poszukiwania doświadczalne pozwalają nam poznać 
mniej lub więcej dokładnie charakter tego równoważnika, natenczas 
jedyną rzeczą, którą możemy uczynić dla zrozumienia związku przy­
czynowego, jest to zastąpienie stanu podmiotowego przez ów równo­
ważnik mechaniczny. I  to właśnie czynimy, gdy dany stan podmiotowy 
rozpatrujemy jako pracę cząsteczkową pewnej grupy elementów ner­
wowych. Pozostaje jednak zawsze sama podmiotowość, jakości do­
stępne tylko introspekcji, których nie możemy już dalej redukować do 
przeobrażeń cząsteczkowych, gdyż to znaczyłoby, że praca danych

2
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ośrodków przeobraża się na inn§ jakęś pracę, będącę, samym zjaAvi- 
skiem świadomości; ponieważ zaś praca danych ośrodków jest właśnie 
redukcją, stanów świadomości do postaci energji, więc znaczyłoby to 
chyba, że przeobraża się ona na pracę czę,steczkowij, jakiejś innej, nie 
mózgowej substancji, jakiegoś bardziej istotnego podścieliska stanów 
świadomości, np. substancji duchowej. Lecz i z t;j, substancją,, przy­
puszczając nawet, że istnieje dla niej jakiś ]mzór prawdopodobieństwa, 
byłaby taka sama sprawa: jeżeli zachodzące w niej przeobrażenie 
(stan świadomości jako taki) miałoby być równoważnikiem energji 
ośrodków mózgowych, natenczas moglibyśmy je wyobrażać tylko jako 
pracę jakichś cząstek, jako zjawisko mechaniczne, poza którym pozo­
stawałoby znowu to,co sprowadzamy do zjaivis'ia mechanicznego, to, co 
w bezpośrednim doświadczeniu nie było wcale zjawiskiem mechanicz­
nym, lecz czymś zupełnie innym, nie dającym się nawet zrozumieć 
w wyrazach mechanicznych. Wobec tego rzecz jasna, że prawo za­
chowania energji uniemożliwia pojmowanie zjawiska świadomości jako 
sJiutJcu lub jako przyczyny procesów fizyko-chemicznych, zachodzących 
w substancji mózgowej; sprowadzając bowiem to zjawisko do równo­
ważników energietycznych tych procesów, sprowadza się je tylko do 
innych procesów fizyko-chemicznych, zachodzących w innych ośrod­
kach mózgowych, i przez to samo usuwa zupełnie z połączenia przy­
czynowego sam fakt świadomości jako taki; usunięty jednak w ten 
sposób, nie przestaje on pomimo tego istnieć jako fakt rzeczywisty do­
świadczenia wewnętrznego i nie przestaje istnieć jaho fakt całkiem od­
rębny od tego, co w przyczynoicym połączeniu zastąpiło jego miejsce.

Ten właśnie stosunek faktu świadomości, jako doświadczenia bez­
pośredniego, do jego redukcji energietycznej nazywamy stosunkiem 
współrzędności psycho-fizjologicznej; samą zaś redukcję energietyczną, 
wywnioskowaną na zasadzie prawa zachowania energji z połączeń 
przyczynowych faktu świadomości i wyobrażaną jako pewna praca 
cząsteczkowa, odbywająca się w elementach ner\vowych, nazywamy 
wspólrzędnikiem fizjologicznym tego faktu. Jak widzimy, stosunek 
współrzędności nie jest więc stosunkiem dwóch różnych doświadczeń, 
dwóch różnych rzeczy, współbytujących tylko ze sobą na zasadzie nie 
wiadomo jakiej „harmonji przedustawiiej“, lecz jest to jedno i to samo 
doświadczenie, rozpatrywane tylko z dwóch odmiennyclk stanowisk, 
jedna rzecz, oglądana jak gdyby dwojakim i zasadniczo różnym wzro­
kiem umysłu naszego. Rozpatrywane w odosobnieniu, jako moja bez­
pośrednia wiadomość, owo doświadczenie, zawarte pomiędzy zwróce­
niem się oczu na szklankę z wodą a wyciągnięciem ręki, jest faktem 
świadomości, zjawiskiem duchowym; rozpatrywane zaś ze stanowiska 
przyczynowości czyli zasady zachowania energji, jest ono sprawą przed-
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uiiotowa, zjawiskiem fizycznym; w pierwszym razie —  treść, wypełuia- 
jfjca przeciąg’ czasu, zawarty między dwoma skrajnemi momentami do­
świadczenia, składa się z jakości czysto podmiotowych, dostępnych tyl­
ko introspekcji, jako widzenie danego przedmiotu, chęć i zamiar wy­
konania rucliu; w drugim zaś razie— ten sam przeciąg czasu przedsta­
wia się wyłącznie tylko jako szereg procesów fizyko-chemicznych, 
wywnioskowanych na zasadzie prawa zachowania energji i zespalają­
cych początkową podnietę z odruchem końcowym, jako niezbędne 
ogniwa jednego mechanizmu. - W ten tylko sposób daje się zrozumieć 
owa powszechna współbytność duszy i organizmu, będąca dla nas nie 
tylko prawdą indukcyjną, lecz i wymaganiem a 'priori, narzuconym 
umysłowi naszemu, tak iż niemożliwym staje się czysto mechaniczne lub 
czysto duchowe pojmowanie życia.

Z natury stosunku współrzędności, jako tego samego doświad­
czenia, rozpatrywanego z dwóch odmiennych stanowisk, dają się łatwo 
wyprowadzić je^o następujące cechy charakterystyczne, wyróżniające 
ten stosunek zasadniczo od wszelkich innych: 1) Qba człony stosun­
ku —  stan świadomości i jego współrzędnik fizjologiczny —  nie maj- 
(lujci się se soJxi w żadnym zwi(izhu przijczynowym', zjawienie się współ- 
rzędnika fizjologicznego jest całkowicie zdeterminowanym jprzfiZL^a- 
wiską fizyko-chemiczne, które go poprzedzały, i staję się przjezyną. 
innych znowu zjawisk fizyko-chemicznych, które po nim następują, 
jako jego równoważnik energietyczny. Stan świadomości nie może 
odegrać najmniejszej roli w tych przeobrażeniach mechanicznych; Tó, 
ćo~'^nika z działania na organizm bodźców zewnętrznych, jest to tyl­
ko jego współrzędnik fizjologiczny, to, co wpływa na reakcje organiz­
mu, jest także tylko jego współrzędnikiem fizjologicznym, pracą ośrod- 
kó\v iilirwovvychr oh żas sam, jako podmiotowy wygląd tej sprawy 
fizjologicznej, jest faktem zupełnie wj -̂kluczonym z mechanizmu życia, 
któremu towarzyszy tylko, nie mogąc wziąć w nim żadnego udziału. 
W  związku z tą cechą hierności stanu duchowego wobec organizmu, 
nasuwa się jeszcze inna kwestja, dotycząca tego, o ile przypisywać mu 
możemy charakter czynny wobec skojarzonych z nim stanów ducho­
wych, t. j, dotycząca przyczynowości czysto psychologicznej. Znajo­
mość połączeń skojarzeniowych jest znajomością Wyłącznie introspek- 
cyjoą, gdyż tak samo, jak każdy z poszczególnych stanów świadomości 
znanym jest tylko bezpośrednio, tak samo i następstwo dwóch stanów 
nie może być wiadomością wywnioskowaną i dostępnym jest tylko do- 
świadczer.iu wewnętrznemu. Zachodzi jednak pytanug;; czy ta znajo­
mość na^t.jistwa jest zarazem znajomością związku przyczynowego, 
czy możemy'powiedzieć, że w skojarzeniu dwóch stanów świadomości 
a— b, a jest nietylko poprzednikiem, lecz i przyczyną b? Przypuszcza-

'V'
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j;j,c,żetak jest istotnie, musielibyśmy zarazem przyjąć, że dwa różne do­
świadczenia wewnętrzne a i b zawierają, w sobie pewną, tożsamość, że 
dają, się sprowadzić do jakiejś jednolitej istoty, której są tylko odmień* 
nemi postaciami. Nie możemy bowiem zrozumieć związku przyczyno­
wego między dwoma zjawiskami absolutnie różnemi, nie mającemi nic 
wspólnego pomiędzy sobą, tak samo jak nie możemy zrozumieć działa­
nia, zachodzącego między dwiema rzeczami, przedzielonemi absolutną 
próżnią; odkrywamy przyczynowość w takich tylko połączeniach sta­
łych, gdzie odkrywamy ukrytą w różnych zjawiskach wspólność; gdzie 
zaś tego dokonać nie możemy, tam mamy do czynienia tylko ze stosun­
kiem wsi>ółbytności lub następstwa przypadkowego, które zamieniają 
się na związki przyczynowe, jeżeli uda się nam poznać ogniwa pośred­
niczące i sprowadzić różnice tych połączonych zjawisk do przeobraża­
nia się czegoś jednolitego. Otóż z faktami doświadczenia wewnętrzne­
go nie możemy tego uczynić; nie możemy poszukiwać w dwóch 
różnych stanach świadomości jakiegoś innego podstawowego stanu 
świadomości, któryby byt nie tylko ich podobieństwem iutrospekcyj- 
nie danym, lecz także wspólnością zatajoną ich różnic, t. j. objaśnie­
niem ich związku, jako różnych stanów. Nie możemy zaś dla dwóch 
powodów: najpierw dlatego, że w sferze doświadczenia wewnętrznego 
za rzeczywiste przyjąć można to tylko, co nam pokazuje introspekcja, 
zatym poszukując takiej wspólności, poszukiwalibyśmy to,czego niema; 
powtóre dlatego, że chcąc sprowadzić dwa różne stany świadomości 
do czegoś innego, czego niema w doświadczeniu wewnętrznym, musi­
my z konieczności rzeczy wyjść poza sferę tego doświadczenia, wsku­
tek czego owym poszukiwanym podścieliskiem wspólnym nie będzie 
fakt bezpośredni, psychicznej natury, lecz fakt wywnioskowany, spra­
wa przedmiotowa. Oprócz tego, przypuściwszy istnienie psychologicz­
nego związku przyczynowego w następstwie skojarzeniowym a— b, mu­
sielibyśmy Wyobrazić sobie,^że a jako przyczyna działa na coś, z czego 
ma wyniknąć 6, a co oczywiście nie może zawierać się w stanie a, bę­
dąc warunkiem zjawienia się różnego odeń stanu. Ponieważ zaś h nie 
istnieje jeszcze wtedy jako stan świadomości, a istnieje tylko jego 
inożliwośc zara,jóńa w zdolności Jo funkcjonowania peyyiiej gfupy eTê  
mentów nerwowych,'przeto musielibyśmy przyjąć jako jedjne obja­
śnienie, że stan świailomości a działa właśnie na tę grupę elementów, 
pobudzając ją do funkcjonowania. Wiemy jednak, że Taki ~ śfo~sunBv: 
przyczynowy jest niemożliwym, że funkcjonowanie pewnej grupy ele­
mentów mózgowych, jako zjawisko energietyczne, nie może wynikać 
z_niczego innego, jak tylko z innego zjawiska energietyćzńego,~a 'jak  
w danym razie z funkcjonowania innej grupy elementów nmy^^  ̂
atym nie ze stanu świadomości a jako takiego, lecz z jego współ-
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rzędnika fizjologicznego Jeżeli więc mówimy, że stan świadomości 
a wywołuje stan ó, to pod tym wyrażeniem możemy to tylko rozumieć, 
że współrzęduik fizjologiczny stanu a, funkcjonowanie pewnej grupy 
elementów nerwowycli, wywołuje wspólrzędnik stanu 6, pobudzając do 
działania inną grupę elementów nerwowycli, przyczym wywołanie te­
go, a nie innego współrzędnika dzieje się na zasadzie takiego samego 
determinizmu mechanicznego, jak wszelkie inne przeobrażanie się 
eiifiigjT 'Tntrospekcji naszej dostępnym jest tylko wygląd bezpośred- 
dui punktu wyjścia i rezultatu tego mechanizmu, cały zaś proces loif- 
wolywania, jako sprawa fizyko-chemicznej natury, dająca się tylko
wywnioskować, jest dla niej z konieczności rzeczy niedostępną. Wsku­
tek tego introspekcyjiiie poznać możemy tylko następstwo dwóch sta­
nów świadomości, lecz nie możemy wytłumaczyć związku przyczyno­
wego tego następstwa; czyli że nie znamy przyczynowości psycholo­
gicznej, przyczynowości łączącej zjawiska świadomości jako takie, 
i tak samo tutaj, jak w każdej innej dziedzinie badań, nie możemy î o- 
zumieć jej inaczej, jak tylko w formie prawa zachowania energji. lo  
nam tłumaczy zarazem nieudolność introspekcji w badaniach psycholo­
gicznych.

' 2) Oba człony współrzędności psycho-fizjologicznej istnieją
współcześnie, co wynika oczy w iście, z tego, że są one jednym i tym sa­
mym doświadczeniem, dwojako tylko rozpatrywanym. Ten sam prze- 
"ciąg'czasu, zawarty między zjawieniem się podniety a odruchein- - jest 
czasem ps uch o loaicznum pewnego szeregu stanów świadomość^ jężęli 
treść jego poznajemy introspekcyjuie, bezpośrednio, i czasem fizjolo­
gicznym pewnego szeregu zjawisk mechanicznych, czasem przeobraże- 
nia się podniety w odruch za pośrednicti^m.- kolejn,ęgQ_.u3z\yąlania 
się energji potencjalnej różnych grup elementów nerwowych, jeżeli 
treść'3ego póziTajemy ze stanowiska przyczynowości, w terminach,wy­
wnioskowanych na zasadzie prawa zachowania energji. Na tej współ­
czesności zasadzają się badania psychometryczne.

3) Żaden z dwóch członów współrzędności nie może zmienić 
się bez tego, aby i drugi nie zmienił się także; czyli wyrażając się ina­
czej, żaden z diuóch czlonóto danej współrzędności 
uijnnej współrzędności. W ynika to oczywiście z samej natury stosun­
ku współrzędności, jako tego samego doświadczenia, dwojako rozpa­
trywanego. Przypuściwszy bowiem, że stan świadomości a zmienia 
się na stan p, zaś współrzęduik fizjologiczny w obu razach zostaje ten 
sam A, czyli przypuściwszy możliwość dwóch współrzędności a/A 
i P/A, znaczyłoby to, że różnica a — p jest zupełnie niezależną od 
zmian, zachodzących w organizmie, jeżeli zjawia się wtedy, gdy ze 
strony organizmu żadnej zmiany niema; ponieważ zaś nie znamy wca-

d . '
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Ib takiego pierwiastku świadomości, któryky był całkowicie unieza­
leżniony od warunków organicznycl), od stosunku organizmu do środo­
wiska pobudzeń i do środowiska odżywczego, od uszkodzeń i zmian 
anatomiczn}’cli, zacliodzg,cycb av substancji nerwowej, i który by prze­
to nie mógł być rozpatrywany ze stanowiska przyczynowości, jako pe­
wien równoważnik energietyczny, przeto dla wszelkiej zmiany świa­
domości a —p musimy przyjąć także zmianę w warunkach organicz­
nych, t. j. d]ajlAyóclyiv)żnych taktó̂ ^̂  poszukiwać dwóch
r^iżn^i współr^dników fizjologicznych.- ~Ta^ samo, przypuściwszy, że 
stan świadomości a nie zmien-a się, pomimo że współrzędnik jego A  
przeobraża się na B, czjdi i>rzypuś -iwszy możliwość dwaich współ- 
izędności ćt/A i a/B, mielibyśmy, że zmiana warunków organicznych nie 
wpływa na świadomość, co przeczy doświadczeniu i uniemożliwia po­
jęcie współrzędności, wynikające stąj właśnie, że fakt psychiczny roz­
patrujemy w połączeniach przyczynowych ze zjawiskami, zacłiodzące- 
mi w organizmi^i Gdybyśmy tych połączeń nie znałi indukcyjnie, na­
tenczas moglibyśmy ocz^^wiście przypuszczać wzajemną niezależność 
pomiędzy świadomością a procesami fizjołogicznemi, lecz zarazem nie 
mielibyśmy wtenczas żadnych podstaw dla zbudowania pojęcia współ- 
izędności, które jest wynikiem przyczynowego oceniania naszych 
stanów podmiotow ŷch. —  Stąd widzimy, że pojęcie współrzędności 
psycho fizjologicznej musi być zarazem pojęciem AVspółrzędności ją?- 
(Łąjowej, to jest takiej, której żaden człon nie może się powtórzyć 
w^jiiej współrzędności, z innym Avspółrzędnikiem psychicznym lub 
Bziologicznym. Współrzędność obojętna, nie rodzajowa, dopuszczają­
ca stosunki takie jak a A , p/A lub a/A, a/B, była by pojęciem, zawie- 
lającym w sobie zasadniczą sprzeczność, albowiem stosunki podobne 
oznaczają niezależność stanu świadomości od warunków  ̂ organicznych, 
gdy tymczasem sama Avspółrzędność stąd wdaśuie pochodzi, że możemy 
rozpatrywać stan świadomości nie tylko jako bezpośrednie nasze do­
świadczenie, fakt introspekcyjny, lecz także w połączeniach przyczy- 
nowycłi. W' związkach stałych ze zmianami, zachodzącemi w organizmie, 
co nas zmusza do wyrażenia go w postaci faktu mechanicznego. Może 
Avięc tyiko  ̂być podniesioną wątpliwość, czy rzeczywiście w^spółrzędność 
psycho-fizjologiczna stanowi prawo powszechne dla wszystkicłi zna­
nych i możliwych zjaAvisk świadomości, t. j. czy nie mogą być zjawi­
ska świadomości, nie posiadające żadnych warunków organicznycli^ 
lecz nie można kw êstjonoAvać rodsajoioego charakteru współrzędności, 
gdyż w innym charakterze nie daje się ona pojąć.

Co się zaś tyczy jej poivszechności  ̂ to możemy rozpatrywać ją 
ŵ dwojaki sposób: po pierwsze —  jako pLCflOWi-indukcyjne, pochodzące 
z obserwacji doświadczalnej, która nam/wskazuje, że nie znamy zja-



wiska świadomości, uniezależnionego zupełnie od warunków organicz- 
uycli, zachowującego się obojętnie v. obec wszelakich zmian, jakieby 
zachodziły w ośrodkach nerwowych; nie możemy wprawdzie przy dzi­
siejszym stanie wiedzy określić dla wielu stanów duchowych współ- 
rzędiiika fizjologicznego, t. j. rodzaju ich połączeń z warunkami orga- 
nicznemi, lecz tak daleko, jak sięga nasza obserwacja doświadczalna, 
nie spotykamy ani jednego wypadku, któryby istnieniu wogó-
le jakiegokolwiek stosunku pomiędzy świadomością a życiem orga­
nizmu, wskutek czego względem każdego zjawiska świadomości bez 
wyjątku postawić możemy uprawnione zagadnienie poszukiwania dlań 
współrzędnika fizjologicznego. Lecz oprócz tego powszechność współ­
rzędności daje się także rozpatrywać jakojmay^ijudedukcyjne, t. j. po­
chodzące z warunku istniejącego a dla poznania naszego; wa­
runkiem tym jest kategorja prsyczynoicości, to, co sprawia, że nie mo­
żemy pojąć zjawiska absolutnie odosobnionego, względem którego nie 
możr̂ ^̂ y postawić zapytania, skąd pochodzi i z czym się łączy; konie­
czność zaś ta jest zarazem koniecznością poszukiwania współrzędnika 
fizjologicznego dla stanów duchowych, gdyż jeżeli tylko dane doświad­
czenie wewnętrzne rozpatrujemy w związkach przyczynowych, naten­
czas zamieniamy je na wiadomość wywnioskowaną, na sprawę przed­
miotową, do której, jako do ogniwa szeregów przyczynowych, stosować 
musimy prawo zachowania energji. Z kategorji zatvm przyczynoAvości,i 

/od której umysł na^ iiie_ mô e. nig:dX-J!ŁirJŁWolA4 -̂̂  
pri^uś", zniewalający nas do uogólnienia indukcyjnie wyprowadzone- 
g'o prawa współrzędności na wszelkie, nie tŷ lko istniejące, Jęcz i możli­
we zjawiska duchowe, do zapatrywania się nań jako na bę_zy'j;gl̂ d.ijic 
póVvśżechue prawo^wynikające z sąnięj ii.tpty tych zjawisk; tal-- 
że pocirddzriow"nie.zwarcżony opór, jaki spotyka umyslowość nasza-ie- 
żeli usiłuje wyobrazić ży^e duchowê  pozbawione nodścieliska org^iii- 
ęz.nsgo; w jólR H en i^  takie fa któw, wy-

lucz^nych absolutnie z połączeń przyczynowydi.
Tak się ppzedśtau^']u^W'’\̂ ^̂  ze stanowiska teoiji

poznania. W  następnej pracy spróbujemy określić bliżej naturę same­
go współrzędnika fizjologicznego, o którym dotychczas mówiliśmy tyl­
ko ogólnie, jako o zjawisku energietycznym.
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ROZDZIAŁ II.

Biologiczny punkt wyjścia ijrzy poszukiwaniu natury współrzędnika stanów 
świadomości. Różnica pomiędzy materją żyjącą a nieżyjącą. Pojęcie ży­
cia pierwiastkowego jako reakcji cliemicznej. Pojęcie organizmu jako 
współżycia fermentów różnogatunkowycli w tym samym środowisku odży­
wczym. Jednostka dynamiczna organizmu jako układ, który tworzą ełe- 
ment ze środowiskiem wewnątrz-tkankowym. Praca chemiczna tego ukła­
du. Zróżniczkowanie liistołogiczne ełementu. „Upodabnianie postępowe“ . 
Wpływ jądra na odżywianie się cytopłazmy. Teorja pobudzeń odży­
wiających.— Warunki stałe życia pierwiastkowego i warunek zmienny: po­
budzenie. Koła pobudzeń jako energji dodatkowej, która przeprowadza 
układ potencjalny do stanu czynnego pracy. —  Wpływ pobudzenia na odży­
wianie się elementów nabłonkowych. Wydzielanie jako objaw odżywiania 
się elementów nabłonkowych. Działanie pobudzeń nerw'owych na wydziela­
nie. Działanie pobudzeń nerw^owych na odżywianie się powierzchniowych 
elementów nabłonka. — Wpływ pobudzenia nerwowego na odżywianie się 

elementów mięśniowych.

Za punkt wyjścia do poszukiwania, jaką jest natura współrzędni­
ka świadomości, służyć nam może tylko indukcja powszechnej współhy- 
tności zjawisk duchowych i materji ustrojowej. Jest ona najbardziej
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oczywistą: nie spotykamy zjawisk świadomości, czucia, po za obrębem 
zjawisk życia; a zarazem zakreśla ściśle pole badania, daje nam tę nie­
zmiernie ważną wskazówkę, że współrzędnika świadomości nie można 
poszukiwać w jakichkolwiek przeobrażeniach energji, lecz w tych tyl­
ko, które stanowią wyłączną ćefchę rodzajową materji ustrojowej, któ­
re są jej znamieniem wyróżuiaj^'cyiTf. ■

Różnica rodzajowamaterj i ustrojowej jest znaną; określa ją stosunek 
oddziaływania ze środowiskiem, zasadniczo różny dla materji nieżyją­
cej, prostej substancji chemicznej, a dla materji zorganizowanej, obda­
rzonej życiem. W pierwszym razie — energja, wyzwalająca się wsku­
tek oddziaływania na siebie dwóch różnych substancji, dąży do zupeł­
nego przekształcenia danego układu; substancje mszczą .się jako ukła­
dy atomowe i cząsteczkowe, a wynikiem procesu współdziałania są no­
we substancje złożone. Widzimy to zarówno w reakcjach ciał nieorga­
nicznych, o prostej stosunkowo budowie atomowej, jak i w działaniu 
wysoce złożonych fermentów nieustrojowych, które mogą wprawdzie, 
jak np. diastaza, przetworzyć w cukier wagę krochmalu o 2 tysiące ra­
zy większą od swojej, jednakże niszczą się stopniowo w miarę odby­
wania swej reakcji ze środowiskiem fermentującym, a w końcu zani­
kają zupełnie, przeobrażone na nowe układy cząsteczkowe, na produk­
ty fermentacji. — Natomiast układ, jaki tworzy istota ustrojoAva ze 
swoim środowiskiem odżywczym, jest nietylko natury katabolicznej, 
lecz i anabolicznej; wyzwalająca się w nim energja zmierza ku zni­
szczeniu danego układu; wytwarzając nowe związki chemiczne kosz­
tem środowiska i ustroju, lecz obok tego zmierza także ku zachowa­
niu układu, przeistaczając cząstki środowiska na takie, które mogą 
być przyswojone przez materję ustrojową, jako jej pierwiastki składo­
we. Ferment ustrojowy, jak np. drożdże piwne (cryptococeus cereyi- 
siae) w zetknięciu się z odpowiednim roztworem i bez dostępu powie­
trza daje cały szereg produktów fermentacji: dwutlenek węgla, alko­
hole, glicerynę, substancje azotowe i t. d., lecz zarazem, w przeciwień­
stwie do tego, co się dzieje z fermentem nieustroj owym, materja jogo 
nie niszczy się, lecz wzrasta, zachowując te same własności; kom 'rki 
drożdżowe mnożą się, przyswajając sobie zapożyczony ze środowiska 
węgiel, azot, siarczany i fosforany, wskutek czego zawarte w tym 
środowisku materje cukrowe, którym odjęty zostaje węgiel, a zapewne
1 tlen do oddychania komórek, rozkładają się, przeobrażając się na no­
we substancje, na wytworj fermentacji alkohołicznej. Przytym, przej­
ście glykozy i łewulozy (na które rozpada się, przez hydrołizę, pod 
wpływem iniuertim/, wydzielanej przez komórki, pierwotna saceharoza 
środowiska) w nowy układ alkoholu i dwutlenku węgla =
2 CO^-f-2 C^H^O) oswobadza ilość energji, równającą sięTlkal., z któ-
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rej jednak połowa zaledwie objawia się jako ciepło, reszta użytsj. zo­
staje na stworzenie nowych komórek. Mamy więc tutaj dwa zasadni­
cze procesy, różne, lecz warunkujące się nawzajem: proces anabolizmu, 
odtwarzania, za pomocą którego pewna część środowiska (roztworu 
fermentującego) przeistacza się na materję ustrojową fermentu, po- 
tmększając jego pierioolnn ilość, i proces katabolizmu, rozkładu, pizez 
który wytwarzają się nowe substancje kosztem tych, które były pier­
wotnie dane )̂.

Współbytność obu tych proces(\w, czyli inaczej mówiąc, reakcja 
chemiczna, wymiana atomowa materji, której skutkiem jest wzrost 
pewnej części substancji układu stanowi właśnie znamię
charakterystyczne istot ustrojowych. Wszędzie, gdzie taka reakcja 
odbywa się, spotykamy, oprócz obja\vów zewnętrznych energji, wspól­
nych wszelkim układom materjalnym, jak wytwarzanie się i pochła­
nianie ciepła, objawy specyficzne życia— pobudliwość, zdolność do wy­
konywania ruchów na pozór samorodnych; ruchy te jednak są tylko 
jednym z przejawów tej samej energji, która pod wpływem bodźców 
zewnętrznych wyzwala się w układzie stykających się ze sobą sub­
stancji istoty i środowiska, spełniając z jednej strony pracę chemicz- 
ną —  odtworzenia i rozkładu, asymilacji i dezasymilacji, z drugiej 
zaś strony ukazując się pod postacią ciepła i ruchu. Objawy pobudli­
wości są przeto ściśle złączone z reakcją chemiczną, która charakte­
ryzuje życie, podobnie jak ruch obrotowy kawałka potassium, rzucone­
go do wody, wynika z przekształcania się chemicznego obu tych sub­
stancji; wszystko, co tamuje proces odżywiania się protoplazmy, jak 
temperatura zbyt nizka lub zbyt wysoka, brak wody i tlenu, nagroma­
dzenie dwutlenku węgla itp., niszczy zarazem jej pobudliwość; i od­
wrotnie, wszystko, co sprzyja odżywianiu się, wywołuje tę pobudliwość 
i zwiększa siłę jej przejawów )̂. Jeżeli materja ustrojowa zostanie 
pozbawioną swego środowiska odżywczego, natenczas albo przejdzie 
ona do stanu obojętności chemicznej (jak np. ziarna suche, drożdże 
piwne przechowane w spirysusie czystym, wymoczki otorbione, pozo­
stające w suchym miejscu itd.) i w tyra razie przedstawia ona tylko 
możliwość życia, t. j. możliwość powtórzenia się przy odpowiednim

*) „Odżywianie się, mówi KI. Bernard, jest tylko cią^ l̂ym rodzeniem... Nie 
można patrzeć na odżywianie się, jako na proste i bezpośrednie przyswajanie chemi­
czne pokarmów, lecz przeciwnie, uważać je za ciijgłe tworzenie się materji ustrojowe; 
za pomocą procesów właściwych tylko istocie żyjącej'*. (Cl. Bernard, — De la phy­
siologie générale, Paris 1872 pp. 180, 181).

Por. Le Dantec — Théorie nouvelle de la vie.
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środowisku tej samej reakcji, która charakteryzuje ustrojowość; albo 
też stanie się układem wyłjjcznie katabolicznym w zetknięciu się z ja- 
kijbijdź obcą substancją, zachowując się tak samo, jak wszelka materja 
nieustrojowa, t. j. dążąc do zupełnego przekształcenia się w nowe po­
łączenia chemiczne. —  Jeżeli środowisko odżywcze jest ograniczone, 
natenczas nagromadzenie się w nim produktów rozkładu, towarzy­
szących niezbędnie procesowi odżywiania się, zmieniając naturę śro­
dowiska, zatrzymuje zarazem reakcję ż}"cia i jej objawy zewnętrzne; 
wystarcza jednak odnowić środowisko, ażeby życie tej samej materji 
ustrojowej pojawiło się znowu. Widzimy to na przykładzie drożdż}' 
piwnych, które po pewnym czasie fermentowania w płynie Pasteura 
przechodzą do stanu obojętności chemicznej, do stanu martwoty, wsku­
tek tego, że nagromadzone produkty fermentacji, jak alkohol, dwutle­
nek węgla itd., przeważyły w środowisku nad substancjami odżywcze- 
nii; przeniesione jednak do nowego płynu, odzyskują napowrót swoją 
żywotność, mnożą się i fermentują. O ile więc podobne warunki po­
wtarzają się dla materji ustrojowej, życie jej staje się naprzemian 
utajonym i rzeczywistym, zależnie od tego, jaki układ tworzy ona ze 
środowiskiem otaczającym.

Według tego, nie możemy utożsamiać pojęcie „życia“ z pojęciem 
materji ustrojowej, ani też uważać je za jakąś odrębną siłę, która 
przebywa w tej materji, jako jej nieodłączna i stała cecha; zjawia się 
ono bowiem nie w samej materji ustrojowej, lecz w układzie, który ona 
tworzy ze środowiskiem, i jest niczym innym, jak tylko zmianą chemi­
czną, którą ten układ przebywa przy odpowiednich warunkach, zmia­
ną rozkładu i zmianą odtworzenia substancji ustrojowych, z towarzy- 
szącemi jej objawami zewnętrznemi energji wyzwolonej. Ta podwójna 
zmiana stanowi życie pterimastliowe.

Wychodząc z tego podstawowego pojęcia noŵ ej biologji, która 
zjawiska życia rozważa jako zjawiska chemiczne, zobaczmy, jak się 
przedstawia organizm ludzki.— Według określenia Bechampa organizm 
wielokomórkowy jest to „zbiorowisko fermentów“; wyrażając się zaś 
ściślej — jest to współżycie fermentów różnoyatunkowych w tym samym 
środowisku odżywczym-̂  organizm tym się tylko różni od kolonji komó­
rek drożdżowych naprzykład, że w nim życie, a więc i funkcjonow^anie 
jednego gatunku fermentów  ̂jest ściśle zależne od życia wszystkich in­
nych gatunków zbiorowiska, a właściwie od dwojakiego rodzaju wy­
nikóŵ  tego życia, od produktów’’ fermentacji, które zmieniają wspólne 
środowisko odżywcze, i od zewnętrznych objaw^ów energji, które to­
warzyszą wszelkiej reakcji fei-mentu ze środowiskiem, w postaci cie­
pła, pracy mechanicznej i zmian eiektro-motorycznych. —  „Przypuść­
my, mówi A. Gautier, żeśniy zasiali mleko, wystawione na powietrze,
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mieszaninij, pewnych mikrobów; komórek drożdżowycli, mycodermavini, 
fermentu mlecznego i tyrothrix urocephalum. Ten ostatni nie oddziały­
wa na cukier i tłuszcze, lecz za pomocg, specjalnego fermentu, który 
wydziela, zmienia kazeinę na peptony, leucinę, tyrozinę i mocznik. Ko­
mórki drożdżowe rozwijają się swój ę, drogą kosztem materji cukro­
wych mleka i produktów azotowych aironjakalnych, wytworzonych 
przez tyrot/irix, zmieniając przytym, pizez swoją inwertinę, laktozę 
na glykozę, która podlega rozdwojeniu w obecności fermentu alkoho- 
licznego; tak samo jak inne mikroby, ferment ten pochłania substancje 
białkowe i tłuszcze, a jednocześnie daje alkohol i dwutlenek węgla. 
Ferment mleczny oddziaływać będzie na cukier, t\vorząc kwas mlecz­
ny. Zaś mycoderma vini, przy dostępie powietrza, przeistoczy alkohol, 
stworzony przez drożdże, na dwutlenek węgla i na wodę. Podczas od­
bywania się następczego lub współczesnego tych różnych przekształ­
ceń, ogólna temperatura płynu, w którym zachodzą fermentacje, pod­
nosi się znacznie. W  rezultacie więc, w tym środowisku złożonym bę­
dziemy mieli jako ostateczny wynik: wydzielanie się dwutlenku węgla, 
powstanie wody, tłuszczów, ciał białkowych i mocznika, wraz z po- 
chłonieniem tlenu otaczającego i ogrzaniem się całej masy. To, co tu­
taj zachodzi, jest dość dokładnym obrazem tego, co się odbywa w ustro­
ju zwierzęcym, gdy narządy działają *).— Rozważmy jakikolwiek ele­
ment anatomiczny, tkanki nerwowej, mięśniowej lub nabłonkowej 
organizmu ludzkiego; znajduje się on w bezpośrednim zetknięciu się 
z limfą, która pizesiąka ze krwi przez naczynia włoskowate pod dzia­
łaniem ciśnienia mechanicznego i stanowi jego właściwe środowisko 
odżyw ĉze. Element i otaczająca go limfa w^cwnątrz-tkankow^a stano­
wią układ tego samego typu, jaki zachodzi pomiędzy komórką droż­
dżówką a płj nem fermentującym. Element odtlenia oxyhemoglobinę 
przyswaja sobie substancje białkow^e limfy, a jednocześnie z tym j ro- 
eesem anabolicznym zjawia się proces rozkładu substancji elementu 
i środowiska, oraz towarzyszące im obu zewnętrzne przejawy energii, 
które przybierają postać ciepła, ruchu, innerwacji, zmian elektromo­
torycznych, zależnie od gatunku elementu. Otóż, powstanie tego środo­
wiska— limfy, zarówmo jego jakość jak i ilość, czyli, co na jedno w y- 
chodzi, powstanie układu zdolnego do reakcji życiowej, w' jakiejkol­
wiek okolicy ciała, zależy od życia pierwiastkow^ego innych elemen­
tów: elementów gruczołowych, których odżywianie się daje diastazę, 
pepsinę, pankreatinę i inne fermenty, potrzebne do przetrawienia sub­
stancji pokarmowych na właściw^e środowisko odżywcze tkanek; ele-

1) A. Gautier — La chimie de la cellule virante, 2-e edit. pp. 68—P.
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mentów nabłonka koi^mków kiszkowych, których odżywianie się po­
woduje zarazem wchłanianie pokarmów przetrawionych, elementów 
Wijtrobowych, które redukują, i wytwarzają, cukier, rcgulująć zapas 
jego w środowisku odżywczym pierwiastkowym; elomentów mięśnio­
wych żołądka, kiszek, serca, naczyń, narządu oddechowego, których 
życie pierwiastkowe wyzwala energję skurczów, powodujących me­
chaniczną spraw'ę trawienia, krążenia i ciśnienia krwi, dopływu tlenu 
do powierzchni płucnej, a przez to wpływa bezpuśrednio na tworzenie 
się limiy wewnątrz-tkankowej; wreszcie elementów nerwowych, któ­
rych odżywianie się stanowi niezbędny warunek pobudzenia dla życia 
pierwiastkowego, a więc i funkcjonowania wszystkich innych elemen­
tów. Oprócz tego, niektóre gatunki elementów, jak komórki wątroby, 
gruczołów tarczowych, naduerkowych, przysadki mózgu (hypophysis), 
wytwarzają substancje rozkładu, które neutralizują działanie alkaloi­
dów, powstających w środowisku odżywczym innych elementów, wsku­
tek dezasymilacji materji białkowych, albo też, jak komórki trzasko­
we, wytwarzają substancje, które są pomocnicze przy odżywianiu się 
innych elementów, a szczególnie do zużytkowania materji cukrowych; 
zachodzi więc tutaj stosunek prawdziwej „symbiozy“, w którym sub­
stancje wydzielinowe jednego gatunku ustrojów jednokomórkowych 
odgrywają rolę pomocniczą w odżywianiu się innych gatunków. Inne 
znowu elementy, jak np. niektóre komórki szpiku czerwonego kości 
(t. zw. „mediillocelles“), oddzielając przez pączkowanie (wynik bezpo­
średni bogatego odżywiania się) cząstki bezjądrowe swej protoplazmy, 
zaopatrzone w hemoglobinę, które następnie, jako ciałka czerwone 
krwi, utleniają się przy zetknięciu z powietrzem płuc, dostarczają 
wszystkim innym elementom organizmu tej substancji oddechowej — 
oxyhemoglobiny, z której one czerpią niezbędne dla swego życia pier­
wiastkowego cząstki tlenu. —  Wszystkie zatym widoczne sprawy 
organizmu, jak ruch, trawienie, oddychanie, krążenie, wydzielanie, są 
tylko 'wypadkoicą współdziałania elementów reagujących z tym samym 
środowiskiem, i jako taka, przedstawiają formalną stronę życia; 
stiona zaś istotna, od której zależą wszystkie funkcje organizmu, ich 
typ i przeobrażanie się, jest to życie pienviastkoive, reakcja chemiczna, 
jaka zachodzi pomiędzy elementem tkanki, a jego środowiskiem od­
żywczym— limfą. Eeakcja ta, współmieszcząca w sobie sprawę przy­
swajania (assymilacji), rozkładu (dezasymilacji) i objawów zewnętrz­
nych energji wyzwolonej, st'dnovfi jednostkę żyda, zawartą w okresie 
czasu pomiędzy jednym a drugim odnowieniem się środowiska; sam 
zaś układ reagujący ulementii i limfy—możemy jednostką dyna-
micmą organizmu, podścieliskiem istotnym życia widocznego, od­
różniając ją zarazem od jednostki siaty znej organizmu, którą jest sam
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element histologiczny, niezdolny do tego, ażeby wytworzyć życie sam 
przez si ,̂ w odosobnieniu od środowiska liiiiiy.

Przypatrzmy się teraz zblizka „jednostce dyiiamicznej , gdyż 
w niej to właśnie, jako w jedynej różnicy rodzajowej, przez którą ma- 
terja ustrojowa wyodrębnia się od uieustrojowej, martwej, poszukiwać 
będziemy biologicznej podstawy dla zagadnienia wspólrzęduości.

AV reakcji chemicznej życia, która zachodzi pomiędzy elementem 
a środowiskiem, dają się odróżnić następujące procesy: 1 ) sprawa od- 
tleiiiania oxyhemoglobiny czerwonych ciałek krwi-, 2 ) sprawa przy­
swajania, czyli przekształcania substancji białkowych środowiska na 
cząstki zorganizowane ełementu; 3) rozkład substancji białkowych ele­
mentu i środowiska na związki azotowe i nieazotowe (węglowodany 
i kwasy tłuszczowe); 4) rozkład węglowodanów środowiska, pochodzą­
cych ze krwi; i wreszcie 5 ) objawy zewnętrzne energji wyzwolonej 
w reakcjach powyższych, jak ciepło, zmiany ełektro-motoryczne, praca 
mięśniowa. —  Rozróżnienie takie nie znaczy jednak, aby wymienione 
procesy odbywały się niezałeżnie jedne od drugich i zjawiały się sa­
moistnie w odrębnych momentach czasu; nie znamy zjawisk życia, któ-; 
re byłyby samą tyłko sprawą odtlenienia, przyswajania łub rozkładu 
w każdym natomiast fakcie biologicznym odnaleźć się daje współza­
leżność wszystkich tych spraw, jako takich, które niezbędnie warun­
kują się nawzajem. Odtlmienie oxyhemoglobiny, które stanowi od­
dychanie pierwiastkowe elementów i jest koniecznym warunkiem 
wszelkiej sprawy życiowej, zarówno odtwarzającej jak rozkładowej, 
odbywa się pod wpływem elementû  same substancje chemiczne środo­
wiska, ciała białkowe i węglowodany, nie są, zdaje się, zdolne do sa­
modzielnego redukowania oxyhemoglobiny i utleniania się bez udziału 
elementu, jak o tym można sądzić z tego, że chociaż te same substancje 
zuajdiiją się we krwi tętniczej, nie spotykamy tam jednak hemoglobi­
ny odtlenionej, ani tlenu swobodnego, chyba w bardzo małej ilości; 
wprawdzie krew zatrzymana w tętnicy żyjącego organizmu staje się 
czarną, lecz, jak to wykazał Hoppe-Seyłer, barwa ta zjawia się tylko 
w sąsiedztwie ścianek naczynia, co dowodzi, że tlen został zużytkowa­
ny nie przez znajdujące się we krwi substancje utleniające się, lecz

*) Wskutek tego elementy organizmu można zaliczyć do tej klasy istot, które 
Pasteur nazywa „anaérobies“—żyjące bez powietrza, tlenem, który same wydobywa­
ją z substancji utlenionej, podobnie jak fermenty ustrojowe. Jeżeli zaś, pomimo tego, 
cały organizm, jako zbiorowisko elementów, należy do klasy istot, dla których powie­
rzę, t. j. tlen swobodny jest niezbędnym, to dzieje się to wskutek natury chemicznej 
środowiska wewnętrznego organizmu, krwi, a właściwie hemoglobiny jej ciałek czer- 
wonycli, która jest zdolną tylko do łączenia się z tlenem swobodnym.
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przez elementy łiiiatomicziie samych ścianek, a prawdopodobnie przez 
Ich elementy mięśniowe; jeżeli zaś wprowadzimy do krwi substancję 
chciwę, tlenu, jak kwas pyrogalowy, to odnajdujemy ję. następnie w mo­
czu bez zmiany, co dowodzi nieudolności krwi do procesu utleniania )̂. 
Natomiast doświadczenie Schiitzenbergera, w którym krew, krążsjca 
powoli w środowisku hodowli drożdżowej, wychodzi czarnę,, stwierdza 
powinowactwo elementów ustrojowych do tlenu, a właściwie ich dzia­
łanie redukujące na oxyliemoglobinę. — Działanie to odbywa się przez 
ścianki naczyń włD.skowatych, lecz można także przypuszczać, że pod 
wpływem ciśnienia krwi same ciałka czerwone przesiąkają do limfy, 
jak to obserwowali Cohnheim i Hayem, i że tam wchodzą w bezpo­
średnią reakcję z elementem i substancjami środowiska, której wyni­
kiem jest redukcja oxyhemoglobiny i utlenienia. W  każdym razie, sa­
mo zetknięcie się oxyhemoglobiny z substancjami nawet najłatwiej 
utłeniającemi się, nie wystarcza, ażeby utlenianie się zaszło istotnie 
w organizmie. Niezbędnym tu jest jeszcze inny czynnik, mianowicie 
ferm-Ait uUcniajcicjj, którego dostarczają same elementy. Ferment ten, 
mówi A. Grautier, bardzo rozpowszechniony u roślin, istnieje także 
i w tkankach zwierzęcych. Zawierają go ciałka białe, wątroba, płuca, 
śledziona, mięśnie. Najmniejsza kropla wyciągu tych narządów, dodana 
do krwi, uzdalniają natychmiast do utleniania ciał odpowiednich; jest 
to substaa('ja azotowa, zawierająca w sobie manganez(G. Bertrand) 

l^rsyswajanie jest sprawą  ̂która zachodzi głównie pomiędzy sub­
stancjami białkowemi środowiska i elementem; jest to, jak przypusz­
cza Beaunis, wchłanianie substancji zdatnych do przyswojenia przez 
■ element, przekształcenie ich na substancje składowe elementu i zcał- 
kowanie ich z elementem, t. j. przemiana na materję ustrojową. Wie­
my także z doświadczeń Pasteura, że takie elementy ustrojowe, jak 
nijfcoderma aceti, drożdże piwne, wibrjony, itp., rozmnażają się w śro­
dowisku zupełnie pozbawionym substancji białkowych, a obfitującym 
tylko w wyższe połączenia węgłowe, jak cukier, alkohol, co dowodzi, 
że protoplazma bezbarwna zdolną jest jednak odżywiać się substancją- 
mi trzeciorzędnemi, węglowodanami, przekształcając je przez dodanie 
azotu na czwartorzędue, zdatne do przyswojenia. W organizmie ludz-

„Po wprowcadzeniu do żył kwasu pyrogalowego, zwrerzę nie doznawało żadnych 
zaburzeń i krew pozostawała utlenipnij,. Lecz przeprowadzając przez powierzchnię 
płucną kwas pyrogalowy, rozpuszczony we krwi, pTtchłania on tlen z powietrza, z któ- 
rynn się tam styka, i czerni tkankę płucną. Krew zaś tętnicza, zmięszana z tym kwa­
sem, jeżeli jest ochronioną od stykania się z powietrzem, pozostaje czerwoną i utle­
nioną“. (Cl. Bernard, 1. c. p. 262).

Zob. A. Gautier 1. c. p. 184.
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kim niektóre ciała nieazotowe zdaj^ się także odgrywać rolę tkanko- 
twórczg, mianowicie glykoza, ponieważ znajduje się we wszystkich 
prawie tkankach rozwoju i mnożenia się komórek, oraz tłuszcze, 
istniejące na wszystkich tkankach bez wyjątku ’ ), chociaż można je 
także uważać za produkty rozkładu ciał białkowych, wytwarzające się 
zależnie od przyswajania. — Można także przypuścić, że przyswajaniu 
ulegają częściowo odtłenione ciałka krwi, które przesiąkły do środo­
wiska limfy, gdyż w organizmie znajdujemy produkty rozkładu hemo­
globiny, jak bilirubina, substancja barwiąca żółci która wytwarza się 
w komórkach wątroby. Jakiekolwiek zresztą substancje środowiska 
są użyte do asymilacji, do przekształcenia »̂ ię w cząstki ustrojowe 
elementu, faktem niezaprzeczonym jest to, że sprawa tego przekształ­
cenia zależy ściśle od spratoy odtlenienia oxyliemoylohiny\ brak bowiem 
krwi utlenionej uniemożliwia asymilację i powoduje śmierć elemeu- 
tów; wystarcza tylko usunąć dostęp krwi tętniczej do tkanek, aby po­
wstrzymać w nich wszelkie procesy życiowe, jak to uczynił Brown- 
Seąuard, pokazując martwą głowę psa na ciele żywym; i odwrotnie, 
wystarcza wstrzyknąć krwi utlenionej do członków odciętych, aby 
w nich powróciły objawy życia; krew' zaś żylna nie daje tych rezułta- 
tów\ co dowodzi, że główue znaczenie posiada tutaj sprawa odtleniania 
ciałek krwi. Pokazuje to także wpływ, jaki wywiera na życie orga 
nizmu tlenek węgla (CO), którego dostanie się do krwi wyw^ołuje bez­
wład czuciowy i ruchowy, a przy większej ilości i śmierć całego orga­
nizmu, jakkolwiek działa on tylko na czerwone ciałka krwi, zajmując 
miejsce tlenu w połączeniu jego z hemoglobiną; wszelkie zaś inne ele­
menty histologiczne, a nawet sama plazma krwi, zdaje się być nie- 
dotkniętą jego działaniem bezpośrednim )̂. —  Wątpliwym jest także, 
czy dostęp tlenu swobodnego byłby warunkiem wystarczającym dla 
odżywiania się i funkcjonowania elementów; utleniania bowiem, które 
odbywają się w organizmie, powtórzone w laboratorjum, wymagają 
albo bardzo energiczny^ch ciał utleniających (jak np. kwas saletrza- 
ny), albo też temperatury bardzo wysokiej, nieodpowiadającej warun­
kom życia; prawdopodobnie więc warunkiem niezbędnym reakcji ży­
ciowej elementu ze środowiskiem jest sama sprawa odtlenienia i tlen 
in statu nascendi. Pochłanianie tlenu z powietrza przez mięśń odcięty 
od organizmu nie dowodzi tego jeszcze, aby on był zużytkowanj'  ̂ bez­
pośrednio przez element dla reakcji życiowej; prawdopodobniejszym

1) H. Beaunis.—Nouveaux éléments de physiologie humaine. Paris 1881, 2 édit
pp. 1 !0, 120, 1. 1.

" )  Zob. Cl. Bernard,—!, c. pp. 7 2 -3 .



jest to, że spełnia on wtedy inn  ̂ roi»;, niż przy warunkach normalnych, 
i być może, że pochłanianie jego jest tylko procesem gnicia, jak to 
twierdzi Hermann-, mięśń bowiem odosobniony może przez pewien 
czas funkcjonować pod wpływem sztucznych pobudzeń i wydzielać 
dwutlenek węgla nawet w atmosferze czystego wodoru lub azotu, co 
dowodzi, że zachodzjjce wtenczas utleniania nie koniecznie potrzebują 
tlenu powietrza, i że mogą odbywać się kosztem jakiejś substancji tka­
nek, albo raczej pozostałej limfy wewnątrz-tkankowej. Sprawa che­
miczna przyswajania ciał białkowych pokarmów zasadza się prawdo­
podobnie na innym tylko układzie prostszych cząstek białkowych 
i zorganizowaniu ich w bardziej złożone. Ciało białkowe pokarmu ule­
ga najpierw, pod wpływem fermentów trawienia, hydratacji i przecho­
dzi przez szereg rozdwojeń do stanu prostszych cząstek peptonów 
hydratacja działa tutaj jako czynnik U])raszczający. Następnie zaś 
owe peptony, dostawszy się do właściwego środowiska odżywczego ko­
mórek, ulegają sprawie odwrotnej — przyswajania, która odbywa się 
pod wpływem fermentów, należących do protoplazmy danych komórek; 
mianowicie: prostsze cząstki peptoniczne ulegają, wskutek działania 
tych fermentów, deshydratacji, której wynikiem jest zarazem spajanie 
się ich w nowe układy —  cząstek białkowych bardziej złożonych, czy­
li tworzenie się substancji protoplazmicznych, wraz z dodaniem do 
nich pewnych cząstek ciał prostych, zawierających fosfor, jod, siark ę 
itp. Przytym, sam typ zasadniczy budowy, jadro bialhotoe, pozostaje 
bez zmiany; zmieniają się zaś tylko części drugorzędne układu białko­
wego. Przemianie tej odpowiada pochłonięcie pewnej ilości energji. )̂.

liozklail dal hiallcowych na związki azotowe i nieazotowe odbywa 
się prawdopodobnie najpierw przez rozdwojenie za pomocą t. z w. hy- 
dwlizy, szeregu następujących po sobie hydratacji, następnie zaś pro­
dukty trzeciorzędne tego rozdwojenia utleniają się. Oprócz tego, 
substancje rozkładu obu typów mogą tworzyć ze sobą syntezy, połą- 
zcone z wydzieleniem jednej cząstki wody, dając substancje bardziej 
złożone, które organizm wydziela. Ten sam produkt pewnej dezasy- 
milacji białkowej może przejść cały szereg stopniowych przekształceń 
w różnych tkankach, gdzie się dostaje wraz z obiegiem krwi, prze­
kształceń, których końcowym wynikiem są substancje wydzielane 
z organizmu, jak mocznik, kreatina, kwas moczowy, alkaloidy, dwu­
tlenek węgla, woda, itd. —  Według teorji A. Gautiera, pierwsza faza 
pracy rozkładowej protoplazmy odbywa się bez interwencji tlenu po­
wietrza (anaerobie), przez rozdwojenia fermentujące, podobne do tych,

') Zob. A. Gautier, 1. c. Assiinilation.
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jakie zachodzą w iermeiicie maślauym lub w drożdżach piwnych bez 
dostępu powietrza, co objaśnia, dlaczego ilość tlenu, zawarta w całko­
witej sumie wydzielin organizmu, przewyższa o 19®/o t. j. prawie o '/s 
ilość tlenu wdychanego; nadmiar pochodzi z substancji, które ulegają 
rozdwojeniom, podczas wewnętrznej pracy protoplazmy, tak iż tę osta­
tnią uważać należy za czynnik redukujący. Proces rozdwpajania się czą­
stek białkowych na prostsze odbywa się zapomocą hydratacji (hydro­
liza), pod wpływem fermentów protoplazmy; z rozdwojeń tych pocho­
dzą najpierw moczniki złożone lub ciała moczowe, tyrozina, łeucina, 
itd., następnie, przez taką samą hydratację— moczniki złożone i ureidy 
dają mocznik i ciała moczowe prostsze, dwutlenek węgla, amonjak itd. 
Hydratacja ciała białkowego może dać także, oprócz mocznika, tłusz- 
cze, glykogen i glykozę, która tracąc CO ,̂ zdolną jest do przemienie­
nia się sama w tłuszcze *). - Natomiast, losy wytworów trzeciorzęd­
nych rozkładu białkowego— węglowodanów, tłuszczów i kwasów tłu­
szczowych, są odmienne; rozkład ich polega na utlenieniach, które po­
dług Gautiera, odbywają się na powierzchni komórek; jest to druga fa­
za —  „aerobiczna“. Końcowe wyniki tych utlenień są zawsze te same; 
woda i dwutlenek węgla; pośrednie zaś wytwory są to kwasy burszty­
nowy, szczawianowy, mleczny, itd.

Mechanizm hydrolizy ciał białkowych można unaocznić w na­
stępujący sposób. Budowa cząstki białkowej, rozwinięta i>rzez Schu- 
tzenbergera, przedstawia się w skróceniu w takim schemacie; (podaje­
my go według G autiera).

^ co- c ĥ*'-AzH -c w - a.h- ch /^ q,jj 
\ C 0 - C 3 H6 - A , H— Az-CH2~CH2/

As
CO

\ A.
-H

\

-AzH CH2— CH— AzH— CH^-CO^H
/

\
/

\
\  /

R"
(R" jest częścią nierozwiniętą budOAvy białkowej).

') Procesy powyższe przedstawiają następujące formuły:
1) 4 C’'-H'̂ -Az'«SÔ  ̂-b 68 IPO =  3£COAz2H< -]- 3 -|- 12 - f

siib. białkowe mocznik Oleo-stearo- Glykogen
margarina
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Przy liydratacyi czfjstki wody HOH; wchodzą pomiędzy różne 
grupy atomowe budowy białkowej, która wskutek tego rozpada się 
w miejscach, gdzie się łączą H i OH cząstki wodnej.

(1 ) (2) ■ (3)

HOHi — CO— C^H»— AzH HOH — C^H'— AzH ;HOH 

I” “ “ :------

/C H ' 
_(]/

( 1)

Ih OHI —c o —C^^H^-AzH iHOHi—c h h —a ^  

,H

'HOH: —C O -C ^ H ^ -C H —AzH CH^^CH-AzH 

-  \ . /

— Ĉ Ĥ — CO :OH

HOH; CH2— CO^H

Tym sposobem część (1) t. j. C o (  t^HH
moczoika; część(2)i(5)tj.O H -CO -CĆH '-A,H M O H -CO -C»H >--
x\zH2 utworzą, przez taki sam mechanizm rozszczepienia, substancje 
homologiczne leuciny; część (3) t. j. OH —C'H^—A^H- utworzy sub­
stancję zbliżoną do newriny (z klasy leukomainów); część (b) tracąc 
CO  ̂ po hydratacji, da zasadę, która przez utlenienie utworzy sarko-
zinę 1). ..........................

Mechanizm ten jednak musi znajdować się w jakimś scisrym 
związku ze sprawą przyswajania, t. j. ze sprawą odwrotną— deshydra- 
tacii, łączącej prostsze cząstki białkowe w nowe układy bardziej zło­
żonych cząstek. Wskazują na to bowiem fakty fizjologiczne.

Podczas snu, jak to wykazali najpierw Durham i Kł. Bernard, 
a następnie Mosso i Gley, zjawia się anemja mózgu, zatym odżywianie 
się tej części organizmu staje się z konieczności słabszym; zarazem 
ilość wydzielonego mocznika, produktu rozkładu ciał białko\yyeh, któ-

-1- 4 S0*H3 - f  16 CO'

2) 13 =  C5'H‘04O6 -1- '23 CO' - f  13 H'̂ 0

Glykogen Tłuszcze 

*) Zol. A Gautier, 1. c. p. 142—3.
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remi móz  ̂ odżywia się głównie, zmniejsza się prawie o połowę: z ma- 
c zieiinego 4,348 gr. spada na 2,535 gr. minimum nocnego, (po- 

iię, a icy Weigelina); całkowita zaś ilość moczu zmniejsza się w je­
szcze większym stopniu, gdyż z 298 c. c. maximum dziennego schodzi 
do 0 / c. c. minimum nocnego ’). -  Odżywianie się tkanek, jak wiado­
mo, iiajwię szym jest u dziecka, jako połączone z szybkim wytwa­
rzaniem się nowych elementów, ze wzrostem organizmu; zmniejsza się 
zas u dorosłych, a jeszcze bardziej w starości. Odpowiednio do tego 
ilosc wydzielanego mocznika jest największą u dziecka (proporcjonal­
nie do kilograma wagi ciała), następnie zmniejsza się stopniowo z wie 
'lem, również jak ilość kwasu moczowego; w starości zaś ilość wy- 

 ̂ jest o połowę mniejsza niż u doro-
« ). Eównież praca umysłowa łączy się z większym odżywia­
niem się mózgu, jak to wskazuje większy przypływ krwi do tego na­
rządu i stan rozszerzenia naczyń (Mosso, Gley); według zaś poszuki­
wań Eyassona Ilość wydzielanego mocznika podczas pracy umysłowej 
zwiększa się w stosunku 23 do 20  b- Oprócz tego,, związek obu pro­
cesów. przyswajania i rozkładu, daje się dostrzec w inny sposób; po­
mimo ze krew ofiaruje różnym tkankom te same substancje, to jednak 
produkty rozkładu są różne w różnych tkankach, odpowiednio do te­
go, ze roznemi są procesy przyswajania i gatunki protoplazmy elemen­
tów histologicznych; skład krwi tętniczej jest wszędzie ten sam; skład 
krwi zylnej różni się zależnie od tego, z jakich tkanek ona wychodzi. 
Jeżeliby proces rozkładu odbywał się w środowisku limfy niezależnie 
od elementu 1 jego przyswajania, natenczas nie byłoby tego zróżnico­
wania wydzielin tkankowych, gdyż to, co krew ofiaruje limfie, jest tym 
samym dla wszystkich tkanek, wybór zaś czyni element podczas swe­
go najprostszym przeto przypuszczeniem byłoby, że

saiwj sprawy przy-

Związek zachodzi także między procesem przyswajania a rozlda- 
dem tuęglowodanów i tłuszczów. W  okresie rozwoju tkanek, kiedy 
przyswajanie jest największym, ilość wydzielanego dwutlenku węgła,

01 y pochodzi przeważnie z rozkładu węglowodanów (w mniejszej zaś

Zob. Beaunis; 1. c. pp. 804—5.
Bcaunis 1 e. pp. 799—803.
Zob M Duval — Curs de Physiologie, Paris 1897,8 dd. p. 28.
„Czynność rozwoju i odżywiania siĉ , mówi KI. Bernard, które sa t w o- 

1 z e n I e m się elementów, również jak wszelkie inne zjawiska życia, nie mo!?ą od- 
ywaó się inaczej, jak tylko równolegle z samym n i s z c z e n i e m  się ustrojowym- 

wskutek czego można powiedzieć, że ś m i e r ć w y d a j e ż y c i e“, I c p. 14 1  '
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ilości z rozkładu ciał białkowych i tłuszczów), jest o wiele większy niż 
w okresie równowagi twórczej tkanek, t. j. przy przyswajaniu mniej 
energicznym. Według tablicy Scharlinga )̂, kilogram ciała dziecka 
9-letuiego daje przez wydychanie 0 gr. 92 dwutlenku węgla na godzi­
nę, zaś kilogram ciała mężczyzny 35-łetniego— 0 gr. 51, czyli prawie
0 połowę mniej; w starości zaś proporcja ta zmniejsza się jeszcze bar­
dziej (Andral i Gayarret). Mięśnie, podczas funkcjonowania swego, 
zużywaję, przeważnie węglowodany i tłuszcze (doświadczenia Ficka
1 Wisliceniisa); stopień tego zużywania zwiększa się proporcjonalnie 
do ilości pracy wykonanej, jak teg'0 dowodzi nagromadzanie się w mię­
śniach produktów rozkładu: kwasu mlecznego (Janowski) i dwutlenku 
węgla (Szczelkow), niszczenie się .substancji glykogenicznej podczas 
pracy (Nasse, Weiss, Chandelon), oraz zmniejszanie się tłuszczu mię­
śni (Rankę, Danilewski). Jednocześnie zaś z tym zwiększa się także 
proces przyswajania w mięśniach pracujących, gdyż, jak wskazuje 
obserwacja pospolita, objętość mięśni wzrasta wskutek ćwiczenie; za­
razem krążenie staje się żywszym i naczynia mięśniowe rozszerzają się 
podczas skurczu (Ludwig), co odpowiada zwiększonemu procesowi od­
żywiania. — Zróżniczkowanie, jakie istnieje pomiędzy tkankami orga­
nizmu w sprawie zużywania węglowodanów i tłuszczów, pomimo że 
krew tętnicza, jako jednostajna w swym składzie, przynosi wszędzie 
jednakowo substancje nieazotowe, dowodzi również, że rozkład tych 
substancji w środowisku wcwnątrz-tkankowym, ich spalanie się lub 
fermentacje, nie odbywa się bez czynnego udziału elementu histologi­
cznego, i że stanowi tylko jeden z wyników ogólnej reakcji życiowej, 
jaka odbywa się pomiędzy elementem a jego środowiskiem.

lAobec tego, objawów zewnętrznych energji (jak praca mięśnio­
wa, innerwacja, ciepło, zmiany elektro-motoryczne) nie możemy uważać 
za współrzędne pewnego tylko procesu reakcji, mianowicie procesu 
rozkładowego, ponieważ proces ten nie zjawia się nigdy w organizmie 
odrębnie od proce.-̂ u przyswajania; towarzyszą one całości reakcji ży­
ciowe'], całkowitemu momentowi wymiany cząsteczkowej pomiędzy 
elementem a środowiskiem, na który składa się zarówno przyswajanie 
jak i rozkład ciał azotowych, odtlenianie oxyhemoglobiny jak i roz­
kład ciał nieazotowych; możemy zaś to tylko twierdzić, że energja, 
która wyzwala się przy tej całkowitej wymianie cząsteczkowej, po­
siada swój równoważnik w zewnętrznych przejawach funkcjonowania 
elementu i w powinowactwie atomowym tych nowych związków, jakie 
powstają wskutek reakcji odbytej. Mniemanie, jakoby funkcjonowaniu

’) Zob. Beamiip, 1. c. 776.
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odpowiadały procesy rozkładowo, spoczynkowi zaś przyswajanie, na­
leżałoby uważać za zupełnie inyłne, najpierw dlatego, że nie znam}' 
takicłi faktów, ktoreby były przyswajaniem bez rozkładu i pozwalał}' 
uważać asymilację ustrojowy, za proste dodawanie się substancji od- 
żywczycli, podobne do wzrostu kryształóAV w swym roztworze macie- 
1’zystym, nie zaś za reakcję cłiemiczną, gdzie odtwarzaniu się pewnycłi 
substancji towarzyszy z konieczności i rozkład; powtóre dlatego, że 
iunkcjonowanie, jako objaw wyłącznie rozkładowycłi procesów, nie da­
je się pogodzić z j)Owszeclmą indukcją biologiczną, która wykazuje 
stałą łączność pomiędzy funkcjonowaniem i rozwojem narządów, oraz 
pumiędzy'bezczynnością i icłi zanikiem.

AV i)Ojętej w ten sposób jednostce dynamicznej ustroju zachodzą 
jeszcze innego rodzaju stosunki. Mianowicie, element liistologiczny, 
podczas swej reakcji ze środowiskiem, nie zacliowuje się jako snbstan- 
c,a (•łiemiczna, albo jako złożoność różnycli substancji cłiemicznycli, 
lecz jako istota ustrojowa; to znaczy, że w samym elemencie istnieje 
jeszcze zróżniczkow.anie histologiczne, któremu odpowiada różnorodność 
procesów odżywiania się, t. j. przyswajania i rozkładu; dopiero zaś 
wspólność tych różnych spraw życiowych i wzajemny stosunek reakcji 
chemicznych, zachodzących w różnych częściach elementu, stwarza 
jego życie pierwiastkowe, jako całości biologicznej. Najprostszy fakt 
doświadczalny, wykazujący, że życie protoplazmy w’ynika z jej organi­
zacji, jest ten, że zgniecienie protoplazmy pomiędzy dwoma szkiełka­
mi zabija ją: ruchy i odżywianie ustają, jakkolwiek zmiażdżenie takie 
nie mogło w niczym zmienić samych substancji chemicznych, gdyż 
podlegające jemu najbardziej złożone związki białkowe nie zatracają 
żadnej ze swych własności.

Zjawisko to stanie się zrozumiałym, jeżeli, zgodnie z budową hi­
stologiczną elementu, przypuścimy, że on sam stanowi pewnego rodza­
ju symbiozę fermentów, istot jeszcze bardziej prostych, warunkują­
cych nawzajem swoją żywotność, to jest swą zdolność chemiczną do 
odbywania reakcji odtwarzającej i rozkładowej z właściwym sobie 
środowiskiem; należy tylko zastrzec się, że istoty, wcliodzące w to 
współżycie, tak dalece przystosowały się do zależności wzajemnej, że 
nie są już zdolne do samodzielnego istnienia i odżywiania się; zależność 
zaś ta zasadza się na tym, że wydzieliny jednych stanowią substancję 
odżywczą lub pomocniczą do odżywiania się dla drugich. — Zróżnicz­
kowanie elementu, spotykane mniej więcej stale we wszystkich tkan­
kach, przedstawia przedewszystkim dwojaką formację: protoplazmę 
komórkową i jądro. M pierwszej dają się odróżnić następujące części 
ustrojowe: 1) substancja j)rzezroczy.sta, nawpół płynna, 
lepka i jednorodna protoplazmy komórkowej (cytoplazmy), która, jak
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utrzymuje Leydig-, stanowi właściwy, protoplazmę czynną, i żyjącą; pod­
ług jednycli, jest ona bezkształtną, podług drugicli, posiada budowę 
komórkowatą (alvéolaire), jest złożoną z wielokątnycli komórek, któ­
rych ścianki tworzy protoplazma właściwa, wnętrze zaś jest wypeł­
nione płynem odmiennym, nazwanym przez Biitsclilego „chylenia“. (Po­
dobną budowę widzi także Lenhossek w części bezbarwnej cytoplazmy 
nerwowej). 2) Substancja włóknista cytoplazmy, wj^kazująca spójność 
ciał stałych, tworzy delikatną siatkę nitek, która jest zanurzoną w hy- 
aloplazmie; podług Heitzmana jest ona istotną protoplazmą komórki; 
podług Kupffera składa się z włókienek niezależnych, stanowiących 
istotne pierwiastki )̂. 3) cytoplazmy (bioblasty Altmanna),
ziarnka protoplazmy zanurzone w hyaloplazmie kómórki; w elementach 
nerwowych od^iowiadałaby im substancja chromatyczna, barwiąca, 
cytoplazmy (t. zw. chromozomy), rozsiana w postaci małych grudek 
plazmicznych na węzłach siatki substancji włóknistej bezbarwnej, albo 
we wnętrzu jej oczek (Van (üehuchteii) )̂; według Lenhosseka, grudki 
te są utw'orzone ze skupienia ziarnek protoplazmicznych, połączonych 
substancją, która odgiyw^a w-zgłędem nich rolę cementu. — Zróżnicz- 
koŵ anie drugiej formacji elementu — jndra  ̂ przedstaw'ia następujące 
części: 1) Plt/n jądrowy (enchylema) oddzieloii}' od cytopłaziu}" cienką,, 
przezroczystą błonką. 2 ) Siatka ¡miny, złożona z krzyżujących się ze 
sobą włókienek (Flemming), lub też będąca jednymi w łóknem, układa­
jącym się w zwoje (Strassburger); być może że włókienka te, jak to 
przypuszcza Schneider, są jednociągłe z włókienkami cytoplazmy, i źe 
tw ôrzą z niemi jeden układ, nieprzerw^any przez błonę jądrow-ą. 
3) Chromosomy, ziarnka lub zespolenia ziarnek substancji barwiącej się 
jądra, rozmieszczone na włóknach lininy (réseau chromatique), łub też 
zbite W' jedną masę sferyczną. 4) Jąderka, zanurzone swobodnie 
w płynie jądrowym, pomiędzy krzyżującemi się włókienkami lininy. — 
Te różne części ustrojowe cytoplasmy i jądra, są to różne gatunki pro­
toplazmy (plastidy), o odmiennym składzie chemicznym, inaczej rea­
gujące na odczynniki, a w'skutek tego, każda z nich musi posiadać 
swoje odżywianie się indywidualne, sobie właściive procesy przyswa­
jania i rozkładu, wybierać ze środowiska odżywczego różne substancje

’) Wedłuu: Dog-ieliii, w komórkach nerwowych istnieją dwa systemy włókie­
nek, oha prze(diodzące do wyrostka osioweg-o: jedne są obwodowe, g-riibe: drugie środ­
kowe, cieńsze. Włókienka obwodowe komórki stają się środkowemi w osi nerwowej, 
środkowe zaś obwodowemi. Prawdopodobnie więc wyrostek osiowy jest tylko prze­
dłużeniem, niepomiernie rozwiniętym, substancji włóknistej cytoplanny. (Zob. L'année 
biologique l899j.

Zob. L’annie bioloviqne 1889: syst. nerveux
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i oddawać jemu różne produkty dezasymilacji życiowej. Z tego po­
wodu całość elementu można uważać jako współżycie fermentów róż- 
nogatunkowycli. Według Delagea, to zróżniczkowanie odżywiania się 
jest uwarunkowane przodewszystkim naturą różnych przyrządów 
osmozy, które tworzą błony protoplazmiczne części ustrojowych ele­
mentu, przedzielające płyny odżywcze różnego składu. Z naczyń wło- 
skowatych przesiąka plazma krwi i wypełnia przestrzenie międzyko­
mórkowe; jest to środowisko odżywcze cytoplazmy, przedzielone od 
niej błoną protoplazmiczną, najzewnętrzniejszą warstwą komórki. Sta­
nowi to przyrząd dializy  ̂ i jak w każdym przyrządzie tego rodzaju, 
gatunek substancji przenikających zależy od trzech czynników: od 
płynu zewnętrznego, od płynu wewnętrznego i od natury błony. Płyn 
zewnętrzny jest ten sam w całym organizmie; różne zaś są, zależnie 
od gatunku komórki, płyn wewnęti'zny i błona. Jest rzeczą prawdopo­
dobną, że najłatwiej przechodzą przez błonę i że są przedewszystkim 
przyciągane przez zawartość komórkową snbstancje analogiczne z te- 
mi, które zaw iera, komórka, lub zdolne do przeistoczenia się na nie. 
Odbywa się tu zatym wybór: płyn, który przechodzi przez błonę, jest 
bliższy substancjom komórki, aniżeli plazma krwi. To samo zachodzi 
także między cytoplazmą i jądrem, przez pośrednictwo błony jądro­
wej. Substancje, wybrane przez cytoplazmę ze środowiska limfy, ule­
gają tu nowemu wyborowi; błona jądrowa przepuszcza nie wszy.stkie 
substancje, które przeszły do cytoplazmy, lecz takie przede wszy.stkiin, 
które służyć mogą do przyswojenia protoplazmie jądra. Celowość ta 
może być uważaną za wynik doboru naturalnego, gdyż jeżeliby do ele­
mentu lub jego części wchodziły substancje bez wyboru, nie dające się 
przyswoić, natenczas element taki skazany byłby na zniszczenie, jako 
nie mogący odżywiać się normalnie. Tę czynność wyborczą można 
także rozciągnąć i na inne części zróżniczkowane komórki i jądra, jak 
chromozomy, jąderka, włókienka cytoplazmy i lininy; trzeba tylko 
jtrzypuścić, że wszystkie te formacje posiadają błonę względnie stałą 
i zawartość względnie płynną, tak iż mogą spełniać funkcje przyrządu 
osmozy )̂.

Lecz oprócz tej cechy współżycia, którą Delage nazywa „upodo­
bnianiem postępowym“ (approximations progressives), a która zasa­
dza się na tym, że jedne czę.ści ustrojowe przygotowują, przez swój 
wybór, dla drugich części bliższe im, pod względem chemicznym, śro- 
dowi.-iko odżywcze, wykazać można inną jeszcze cechę współżycia, tę 
mianowicie, że odżywianie się jednej części ustrojowej znajduje się

*) Dślage—Strnctiire de protoplasina et les theories de riićri-dite, pp. 753 — 757
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pod wpływem odżywiania się innych części. Dla jądra i dla cytoplaz- 
my jest to faktem zupełnie pewnym. W czasie młodości komórki 
i szybkiego rozwoju, w okresie wzmożonej czynności odżywiania się, 

ją,dro przedstawia zawsze stosunkowo wielką, objętość; jeżeli wzrost 
komórki odbywa się przeważnie z jednej strony, lub odżywianie jest 
spotęgowane w pewnym miejscu, wskutek np. uszkodzenia komórki, 
to ku temu miejscu skierowuje się jądro. Fakty merotomji określają 
jednak najlepiej ten stosunek. Część protoplazmy bezjądrowej, odcię­
ta u Amocba Protens zwyradnia się po upływie 10 lub 13 dni, chociaż 
z początku może jeszcze objawiać życie, pochłaniać tlen i wykon}"wać 
ruchy; wchłonięte na krótko przed merotoinją pokarmy ulegają w czę­
ści bezjądrowej trawieniu bardzo powolnemu i niecałkowitemu (Ho- 
ier.) Dzieląc na kilka części, mówi Yerworn, korzenionóżka morskiego 
Folydoniella crispa, widzimy, że jedynie tylko c,zęści zawierające ją ­
dra są zdolne do odrodzenia skorupy przez wydzielanie warstwy w a­
piennej na powierzchni rany; części zaś bezjądrowe nie odradzają jej, 
to znaczy więc, że utraciły zdolność do wydzielania wapna. W ogóle 
część bezjądrowa protoplazmy po pewnym czasie, różnym w różnych 
gatunkach, zwyradnia się wskutek braku przyswajania, część zaś ją ­
drowa odradza się i powoli przybiera postać całkowitego osobnika. 
Takie samo znaczenie, jak merotomja komórek, mają także zjawiska 
zwyradniania się nerwów odciętych od swych ośrodków, zjawiska, 
które służą anatomom do rozpoznania, skąd pochodzą dane włókna ner­
wowe; w tym razie odcięte włókna uważać można za część bezjądro- 
wą protoplazmy, gdyż są one tylko wydłużeniem cytoplazmy ośrodko­
wą], z którą stanowią jeden element histologiczny —  neuron; one też 
właśnie zwyrodniają się w swej części obwodowej wskutek przecięcia, 
gdy tymczasem część, która zachowała swą łączność z ośrodkiem, t. j. 
z protoplazmą jądrową, zachowuje życie normalne, a niekiedy i zdol­
ność do odrodzenia przerwanej łączności, (o ile nie zachodzą zjawiska 
„zwyrodniania iunkcjonalnego“, o którycli pomówimy później). Ten 
wpływ jądra daje się najłatwiej objaśnić tym, że produkty rozkładu, 
pochodzące z odżywiania się jądra, są niezbędne, jako substancje che­
miczne, dla odżywiania się cytoplazmy; wskutek tego odcięta proto- 
plazma bezjądrowa może jeszcze żyć czas jakiś, zużywając pozostały 
zapas wydzielin jądra; z chwilą jednak, gdy ten zapas wyczerpuje się, 
protoplazma komórkowa ginie, pomimo że znajduje się w środowisku 
odżywczym, gdyż w braku jądra nie otrzymuje już nadal niezbędnych 
dla swego przyswajania substancji pomocniczych. Być może, że taką 
właśnie rolę pomocniczą w procesie odżywiania się cytoplazmy od­
grywają owe ziarnka „fuchsinopliiles“ , „interfibrillaires“, których za­
chowanie się obserwował O. Levi w komórkach zwoju kręgowego
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(7 -my lędźwiowy) u królika; ilość tych ziarnek w cytoplazmie zwiększa 
się, a objętość wzrasta podczas stanu czynnego komórek (przy pobu- 
dz9,niu nerwu kulszowego prę,dem faradycziiym), zanikaję, zaś w sta­
nie spoczynku komórki (po dwóch dniach od chwili przecięcia nerwm 
kulszowego); natomiast w ję,drze s§ one obecne podczas spoczynku, 
znikają zaś stamtąd podczas czynności. Levi przypuszcza, żc one wte­
dy przechodzą z jądra do cytoplazmy, i uważa je za wytwór metabo­
lizmu komórki. — Co się tyczy jądra, to chociaż używa ono za pokarm 
substancji, które cytoplazma wybrała ze środowiska, zdaje się jednak 
być niezależnym od wyników jej odżywiania się, gdyż, jak pokazują 
doświadczenia Demoora, nawet wtedy, gdy życie cytoplazmy jest za­
trzymane przez ciepło, chloroform, dwutlenek węgla itd., jądro żyje 
i odbywa cały proces dzielenia się. — Podobny wpływ można także 
przypuścić między cytoplazmą i chromozomami, sądząc z tego, co daje 
się obserwować w komórkach nerwowych, gdzie proces zwyradniania 
charakteryzuje się przede wszystkim chroniatolizo ,̂ rozkładem chromo- 
zomów, a w końcu zupełnym ich zanikiem; jak również, sądząc z waż­
nej roli, jaką chromozomy jądra odgrywają przy dzieleniu się komó­
rek i powstawaniu elementów płciowych.

Według tego, sprawa odżywiania się elementów czyli reakcja ży­
cia, zawierająca w sobie przyswajanie, rozkład i objawy zewnętrzne, 
przedstawia się nam jako zależna od dwóch niezbędnych warunków: 
po pierwsze— element musi być w zetknięciu się ze środowiskiem od­
żywczym, t, j. zawierającym substancje, mogące być przyswojone prze­
zeń; powtóre— element musi być całkowitym jako współżycie różnych 
gatunków protoplazmy, a szczególniej cytoplazmy i jądra. Dwa te 
warunki są urzeczywistnione przez samą budowę elementu i organiz­
mu, i dlatego mogą być uważane jako warunki stale życia pierwiastko­
wego; pierv¥szy z nich, t. j. środowisko odżywcze, będąc zależnym od 
ciśnienia krwi, od przenikliwości ścianek naczyń włosko waty cli, od 
ilości i rodzaju pokarmów, od przebiegu procesów trawienia, przedsta­
wia wprawdzie ciągłe małe wahania się około pewnej normy przecię­
tnej swego składu i może przez to wpływać na zmiany ilościowe, na 
większą lub mniejszą energję, z jaką się odbywa proces odżywiania się 
elementu; może ono także, z powodu różnych przyczyn, być przesyco­
nym produktami rozkładu, wydzielinami elementu, i z tego powodu 
stać się czasowo niezdolnym chemicznie do reakcji życiowej, zanim 
obieg krwi nie uwolni go od tego nadmiaru; pomimo to jednak środo­
wisko odżywcze można uważać jako warunek stale istniejący, tak że 
gdyby od niego tylko zależało odżywianie się elementu, jako całośc
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zróżniczkowanej, natenczas odżywianie się to byłoby funkcją, ciągłą̂  
zatrzymującą się tylko wtenczas, gdy element zmuszony jest do odpo­
czynku wskutek przeładowania się środowiska substancjami rozkłado- 
wemi. Jest to właśnie mniemanie najbardziej upowszechnione.

Zdaje się jednak, że tak nie jest; oprócz dwóch warunków powy­
żej wymienionych, istnieje jeszcze warunek trzeci, zmienny i w znacz­
nej części niezależny od organizmu, pochodzenia zewnętrznego; jest to 
pohud^enie, bez którego, jak to zobaczymy później, reakcja życiowa 
pomiędzy elementem i środowiskiem odbyć się nie może, pomimo że 
obie te części układu są normalne, t, j chemicznie uzdolnione do niej. 
Wprowadzenie zaś tego trzeciego warunku zmienia dawniejsze poję­
cie o życiu, przedstawiając je jako funkcję procesów inerwacji, i rzu­
ca nowe światło na stosunek duszy i ciała, na specjalnie nas obchodzą­
ce tutaj zagadnienia współrzędnika fizjologicznego świadomości.

Kwestję można postawić w taki sposób: jeżeli istnieją tylko dwa 
stałe warunki reakcji życiowej, t. j. element całkowity i środowisko 
odżywcze, natenczas tworzą one ze sobą układ potencjalny, podobny 
do tego, jaki przedstawiają np. składniki prochu, mogące wejść ze sobą 
w żywą wymianę czpteczkową, lecz będące niezdolne do samodzielne­
go jej wykonania, bez pomocy energji zewnętrznej, wskutek czego si­
ła ich powinowactwa znajduje się w stanie zatajenia, jako możność wy­
konania pewnej pracy; tak samo, istniejące obok siebie, w zetknięciu 
się cząsteczkowym, substancje chemiczne elementu i środowiska przed­
stawiają w potencjalnej tylko formie, jako nagromadzenie wysiłów 
cząsteczkowych, równoważnik całej tej pracy, jaka będzie wykonaną 
przy wyzwoleniu się ich powinowactwa; w danym jednak stanie pracy 
tej jeszcze niema, reakcja nie odbywa się-, jest to życie utajone, będą­
ce w zawieszeniu, analogiczne do życia ziarna, oczekującego na wzrost 
i kiełkowanie. Jeżeli zaś na ten układ potencjalny działa pewna ener- 
gja zewnętrzna, natenczas wyswabadzają się zatajone w nim powino­
wactwa chemiczne, podobnie jak w prochu pod działaniem ciepła 
iskry, tylko że tutaj wynikiem tego wyzw^olenia się są nietylko nowe, 
trwalsze związki, nie posiadające już tej samej energji potencjalnej, 
oraz objawy zewnętrzne pracy, jak ruch, ciepło, itd., lecz także stwo­
rzenie się nowych cząstek substancji składowych elementu, przejście 
bardziej stałych w mniej stałe połączenia, czyli powrót do tego same­
go układu potencjalnego; życie wychodzi wtedy z fazy zatajenia i  sta­
je się życiem ujawnionym, rzeczywistym, jako reakcja chemiczna od­
tworzenia i rozkładu.

Wpływ podniety na odżywianie się może być tylko zrozumiałym 
jako pomocnicze działanie energji zewnętrznej dla wywołania w ukła-
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dzie potencjalnym elementu i środowiska tej zmiany cliemicznej, do 
której układ ten jest zdolny; jest to więc działanie zupełnie podobne 
do tego, jakie spotykamy w zjawiskach chemicznych materji nieustro- 
jowej, że pewne mieszaniny płynnych lub gazowych substancji, z na­
tury swej uzdolnione do wzajemnej wymiany atomowej, do stworzenia 
nowych połączeń, wymagają jednak pewnej energji z zewnętrz pocho­
dzącej, światła, ciepła, elektryczności, uderzenia, aby owa zdolność 
powinoAvactwa stała się rzeczywistą pracą chemiczną. Szczególnie po­
łączenia azotowe, zbliżone bardziej jako takie do substancji ustrojo­
wych, odznaczają się tą właściwością, że reakcja ich warunkuje się 
pobudzeniem zewmętrznym. Podobieństwo zaś okazuje się jeszcze 
większym, jeżeli zwrócimy uwagę na to, że i w reakcjach chemicznych 
nieustrojowych W5nnaganą jest niekiedy pewna gatunkowość energji 
pobudzającej, zależna od natury substancji, które mają reagować na 
siebie, co widać z tego, że np. światło i elektryczność mogą pobudzać 
do reakcji niektóre tylko związki lub mieszaniny gazów prostych, za­
chowując się bezskutecznie wobec innych, podobnie jak w organizmie 
różne postacie pobudzeń odpowiadają różnym elementom zmysłowym, 
na które działają najskuteczniej. Również i wielkość energji pobudza­
jącej nie jest obojętną dla reakcji chemicznych nie ustrój owych, tak 
samo jak i dla ustrojowych, i musi osiągnąć pewne minimum niezbęd­
ne, ażeby przeistoczyć dany układ potencjalny na pracę chemiczną*, 
wiemy np. że temperatura musi posiadać pewną wielkość, różną dla 
różnych reakcji nieustrojowych, że fale ciemne eteru, których częstość 
jest mniejszą od 392 bil. na sekundę, nie są w stanie wywołać rozkła­
du chemicznego kliszy fotograficznej, odbywającego się dopiero przy 
działaniu fal ultra-fioletowych z częstością przewyższającą 757 bil. na 
sekundę, itd. Wiemy zaś także, że istnieją różne minima podniety, 
niezbędne dla wywołania zmiany w różnych elementach zmysłowych 
organizmu: tak np. elementy siatkówki zaczynają funkcjonować do­
piero wtedy, gdy fale pobudzające posiadają częstość 400 bil. na se­
kundę, działanie zaś fal poza-czerwonych pozostaje bezskuteczne; (de- 
meuty dotykowe czoła wymagają, by nacisk wynosił najmniej 0,002  
gr.; elementy dotykowe brzucha— 0,005 gr.; elementy słuchowe, we­
dług Tóplera i Boltzmanna, przy działaniu piszczałek organowych 
o 181 drganiach, wymagają minimum energji pobudzenia, równające 
się Vi53 bil. kilogr.

Wpływ energji zewnętrznej pobudzenia na odżywianie się ogólne* 
organizmu spostrzegać się daje w ogromnej ilości faktów, począwszy 
od ustrojów najniższych. Są pewne granice temperatury, odmienne 
dla różnych gatunków, poza któremi życie nie zjawia się*, objawy jego 
wzrastają odpowiednio do wzrostu temperatury, dopóki ta nie prze-
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Iv’roczy pewnego maximum, poza którym istnienie organizmu staje się 
coraz bardziej utrudnionym. Brakowi pobudzeń ciepła zewnętrznego 
odpowiada sen zimowy niektórych kręgowców, zatrzymanie się wzro­
stu roślin podczas zimy, życie zatajone wielu mięczaków, owadów, pa- 
jijków, zarówno w stanie zupełnego rozwoju, jak i w fazie larwy lub 
nimfy; w związku także z niezbędiijm dla odżywiania się pewnym mi­
nimum temperatury, różnym dla różnych gatunków materji ustrojowej, 
znajduje się rozmieszczenie geograficzne roślin i zwierząt. Wpływ 
światła, jak wiadomo, jest niezdbędnym dla odżywiania się roślin. Dla 
zwierząt zdaje się być tak samo ważnym czynnikiem pomocniczym; we­
dług Beclarda działanie promieni fioletowych przyśpiesza rozwój larw 
mucliy; według Yunga, kijanki zostające pod wpływem tych promieni są 
bardziej odporne na brak pożywienia; Moleschott zaś i inni stwierdzi­
li, że ilość dwutlenku węgla, wydzielanego przez żaby, jest większą 
pod wpływem światła niż w ciemności, co dowodzi ogólnego spotęgo­
wania s;ę odżywiania. Yi p̂ły w elektryczności atmosferycznej obser­
wowano także w niektórych gatunkach roślin; według Grandeau, ty ­
toń i kiikuruza, pozbawione tego wpływu, wytwarzały o 50  ̂ mniej 
materji ustrojowej niż przy warunkach normalnych.

Objaśnienie tego działania energji zewnętrznej, jako podniety, 
musi l)yć jednakowym zarówno dla reakcji chemicznych ustrojowych, 
jak i nieustrojowych, gdyż w obu razach mamy do czynienia ze zjawi­
skiem tego samego typu, z przejściem układu potencjalnego różnych 
substancji stykających się w formę kinetyczną dokonywanej przezeń 
pracy. Można zatym przypuścić, że energja, która dodaje się jako 
podnieta do układu materji ustrojowej i środowiska, spełnia rolę bez- 
pośreduiego powiększenia energji kinetycznej cząstek i atomów tego 
układu, a wskutek tego osłabia dotychczasową ich spójność i ułatwia 
atomom lub grupom atomowym wchodzenie w nowe sfery działania po­
winowactwa wzajemnego. Akt odżywiania się, jako dokonanie się 
całkowitej reakcji chemicznej danego układu, wraz z towarzyszącemi 
jej objawami pracy zewnętrznej, jest więc równoważnikiem sumy 
energji potencjalnej układu, jaki tworzy element ze swoim środowi- 
s' iem, i energji zewnętrznej pobudzenia, która mu się udzieliła; czyli, 
że za przyczynę całkowitą tego aktu należałoby uważać nie tylko oba 
warunki stałe, determinujące istnienie samego układu, lecz i trzeci wa­
runek zmienny, nienależący do układu i niezależny odeń.

Zobaczmy jak się kwestja przedstawia w życiu organizmu ludz­
kiego. Pobudzeniem czyli podnietą dla elementów organizmu może 
być albo energja pochodząca ze świata zewnętrznego, albo też wy­
zwalająca się z funkcjonowania innych elementów, zależnie od umiej­
scowienia tego elementu, który rozważamy; zawsze jednak jest to
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energja uienależijca do jego układu, któr§ dany element otrzymuje 
z pracy niezależnie od niego dokonywanej. Dla neuronów obwodo­
wych doiśrodkowycli—pobudzeniem bywa nacisk mechaniczny, ciepło, 
elektryczność, drgania dźwiękowe, działania chemiczne substancji 
i drgań świetlnych eteru; dla neuronów centralnych i obwodowych od­
środkowych— pobudzeniem jest energja pochodząca ze zmiany, jaka 
zachodzi w neuronach dośrodkowych, pod wpływem bodźca zewnętrz­
nego; dla elementów mięśniowych i nabłonkowych— pobudzeniem może 
być zarówno funkcjonowanie neuronów, jak i jakakolwiek inna energja 
działająca z zewnątrz, bez pośrednictwa sprawy inerwacji; tak samo 
dla elementów komórkowych tkanki łącznej.

Wpływ pobudzenia na odżywianie się elementów nablonlwivych 
daje się obserwować przedewszystkim w sprawie wydzielania; komórki 
gruczołowe, będąc umiejscowione w głębszych warstwach organizmu  ̂
są w znacznym stopniu ochronione przed działaniem bodźców ze­
wnętrznych i z tego powodu podlegają wyłącznie niemał pobudzeniom , 
nerwowym, które, jak utrzymuje Pflüger i inni, dochodzą za pośred­
nictwem stykających się z niemi rozgałęzień cylindra osiowego. — 
Ażeby zrozumieć naturę związku, jaki zachodzi pomiędzy wydziela­
niem a pobudzeniem nerwowym, trzeba przedewszystkim odróżnić 
dwie sprawy, które są objęte wspólną nazwę „wydzielania“, i które po­
zostają względem siebie w stosunku bezpośredniej przyczyny i skutku; 
pięrwsm przedstawia charakter istotnie życiowy i zasadza się na 
współdziałaniu pomiędzy ełementem i środowiskiem odżywczym: ko­
mórka gruczołowa wybiera z łimfy pewne substancje, nagromadza je 
w swoim wnętrzu, a zarazem, w większości wypadków, przetwarza 
je na substancje nowe; druga zaś sprawa jest natury czysto mechani­
cznej; nagromadzone substancje, pod wpływem własnego ciśnienia, 
przesiąkają na zewnątrz komórki, idąc w kierunku najmniejszego opo­
ru, t, j. ku kanalikom wydzielinowym, przyczym właściwa komórka, 
jej zawartość ustrojowa, albo pozostaje na miejscu, dla dalszego funk­
cjonowania, albo też ulega rozerwaniu i zniszczeniu, jako całość ustro­
jowa, mieszając swoje szczątki razem z substancjami wydzielanemi. 
Samo więc wydzielanie, jako akt mechaniczny, o tyle tylko może nas 
tutaj obchodzić, o ile jest koniecznym następstwem właściwej sprawy: 
pochłaniania i przetwarzania, jaka odbywa się pomiędzy środowiskiem 
i elementem, a która jedynie tylko pozostaje w bezpośrednim stosunku 
z pobudzeniem nerwowym; natomiast wydalanie zawartości, jako objaw 
zewnętrzny tej sprawy i jej bezpośredni skutek, służyć może za do­
skonały wskaźnik, w jakim stopniu odbywa się owa praca elementu
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nabłonkowego: obfitym wydzielinom odpowiadać musi niezbędnie jej 
większa energja, zatrzymaniu się zaś — jej ustanie. — Co się tyczy 
pierwszej sprawy, zasadniczej to zjawia się przede wszystkim pytanie, 
jak j<j należy rozumieć: czy jako mechaniczny tylko proces pochłania­
nia i przetwarzanie się chemiczne substancji, niezależne od właściwego 
aktu życia, t. j. od odżywiania się elementu, czy też jako wynik same­
go właśnie odżywiania się? W  tym ostatnim razie, wpływ pobudze­
nia nerwowego na wydzieliny byłby niczym innym, jak wpływem na 
odżywianie się komórki gruczołowej i podpadałby pod ogólne prawi­
dło, że komórka odżywia się, asymiluje i rozkłada wtedy tylko, gdy 
otrzymuje pobudzenie odpowiednie; zjawiajg,cy się wskutek niego pro­
ces odżywiania się powodowałby dwojakie działanie: pochłanianie przez 
komórkę gruczołową produktów dezasymilacji organizmu, które prze­
siąkają ze krwi do jej środowiska-, i wytwarzanie produktów swej wła­
snej dezasymilacji, które zjawiają się jako specyficzne substancje 
wydzielinowe danego gruczołu-, następstwem zaś mechanicznym tych 
dwóch działań byłoby wydzielanie właściwe, w postaci przesiąkania 
zawartości lub rozrywania się komórek.

Objaśnienie takie zdaje się być najprawdopodobniejsze. Jak wia­
domo, przesiąkanie substancji z limfy do elementu stanowi zjawisko 
dializy i zależy od natury błony przedzielającej i od natury dwóch 
cieczy, które ta błona przedziela; różną gatunkowością chemiczną bło­
ny protoplazmicznej i zawartości elementu objaśnić można wybór, któ­
ry element czyni między substancjami środowiska. G-dy komórka od­
żywia się, natenczas gatunkowość chemiczna jej zawartości zmienia 
się, najpierw wskutek przejścia do jej wnętrza pewnych substancji 
z limfy, następnie wskutek rozkładu substancji, jaki się odbywa współ­
rzędnie z odżywianiem. Ciecz wewnętrzna tego histologicznego przy­
rządu dializy zmienia się zatym, a zmiana ta, w komórkach gruczoło­
wych może być właśnie warunkiem sprzyjającym dla dalszego pochła­
niania substancji z limfy, i to takich mianowicie, które, jako produkty 
dezasymilacji organizmu, dla odżywiania się komórki gruczołowej nie 
są przydatne. Należałoby tylko przypuścić, że odżywianie się tej ko­
mórki posiada charakter, który odróżnia ją od innych elementów, ten 
mianowicie, że podczas gdy w innych zmiana, która zaszła w ich za­
wartości, wskutek odżywiania się, nie wpływa na zmianę ich uzdolnie­
nia wyborczego i elementy pochłaniają zawsze te tylko substancje ze 
środowiska, które są przydatne dla ich życia, to natomiast w komór­
kach gruczołowych zmiana zawartości, która następuje po akcie odży­
wiania się, jest tej natury, że zmienia uzdolnienie wyborcze komórki 
i pozwala jej na zgromadzanie w swym wnętrzu krążących we krwi 
produktów dezasymilacji organizmu. Tym sposobem wydzieliny da-
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nego gruczołu zawierają w sobie: po pierwsze—produkty własnej dez- 
asyuiilacji komórek gruczołowych, które nie znajdują się we krwi 
(jak ptyalina gruczołów ślinowych, kazeina mlecznych itd.), a także 
produkty dezasymilacji komórek gruczołowych tej samej natury che­
micznej, co produkty innych elementów, zatym nie różni ĵce się od sub­
stancji, znajdujących się już we krwi (jak np. COg, HjjO, itd.); powtó- 
,.0— produkty obcej dezasymilacji, pochodzące z różnych okolic ciała, 
które przesiąkły i nagromadziły się w komórce gruczołowej, dzięki 
zmianie, jaka zaszła w jej uzdolnieniu wyborczym. Pierwsza kategorja 
substancji pochodzi oczywiście ze sprawy odżywiania się, jak wszelkie 
produkty rozkładu, odbywającego się normalnie w elemencie żyjącym-, 
druga zaś kategorja, której pojawienie się w wydzielinach zależnym 
jest od zmiany, jaka zachodzi w zawartości komórki podczas jej odży­
wiania się, musi być także uważaną za wynik tej samej sprawy. — 
Według tego objaśnienia w każdym wydzielaniu znajdowałaby się 
zarazem sprawa -przyswajania danych komórek gruczorowych, i ona to, 
wraz z nieodłącznym cd niej procesem rozkładu, byłaby główną 
sprawczynią czynności wydzielinowej. Fakty zdają się potwierdzać 
ten sposób widzenia rzeczy. —  Potwierdza to najpierw fakt, obserwo­
wany przez Ludwiga na gruczołach ślinowych, że temperatura śliny 
wydzielanej pod wpływem pobudzenia cliord-i iympawi—jest wyższą od 
temperatury krwi tętniczej, dochodzącej'do gruczołu; krew zaś żylna 
gruczołu podczas wydzielania jest cieplejszą, aniżeli w czasie spoczyn­
ku; znaczy to więc, że w wydzielaniu gruczołu odbywa się pewna praca 
chemiczna utleniania się lub rozdwojeń ’ ). Następnie, potwierdza się 
także w obserwacjach histologicznych, które okazują, że proces przy­
swajania komórek gruczołowych, ich wzrost i mnożenie się, jest współ­
rzędny z czynnością wydzielania. W gruczołach tłuszczowych głębsze 
pokłady komórek, otaczających kanaliki, odgrywają rolę podobną do 
warstwy Małpighiego; podczas wydzielania mnożą się one, wydając 
nowe warstwy komórek, które wypychają naprzód warstwy zewnętrz­
ne, przepełnione tłuszczem i skazane na rozerwanie i na wyjście z gru­
czołu; warstwa mnożąca się spełnia więc podwójną rolę: dzięki boga­
temu odżywianiu się wytwarza nowe komórki, przeznaczone na znisz­
czenie, a zarazem wydziela wodę, materje tłuszczowe, sole mineralne, 
itd. —  v\̂  gruczołach mlecznych, według poszukiwań Nissena, kanali­
ki są wysłane jedną warstwą komórek; w każdej z tych komórek
jądro odbywa proces dzielenia się i w tym samym czasie, gdy komórka 
przewęża się dla stworzenia dwóch nowych, zjawiają się kropelki tłu-

J) Duval—J. e. 278—9.
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szczu i nagromadzają się w tej połowie komórki, która jest bliższą 
przecięcia kanalika*, połowa ta odpada i zostaje wydzieloną, pozostała 
zaś druga połowa staje się siedliskiem nowego podziału, i ten sam pro­
ces powtarza się znowu. —  Według Moureta, w komórkach trzustko­
wych, podczas wydzielania, zwiększa się ich substancja protoplazmicz- 
na (barwiąca się hemateiną, kształtna, t. zw. „prézymogène“); przed­
stawia się ona w postaci ciałek („corpuscules paranucléaires“), z któ­
rych następnie wytwarzają się ziarnka fermentotwórcze („granula­
tion's zymogènes“); ziarnka te, rozpuszczając się w płynie bezbarwnym, 
wydzielanym przez protoplazmę, dają w rezultacie sok trzustkowy. 
Proces wydzielania jest więc tutaj procesem przeobrażania się samej 
protoplazmy komórek, przeobrażania się, które musi być związanym 
z jej przyswajaniem, gdyż inaczej materja ustrojowa komórki uległa­
by zniszczeniu. —  Nawet w gruczołach potowych, gdzie prawdopodo­
bnie nie wytwarza się żadna substancja nowa, którejby już nie było 
we krwi, dają się dostrzec rezultaty przyswajania, zachodzącego 
współrzędnie z wydzielaniem. Przed aktem wydzielania komórki po­
towe przedstawiają zawartość przezroczystą, nie barwiącą się karmi­
nem. w której można dostrzec małą ilość protoplazmy ziarnistej, z ją­
drem o brzegach nieregularnie ząbkowanych, bez jąderek; przy dłuż­
szym spoczynku ilość protoplazmy zmniejsza się. Natomiast po wy­
dzielaniu, ilość substancji przezroczystej w komórkach zmniejsza się, 
protuplazma zaś ziarnista staje się stosunkowo toiększą, regularnie 
zgromadzoną w około jądra, które przestało być ząbkowanym i okazu­
je wyraźne jąderka )̂.

Możemy zatym zapatrywać się na wydzielanie, jako na sprawę 
odżywiania się komórek, a w takim razie wpływ pobudzeń nerwowycli 
przedstawia się jako działanie bezpośrednie na reakcję życiową ele­
mentu nabłonkowego ze swoim środowiskiem. Ponieważ jednak 
wpływ ten odbywać się może także za pośrednictwem nerwów naczy-

'J „Możnaby postawić oĝ ólne prawidło, mówi Duval, że po wyczerpaniu się 
przez czynne wydzielanie, zawartość komórki przedstawia protoplazmę ziarnistą, bar­
wiącą się karminem; jeżeli spoczynek jest dłuższy, ilość tej prdtoplazmy zmniejsza się 
i na jej miejsce zjawia się substancja przezroczysta, nie barwiąca się karminem. Na­
leży więc wnioskować, że w gruczołach „merocrines“ tworzy się podczas spoczynku, 
kosztem protoplazmy, owa substancja przezroczysta, którą, według terminologji Kup- 
ffera, możnaby nazwać paraplazmą, i która zdaje się być wysokim już stopniem prze­
kształcenia się białka krwi na różne pochodne białkowe, charakteryzujące wydzieliny 
takich gruczołów, jak przyuszne, trzustkowe, pepsynowe, itd. Podczas okresu czyn­
nego owa paraplazma dokańcza swoją ewolucję, a zarazem porzuca komórkę i staje 
się składową częścią wydzielin“. (1. c. p. 280).
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nioruciiowych, rozszerzających i zwężających, które powodując zwięk­
szenie lub zmniejszenie dopływu krwi i ciśnienia w sieci naczyń wło- 
skowatych, wpływają bezpośrednio na ilość środowiska odżywczego 
i tym sposobem mogą przyczyniać się, do zmian w sprawie wydziela­
nia, przeto, chcąc przekonać się, o ile rzeczywiście mamy tu do czynie­
nia z bezpośrednim działaniem podniety nerwowej na samą reakcję 

■ chemiczną układu życiowego, należy zwracać przedewszystkim uwagę 
na takie zjawiska, gdzie działanie włókien naczynioruchowych można 
uważać za nieistniejące. Kwestja ta jest obecnie zupełnie rozstrzy­
gniętą, i fizjologowie zgadzają się prawie powszechnie na to, że ner­
wów wydzielinowych nie należy utożsamiać z nerwami naczyniorucho- 
wemi rozszerzającemi, że działają one bezpośrednio na same komórki 
gruczołowe-, przekrwienie zaś, które towarzyszy wydzielaniu, stanowi 
tylko warunek sprzyjający, lecz nie niezbędny dla tej sprawy. — Zna­
miennym, pod tym względem, faktem jest działanie zatrzymujące, ja ­
kie wywierają niektóre substancje, szczególniej zaś atropina, na wy­
dzielanie gruczołów: wstrzyknięcie 2 centigr. roztworu siarczanu atro­
piny zatrzymuje po upływie kilku sekund obfite wydzielanie śliny; 
wobec tego zaś, że wydzielanie ślinowe odbywać się może przez pe­
wien przeciąg czasu przy krążeniu zatrzymanym w gruczole, jeżeli 
działają pobudzenia nerwowe (Ludwig), lub nawet w głowie odciętej, 
gdzie żadnego ciśnienia krwi niema, nie możemy objaśniać działania 
zatrzymującego atropiny jako skutek zwężenia naczyń przez pobudze­
nie nerwów naczynioruchowych, lecz jedynie tylko jako sparaliżowa­
nie nerwów wydzielinowych gruczołu lub ich ośrodków. Dana sub­
stancja, uniemożliwiając przez swą obecność w limfie odżywianie się 
i funkcjonowanie odpowiednich neuronów wydzielinowych, przez to 
samo pozbawia zarazem komórki gruczołowe niezbędnych do ich życia 
pobudzeń i tym sposobem tamuje ich czynność wydzielczą. Przy 
krążeniu zaś zatrzymanym lub zupełnie zniszczonym przez odcięcie 
głowy, do reakcji życiowej komórek gruczołowych służyć może czas 
jakiś limfa, poprzednio nagromadzona w tkankach, i umożliwiać odży­
wianie się, wywołane pobudzeniem. W  taki sam sposób mogłaby ona 
służyć komórkom i przy zwężeniu naczyń, tymbardziej, że przesiąka­
nie krwi przez sieć włoskowatą do limfy, jakkolwiek w słabszym sto­
pniu, zawsze jednak odbywa się wtenczas; faktu więc sparaliżowania 
czynności gruczołów, szczególniej jeżeli objawia - się natychmiastowo, 
nie możemy przypisywać zmianom ciśnienia krwi, lecz przedewszyst­
kim pozbawieniu komórek gruczołowych niezbędnych dla ich życia 
pierwiastkowego pobudzeń, wskutek sparaliżowania odpowiednich 
neuronów. — Tym samym objaśnićby można zatrzymanie się wydzie-



—  51 —

lania śliny pod wpływem silnych wzruszeń przykrych, a szczególniej 
strachu, obserwowane przez Weir Mitchella, Morgana i wielu innych, 
znane zresztą z powszedniego doświadczenia; należałoby tylko przy­
puścić, że odbywające się wtenczas ze szczególną energją funkcjono­
wanie pewnych grup neuronów, jak również’  zmiany, zachodzące 
w działaniu mięśni, skurcz spazmodyczny mięśni organicznych i para­
liż mięśni woli, mogą sprowadzić pewne zmiany w składzie chemicz- 
cznym krwi (obserwowane zresztą przez Lancereaux i innych), 
i przyczynić się do wytworzenia substancji, działających podobnie, jak 
atropina na sparaliżowanie neuronów wydzielinowych; w tym razie 
wpływać może także, jako dodatkowy warunek, pobudzenie nerwów 
naczynioruchowych, zubożające łimfę. Również wpływ pobudzający 
pilokarpiny na wszystkie gruczoły nałeży przypisać działaniu tej sub­
stancji na nerwy wydzielinowe, wobec tego, że pilokarpina osłabia 
działanie serca i zwalnia pulsację, czyli że stwarza warunki mniej 
s{)rzyjające dla przesiąkania krwi do limfy. Pobudzenie nerwu sym­
patycznego powoduje wydzielanie się śliny, pomimo że sprawia jedno­
cześnie silne zwężenie się naczyń gruczołu ślinowego; podobnież w do­
świadczeniach Ludwiga otrzymuje się obfite wydzielanie śliny przez 
pobudzenie odpowiednich nerwów dośrodkowych lub odśrodkowych 
gruczołu, pomimo przewiązania w'szystkich naczyń, przychodzących do 
niego. — Mamy więc tutaj dwojakiego rodzaju fakty: jedne pokazują 
nam pobudzenie czynności wydzielinowej, współczesne z anemją gru­
czołu; inne znowu (jak przy działaniu atropiny) zatrzymanie się wy­
dzielin, pomimo że limfa wewn^trz-tkankowa, naAvet przy krążeniu 
zupełnie zatrzymanym, może jeszcze wystarczyć do tej czynności. 
Znaczy to więc, że praca chemiczna gruczołu ślinowego, czyli odżywia­
nie się jego komórek, zależy przedewszystkim od pobudzenia ner­
wowego.

Gruczoły wykazują to samo. Praca chemiczna zwiększa
się, pomimo mniejszego dopływu krwi, jeżeli pobudzone są pewne 
ośrodki nerwowe, jak np. przy działaniu nikotyny i tak zwanych „po­
tach wzruszeniowych“, współczesnych z bladością skóry i obniżeniem 
temperatury ciała (Peiper). W  doświadczeniach Kendalla i Luchsin- 
gera pobudzenie nerwu kulszowego (u kota i psa) powoduje wydzieli­
ny potu na odnóżach, pomimo przewiązania aorty. Faradyzacja tegoż 
nerwu sprawia obfite poty współcześnie ze zwężeniem się naczyń (do­
świadczenia Yulpiana). W chwili śmierci, gdy ruchy serca mają ustać, 
a ciśnienie krwi prawie nie istnieje, daje się obserwować u kotów po­
cenie się odnóży, które można objaśnić tylko pobudzeniem ośrodko­
wym; przytym odnóże z przeciętym nerwem kulszowym nie poci się. — 
Doświadczenie Luchsingera nad poceniem się, wywołanym przez piło-
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karpinę, wykazuje w sposób najbardziej oczywisty wpływ bezpośredni 
pobudzeń uerwowycli. Luclisinger przecina u młodego kota jeden 
z nerwów kulszowych, który zawiera w sobie wszystkie nerwy poto­
we, udające się do odnóża; następnie wstrzykuje pod skórę roztwór 
pilokarpiny. Po trzech minutach występują obfite poty na końcach 
wszystkich czterech odnóży, co dowodzi, że pilokarpina działa na czę­
ści obwodowe, na same komórki gruczołowe łub na dochodzące do nich 
włókna nerwów wydzielinowych, ponieważ odnóże oddzielone od ośrod­
ków rdzeniowych zachowuje się tak samo, jak odnóże normalne. Aże­
by zaś przekonać się, czy działaniu temu podlegają włókna nerwów 
czy też elementy gruczołu, Luchsinger powtarza doświadczenie po 
upływie 5 dni od przecięcia nerwu kulszowego, t. j. wtedy, gdy odcię­
ta część obwodowa nerwu ulega już zwyrodnieniu; w tym razie opero- 
u ane odnóże nie poci się; szereg zaś doświadczeń porównawczych 
stwierdził, że wpływ pilokarpiny na wydzielanie zmniejszał się stop­
niowo, począwszy od dnia operacji. Tenże sam fizjolog wykazał, że 
przy zniszczeniu części rdzenia kręgowego, powyżej dziewiątego krę­
gu grzbietowego, tylne odnóża kota i psa przestają zupełnie pocić się, 
podczas gdy przednie funkcjonują pod tym względem normalnie.

Wytwarzanie mleka przedstawia się także jako zjawisko, zależne 
od pobudzeń nerwowych, obwodowych lub centralnych; wiemy zaś, że 
wytwarzanie się to jest zarazem hypertrofją i mnożeniem się elemen­
tów nabłonkowych. Obserwowano fakty rozwoju i funkcjonow'ania 
gruczołów mlecznych u młodych dziewcząt, a nawet u mężczyzn, 
wskutek pobudzenia brpdawek przez ssanie. Parry opowiada o kobie­
cie, która zaprzestawszy karmić, wydzielała jednak mleko pod wra­
żeniem krzyku dziecka. Astiey Cooper cytuje dwa przykłady natych­
miastowego zatrzymania się mleka z powodu strachu. Wydzielanie 
zauważono także w wypadkach ciąży nerwowej (Demenge) 0 - — 
Wpływ ten podniety zewnętrznej lub wyobrażenia wzruszeniowego 
działać może wprawdzie i za pośrednictwem nerwów naczynioruclio- 
wych; trudno jednak przypuścić, aby samo zwężenie naczyń mogło 
spowodować natychmiastowe zatrzymanie mleka, wobec tego, że po­
zostaje pewien zapas limfy wewnątrz-tkankowej, że przesiąkanie jej 
ze krwi jest tylko słabsze podczas zwężenia naczyń, nie zał zupełnie 
uniemożliwionym, i że wreszcie może ona przybywać do danego miej­
sca z innych okolic tkanek, idąc drogami tkanki łącznej; również nie 
można przypuścić, aby samo rozszerzenie naczyń decydowało o wy­
twarzaniu mleka; może ono tylko powiększyć rozmiary tego procesu;

b Zoó. C.i. Féré. —Patholog-ie des émotions, pp. 192—3.



przy zwykłym stanie naczyń odbywa się bowiem także przesiąkanie 
krwi i tworzenie się limfy, tylko w mniejszym stopniu; istnieją zatym 
te stale warunki, jakie są niezbędne do mnożenia się komórek gruczo­
łu i wytwarzania przez nie nowych substancji; jeżeli zaś wydzielanie 
pomimo tego nie zjawia się bez odpowiednich pobudzeń nerwowych, 
to znaczy, że owe pobadzenia decydują w danym razie wyłącznie
0 sprawie odżywiania się.

To samo rozumowanie daje się także stosować do gruczołów io- 
lądkowych: działanie zatrzymujące nerwu sympatycznego (Contejean)
1 wzruszeń przykrych (Szerszewski) możnaby łatwiej objaśnić spara­
liżowaniem odpowiednich neuronów wydzielinowych (prz3̂ puszczalnie 
nerwu błędnego, według Contejeana), spowodowanym przez produkty 
dezasymilacji, jakie wytwarzają się przy funkcjonowaniu nerwu sym­
patycznego lub pewnycli ośrodków mózgowycli, czynnych podczas 
przygnębienia moralnego, aniżeli przez samo tylko działanie naczynio- 
ruchowe, zwężające, wobec tego, że zwężenie naczyń nie odbiera gru­
czołom całkowicie ich środowiska limfatycznego i że musi upłynąć pe­
wien czas dłuższy, zanim to środowisko wskutek małego dopływu krwi 
wyczerpie się do tego stopnia,' iż przestanie być zdatnym do pracy 
chemicznej elementu. Wywiązywanie się gazów żołądkowych pod 
wpływem wzruszeń, które pochodzi z pracy chemicznej gruczołów, nie 
zaś samych pokarmów, gdyż zjawia się nawet wtedy, gdy przewód po­
karmowy jest próżn}", należałoby także uważać za skutek bezpośredni 
zmian, zachodzących w pobudzeniach nerw owych; Kł. Bernard obser­
wował wytwarzanie się ich w wielkiej ilości pod wpływem operacji, 
dokonywanych na rdzeniu kręgowym.

Zdolność, którą posiadają komórki luątrohowe do przekształcenia 
glykogeny na cukier, w czym, jak wykazały badania Dastrea i Gavaz- 
zaniego, bierze czynny udział ich własna protoplazma, zależy od wpły­
wu pobudzeń nerwowych, działających bezpośrednio na te komórki. 
Następujący szereg doświadczeń uchyla pod tym względem w szelkie 
wątpliwości: 1) Pobudzenie części ośrodkowej nerwu błędnego powo­
duje cukromocz (Cl. Bernard); 2) ukłucie w podłoże czwartej komory, 
pomiędzy korzeniami nerwu błędnego i słuchowego, powoduje także 
cukromocz, nawet wtenczas, gdy nerw błędny jest przecięty (Cl. Ber­
nard); 3) oddzieliwszy wszystkie włókna nerwu sympatycznego od 
wątroby, nie można wywołać cukromoczu ani przez ukłucie czwartej 
komory, ani też przez pobudzenie elektryczne rdzenia kręgowego 
(Schiff i Moos). Doświadczenia te określają drogę odruchu, tworzące­
go cukier: drogę dośrodkową stanowi nerw błędny, który przenosi po­
budzeń e od powierzchni płucnej do ośrodków rdzenia przedłużonego; 
drogę zaś odśrodkową przedstawia nerw sympatyczny. 5) Cukromocz,
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zjawiający się w poprzednich doświadczeniach, pochodzi z pracy wą­
troby, gdyż po wyjęciu tego organu ustaje ona zupełnie i nie daje się 
wywołać pomimo pobudzania czwartej komory (doświad. Winogrado­
wa z żabami). 6 ) Wywołaniu cukromoczu towarzyszy przekrwienie 
wątroby; zachodzi więc pytanie, czy pobudzenie nerwowe wpływa bez­
pośrednio na wytwarzanie cukru komórek wątrobowych, czy też tylko 
za pośrednictwem nerwów uaczynioruchowych; pytanie zaś to zostało 
rozstrzygniętym w doświadczeniach Morata i Dufourta, które pokazu­
ją niszczenie się glykogeny w wątrobie pod wpływem pobudzenia ner- 
wow ego, nawet przy krążeniu zatrzymanym w tym organie.

Wytwarzanie się nasienia, które możnaby zaliczyć do wydziela­
nia tego typu, co np. gruczołów mlecznych, jest oczywistą sprawą od­
żywiania się komórek nabłonkowych, wyścielających kanaliki j^dro- 
\ve. W epoce dojrzałości płciowej komórki te objawiają energiczną 
czynność odżywczą: mnożą się, wytwarzając pokolenia coraz mniej­
szych elementów (spermatogonies), następnie zaś mnożenie się to usta­
je i zaczyna się wzrost komórek najmłodszych (spermatocytes), po­
czym znowu te ostatnie wydają dwie gieneracje, z których ostatnia 
przeistacza się w „spermatozoidy“i Otóż, rzecz znamienna, że cały ten 
proces odżywiania zjawia się tylko w pewnych epokach u zwierząt, 
i w pewnym wieku u ludzi, wtedy mianowicie, gdy rozwija się wzru- 
szeniowość płciowa, pomimo że dopływ krwi w okolice gruczołów na­
siennych istnieje stale, od najwcześniejszych lat. Wzruszenia płciowe, 
jako funkcjonowanie pewnych grup neuronów, mają tutaj to samo zna­
czenie, co pobudzenia nerwów wydzielinowych; przynoszą one do roz­
gałęzień końcowych nerwu nasiennego podniety, które wywołują reak­
cję życiową komórek nabłonkow3’̂ ch jądra, tak iż każda chwila wzru­
szenia płciowego jest zarazem chwilą odżywiania się tych elementów 
i stwarzania się nasienia. Wskutek tego u starców, pomimo obiegu 
krwi w okolicach gruczołów płciowych, następuje atrofja tych gruczo­
łów i zanik spermy. — Przypuszczenie to znajduje także poparcie 
w faktach atrofji, a nawet zwyrodnienia tłuszczowego jąder, następu­
jącego wskutek przecięcia nerwów nasiennych  ̂ jak to obserwowali Ne- 
laton, Obolenski i inni )̂.

Pewna grupa zjawisk zdaje się przeczyć teorji, którą tutaj roz­
wijamy, o decydującym wpływie pobudzenia nerwowego na wydzieli­
ny, jako na sprawę odżywiania pierwiastkowego. Są to mianowicie 
zjawiska t. zw. wydzielania paralitycznego, kiedy przecięcie nerwów, 
zamiast powodować zatrzymanie wydzielin, powoduje przeciwnie wy-

>) Zob. Beaumis, 1. c. p. 1280.
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dzieliny obfitsze. Objawia się to w gruczołach ślinowych i łzawych 
po przecięciu wszystkich nerwów; w gruczołach kiszkowych Lieber- 
kuhna, jak w doświadczeniach Moreau; w wydzielinach moczu po 
przecięciu nerwów trzewiowych (Cl. Bernard); w gruczołach poto­
wych po przecięciu nerwu sympatycznego szyi u konia. Można jednak 
przypuścić tutaj działanie kilku różnych przyczyn: przy pozbawieniu 
danego gruczołu w^szystkich jego nerwów, ponieważ jednocześnie 
z tym zachodzi sparaliżowanie naczyiiioruchowe i rozszerzenie się na­
czyń, mcżnaby w niektórych razach uważać wydzielanie za proste 
przesiekanie plazmy krwi, pod wpływem silnego ciśnienia, zachodzę- 
ce bez właściwej pracy chemicznej gruczołu; ponieważ obwodowe czę­
ści nerwów żyje jeszcze w przeciegu kilku dni po przecięciu, możnaby 
przypuszczać, że na obfitość wydzielania wpływa także silne pobudze­
nie, jakiego one doznały podczas operacji. W  innych znowu wypadkach, 
kiedy nie wszystkie drogi nerwowe, dochodzece do danego gruczołu, 
zostały przecięte, pobudzenie wydzielin spowodowanym być może 
istnieniem nerwów antagonistycznych, działających podobnie, jak 
w zjawiskach naczynioruchowych, z których jedne wpływają bezpo­
średnio na wydzielanie, drugie zaś ten wpływ tamują; przecięcie zaś 
tych ostatnich pozwalałoby właściwym nerwom wydzielinowym na 
swobodne funkcjonowanie. Przytym należy zauważyć, że przy wy­
dzielaniu paralitycznym zmienia się nie tylko charakter tej czynności, 
lecz i sam narząd wydzielający podlega atrofji, co może upoważniać 
tymbardziej do przypuszczenia, że sprawa wydzielania jest wtedy ra­
czej sprawą mechaniczną, aniżeli życiową. Tak np. po przecięciu 
chorda tympani gruczoł podszczękowy daje wydzieliny ciągłe, zamiast 
normalnych przerywanych, i wkrótce przechodzi w stan atrofji, nie 
będąc widocznie zdolnym do odżywiania się; z odradzaniem się zaś 
nerwu gruczoł powraca także do stanu normalnego i.wydzielanie staje 
się przerywanym )̂.

Elementy histologiczne, znajdujące się na powierzchni organiz­
mu, są wystawione na działanie bezpośrednie bodźców zewnętrznych, 
wskutek czego ich uzdolnienie do reakcji życiowej musiało przystoso-. 
wać się do dwojakiego rodzaju pobudzeń; nerwowych, które dochodzą 
z głębi organizmu przez rozgałęzienie końcowe włókien czuciowych 
(a może tylko przez neurony odśrodkowe dróg czuciowych), i pobudzeń 
bezpośrednich środowiska otaczającego, jak ciepło, elektryczność,

*) Zob. Cl. Bernard—1. e. p. 109.
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wstrzí]śnienie mechaniczne, itd. O możliwości działania tych ostatnich 
na odżywianie się elementów sę,dzić możemy na przykład z zachowa­
nia się komórek rzęskowych, wyściełających znaczną część przewodu 
oddechoAÂ ego. Rzęski ich komunikują się bezpośrednio z protophr/mą 
wewnętrzną, i odłączone od niej, zatracają swój charakterystyczny 
ruch samorzutny, z czego można wnioskować, że jest on objawem pracy 
chemicznej, którą protoplazma odbywa, i że zjawienie się jego stanowi 
wskazówkę, po której można poznać, czy odżywianie się komórek 
istnieje i w jakim stopniu natężenia. Wiadomo zaś, że temperatura 
nizka zwalnia ruch rzęskowy, wysoka— przyśpiesza, jak również dzia­
łanie elektryczności, co dowodzi wpływu tych bodźców na pracę che­
miczną protoplazmy. —  Zdaje się jednak, że pobudzenia zewnętrzne 
nie wystarczają dla życia elementów powierzchni organizmu, i że po­
trzebują one oprócz tego pobudzeń nerwowych; tak przynajmniej są­
dzić można z niektórych faktów zwyrodniania się lub zaburzeń od­
żywczych, spowodowanych wskutek przecięcia nerwów; przecięcie np. 
nerwu trójdzielnego sprowadza zmiany chorobliwe w rogówce i spo­
jówce oka .Magendie, Duval), w błonach śluzowych nosa, warg i ję ­
zyka, które nie mogą być przypisane samemu tylko przekrwieniu, rów­
nież jak wypadki zaburzeń odżywczych, ograniczonych do pewnych 
okolic skóry, występujące przy niektórych chorobach nerwowych. 
Szczególniej warstwa rodząca skóry, jako odgraniczona od bodźców 
środowiska zewnętrznego przez komórki rogowe, okazuje zależność 
swego odżywiania się od wpływów nerwowych: Beaunis obserwował 
zwyrodnienie skóry i wypadanie włosów z powodu wyjęcia nerwu 
twarzowego ’ ); Laborde i Deven — po przecięciu nerwu kulszowego 
u królika i świnki morskiej; Baldi cytuje fakt znacznie utrudnio­
nego odnawiania się nabłonka po przecięciu dochodzących doń ner­
wów “). — Do tej samej kategorji faktów możnaby zaliczyć gwał­
towne siwienie i wypadanie włosów pod wpływem silnych wzruszeń 
przykrych; samo zwężenie naczyń skórnych, anemja czasowa, nie wy­
starcza tutaj do wytłumaczenia zjawiska, gdyż w ogóle nie jest ona 
zdolną do natychmiastowego zatamowania normalnych procesów od­
żywczych w tkankach; należy raczej przypuścić, podobnie jak i dla 
raptownego zatrzymania wydzielin, że funkcjonujące podczas tych 
wzruszeń grupy neuronów wpływają silnie na zmianę składu chemicz­
nego krwi, przez obfite dostarczanie swych produktów dezasymilacji.

Boaiinis—1. c p. 1231.
') ,1. .Soury. —Li'S fon«tion§ «lu eerv<>aii <?t les éclian. ’̂es orp-ainqnes (Annales 

inéilico-psycholop-iqnes 1898).
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które albo działają paraliżująco aa elementy nerwowe skóry, pozba­
wiając warstwę Malpigbieg:o niezbędnych dla jej życia pobudzeń, albo 
też, dostając się do środowiska limfatycznego, wywołują przez samą 
swą obecność zaburzenia w odżywianiu się komórek tej warstwy )̂.

Wpływ pobudzenia nerwowego na odżywianie się elementów 
mięśniowych daje się wykazać stosunkowo najłatwiej. Według badań 
Pflugera, KI. Bernarda i innych, praca chemiczna mięśni zmniejsza 
się po przecięciu nerwów ruchowych, jak również po ubezwładnieniu 
ich za pomocą kurary. Różnica między krwią żyłną a tętniczą mię­
śnia jest prawie żadna w stanie paralitycznym (gdy nerw jest przecię­
ty), zaznacza się zaś wyraźnie zmniejszeniem ilości tlenu i zwiększe­
niem produktów dezasymilacji mięśniowej podczas spoczynku, t. j. 
wtedy, gdy zewnętrzne pobudzenia nerwów czuciowych działają na 
mięśń drogą odruchową, utrzymując go w stanie napięcia; różnica 
ta wzmaga się jeszcze bardziej podczas pracy mięśnia, t. j. przy dzia­
łaniu silniejszych pobudzeń nerwowych. Pobudzenie nerwów czucio­
wych skóry przez zimno, światło lub inne bodźce, przenoszące się na 
nerwy ruchowe, zwiększa natężenie procesów odżywczych mięśni i wy­
twarzanie dwutlenku węgla; przeciwny zaś skutek wywołują warunki, 
osłabiające działanie pobudzeń na skórę, jak np. ciemność, sen, itd. 
Ponieważ praca mięśnia jest objawem odżywiania się jego elementów, 
jak to należy wnioskować z tego, źe ćwiczenia rozwijają zarazem 
tkanki mięśniowe, zwiększają ich ilość, przeto ten fakt, że niema skur­
czów samorodnych, skurczów bez pobudzeń, jest zarazem dowodem, 
że odżywianie się mięśnia warunkuje się niezbędnie pobudzeniem, 
i tym objaśnia się, dlaczego mięśnie, pozostające długi czas w spoczyn­
ku, t. j. bez silniejszych pobudzeń nerwowych, podlegają zanikowi, 
zubożeniu ilościowemu swej substancji. Pobudzenia odżywiające mo­
gą być niekoniecznie nerwowej natury, jak to widzimy na przykładzie 
mięśni, pozbawionych nerwów, które jednak pod wpływem elektrycz­
ności lub bodźców mechanicznych kurczą się i oddychają; w tych wa­
runkach, zostając pod wpływem sztucznych pobudzeń, mięśń może za­
chować swą żywotność przez czas pewien, po upływie zaś 7 lub 8 mie-

Znaczącym jest fakt „łysienia wzruszeniowego“, podany przez dr. Boissier 
w „Progrès médical“. Dotyczy on człowieka lat średnich, który widząc dziecko swo­
je spadające z muła na ścieżce górskiej i leżące pod kopytami, doznał silnego wzru­
szenia strachu i niepokoju, po którym nastąpiło drżenie ciała, bicie serca, ziębienie 
i uczucie ściągania w twarzy i głowie. Nazajutrz zaś włosy, broda i brwi wypadały 
masami, tak iż w przeciągu ośmiu dni został zupełnie łysym; jednocześnie także bar­
wa skóry na twarzy i głowie stała się bledszą. (Cyt. w Reyue de l’Hypnotisme, Sep­
tembre 1899).

5
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sięcy kurczliwość jego zanika zupełnie i mięśń zwyradnia się; widocz­
nie więc, że pobudzenie nerwowe, do którego mięśń jest najbardziej 
przystosowany przez swoje położenie anatomiczne, jest jednak nie­
zbędnym do normalnego odżywiania się jego elementów. Zwykle po 
przecięciu korzeni ruchowych, jak stwierdzają obserwacje Yulpiana 
i Erba, mięśń zwyradnia się już po 6 tygodniach, pomimo że warunki 
stałe odżywiania się, dopływ krwi, pozostają te same, a nawet stają 
się bardziej sprzyjające, albowiem korzenie ruchowe rdzenia kręgowe­
go zawierają w sobie włókna naczynioruchowe mięśni, przecięcie ich 
zatym powoduje rozszerzenie naczyń i przekrwienie tkanki mięśnio­
wej, wzrost przesiąkania i ilości limfy odżywczej; jeżeli więc, pomimo 
tego, mięśń zwyradnia się, to znaczy, że oba warunki stałe— odnawia­
nie się środowiska i całość ustrojowa elementu —  nie wystarczają dla 
reakcji życia pierwiastkowego bez działania pobudzeń nerwowych —  
Przecięcie neuronu ruchowego centralnego powoduje bezwład zależnych 
odeń mięśni i umiarkowaną atrofję w>kutek bezczynności; zwyrod­
nienie właściwe nie występuje w tym razie, i protoplazma mięśniowa 
zachowuje swą iistrojowość, gdyż brak pobudzeń jest tylko częściowy; 
droga odruchowa pozostaje nietkniętą i odruchy są zachowane, brak 
zaś tylko ruchów pochodzenia k<;̂ rowggo. Jest to bezwład spazmodycz- 
ny, przy którym mięśnie prz6d^ąh^jtój^ew;ią oporność wobec ruchów 
biernych i dążność do skurfczSw samorTOftyĆh;. napięcie ich jest zna­
cznie powiększone. Jeżeli zaś przeciętym zostanie neuron ruchowy 
obwodowy, wskutek czego zatamowanym jest w ŝzelkł dostęp pobudzeń 
nerwowych, natenczas mięśń ulega zwyrodnieniu właściwemu: proto­
plazma jego włókien dezorganizuje się, a w końcu zanika zupełnie. 
W  tym razie bezwład jest bezwładem materji nieżyjącej; mieśń nie 
przedstawia żadnego oporu ruchom biernym, ani też żadnej dążności 
do skurczów; napięcie jego jest zniesione. — W  doświadczeniach 
Goltza nad wytworzeniem trzech osobników nerwmwych z jednego psa 
młodego, za pomocą podziału na trzy niezależne części jego osimózgo- 
rdzeniowej, z pozostawieniem wszelkiej innej łączności anatomicznej, 
„zwierzę tylne“, u którego rdzeń kręgowy został zniszczony, doznało 
zarazem zupełnego zaniku mięśni odnóży tylnych, mięśni brzusznych 
i między-żebrowych; przytym, odnawianie się skóry było u niego zna­
cznie powolniejszym niż u „zwierzęcia przedniego“ (które posiadało 
mózg i przednią część rdzenia), zjawiały się zaburzenia w odżywianiu 
się skóry, i wogóle „zmniejszenie energji życiowej stanowi prawidło 
dla zwierzęcia tylnego“ ’).

J. Soury—Systfeme nerTeux eeatral, Paris 1899 pp. 827—30.
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W zwię,zku z teorję, pobudzeń odżywiają,cych można także roz­
patrywać ten fakt, że w tkankach łącznych, gdzie odżywianie się po 
przebyciu okresu wzrostu jest stosunkowo słabe, spotykamy także 
ubóst A o unerwienia. Te zaś części, gdzie krążenie jest obfitsze, jak 
szpik kostny, okostna, ścięgna, błony tkanki łącznej, posiadają zara­
zem bogatsze unerwienie i czuciowość bardziej rozwiniętą; i tu właśnie 
spotykamy zaburzenia chorobliwe w procesie odżywiania się po prze­
cięciu odpowiednich nerwów, jak np. w spojówce oka. Brown-Sóquard, 
operując ze zwierzętami, znajdującemi się w okresie wzrostu, stwier­
dził, że po wyjęciu nerwu twarzowego następuje nie tylko zwyrodnie­
nie mięśni w stronie odpowiedniej twarzy, lecz także i zwyrodnienie 
kości. Podobne fakty spotykamy również w obserwacjach klinicz­
nych. J. Soury podaje wypadek, kiedy z powodu traumatyzmu mózgo- 
czaszkowego z czasów dzieciństwa (datującego od lat 23), który znisz­
czył średnią okolicę zwojów centralnych kory, z lewej strony, objawi­
ło się porażenie połowiczne z prawej strony ciała, atrofja mięśni i za­
trzymanie rozwoju kości twarzy i członków, które to objawy trzeba 
przypisać zwyrodnieniu dróg piramidalnych )̂.

b w j
Vt

L. p----
Diiił..,

*) J. Soury—1. e. p. 1067.



III.

ej.

Rola pobudzenia w życiu pierwiastkowym neuronów.

Czynność funkcjonalna i czynność odżywcza elementu nerwowego, Zwy- 
rodnianie się i atrofja elementów nerwowych wskutek braku pobudzeń. 
Zmiany morfologiczne komórek nerwowych podczas funkcjonowania. Wy 
twarzanie się nowych połączeń neuronicznych pod wpływem ćwiczenia i pra 
cy umysłowej. Stosunek stanu czynnego neuronów do produktów rozkładu. 
Wpływ warunków odżywiania się elementu nerwowego na zjawiska iner- 
wacji. Rytmiczność inerwacji ruchowej. Rytmiczność uwagi i bólu. Zatamo 
wanie czynności neuronów przez jednostajnośó bodźców. Teorja snu. Zja­
wisko „odruchu“, objaśnione ze stanowiska teorji „pobudzeń odżywiających“.

Tworzenie się grupy neuronów funkcjonujących.

Widzieliśmy poprzednio, że życie pierwiastkowe różnych elemen­
tów organizmu, nabłonkowych, mięśniowych, łijcznych, warunkuje się 
niezbędnie pobudzeniem nerwowym lub działaniśm bodźców środowi­
ska, i że wskutek tego należy je rozważać jako zjawisko zależne od 
dwojakiego rodzaju wpływów: z jednej strony od wpływu mózgu, 
z drugiej zaś strony od wpływu świata otaczającego podniet zewnętrz­
nych. Z kolei przejdźmy teraz do elementów nerwowych.
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Jak wiadomo, fizjologja odróżnia dotychczas czynność funlfcjo- 
nalną elementu nerwowego, która jest przerywany i podległy działa­
niu pobudzeń, od czynności odżywczej, która jest mniej więcej stały 
i zależy tylko od dopływu krwi o normalnym składzie chemicznym, 
jako też od całości ustrojowej elementu. Pierwsza, jako przeobraże­
nie substancji nerwowej, niewiadomego charakteru, współistniejąca 
głównie z pracy rozkładowy elementu, byłaby właśnie współrzędni- 
kiem fizjologicznym zjawiska podmiotowego, czucia, i w ogóle pier­
wiastkiem wszelkich stanów świadomości, rozpatrywanych jako fun­
kcjonowanie układu nerwowego. Druga zaś, nie mająca nic wspól­
nego ze świadomością, dokonywałaby się głównie podczas spoczynku 
elementów, starając się naprawić to, co funkcjonowanie zniszczyło; od 
tej naprawy, jako podstawowego warunku życia, zależałaby oczywi­
ście i czynność funkcjonalna, lecz o tyle tylko, o ile element wyczer­
pany lub zwyradniajycy się zatraca także i owy specjalną zdolność do 
przenoszenia pobudzeń i do uczestniczenia zjawiskach duchowych. 
Pod wpływem tego pojęcia starano się nawet odróżnić protoplasmę, 
spełniającą wyłącznie czynność funkcjonalny, od protoplasmy, która 
wykonywa piacę odżywiania. Według Ramon y Cajal’a substancja 
barwiąca się (chromatyczna) neuronu odgrywałaby tę ostatnię rolę 
(troptioplasma); substancja zaś zasadnicza, złożona z protoplasmy bez­
kształtnej i włókienek, byłaby substancją nerwową par ea;cê ZeW6-e, sie­
dliskiem funkcjonoAvania. Według Marinesco role tych dwóch sub­
stancji są wprost przeciwne: barwiąca się jest protoplasmą funkcjonu­
jącą, zasadnicza zaś— „troplioplasmy“ )̂. Podobnie także Golgi, Schaf­
fer i inni przeciwstawiają wyrostki protoplasmiczue drzewiaste (den­
drites', jako narządy odżywiania się neuronów, włóknom osiowym 
i ich bocznicom, jako przeznaczonym wyłącznie do przewodnictwa po­
budzeń; przypuszczenie zaś to opierają na różnicy, zachodzącej w bu­
dowie histologicznej: rozgałęzienia protoplasmiczue mają tak samo 
jak cytoplasma substancję barwiącą się, substancję zasadniczą bez­
barwną i włókienka; we włóknach zaś osiowych niema substancji bar­
wiącej się 2). Betlie stawia przypuszczenie, że, u bezkręgowych przy­
najmniej, czynność funkcjonalna elementów nerwowych odbywa się

') Zob. L’année biologique 1899; Cellule nerveuse. . '
) 1 wierilzeniii temu przeczq jednak Dogicl i Benda, którzy obserwowali oi5ł- 

ka chromatyczne we włóknach osiowych, mianowicie w tym miejscu włókna osiowego 
komójek piramidalnych, gdzie wychodzą, zeń bocznice. W. Szczawińska obserwowała 
je także często w axonaeh komórek ruchowych rdzenia przedłużoneg^i. <Zob. Année 
psychologique II 1895--Recherches récentes sur la structure histologique des cellules 
nerveuses). . •
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tylko za pośrednictwem włókienek osiowych, które w zwojach roz­
praszają się i tworzą :̂?ęstą siatkę; cytoplasma zaś i jądro nie uczest­
niczą w inerwacji, rola ich jest wyłącznie odżywczą. Ma to wynikać 
z tego faktu, że po oddzieleniu u kraba (carcinus maenas) komórek od 
włóknistego neuropilu w zwoju drugiej czułki, ani napięcie mięśniowe- 
ani odruchy nie uległy z początku żadnej zmianie, i dopiero po upływie 
doby zaczęły słabnąć, po czterech zaś dniach czułka okazała się zu­
pełnie sparaliżowaną, co jest niezbędnym wynikiem odcięcia części ją­
drowej i następującego przez to zwyrodnienia. Bethemu jednak za­
rzucają, że dokonana przezeń operacja nie usunęła całkowicie cyto- 
plasmy z drogi odruchu, gdyż znaczna jej część, drzewiasto rozgałę­
ziona, pozostała w zwoju i mogła doskonale uczestniczyć w zjawisku 
inerwacji, dopóki nie uległa zwyrodnieniu wskutek braku jądra. W ła­
ściwie więc, doświadczenie Bethe’go nie może uzasadnić rozróżnienia 
pomiędzy czynnością odżywczą i funkcjonalną, i gdyby nawet okazało 
się, że włókienka osiowe mogą rzeczywiście spełniać funkcję inerwa- 
cyjną bez żadnego uczestnictwa cytoplasmy i jądra, to i to jeszcze nie 
rozstrzygałoby, azali w istocie mechanicznej tej funkcji nie leży za­
razem sprawa odżywiania się tych włókienek, jako samodzielnych 
pierwiastków biologicznych. Nie wystarczającym również, jako pod­
stawa indukcyjna, jest fakt, na którym Mosso opiera rozróżnienie dwo­
jakich źródeł ciepła substancji mózgowej: 1 ) ciepło wynikające z czyn­
ności specyficznej neuronów i 2 ) ciepło wytwarzane przy wymianie ma- 
terji organicznej, współrzędne ze zjawiskami metabolizmu, które mają 
jakoby zachodzić podczas spoczynku narządu, zatym niezależnie od 
właściwych czynności mózgu. Faktem, o który tu chodzi, jest to mia­
nowicie, że mózg wytwarza ciepło wtedy nawet, gdy funkcje psychi­
czne są zupełnie zniesione, wskutek anemji, ischemji lub braku powie­
trza; trzeba zatym przypuścić, że w tych wypadkach, ponieważ świa­
domość nie istnieje, wytwarzanie się ciepła zależy od jakichś innych 
przyczyn, nie zaś od px'Ocesów inerwacji )̂. Nic jednak nie wskazuje 
na to, aby sprawa chemiczna, która powoduje podnoszenie się tempe­
ratury mózgu nie funkcjonującego, była sprawą odżywiania się pier­
wiastkowego, tym bardziej, że odżywianie się to nie daje się pojąć bez 
dopływu krwi i procesów utleniania.

Rzecz jasna, że przy pojmowaniu życia pierwiastkowego neuro- 
nn, jako reakcji chemicznej, niezależnej od pobudzenia, odróżnianie obu 
czynności— funkcjonalnej i odżywczej—jest niezbędne. Sprawa odży­
wiania się, uwarunkowana tylko odnawianiem się środowiska i całością

*) Zob. J. Soury—SjetS*« aerrcui ceatral p. 1274.
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elementu, odbywać się może również dobrze przy działaniu pobudzeń, 
jak i bez nich, i z tego powodu nie może służyć do objaśnienia właści­
wych zjawisk inerwacji, występujących tylko pod wpływem podniet, 
Stąd konieczna potrzeba przyjęcia hypotezy, że przy działaniu podnie­
ty zachodzi w neuronach jakieś swi ęfenerisprzeobrażenie cząsteczkowe 
odrębne od pracy chemicznej odżywiania się, które stanowi ich „stan 
czynny“ i jest właściwą przyczyną tego, co obserwujemy jako zjawiska 
przewodnictwa i udziału neuronów w stanach świadomości. Rozróżnie­
nie to traci natomiast wszelką rację bytu, jeśli przyjmiemy, że odży­
wianie się neuronów, tak samo jak wszelkich innych elementów orga­
nizmu, odbywa się tylko pod wpływem pobudzeń; przeobrażenie czą­
steczkowe, wywołane podnietą, a tłumaczące zjawiska inerwacji, utoż­
samia się wtenczas z reakcją chemiczną przyswajania i rozkładu, któ­
ra stanowi stan czynny neuronu; spoczynkowi zaś jego odpowiada ży­
cie zatajone, powrót do układu potencjalnego pomiędzy substancjami 
elementu i środowiska,

Obie zatym kwestje: zależności odżywiania się od pobudzeń i toż­
samości funkcjonowania z odżywianiem się, stanowią właściwie jedno 
tylko zagadnienie, wskutek czego, przy poszukiwaniach doświadczal­
nych, będziemy musieli zwracać uwagę nie tylko iia te fakty, które 
dotyczą bezpośrednio stosunku pobudzeń do odżywiania się neuronów, 
lecz i na te również, które wskazują, przy jakich warunkach chemicz­
nych odbywa się ich funkcjonowanie.

Rozstrzygnięcie decydujące zagadnienia polegałoby na takich 
doświadczeniach, które wskazują, że elementy nerwowe zwyradniają 
się przy braku pobudzeń, pomimo że warunki anatomiczne odżywiania 
się— dopływ krwi i całość elementu—pozostają bez zmiany. Pod tym 
względem jednak zachodzi ogromna trudność w znalezieniu okoliczno­
ści, któreby umożliwiały podobne doświadczenie. Dana grupa neuro­
nów może być bowiem pozbawioną pobudzeń obwodowych, wskutek 
wycięcia narządu zmysłowego, lecz pozostanie możliwość pobudzeń, do­
chodzących do niej od wyższych ośrodków, przez stykające się z sobą 
rozgałęzienia osioŵ e i protoplasmiczne, które, pomimo operacji doko­
nanej, mogą ją zabezpieczyć od zwyrodnienia; albo nawet pobudzeń, 
działających bez dróg nerwowych, jak np. wstrząśnienia mechaniczne 
ciepło i działania elektryczne, wywiązujące się wewnątrz organizmu, 
łub inne, nieznane nam dotychczas, postacie energji. W  każdym razie 
jednak, ubycie tak znacznej ilości wpływu pobudzającego, jaką stano­
wią bodźce zewnętrzne, do których elementy nerwowe przystosowały 
się specjalnie budową swoich zakończeń obwodowych, jako do warun­
ku niezbędnego dla przeżycia, musi odbić się na sprawie odżywiania 
się ich, zubożyć pod względem ilościowym procesy przyswajania i roz-
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kładu, zmniejszyć jednym słowem, żywotność, a więc i masę ustrojową 
elementu nerwowego, jeśli prawdą jest, że pobudzenie stanowi nie­
zbędny warunek dla reakcji chemicznej elementu ze środowiskiem. 
Należy więc odróżnić dwojaki rodzaj możliwych zmian, jakie zachodzą 
w neuronach pod wpływem zmienionych warunków pobudzenia: albo 
ulegHją one atrofji, tj. że okazuje się tjdko znaczne osłabienie proce­
sów odżywczych, zmniejszenie objętości komórek i włókien, częściowy 
zan kmyeliny, utrata pewnej ilościfprzedłużeń protoplasmicznych, cze­
mu odpowiadałoby ubycie pewnej tylko sumy pobudzeń działających 
normalnie  ̂ z zachowaniem jednak takich dróg przenoszenia się bodź­
ców, które mogą wystarczyć do ocalenia neuronu od śmierci; albo też 
ulegają one zwyrodnieniu zupełnemu, które zaczyna się chromatolizą, 
a kończy się rozkładem protoplasmy bezbarwnej, przedłużeń proto- 
plasraicznych i osiowych, a wreszcie zanikiem neuronu i pojawieniem 
się na jego miejscu elementów neuroglicznych tkanki łącznej, tj. sta­
nem sklerozy; temu zaś procesowi nieodwołalnej śmierci elementu ner­
wowego odpowiadałoby ubvcie wszelkich takich pobudzeń, które mają 
pierwszorzędne znaczenie dla sprawy jego odżywiania się.

Wiele z faktów, obserwowanych dotychczas, z łaje się potwier­
dzać ten sposób widzenia rzeczy. W  doświadczeniach von Monako- 
wa nad psami nowonarodzonemi zostaje odjęty gru|)Om neuronów 
wzrokowych dopływ pobudzeń zewnętrznych, wskutek wyjęcia obu 
gałek ocznych; przytym, droga pobudzeń wzrokowych znajduje się je ­
szcze w okresie niedokończonego rozwoju histologicznego; operacja 
dokonana jest na drugi dzień po urodzeniu, a rola jej doświadczalna 
zasadza się na zmianie warunków rozwoju pewnych grup elementów 
nerwowych, zmianie, polegającej na tym tylko, że przestają działać 
właściwe im pobudzenia zewnętrzne siatków'kowe. Otóż autopsja, do­
konana w sześć miesięcy po operacji, wykazała atrofję wstępującą 
całej drogi wzrokowej i zastój w rozwoju morfologicznym jej ele­
mentów. Oba nerwy oczne, jak i pasma wzrokowe (tractus opticus) 
były zupełnie zwyrodniałe; substancja^szara ciał kolankowatych ze­
wnętrznych (corp. genicul. ext.), czyli druga z rzędu grupa neuronów 
drogi wzrokowej, znajdowała się w stanie znacznej atrofji, jak rów­
nież wzgórków wzrokowych; zwoje potylicowe czyli trzecia
z rzędu grupa neuronów, okazały się znacznie zmniejszone i»od wzglę­
dem swojej objętości; ich substancja biała— ilościowo uboższa; widocz­
nym był zastój w rozwoju włókien, przenoszących do kory pobudzenia 
wzrokowe, odpowiadający bezczynności funkcjonalnej ciał kolanko­
watych zewnętrznych, których odżywianie się uległo zastojowi. Dro­
ga odśrodkowa pobudzeń w'zrokowych, skazana również na bezczyn­
ność funkcjonalną, z powodu wyjęcia gałek ocznych, znalezioną została
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także w stanie atrofji: nerwy ruchowe oka —  okorucliowy wspólny, 
bloczkowy i okorucliowy zewnętrzny — były mniejszej objętości niż 
zwykle, w ośrodkach zaś ich, szczególniej w ośrodku n. okoruchowego' 
wspólnego, ilość komórek okazała się mniejszą-, natomiast wzgórki 
czworacze przedniemie przedstawiały żadnej zmiany objętościowej )̂.

To samo zjawisko spotykamy przy wyjęciu gałek ocznych u mło­
dych ptaków: nerw wzrokowy, chiazma i substancja biała, otaczająca 
zraz wzrokowy (lobus opticus), a składająca się z włókien wzroko­
wych, rozgałęzionych w tym ośrodku, czyli cały neuron pierwszy, ob­
wodowy, ulega zupełnemu zwyrodnieniu; jestto jednak tylko „zwyrod­
nienie organiczne“, zw3Todnienie włókien osiowych, od których odcię­
tą została część jądrowa neuronu, zawierająca się w siatkówce. Nato­
miast drugi neuron, ośrodkowy, którego przedłużenia prutoplasmiczne 
stykają się z rozgałęzieniami osiowemi pierwszego neuronu w zrazie 
wzrokowym, podlega „atrofji funkcjonalnej“, tj. pochodzącej tylko 
z braku pobudzeń: komórki nerwowe zrazu wzrokowego są mniejsze 
i zmienionej budowy ').— Podobny wypadek atrofji funkcjonalnej dro­
gi wzrokowej, a także słuchowej, obserwował Tomaszewski u dziecka. 
Z powodu zapalenia bb ny mózgowej stało się ono w drugim roku ży­
cia ślepym i głuchj^m. Gdy umarło w 8 roku, znaleziono atrofję obu 
nerwów wzrokoAyych, skrzyżowania (chiasmy) pasmów wzrokowycli, 
wzgórków czworaczych, zwojów potjiicowych (cuneus, Og, O3), za­
krętu kątowego (g. angularis) i ośrodka słuchowego, szczególniej 
z łeAvej, strony, Atrofja dotyczyła substancji szarej )̂. Monakow 
znalazł również, że proste przecięi ie ^ ł̂ókien, przechodzących przez 
tylną część torebki wewnętrzne) (capsula interna), czyli t. zw. rozbieg 
promieni wzrokowych (radiatio optiea), które stanowią drogę przeno, 
szenia się do kory pobudzeń wzrokowych, wystarcza do sprowadze­
nia atrofji wielkich odosabnionych komórek kory potylicowej. Tak sa­
mo uszkodzenia i atrofje częściowe ciała kolankowatego zewnętrznego 
i Puhinaru^ które stanowią stację pośrednią dla pobudzeń wzrokowych

1) Zob. Sonry 1, p. pp. 1454—56.
Te zmiany histologiczne, mówi lelgersma, Si), wyłą-cznie „natury funkcjonal­

nej“ i pochodzą, stąd, że żaden bodziec nie dochodzi do komórek. Wszelkie zwyrod­
nienie funkcjonalne wymaga najmniej współudziału dwóch neuronów. Pierwszy neu­
ron zwyradnia się organicznie, drugi funkcjonalnie. Czy atrofja funkcjonalna ograni­
cza się do drugiego tylko neuronu, czy też rozszerzyć się może na trzeci i czwarty? Są 
przykłady zwyrodnienia funkcjonalnego, które rozciąga się na wiele nem-onów, jak 
w tych wypadkach, kiedy zwyrodnienie drugorzędne przechodzi z półkuli mózgowej 
do przeciwległej półkuli móżdżku (Zob. Soury 1. c. p. 723).

Zob. Soury 1. c. p. 1456.
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gdzie kończą, si§ rozgałęzienia osiowe neuronów siatkówki, a zaczy­
nają się neurony, prowadzące pobudzenia do kory, powodują atroQę 
stykających się z niemi komórek kory mózgowej, w okolicach szczeliny 
ostrogowej (f. calcarina), cuneus i lingiila, uważanych za ośrodki 
wzrokowe )̂.

Wpływ odżywiający pobudzeń daje się także stwierdzić w całej 
drodze odruchowej nerwów czuciowych skórnych. W  części ośrodko­
wej nerwów odnóży odciętych Marinesco obserwował zwyrodnienie 
w różnym stopniu, dotyczące myeliny i włókna osiowego, sprowadzają­
ce w niektórych miejscach zupełny zanik nerwu i tworzenie się tkanki 
łącznej. Zwyrodnieniu podlegają nietylko nerwy czuciowe, lecz także 
korzenie tylne, włókna sznurów tylnych rdzenia, komórki rogów przed­
nich i nerwy ruchowe czyli cały pierwszy i drugi neuron drogi odru­
chowej. U młodych zwierząt zwyrodnienie postępuje szybciej niż 
u dorosłych i pod względem histologicznym nie różni się niczym istot­
nym od zwyrodnienia W aller’a, tj. części obwodowej nerwu, odciętego 
od svvej komórki. P^akty te Marinesco objaśnia wpływem pobudzeń 
na odżywianie się neuronów. Gdy odnóże jest odcięte, komórki zwo­
jów rdzeniowych nie otrzymują pobudzeń zewnętrznych, idących od 
zakończeń nerwów czuciowych; pobudzenia zaś, działające na po­
wierzchnię rany i na przecięte włókna nerwowe, są niewystarczające 
dla utrzymania normalnej czynności zwoju; wskutek tego odżywianie 
się jego neuronńw zmniejsza się ustawicznie, a w końcu pojawiają się 
zaburzenia we wszystkich ich rozgałęzieniach, tj. we włóknach czu­
ciowych obwodowych, w korzeniach tylnych i w sznurach tylnych 
rdzenia kręgowego. Oprócz tego, komórki rogów przednich nie otrzy- 
mnją pobudzeń, idących od bocznic sznurów tylnych; droga odruchu 
czuć skórnych jest zniesioną; jedyne pobudzenia, które na nie działają 
teraz, pochodzić mogą tylko od komórek ruchowych kory mózgowej, 
za pośrednictwem drogi piramidalnej, a może także przez włókna 
móżdżko-rdzeniowe; w każdym razie jednak takie pobudzenia ośrodko­
we (skojarzenia wyobrażeń ruchowych, sny, halucynacje) są stosunko­
wo rzadkie i nie mogą zapobiec zastojowi i zaburzeniom w odżywianiu 
się neuronów ruchowych rdzenia, zaburzeniom, które odbijają się 
także na nerwach ruchowych i na mięśniach, zwyradniających się swo­
ją drogą wskutek zmniejszonego dopływu pobudzeń. Istotną więc 
przyczyną atrofji całej drogi odruchowej u amputowanych jest to 
przerwanie ciągłego dopływu pobudzeń normalnych, zewnętrznych, 
które pod postacią wrażeń dotykowych, ciepła, zimna, bólu, działały

*) Soury 1. c. pp. 1450—1 i 1462.
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na ciałka Meissner’a, Paccini’ego itd. i za ich pośrednictwem wywie­
rały swój wpływ odżywiający na cały neuron czuciowy zwoju rdze­
niowego, a przezeń i na stykający się z nim w rdzeniu kręgowym neu­
ron ruchowy; atrofja neuronów ruchowych jest więc niezbędnym na­
stępstwem atrofji neuronów czuciowych )̂. Wpływ odjęcia pobudzeń 
zewnętrznych objawia się jednak rozmaicie w obu neuronach składo­
wych drogi odruchowej, zależnie od roli, jaką pobudzenia te odgry­
wają w ich odżywianiu się. Neuron czuciowy zwoju rdzeniowego zwy- 
radnia się i zanika zupełnie po przecięciu włókna obwodowego, ponie­
waż odjętym mu zostaje jedyne niemal źródło pobudzeń; przecięcie 
włókna centralnego komórki tego zwoju sprowadza tylko zaburzenia 
czasowe (Lugaro, van Gehuchten). Ruchowy zaś neuron ulega tylko 
atrofji wskutek-amputacji lub przecięcia nerwów czuciowych skór­
nych, ponieważ potrzebne do jego życia pobudzenia mogą doń docho­
dzić nie tylko przez bocznice korzeni tylnych, lecz także, chociaż 
w mniejszym stopniu, przez włókna piramidalne (Goldscheider, Van 
Gehuchten). W tym więc razie jest tylko zmniejszenie się wpływu 
odżywiającego pobudzeń, osłabienie procesu asymilacji i dezasymi- 
lacji, i odpowiednie do tego zubożenie komórek i ich włókien; życie 
jednak elementu trwać może w dalszym ciągu. Ten sam wypadek za­
chodzi, jeżeli ubywa dopływ pobudzeń, idących od kory mózgowej do 
neuronów ruchowych rdzenia. U chorych, dotkniętych zadawnionym 
bezwładem połowicznym, Schaffer obserwował atrofję rogów przed­
nich rdzenia, ze strony przeciwnej uszkodzeniu mózgowemu; również 
Charcot, Pitres, Brissaud, stwierdzili atrofję komórek rogów przed­
nich, w połączeniu z atrofją mięśni, jako następstwo zwyrodnienia się 
drogi piramidalnej. W  tym bowiem razie jest także zmniejszenie się 
ogólnej sumy pobudzeń, działających normalnie na neurony ruchowe 
rdzenia i pochodzące stąd ubóstwo ich odżywiania się.

Że w wypadkach tych przyczyną istotną zwyradniania się i atro­
fji jest brak pobudzeń, nie zaś uszkodzenie organiczne elementu, o tym 
można sądzić, porównując zaburzenia komórkowe, wynikające z prze­
cięcia włókien dokomórkowych, tj. przynoszących pobudzenia do ko­
mórki, z zaburzeniami, które następują wskutek przecięcia włókien od- 
komórkowych, służących do wysyłania pobudzeń ku sąsiednim neuro­
nom lub ku elementom mięśniowym i gruczołowym. W pierwsżym ra­
zie przecięcie wTókna równoznaczy z zatamowaniem dopływu pobu­
dzeń do komórki i wtedy podlega ona chromatolizie bez napratcy, 
a W' dalszym ciągu rozkładowi samej siatki protoplasmieznej i ZYfj~

Marinesco cyt. u Soury 1. c. pp, 675—6,1457—1460.
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rodnienm; zachodzi to np. w komórkach zwoju rdzeniowei?o po prze- 
męcm włókien obwodowych, tj. dokomórkowych (Van Gehuchten). 
Przecięcie natomiast korzeni tylnych, między rdzeniem a zwojem 
idzeniowym, tj. włókien odkomórkowych, sprowadza tylko chromato- 

przejściową (Lngaro); w tym razie uszkodzenie jest organiczne, bez 
zatamowania dopływu pobudzeń do komórki. Tak samo przecięcie ner­
wu ruchowego (odkomórkowego) powoduje tylko chromatolizę przej­
ściowy w komórkach ruchowych rdzenia (Van Gehuchten). Odłycze- 
nie zas ich od dróg przenoszenia się pobudzeń sprowadza atrofję, jak- 

w yni wypadku niema żadnego uszkodzenia organicznego 
neuronu ruchowego, a tylko skazanie go na pewny bezczynność fu n t  

przez zmniejszenie wpływu działajycych nań pobudzeń.
„ o właśnie, mówi Van Gehuchten, że przecięcie nerwu obwodowego 
odbija się metylko na komórkach, z których ten nerw pochodzi, lecz,

w zetknięciu się z bocznicami 
ohot ‘ o "łaśnie stanowi dowód niezbity, że neurony

bok s ebie położone, wywierają jeden na drugi wpływ odżywiając,j,
j 1  j niezbędny do zachowania ich całości anatomicznej
zhedV'^u"” T^’ wpływ komorek rogów przednich jest nie-
i n a c z i  powiedzieć, prze-
e t e m t o t u ™ “')! znaczy, żeje-

k o c r w " * * ™ - ’ także atrofję okolicy nicliowej
l-oło"weM^n'r^ " a*“ ’ i  odliczenia jej, za pomocij przecięcia

naczynia krwionośne
{ y ękkiej mózgu były, o ile tylko można, oszczędzane. W tym 

razie przeciętemi zostały włókna skojarzeniowe, po których przeno- 
SI y się pobudzenia do danej grupy ośrodków ruchowych od innych 
osrodkow kory.. W zwięzku z tym, można także rozpatrywać L -  
stoj rozwojowy włókien nerwowych obwodowych i ośrodkowych u idjo- 

w, o jawiajęcy się brakiem myeliiiizacji, a który Gf. Mirto przypi- 

cjoLjue™ *)“ ““ “ “ “ ■ ■ »nó"' wskutek ich ubóstwa funk-

I j®®"« natomiast sę fakty zwyradniania i atrofji niższych
osro w mózgowych, następujące wskutek pozbawienia ich wiilywu 

ry m zgow^j. Atrofja jąder czerwonych konaru mózgu, stwier­
dzona przez Plechsiga, Hosel’a, Mahaim'a, Monakowa, Dejerine'a, 
jaao następstwo uszkodzenia kory, dałaby się częściowo objaśnić

Cyt. weitlug’ Soury 1. c. p. i7 o i_ 2 . 
Zob. Soury 1. c pp, 1076-7  i 839.
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zmniejszeniem wpłj^wu odżywiaj^sego pobudzeń, przypuściwszy, że 
j^dra czerwone, które stykają, się z korą, mózgową, bezpośrednio i po­
średnio przez wzgórki wzrokowe, przenoszą pobudzenia, idące od ko­
ry mózgu do kory móżdżkowej, tj, że stanowią dośrodkową drogę, jak 
utrzymuje Mingazzjni i Dejerine, co jednak nie jest pewnym )̂. Zwy­
rodnienie ciała kolankowatego zewnętrznego, pulvinaru, a w części 
także wzgórków czworaczycli przednich, które von Monakow stwier­
dza, jako zjawisko stale występujące, z powodu uszkodzenia zwojów 
potylicowych, lub fprzecięcia włókien promieniujących, dałoby się 
częściowo objaśnić tym, że zarówno jądra wzgórków wzrokowych, jak 
i wzgórki czworacze przednie, zawierają w sobie elementy odśrodko­
we, które przenoszą pobudzenia od okolicy korowej widzenia do siat­
kówki i do jąder ruchowych mięśni oczu i głowy, a zarazem służą za 
stację pośrednią, która pobudzenia Okolicy wzrokowej kory przenosić 
może do innych części kory, do sfery dotykowej ciała i do zwojów 
czołowych *). Ubycie zatym pobudzeń, idących od kory do tych ośrod­
ków niższych, stanowiłoby znaczne zmniejszenie wpływu odżywiają­
cego. Natomiast grupa jądrowa brzuszna wzgórków wzrokowych, 
która przenosi do kory mózgowej pobudzenia ogólnej czuciowości cia - 
ła, dochodzące doń przez rozgałęzienia końcowe włókien wstęgi Eeil‘a, 
nie zwyradnia się, lecz podlega tylko pewnej atrofji. Von Monakow 
objaśnia to tym, że odjęcie kory pozbawia daną grupę neuronów zwy­
kłej ilości pobudzeń, i stąd atrofja lub też zatrzymanie rozwoju, jeżeli 
operacja odbytą została w pierwszej epoce życia; zwyrodnienia niema 
zaś dlatego, że taż sama grupa jądrowa brzuszna otrzymuje pobudze­
nia, idące od obwodu przez włókna tylne rdzenia kręgowego, a następ­
nie przez włókna rdzenia przedłużonego, mostu i konaru mózgowe­
go •). Objaśnienie takie nie jest jednak zadawalniającym, wobec te­
go, że zwyrodnieniu podlegają ciała kolankowate zewnętrzne, wskutek 
uszkodzenia kory mózgowej w okolii-y/is. micanwa, jakkolwiek otrzy­
mują pobudzenia obwodowe, idące doń od siatkówki przez nerw i pa­
smo wzrokowe; że uszkodzenie tylnej części pierwszego zwoju skro­
niowego (Tx), z lewej strony, powoduje zwyrodnienie ciała kolanko­
watego wewnętrznego, które stanowi jednak drogę dla pobudzeń słu­
chowych; że wreszcie, jak to wykazał Moeli, zgodnie z obserwacjami 
Wilbrand‘a, Henschen‘a i innych, uszkodzenie zwoju potylicowego 
sprowadza zwyrodnienie zstępujące całej drogi wzrokowej, aż do ele-

‘) Id. 711.
*) Flechsig-—zob. Sonry 1. c. p. 727. 

Zob. Soury pp 655—7.
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mentów siatkówki, chociaż uic uie staje ua przeszkodzie, aby działały 
na ni§ pobudzenia zewnętrzne. Trzeba więc chyba przypuścić, że 
kora mózgowa nawet do neuronów dośrodkowych wysyła pobudzenia, 
które dla sprawy ich odżywiania się maj § pierwszorzędne znaczenie.

Za inne doświadczenia probiercze rozwijanej tutaj tezy uważać 
można takie, które dotyczą, pracy chemicznej przyswajania i rozkładu, 
jaka odbywa się w neuronach podczas ich funkcjonowania. Jeżeli 
prawdą jest, że odżywianie się neuronów jest uwarunkowane pobudze­
niem, to w takim razie zwiększonemu działaniu pobudzeń, lub co na 
jedno wychodzi, funkcjonowaniu szerszych grup neuronów odpowiadać 
powinna zwiększona praca przyswajania i rozkładu, którą można po­
znać ze zmian morfologicznych komórek czynnych i ze zmian chemicz­
nych wydzielin organizmu; i odwrotnie: podczas spoczynku znaczniej­
szych grup neuronów, wtenczas gdy one nie podlegają pobudzeniom 
i nie biorą udziału w ogólnym funkcjonowaniu systemu nerwoweg o 
powinno objawić się zmniejszenie pracy chemicznej tego systemu, od­
powiednio do tego, że pewna część jego elementów nie odżywiałaby 
się wtenczas, pozostając w stanie życia zatajonego.

Nowsze obserwacje, dotyczące zmian morfologicznych komórek 
nerwowych w czasie funkcjonowania, rzucają na tę kwestję dużo 
światła. Jak wiemy, przyswajanie można poznać po wzroście istot­
nych części komórki: protoplasmy i jądra-, prawdopodobną jest także 
rzeczą, że substancja chromozomów (ciałek barwiących się) bierze czynny 
udział w procesie odżywiania się, jako jego niezbędny czynnik chemi 
czny [Ramon y Cajal, van Gehuchten] )̂, Otóż, rzecz znamienna, że 
większość obserwacji stwierdza w komórkach, podległych energiczne­
mu funkcjonowaniu, nie zużycie się materji ustrojowej, jakbytego wy­
magała teorja, przeciwstawiająca funkcjonowanie odżywianiu się, lecz 
przeciwnie jej wzrost'̂  odwrotnie zaś, stan znużenia i dłuższego spoczynku 
charakteryzuje się mniejszą objętością materji ustrojowej. Badania Vaŝ a 
który pobudzał u królików zwój sympatyczny mózgowy wyższy sła­
bym prądem faradycznym, a następnie porównywał ośrodki pobudza­
ne z takiemiż samemi, ze strony przeciwnej, nie pobudzanemi, dały re­
zultaty następujące: 1 ) jądro komórek pobudzanych było większe; prze­
niosło się ono z wnętrza komórki ku obwodowi; niekiedy nawet two-

‘) [Ramon y ęajal uważa ciałka Ibarwiące się za wytwór, który spełnia rolę 
materjału pokarmowego dla komórki, podczas jej funkcjonowania, podobnie jak ciałka 
wrzecioiowate sarkoplasmy włókien mięśniowych prążkowanych, których objętość 
imienia się znacinie podczas skurczu. (Zob. Soury I. o. p. 1602).
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rzyło matą. wypukłość na powierzchni komórki. 2) Komórka sama wy­
dawała się większą o jedną trzecią-, siihstaucja chromatyczna cytopla- 
smy była cokolwiek obfitszą, a rozmieszczenie jej zmienione; wokoło 
jądra było jej bardzo mało lub brakowało zupełnie; skupiała się nato­
miast na obwodzie komórki, tworząc grul'y pierścień ziarnisty. Nissl 
na zasadzie badań, które prowadził nad jądrem właściwym nerwu twa­
rzowego, utrzymuje, że objętość komórek zmniejsza się w stanie czyn­
nym, zdolność zaś ich do barwienia się jest większą po znużeniu się dłu­
gim funkcjonowaniem, aniżeli w stanie spoczynka. Hodge natomiast 
twierdzi przeciwnie, że protoplasma komórki nerwowej, po długim po­
budzaniu elektrycznym zabarwia się słabiej; utrzymuje przytym, żeko- 
mórki w zwojach rdzeniowycłi kota, pobudzanych przez kilka godzin, 
oraz w mózgu ssących i ptaków, w stanie znużenia, wykazują zmniej­
szenie swej masy. Sprzeczności te zostają wyjaśnione w badaniach 
Mann‘a nad zwojami sympatycznemi i nad siatkówką psa, z których 
wynika, że substancja chromatyczna nagromadza się podczas spoczyn­
ku, niszczy się zaś w stanie czynnym )̂; stanowi czynnemu towarzyszy 
zawsze zwiększenie się objętości komórki, jądra i jąderek; gdy jednak 
czynność dochodzi aż do znużenia, objętość ich zmniejsza się; również 
stan spoczynk'u charakteryzuje się zmniejszeniem się komórki i jądra 

Lugaro otrzymywał elementy, przedstawiające stan spoczynku, 
zabijając zwierzę natychmiastowym działaniem chloroformu i wyjmu­
jąc dopiero w kilka godzin potym zM’ój mózgowy nerwu sympatyczne- 
gu; dla otrzymania zaś elementów, przedstawiających stan czynny, 
wydobywał ten sam zwój za pomocą wiwisekcji; porównywał także 
elementy, pobudzane słabym prądem faradycznym, z niepobudzanemi. 
Wielkość komórki mierzoną była mikrometrem. Dla otrzymania róż­
nego stopnia czynności zwoju używane były elektrody, umieszczone 
od niego w odległości 3 centymetrów, przyczym stan czynny mógł być 
kontrolowany przez rozszerzenie się źrenic. W  tych warunkach Luga­
ro mógł otrzymać szereg zmian stopniowych objętości komórki, zależ­
nych od długości czasu pobudzania. Zmiany te są następujące:

po 5 minutach pobudzania objętość zwiększyła się o 6,69% 
po 15 minutach « « „ 4,85^
po 30 minutach » n „ 3,1^
po godzinie pobudzania objętość zmniejszyła się o 0,84^

*) Należy przytym zwrócić uwagę, że zmniejszenie się ehromozomów może być 
tylko zmniejszeniem się względnym, z powodu ich rozproszenia w większej masie cy- 
toplasray, jak to przypuszcza Ramon y Cajal, tłumacząc tym słabsze zabarwienie ko­
mórek nerwowych w stanie czynnym (Zob. L’année biologique 1896: Syst. nerveux).
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po 3 godzinacli pobudzania objętość ziuniejszyla się o 11,5^ 
po 6 godzinach „ „ ' 16,53^

Zmiany o b j ę t o ś c i s ą .  podobne do zmian komórki, z tą tylko 
różnicą, że odbywają się powoluiej. Najpierw idzie okres wzrostu 
następnie zmniejszania się:

po 5 minutach pobudzania objętość zwiększyła się o 1,69  ̂
po 15 » « « „ 2,59^
po 30 „ „ 2,87^
po godzinie pobudzania objętość zmniejszyła się o 0,25  ̂
po 3 godzinach „ „ „ 9,17^
po 6 godzinach „ „ „ 1 0 ,7 3 ^

Zmiany objętości były następujące:
po 5 minutach pobudzania objętość zwiększyła się o 12,40  ̂
po 15 minutach „ „ « 1 1 0 , 6 0 ^
po 30 minutach „ „ „ 9̂ 27̂
po godzinie „ „ „ 10,90^
po 3 godzinach „ „ „ 7 ,9 4 ^
po 6 godzinach pobudzania objętość zmniejszyła się o 1,42^

Co się tyczy_ zmian substancji chromatycznej, to zdaje się, że 
w okresie pobudzenia, który odpowiada zwiększeniu się komórki, bar­
wienie się było bardziej natężone, w okresie zaś znużenia —  słabsze. 
Wyniki ogólne badań Lugaro podaje następujące: 1) stanowi czynne­
mu komórki nerwowej towarzyszy stan nabrzmienia cjtoplasmy, 2 ) 
Znużenie powoduje postępowe zmniejszanie się objętości komórki. 3) 
Przy czynności umiarkowanej zwiększa się tylko sama komórka, jądro 
zaś pozostaje bez zmiany. 4) G-dy czynność przedłuża się, objętość jądra 
zwiększa się także, lecz stosunkowo mniej prędko i w mniejszym stop­
niu aniżeli komórki. 5) Możliwą jest rzeczą, że początkowej fazie funk­
cjonowania odpowiada, pewien wzrost substancji chromatj^cznej, na­
stępnie zaś, gdy rozpoczyna się znużenie, substancja ta zmniejsza się 
i rozprasza. 6 ) Stan czynny powoduje także zwiększenie się objętości 
jąderek, które ustępuje powoli pod wpływem znużenia. 7 ) Zdaje się 
także, że w zakończeniach przedłużeń protoplasmicznych i nerwowych 
objawia się ruch wzrostu podczas czynności neuronu i ruch skurczania 
się podczas znużenia )̂.

Dla sprawdzenia, czy zmiany, powstałe w komórkach podczas 
funkcjonowania, są rzeczy wiście objawem zwiększonego przyswajania,

*) E . Lugaro — Sur les modifications des cellules nerveuses dans les divers 
états fonctionnels; Areh. ital. de biologie 1895 t. XXIV, pp. 258—281.
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służyć nam mog  ̂ badania porównawcze Hodge‘go nad mózgami mło- 
demi i staremi u ludzi i u pszczół. Odżywianie się mózgów starych 
jest uboższe, z powodu słabszego przesiekania plasmy krwi do tkanki 
nerwowej, młodych zaś bardziej czynne, odpowiednio do większego 
bogactwa środowiska odżywczego elementów, stąd też, różnice histolo­
giczne obserwowane mogą być przypisane zmianie pod względem od­
żywiania się-, różnice zaś te sę, takie same, jakie zachodzą pomiędzy 
stanem czynnym komórki, a stanem spoczynku lub znużenia. W ele­
mentach starych - jądra są mniejsze, skurczone, o konturach nieregu­
larnych, a protoplasma ziarnista komórki zmniej.szona, co odpowiada 
charakterystyce stanu spoczynku i znużenia; w elementach zaś mło­
dych jądra są wielkie i okrągłe, przy obfitej cytoplasmie, tak samo 
jak w elementach pobudzanych. Przy tym Hodge znalazł, że w móz­
gach młodych pszczół komórki nerw owe były o wiele liczniejsze ani­
żeli u starych, co dowodziłoby, że u tych ostatnich część elementów 
uległa zanikowi wskutek braku odżywiania się i związanej z tym nie­
mocy funkcjonalnej.

Na zasadzie tych spostrzeżeń, które dowodzą, że przy funkcjono­
waniu elementów nerwowych zachodzi sprawa przyswajania, można- 
by objaśnić, jak to czyni Tanzi, wytwarzanie się skojarzeń pamięcio­
wych i ruchów automatycznych pod wpływem częstego ćwiczenia, 
powtarzania, wprawy. Ponieważ wszelki proces funkcjonowania wy­
wołuje hypertrofję w grupie neuronów, objętej tym procesem, hyper- 
trofja zaś ta dotyczyć także musi rozgałęzień protoplasmicznych i osio­
wych, któremi neurony stykają się ze sobą, przeto wynikiem powta. 
rzania się danej sprawy funkcjonalnej byłaby także zmiana anatomi­
czna połączeń mózgowych, zmniejszenie przerw pomiędzy rozgałęzie­
niami pewnych neuronów, wytworzenie się połączeń trwalszych, a stąd 
nabycie większej łatwości w przenoszeniu się pobudzeń ośrodkowych 
i większego uzdolnienia do współdziałania )̂. Możliwość takiego roz­
woju funkcjonalnego i wytwarzanie się nowych połączeń między neu­
ronami mózgowemi zdaje się nie ulegać żadiiej wątpliwości. Kaes 
wykazał, że ilość włókien korowych, a szczególniej włókien łukowa­
tych wewnątrzkorowych {fihrae arcuatae intracorUcalt-s) wzrasta sta • 
le do lat czterdziestu, a nawet i później. „Są to, mówi Edinger, no­
we drogi skojarzeń, które wchodzą późno w stan czynny i wtedy do­
piero podlegają myelinizacji... Okolice przednie mózgu zachowują 
stale uzdolnienie do znacznych przemian; szczególniej zaś kora móz­
gowa, rozważana w typach indywidualnych swej budowy, wykazuje

‘) Zob. C. r. de la Société de biologie 1895, Février.
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jak najwyraźniej, że tutaj właśnie mogą powstawać dla każdego osob­
nika nowe drogi pod wpływem ćwiczenia“ )̂. „Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, mówi Ramon y Cajal, ośrodki czuciowe kory 
stanowią mechanizmy stałe, niezmienne, niezdolne lub mało zdolne do 
doskonalenia się, i pod względem budowy sŵ ej podobne u wszystkich 
ssaków.: Przeciwnie zaś, ośrodki skojarzeniowe są to mechanizmy pla­
styczne, przystosowujące się łatwo do wymagań pracy umysłowej 
i zdolne nietylko do doskonalenia się u tego samego osobnika, lecz 
i do wytwarzania różnych zmian miejscowych w korze. W ciągu pierw­
szych lat życia ośrodek skojarzeniowy zachowuje pewną obojętność 
połączeniową, dzięki której może następnie z łatwością zmieniać swą 
rolę w stosunku do życia wyobrażeń“ )̂. Mechanizm wytwarzania się 
nowych dróg połączeniowych, zależny od rodzaju pracy umysłowej 
lub życia psychicznego w ogóle, daje się łatwo objaśnić ze stanoAviska 
teorji pobudzeń, jako warunku odżywiania się neuronów, Ponieważ 
układ, jaki tworzy neuron z limfą, wypełniającą wszystkie przestrze­
nie między jego rozgałęzieniami, wtedy dopiero odbywa właściwy .so­
bie proces rozkładowo-odtwarzający, gdy nań działają pobudzenia, 
przeto częstości tych pobudzeń towarzyszyć musi hypertrofja neuro­
nu. Hypertrofja ta jednak nie może wytworzyć nowych elementów, 
jak w tkance mięśniowej, gdyż komórki nerwowe nie są zdolne do 
mnożenia się-, objawia się więc tylko w tym kierunku, w którym odby­
wać się może dalszy rozwój neuronu, tj. w wydłużaniu jego rozgałę­
zień osiowych i drzewiastych, w wytwarzaniu nowych przedłużeń pro- 
toplasmicznych i nowych bocznic osiowych (dajal, Tanzi-, zob. Soury 
1. c. 1047— 9). Tym sposobem, neurony małe, nierozwinięte, obdarzo­
ne jednym tylko wyrostkiem i dużym jądrem, które nawet po urodze­
niu istnieją jeszcze w wielkiej ilości w różnych ośrodkach mózgowych 
i stanowią zapasową podstawę histologiczną dla przyszłych spraw du­
chowych, wchodzą w okres swego rozwoju i doskonalenia się morfo­
logicznego, w miarę tego, jak nowe warunki życia duchowego wy­
magają ich funkcjonowania, wystawiając je na wpływ pobudzeii, idą­
cych od różnych grup neuronów korowych. W przeciwnym zaś razie, 
przy ubóstwie życia umysłowego i co zatym idzie, słabym funkcjono­
waniu ośrodków korowych, pozostać one mogą na zawsze w stanie za­
rodkowym. W  mózgu np. Laury Bridgman, szczególniej zaś w tych 
okolicach, które odpowiadają czynnościom psychicznym jakie nie ist­
niały u niej, ilość tych komórek zarodkowych, przedstawiających

') L. Edinger — Vorlesungen über den Bau der nervösen Centralorgane des 
Menschen und der Thiere, 1896,5 Aull. 32.

Cyt. u Soury 1. c. 738.



—  75 —

zapas, który nie został zużytkowany, była znacząco wielką. Zgod­
nie z tyra także, komórki nerwowe u człowieka dojrzałego różnią się 
od komórek nerwowych dziecka bogactwem swych rozgałęzień (Do- 
naldson )̂. Można zatym powiedzieć, jak J. Soury, że człowiek sam 
sobie wytwarza nowe drogi nśrwowe skojarzeń, i że większej czynno­
ści umysłu odpowiada zawsze, jako podścielisko anatomiczne, jeżeli nie 
tworzenie się dróg nerwowych zupełnie nowych, to w każdym razie 
rozwój istniejących uprzednio w stanie zaczątkowym )̂. Podobne 
zdanie wypowiada także Kolliker — Należy tu także zwrócić uwagę 
na zależność, w jakiej znajduje się wielkość ciała komórki nerwowej 
od bogactwa rozgałęzień bocznych i końcowych jej włókna osiowego 
i przedłużeń protoplasmicznych, czyli od ilości pobudzeń, które dany 
neuron otrzymuje od innych elementów nerwowych. Według poszu­
kiwań Ramon y Cajala, komórki móżdżkowe Golgi’ego, wielkie ko­
mórki horyzontalne siatkówki, komórki ruchowe rogów przednich, 
przedstawiają bogate rozgałęzienia osiowe, któremi stykają się z licz­
ną grupą elementów'; przeciwnie zaś, ziarnka móżdżku, ziarnka fasaae 
dentatae, komórki dwubiegunowe węchow'e, ciałka zrazów wzrokowych 
żab i płazów, itd. przedstawiają bardzo ubogie rozgałęzienia końco­
we. „W  ogóle, mówi Ramon y Cajal, objętość komórki nerwowej jest 
najprawdopodobniej proporcjonalną do ilości elementów nerwow^ych, 
z któremi ona styka się przez swoje rozgałęzienia końcowe i boczne“. 
Bogactwo i wielkość przedłużeń protoplasmicznych zdają się także 
być zależne od ilości zetknięć się neuronu z elementami sąsiedniemi. 
Tak np. „spongioblasty“ siatkówki, komórki jednobiegunow^e zwojów 
rdzeniowych, ziarnka móżdżkowe i w'ęchowe, komórki dwubiegunow'e 
siatkówki, które nie posiadają przedłużeń protoplasmicznych, stykają 
się z jednym tylko rodzajem wTókien nerwowcych. Przeciwnie zaś ko­
mórki rdzenia kręgowego, móżdżku i mózgu, które posiadają bogate 
rozgałęzienia drzewiaste, otrzymują pobudzenia od wielkiej liczby 
włókien nerwowych *).

Przejdźmy teraz do drugiej kategorji dowodów doświadczalnych 
mianowicie do stosunku, jaki zachodzi pomiędzy funkcjonowaniem neu­
ronów a wydzielinami organizmu. Przyswajaniu, jako pracy chemicz­
nej, towarzyszyć muszą także i produkty rozkładu, stąd też stanowi

Zob. rannće psyehol. II 1895. 
*) Soury 1. c. 864.
*) Id. 1629.
<) Zob. Soury 1. e. 1646
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czynnemu neuronów odpowiadać powinno zwiększenie się tych pro­
duktów, stanowi zaś spoczynku— zmniejszenie się, jeżeli prawdy jest, 
że odżywianie się ich jest uwarunkowane pobudzeniem czyli równo­
znaczne z funkcjonowaniem.

Działanie światła, jak wiadomo, sprzyja odżywianiu się organi­
zmu; zwierzęta umieszczone w ciemności pochłaniają mniej tlenu i wy­
dzielają mniej dwutlenku węgla (Moleschott); ubytek zaś ten przypi­
sać należy głównie zawieszeniu sprawy odżywczej neuronów wzroko 
wych i całej masy innych, które są z niemi skojarzone funkcjonalnie 
w procesach cerebracji i odruchach, a także zmniejszeniu się pobu­
dzeń, działających na elementy mięśniowe. Doświadczenia bowiem 
Pflüger’a i von Platen’a wykazują, że ten sam skutek zjawia się, gdy 
zamiast umieszczenia zwierząt w ciemności uniemożliwia się tylko do­
stęp światła do siatkówki; podług zaś Biddera i Schmidta różnica po­
między wymianą gazów dzienną a nocną dąży do wyrównania się, gdy 
zwierzęta zostały pozbawione wzroku. Aducco, badając działanie 
światła na gołębie niekarmione, znalazł, że przy trzymaniu ich w zu­
pełnej ciemności żyły one dłużej, przyczym strata dzienna wagi ciała 
i zużywanie śię materji cukrorodczej było mniejsze, aniżeli u gołęl i, 
wystawionych na działanie światła. Znaczenie pobudzeń odżywiają­
cych zdają się także posiadać promienie Pontgena, sądząc z doświad­
czeń Lecerde‘a, który obserwował zwiększenie się fosfatów w' moczu 
królików, wystawionych przez trzy dni na działanie tych promieni. 
Pobudzenia skórne i słuchowe zwiększają również wymianę gazów, 
jak pokazują obserwacje Röhrig‘a, Zuntz'a i innych, co wynika stąd, 
że podobnie jak przy działaniu światła, nowe grupy neuronów biorą 
udział pod wpływem tych pobudzeń, w ogólnej sumie odżywiania się 
elementów organizmu, zwiększając zarazem, przez swoje funkcjono­
wanie, pracę chemiczną mięśni.

Funkcjonow^aniu wyższych ośrodków mózgowych powinna odpo­
wiadać także pewna różnica w składzie chemicznym wydzielin. We­
dług ]^yasson‘a, podczas pracy umysłowej, byłoby zwiększenie się ilo­
ści mocznika, iosfatów i soli zwyczajnej w moczu, oraz zmniejszenie 
się kwasu moczowego; według Thoriona— ogólne zwiększenie się wy­
dzielin moczu, a szczególnie proporcji zawartej w nim magnezji i wa­
pna. Natomiast Wood, Cazenave i Speck twierdzą, że praca umy­
słowa zmniejsza raczej ilość kwasu fosforowego w moczu, lub też, że 
nie wywiera wogóle wpływu bezpośredniego na wymianę materji )̂.—

*) Zob. A Stcherbak—Contribution à, l’étude de l’influence de l’activité céré­
brale sur l’échange d’acide phosphoriquc et d'azote. (Archives de médecine eiperi-
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Należy jednak wziąć pod uwag-ę wpływ wielu różnych czynników, 
które przy badaniach tego rodzaju mogą spowodować niezgodność re­
zultatów. Na ilość bowiem wydzielanych przez mocz substancji 
wpływa także i jakość pokarmów i warunki biologiczne snu, ruchu, 
otoczenia i ogólnego stanu zdrowia. Oprócz tego, pomiędzy odży­
wianiem się substancji mózgowej a odżywianiem się ogólnym tkanek 
organizmu, zachodzić może antagonizm tego rodzaju, że w tym samym 
okresie pracy umysłowej może być względne zwiększenie się produk­
tów dezasymilacji mózgowej, przy ogólnym zmniejszeniu się wydzie­
lin organizmu, którego odżywianie się zostało zwolnionym, tak iż 
otrzymany ubytek ogólny ilości wytworów rozkładu może maskować 
istotny wzrost wytworów pracy mózgowej w wydzielinach. Mairet, który 
zwracał pilnie na touwagę i starał się usunąć w badaniach swoich wpływ 
czynników postronnych, mianowicie —  rodzaju pokarmów używanych 
i warunkÓAY życia codziennego, stwarzając dla osobników badanych 
te same normy odżywiania się, snu, ruchu itd., dochodzi do następują­
cych wniosków: 1 ) praca umysłowa zmniejsza cyfrę azotu, wydziela­
nego przez mocz; 2 ) zwiększa wydzielanie się fosfatów ziemnych, nie­
rozpuszczalnych (wapna, maguezjauu, żelaza); 3) zmniejsza wydziela­
nie się fosfatów alkalicznych, rozpuszczalnych (sody, potasu). Praca 
umysłowa zużywa więc głównie kwas fosforowy. Mózg, funkcjonując, 
pochłania kwas fosforowy, złączony z alkaljami (którego ilość zmniej­
sza się); fosfaty zaś ziemne, których ilość zwiększa się w moczu, są 
produktami dezassymilacji mózgowej. Natomiast, wpływ pracy mięś- 
niowej jest wprost odwrotny: praca mięśniowa zwiększa ilość azotu 
wydzielanego w ciągu doby, zwiększa ilość kwasu fosforowego złączo­
nego z alkaljami, nie zmienia zaś lub zmniejsza bardzo mało ilość fos­
fatów ziemnych. W stanach manji jest zwiększenie się azotu i kwasu 
fosforowego obu typów podczas okresu pobudzenia; w okresie zaś de- 
presji jest zmniejszenie się azotu i fosfatów alkalicznych, przy zwięk­
szeniu się fosfatów ziemnych. Wzrost azotu i fosfatów alkalicznych 
Mairet przypisuje wyłącznie natężonej pracy mięśni, jaka cechuje stan 
pobudzenia manjackiego, za wytwór zaś pracy chemicznej nerwowej 
uważa tylko fosfaty ziemne, których wzrost charakteryzuje oba okre-

raeatale et d’anatomie pathologique 1893). Speck tak mówi: „wynikiem ostatecznym 
badań jest to, że czynnośó psychiczna nie wywiera żadnego wpływu bezpośredniego 
na wymianę ogólną... Sprawa cząsteczkowa mózgu, która stanowi warunek pracy 
umysłowej, nie jestzatym sprawą utleniania się, albo też zachodzące przytym proce­
sy utleniania są tak nieznaczne, iż wymykaią się z obserwacji badacza przy dzisiej­
szych metodach“. (Zob. Soury 1. c, 1293).
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sy manji )̂. Wobec tego jednak, że praca mięśniowa jest zarazem 
intensywny, pracy różnych grup neuronów ruchowych i czuciowych, 
i że można przypuścić, iż czynność umysłu, natężona w jednym kie­
runku, może tamować funkcjonowanie wielu innych grup nerwowych, 
zwalniając zarazem z tego powodu ogólne odżywianie się organizmu, 
nie należy z powyższych danych sądzić, że pracy mózgowej nie towa­
rzyszy wzrost produktów rozkładu substancji azotowych; wzrost ten 
może być tylko zatajonym w ogólnym zmniejszeniu się azotu, spowo­
dowanym przez antagonizm funkcjonalny pomiędzy pewną okolicą 
mózgu a innemi częściami układu nerwowego. Jest to tym prawdo­
podobniejsze, że, jak pokazują inne dane badań Mairet‘a, ogólnemu 
zmniejszeniu pracy nerwowej towarzyszy zawsze zmniejszenie produk­
tów rozkładu ciał azotowych; zachodzi to mianowicie przy idjotyzmie 
i podczas snu, kiedy wydzieliny charakteryzują się zmniejszeniem 
azotu i kwasu fosforowego obu typów.

Podczas snu, kiedy funkcjonowanie znacznej części ośrodków 
mózgowych jest zupełnie zatrzymane, jak to można wnioskować 
z zachodzącego podówczas stanu umysłowości, daje się obserwować 
ogólne zmniejszenie moczu, słabsze proporcje mocznika, soli i fosfa- 
tów oraz znaczne zmniejszenie wydychanego dwutlenku węgla (Pet- 
tenkoffer i Voit); ten ostatni objaw przypisać należy w znacznej części 
sprowadzeniu wówczas do minimum' pracy mięśniowej; zmniejsze­
nie się jednak produktów azotowych, jak np. mocznika, pochodzących 
z rozkładu ciał białkowych, które to ciała zdają się być głównym po­
karmem substancji nerwowej, pochodzić musi przedewszystkim z za­
trzymanego, podczas snu, odżywiania się wielu grup neuronicznych 
mózgu. Na poparcie fzaś tego ostatniego przypuszczenia przytoczyć 
można doświadczenia Belmonda, wykazujące, że po odjęciu półkul 
mózgowych u gołębi ilość wydzielanego w ciągu godziny azotu zmniej­
szyła się więcej niż o połowę Ponieważ, jak twierdzi sam obser­
wator, gołębie, operowane w ten sposób, wykonywały ilość ruchów

1) A, Mairet—De la nutrition du système nerveux à l’état physiologiq^uc et pa­
thologique (Archives de Neurologie 1885 t. I i II).

2) H. Beauuis—Nouveau^ éléments de physiologie humaine 1881, pp. 798 — 804 
*) Iloèé azotu wydzielanego przez kilogram ciała, w ciągu godziny, wynosiła;

u gołębi zdrowych—przez 4 pierwsze dni postu—0,0244 
—w czasie postu 6 dniowego-0,0224; 

zaś u gołębi z wyjętemi półkulami mózgowemi: 
przez 4 pierwsze dni postu—0,0114, 
w czasie postu 6 dniowego—0,0101.

(Cyt. u Soury 1. c. 1301).
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mięśniowych nie mniejszą od gołębi normalnych, a wiemy przytym, że 
mięśnie odżywiają się przeważnie substancjami nieazotowemi, przeto 
z doświadczenia powyższego można wnioskować, że azot, wydzielany 
przez organizm, pochodzi w znacznej części z pracy chemicznej układu 
nerwowego, czego niezbędnym następstwem jest zmniejszenie się jego, 
gdy pewna część elementów nerwowych ubywa z organizmu, jak przy 
operacji Belmonda, lub gdy pozostaje w stanie życia zatajonego, bier­
ności funkcjonalnej, jak podczas snu i stanów analogicznych mózgu. 
Można także przypuścić, że ubytek azotu wydzielanego pochodzi rów­
nież ze słabszego odżywiania się całego organizmu, ponieważ z odję­
ciem półkul mózgowych zmniejsza się znacznie ilość pobudzeń central­
nych, działających na różne okolice tkanek, i Belmoiido w ten sposób 
właśnie stara się objaśnić obserwowane przez siebie zjawisko. Trud­
no jednak zgodzić się na to, ażeby odjęcie tak znacznej i czynnej ma­
sy nerwowej, jaką są półkule mózgu, nie miało bezpośrednio, przez sa­
mo jej wycofanie ze spółki spożywczo-wytwórczej organizmu, zawa­
żyć w ogólnym bilansie jego pracy chemicznej, szczególniej zaś w zu­
żywaniu ciał azotowych; żyjąc w organizmie, elementy mózgowe, tak 
samo jak wszystkie inne, korzystają ze wspólnego środowiska odżyw­
czego, z niego czerpią potrzebne dla swego przyswajania substancje, 
pomiędzy któremi azotowe odgrywają pierwszorzędną rolę, a zara­
zem zużywają te substancje, biorąc przez to samo udział w ogólnej 
ilości wydzielin i wpływając na ich charakterystykę chemiczną; zmniej­
szenie się więc azotu u gołębi, pozbawionych pułkul, należy przypisać 
nietylko osłabieniu ogólnego odżywiania się organizmu, lecz także 
wycofaniu się zeń masy mózgowej )̂.

*) Dla Belmonda owo zmniejszenie się azotu jest przedewBzystkira objawem 
,silnego wpływu półkul mózgowych na ogólne wymiany, zachodzące w organizmie, 
szczególniej zaś na niszczenie się ciał białkowych“. Wpływ ten wywierają one „za 
pośrednictwem niższych ośrodków nerwowych“, przytym, jak twierdzi Belmondo, jest 
to działanie, zostające „po za obrębem pola psychicznego“, „całkowicie obce zjawi­
skom świadomości“, co jest twierdzeniem niezrozumiałym dla ranie, wobec tego, że 
zjawiskom świadomości w mechanice organizmu odpowiada nie co innego, jak właśnie 
funkcjonowanie półkul mózgowych w połączeniu”z niższemi ośrodkami. „Mechanizm 
tego wpływu, mówi on dalej, przedstawia się w taki sposób: mózg, a także niższe 
ośrodki rdzenia, wysyła do tkanek, w charakterze .,tonus chimique“, ciągły dopływ 
bodźców, które sam otrzymuje z obwodu, pod postacią pobudzeń zmysłowych, mięś­
niowych, cenestezyjnych, które nie potrzebują być świadomie postrzeżonemi, a jeżeli 
są, to jako czucia ciemne, mgliste, które postrzegamy w naszych stanach dobrobytu 
organicznego lub niemocy, jak również w uzdolnieniu funkcjonalnym narządów czucia, 
i ruchu. Ta nieustanna fala odruchowa, pobudzając czynności elementów organizmu, 
przyspiesza wymiany chemiczne w tkankach. Zanika ona lub Staje się niewystarczającą, 
gdy brakuje pewnej części systemu nerwowego, tak ważnej jak półkule mózgowe
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Na stosunek, jaki zachodzi pomiędzy odżywianiem się i funkcjo­
nowaniem neiiroiiuw, rzuca także światło ten fakt, że pod wpływem 
zwężenia się naczyń, spowodowanym przez zimno, tj, wtedy, gdy odży­
wianie się neuronów jest utrudnione, postrzeganie pobudzeń skór­
nych jest zmniejszone niemal do zupełnego znieczulenia, gdy tym­
czasem wszystko, co wpływa ua rozszerzanie się naczyń, jak np. cie­
pło, synapizmy itp. zwiększa czuciowość aż do nadczułości. Znieczu­
lenia histeryczne na ból i dotyk możuaby także objaśnić częściowo 
zwężeniem się tętniczek skóry.

Znieęzulanie się elementów nerwowych na jednostajne bodźce 
pauzy w bólu, senność i znużenie mózgu, objaśniają, się najlepiej na­
gromadzeniem siąp'oduktóiv dezasymilarji, proporcjonalnym do funkcjo­
nowania. Element nerwowy, funkcjonując, odżywia się; wynikiem 
tego odżywiania się są produkty rozkładu, które, nagromadzając się 
w środowisku odżywczym elementu, czynią je w końcu niezdolnym 
chemicznie do reakcji życiowej; wskutek tego odżywianie się elemen­
tów jest czasowo zatamowane, czyli, że element przestaje funkcjo­
nować aż do chwili oczyszczenia się środowiska z subtancji rozkłado­
wych. Tak samo jak znużenie mięśni można wywołać sztucznie przez 
wprowadzenie do ich środowiska kwasu mlecznego, tak samo znuże­
nie lub senność mózgu powstaje normalnie wskutek nagromadzenia się 
produktów dezasymilacji mózgowej, lub wywołuje się sztucznie przez 
wprowadzenie do krwi pewnych substancji, które jak np. mleczan so­
du sprowadzają senność (Preyer). Można także przypuścić, jak to 
czyni Ramon y Cajal że neurony, na podobieństwo leukocytów i in­
nych jednokomórkowych istot, są obdarzone „cheraiotropizmem“ do­
datnim i ujemnym, i że jedne produkty dezas3nnilacji mogą wywierać 
wpływ przyciągający na ich rozgałęzienia, tworząc połączenia między- 
neuroniczne, inne zaś mogą przeciwnie wpływać na ich skurczanie się 
i na oddalanie się połączeń '). Są to zjawiska zupełnie te same, które

i w ten sposób można zrozumieć, dlaczego wymiany chemiczne stać się mogą wten­
czas jak gdyby odrętwiałe, i to nie tyle w procesach utleniania się substancji nieazo- 
towych, które służą przedewszystkim do utrzymania temperatury potrzebnej dla ży­
cia zwierzęcia, ile w procesach właściwego odżywiania się tkanek, których odnawia­
nie się, mniej lub więcej szybkie, wskazane nam jest przez ilość wydzielanego azotu“. 
(Zob. Annales médico-psychologiques l89o: J. Soury — Les fonctions du cerveau et 
les échanges organiques).

*) „Przyczynę ruchów amebicznych (przypuszczanych przez Duvala) można 
odnaleźć, mówi Azoulay, w zjawiskach chemicznych, towarzyszących pobudzeniu ner­
wowemu, Wiadomo np., że leukocyty, czyli ciałka białe krwi kręgowców, są p rzy
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obserwujemy u istot jednokomórkowych: drożdże piwne, znajdując 
się w środowisku ograniczonym, po pewnym czasie przestają mnożyć 
się i fermentować, ponieważ nagromadzone produkty fermentacji— al­
kohol i dwutlenek węgla — zastąpiły właściwy płyn odżywczy, unie­
możliwiając dalsze życie komórek; przeniesione jednak do nowego 
płynu, zaczynają znowu fermentować i mnożyć się. Podobnie także 
leukocyty, jeżeli zostaną szczelnie zamknięte pomiędzy dwoma szkieł­
kami, po pewnej ilości godzin przesycają swoje środowisko dwutlen­
kiem węgla, a zarazem przestają ruszać się i przybierają postać sfe­
ryczną; jest to ich sen, jak wyraża się słusznie Pupin; przebudzenie 
zaś, tj. powrót do życia, objawiającego się ruchem i zmiennością kształ­
tów, następuje natychmiast, gdy, odjąwszy szkiełko zwierzchnie, po­
zwalamy na wyjście dwutlenku węgla i nowy dostęp tlenu.

Nawet przy normalnym odnawianiu się limfy wewnątrz-tkanko- 
wej pobudzenia działające muszą natrafiać na takie momenty, kiedy 
układ, jaki tworzy element ze swoim środowiskiem, jest niezdolny 
chemicznie do odbycia reakcji życiowei; po każdym dokonaniu się 
aktu odżywczego następuje chwila przeładowania środowiska produk­
tami rozkładu, powstałemi podczas odżywiania się, i dopóki te sub­
stancje nie zostaną stamtąd wydalone i zastąpione przez nową plasmę 
krwi, przesiąkającą z naczyń włoskowatych, dopóty środowisko jest 
zatrute, a element niezdolny do funkcjonowania z powodu braku 
odpowiedniego układu chemicznego. Pobudzenie, działając w takiej 
chwili, musi przeto pozostać bezskutecznym; działające zaś w chwili 
następnej napotyka już środowisko odnowione, częściowo przynaj­
mniej, układ zdolny do reakcji i odpowiadający na pobudzenie nowym 
aktem chemicznym odżywiania się czyli funkcjonowania. Wskutek 
tego wszelka ciągłość pobudzenia zamienia się lo elementach nertcowych 
na funkcjonowanie przerywane,' rytmiczne, odpowiadające rytmowi zatru­
wania i odnawiania się środoiciska, utraty i odzyskiwania przezeń odpo­
wiedniej zdolności chemicznej Ilytmiczność ta stanowi charakterystyczną 
cechę zjawiska inerwacji. Spotykamy ją w narządach obwodowych

ciągane i stają się bardziej czynne, albo też są odpychane i sparaliżowane, przez pro­
dukty chemiczne, które wydzielają lub tworzą mikroby wprowadzone do organizmu» 
Posiadają one to, ce się nazywa c h e m i o t r o p  z m e m  pozytywnym lub negatywnym. Otóż. 
nic nie przeszkadza przypuszczeniu, ze komórki nerwowe, albo przynajmniej ich prze­
dłużenia, podobnie jak leukocyty i ameby, są obdarzone owym „chemiotropizmem“ po­
budzającym lub paraliżującym. Można nawet przyjąó, że wywiązywanie się siły ner­
wowej (dynamogénie) jest tylko obiawem chemiotropizmu pozytywnego rozgałęzień 
neuronicznych, zatamowanie zaś objawem chemiotropizmu negatywnego czyli parali­
żującego“. (Azoulay—Psychologie histologique, L’année psych. II 1895).
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wzroku, węchu i "dotyku, które ciągłość bodźca zamieniają, w czucia 
przerywane, o wahającym się natężeniu, wskutek perjodycznego nuże" 
łiia się i odpoczynku. W działaniu mięśni objawia się ona złożonością 
skurczu, który, jak wiadomo, składa się z szeregu następujących po 
sobie, z szybkością mniej więcej 30 na sekundę, prostych wstrząśnień; 
wstrząśnienia ¿te odpowiadają przerywanym rytmicznie pobudzeniom 
nerwowym,.^które swoją drogą pocliodzą z przerywanego tak samo 
tunkcjonowania ośrodków nerwowych; w normalnym stanie, przerwy? 
w jakich następują po sobie momenty funkcjonowania tych ośrodków, 
a zatym i pobudzenia mięśniowe, są mniejsze od czasu trwania skurczu 
mięśniowego, tak iż nowe pobudzenie wywołuje nowy skurcz, zanim 
jeszcze poprzedni dokończył, a nawet zanim zaczął swój okres powro­
tu do spoczynku, wskutek czego następuje zlew skurczów mięśnio- 
wycli, który maskuje rytmiczność inerwacji; jeżeli jednak odnawianie 
się środowiska jest utrudnione, jak np, w starości, i przerwy pomię­
dzy momentami zdolności funkcjonalnej ośrodków są z tego powodu 
dłuższe, przewyższające okres trwania skurczu, natenczas rytmiczność 
ta objawia się wyraźnie drżeniem mięśni, znanym trzęsieniem się rąk 
i głowy.

W zwykłym^ stanie rzeczy dana grupa elementów nerwowych 
funkcjonuje co pewien czas tylko, i co pewien czas znajduje się w krót­
szym lub dłuż.szym spoczynku; decyduje o tym normalna zmienność 
wrażeń, myśli i wzruszeń, powołująca do działania różne grupy neuro­
nów. Wskutek tego nagromadzone wieli środowisku i»rodukty roz­
kładowe odżywiania się mają czas usunąć się stamtąd, pod wpływem 
obiegu krwi, zanim powróci to samo działanie pobudzeń, i powrót ten 
zastaje element znowu uzdolnionym do odbycia reakcji. Wyobraźmy 
sobie jednak, że dana grupa neuronów zostaje, przez pewien dłuższy 
czas, pod ciągłym wpływem silnych pobudzeń, które ją zmuszają do na­
tężonego odbywania reakcji, i że przytym warunki odnawiania się śro­
dowiska sąTpogorszone wskutek np. osłabionej działalności serca; na­
tenczas, co pewien przeciąg czasu, stwarzać się będzie musiała taka 
sytuacja, że produkty rozkładowe będą przeważały w środowisku tych 
neuronów nad substancjami odżywczemi, tamując przez to ich funkcjo­
nowanie. Sytuacja taka zdarza .się przy natężonym zwruceniu uwagi 
d)wolnej na jakiekolwiek wrażenie zmysłowe, czemu odpowiada ener­
giczne funkcjonowanie pewnych grup elementów nerwowych, obwo­
dowych i ośrodkowych, a zarazem, jak wykazują badania Dougalfa, 
zachodzi zmniejszenie siły skurczu sercowego. Wynikiem zaś 
tych warunków jest znane zjawisko wahania się tiioagi, rytmiczne 
znieczulanie się zmysłu na działającą podnietę, przerwy w świadomo­
ści postrzegania; każda z takich przerw odpowiada właśnie chwilowe-
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mu zatamowaniu środowiska przez produkty dezasymilacji, wskutek 
czeĝ o zjawia się nieudolność chemiczna układu i bezskuteczność pod­
niety. Te same warunki istnieją także przy dłuższym trwaniu lólu-, 
wsłuchując się weń, doznajemy pewnych ulg rytmicznie powtarzają­
cych się: chwilami ból zanika, ażeby zjawić się znowu w charakterze 
natężonym. Wiadomo zaś, że pod wpływem bólu działalność serca 
słabnie, w składzie zaś chemicznym krwi zachodzić mogą zmiany po­
dobne do tych, które wytwarza znużenie, a których źródłem jest zape­
wne także intensywna praca chemiczna neuronów czynnych podczas 
trwania bólu; przytym ruchy oddychania stają się powolniejsze i bar­
dziej powierzchowne, z przerwami i przedłużaniem momentu wydycho- 
wego lub wdechowego, z czego wynika nagromadzenie się dwutlenku 
węgla i utrudnienie ogólne w odżywianiu się tkanek

W ogóle wszelkie usilne skupianie uwagi na pewien punkt czu- 
ciowości może doprowadzić po pewnym czasie do zupełnego zaniku te­
go punktu, do chwilowej próżni umysłowej, a przy dalszych wysiłkach, 
ażeby uwagę utrzymać w tym kierunku, do dłuższego nawet zawie­
szenia czynności umysłowych, jak to bywa w stanie eJcs'azy lub samo- 
hypnozy, wywołanej przez długie wpatrywanie .«¡ię albo wsłuchywanie 
się w jakiś jednostajnie działający bodziec, przedmiot święcący lub 
dźwięk „tam-tamu“. Zatamowanie takie czynności umysłowych od­
powiadałoby życiu zatajonemu ośrodków wyższych kory, ich czasowej 
niezdolności chemicznej do odżywiania się, wywołanej samozatruciem 
przez nagromadzone produkty dezasymilacji. Nagromadzeniu się 
tych produktów sprzyja wtenczas zarówno jednostajne, długie i natę­
żone funkcjonowanie tych samych grup neuronów, jak i utrudnione 
odnawianie się środowiska, wskutek zaburzeń w krążeniu i oddycha­
niu, wywołanych natężeniem uwagi. W ten spo-̂ ób możnaby objaśnić 
także senność, ogólne niedołęstwo umysłowe i pewne stępienie ogólnej 
życiowości organizmu, które wywołuje nuda, szczególniej w życiu wię­
ziennym, gdzie obok jednostajności wrażeń, działają jeszcze warunki, 
utrudniające odżywianie się tkanek, jak brak świeżego powietrza, 

'światła i ruchu.
Do tej samej kategorji zjawisk trzeba zaliczyć i sen normalny. 

Znamiennym faktem do objaśnienia jego natury jest przedewszystkim 
to, że odżywianie się mózgu jest wtenczas zawieszone; dowodzą tego 
następujące objawy: po pierwsze — anemja mózgu, wykazana w do­
świadczeniach Mossa, Salathć‘go, Francka i innych; według Mossa 
objętość mózgu zmniejsza się proporcjonalnie do głębokości snu, nato-

*) Zob. Fćrć—Pathologie des ómotiens pp. 97—99.
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miast zwiększa się objętość członków, wskutek rozszerzenia naczyń. 
Powtóre puls, a także oddychanie staje się rzadszym i przybiera typ 
oddychania wyłącznie piersiowego (Mosso). Po trzecie — zmniejsza 
się nietylko ogólna ilość wydzielin, lecz i proporcje produktów roz­
kładu ciał azotowych, których wytwarzanie się zdaje się być w ści­
słym związku z pracą mózgu, Zastój w odżywianiu się i funkcjono­
waniu mózgu, podczas snu, wykazują także następujące obserwacje 
Tarchanowa nad młodemi psami: 1) sen ich jest uniemożliwiony, gdy 
położone są głową na dół, tj. gdy utrudnioną jest anemja mózgu; 2 ) 
okolica ruchowa mózgu, podczas snu, ma pobudzalnośćznacznie zmniej­
szoną; 3) ciśnienie krwi w tętnicach szyjow^ych zmniejsza się we śnie 
o 20 do 50 milimetrów; t4) Po odcięciu rdzenia lędźwiowego od reszty, 
odruchy tylnych odnóży (pozostających w związku tylko ze rdzeniem 
odciętym) nie zmieniają się wcale podczas snu; zaś odruchy przednich 
odnóży (będących w związku ze rdzeniem i mózgiem) słabną wtedy 
wyraźnie \). Wszystkie te objawy dowodzą anemji mózgowej i po­
łączonego z nią stępienia funkcjonalnego neuronów.

Z faktami powyźszemi nie da się w żaden sposób pogodzić daw­
na teorja, według której sen byłby okresem asymilacji mózgowej, od­
twarzającej to, co życie jawy zniszczyło; gdybyśmy bowiem nawet 
przypuścili, że przyswajanie odbywa się tutaj niezależnie od rozkładu, 
to jednak nie możnaby uważać anemji mózgu za warunek, sprzyjający 
tej pracy. Natomiast utożsamienie działalności funkcjonalnej elemen­
tów nerwowych z ich odżywianiem się i ogólna zależność tego ostat­
niego od pobudzeń, znajduje swoje zupełne potwierdzenie w zjawiskach 
powyższych, które pokazują osłabienie procesów odżywczych mózgu 
współrzędne z osłabieniem jego funkcjonowania, z zanikiem życia 
umysłowego, a także zmniejszone odżywianie się organizmu całego 
(mniijsze oddychanie i wydzielanie), odpowiednio do zmniejszonego 
znacznie dopływu pobudzeń, zarówno zewnętrznych, jak i mózgowo- 
centralnych, ^Istotnym zjawiskiem snu byłoby więc jsatr ŷmanie ¿ycut 
pierwiastkowego elementów nerwowych. Według tego, wszelkie takie 
warunki, które sprzyjają temu zatrzymaniu, jak brak pobudzeń, utrud­
nione odnawianie się środowiska elementów, nagromadzanie się 
w nim produktów rozkładu, powinny ułatwiać lub wywoływać sen­
ność, co też odbywa się rzeczywiście: znużenie, zarówno fizyczne jak 
moralne, anemja mózgu, spowodow ana trawieniem, działaniem pew­
nych substancji (Samson), lub naciskaniem tętnic szyjowych (Ple- 
iî dig), brak tlenu, monotonne powtarzanie się jednostajnych wrażeń.

*) Congrès d« Rome t. II p. 22: z*b. Année psych. 1895 II.
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jeduyiu słowem, to wszyatko, co -ułatwia przesycenie się środowiska 
neuronów produktami rozkładu, wywołuje zarazem senność; z drugiej 
strony, sprzyja temu także wszelki brak pobudzeń, ciemność, cisza, 
apatja umysłu itp.; czego przykładem klasycznym ŝ  obserwacjeStriim- 
pella uad osobnikiem ślepym i głuchym na jedno oko i ucho, z ogól­
nym znieczuleniem skóry i błon śluzowych, któremu wystarczało 
zamknąć zdrowe oko i zatknąć zdrowe ucho, ażeby popadł natych­
miast w sen głęboki )̂.

Można łatwo przypuścić, że te same warunki wpływają, także na 
},erjodyczue pojawianie się senności normalnej. Funkcjonowaniu 
wszelkiego elementu, jak wiemy, towarzyszyć musi niezbędnie i wy­
twarzanie się produktów rozkładu ciał azotowych i iiieazotowych; pro­
dukty te, o ile zgromadzają się w środowisku elementu i przeważają 
nad substancjami pokarmowemi, są nietylko że nie użyteczne dla re­
akcji życia pierwiastkowego, lecz nawet uniemożliwiają zupełnie jej 
dokonanie się, utrzymując środowisko w stanie nieudolności chemicz­
nej, wskutek czego element nie może odżywiać się i jest dotknięty 
bezwładem funkcjonalnym. Ażeby stan taki nie utrwalał się, środo­
wisko musi być odnawianym perjodycznie, ku czemu służy właśnie ca­
ła praca obiegu krwi, oddychania i wydzielania. W ciągu pierwszej 
połowy dnia zachodzi pewna równowaga pomiędzy wytwarzaniem 
produktów rozkładowych i całą tą złożoną pracą organizmu, mającą 
na celu oczyszczanie z nich środowiska elementów; lecz w miarę tego, 
jak czynność różnych elementów przedłuża się, nagromadzanie się sub­
stancji rozkładu zaczyna przeważać nad odnawianiem środowiska. 
A  dzieje się to z powodu różnych przyczyn. Odpływ krwi żylnej 
z jakiejkolwiek okolicy tkanek, unoszący ze sobą produkty rozkładu, 
nie idzie bezpośrednio do powierzchni wydzielających płuc, skóry, ne­
rek, lecz przebyć musi uprzednio całą drogę obiegu, zanim dotrze do 
wszystkich tych powierzchni, wskutek czego znaczną ilość substancji 
rozkładowych, jak dwutlenek węgla, mocznik, kwas moczowy itd. 
znajdujemy także w krwi tętniczej; przytym, dochodząc do powierz­
chni wydzielania, nie wszystkie one zostają odrazu wydalone z orga­
nizmu, lecz pewna część tylko, zależnie od wielkości pracy elementów 
wydzielających, od działania pobudzeń i ciśnienia krwi w danej chwili. 
Ponieważ zaś wytwarzanie się nowych produktów rozkładu odbywa 
się ciągle we wszystkich okolicach funkcjonujących organizmu, przeto 
ogólnym wynikiem tego musi być stopniowe ich nagromadzanie 
w plasmie krwi i dostawanie się z nią razem do środowiska wewnątrz-

Zob. Beauuais 1. c. p. 1365.
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tkankowego różnych elementów'. Sjjdzić o tym można z tego, że przy 
długiej bezsenności, a także po wyjęciu niektórych gruczołów „naczy­
niowych“, jak tarczowe, przysadku mózgu (hypophysis) i t. d., wystę­
pują w różnych okolicach organizmu objawy zatrucia, co dowodzi, że 
produkty dezasymilacji, a między niemi i wykryte przez Gautiera al­
kaloidy zwierzęce, znajduję, się w krążeniu przy normalnym stanie 
i mogą stamtąd przesiąkać napowrót do środowiska odżywiania się 
pierwiastkowego; działanie zaś gruczołów naczyniowych, jak okazuje 
się z badań Roger‘a, Gley‘a i innych, zasadza się na tym, że wytwa­
rzają one substancje, które neutralizują właściwości trujące tamt3̂ ch, 
rozkładając je na inne, podobnie jak elementy wątroby wpływają na 
przekształcenie się produktów azotowych w mocznik. Tym sposobem, 
nieuchronnym następstwem czuwania jest stopniowe zatruwanie się 
organizmu czyli zmniejszanie się zdolności chemicznej środowiska 
elementów do reakcji życia 0- Zdolność ta słabnie najwcześniej tam, 
gdzie elementy funkcjonują przez cały czas czuwania; objawia się więc 
przedewszystkim znużenie mięśni i neuronów zmysłowych; słabnie czu 
ciowość dotykowa i ruchowa, zmniejsza się bystrość postrzegania 
wzrokowego, zjawia się ociężałość powiek, rąk, nóg itd. Jednocześnie 
zaś znużenie mięśni i neuronów, wysyłających doń pobudzenia, wpły­
nąć musi także na pracę krążenia i oddychania, odbywającą się za po­
średnictwem tycłi właśnie elementów, zwolnienie zaś ruchów oddycha­
nia i krążenia wpływa bezpośrednio na powolniejsze i słabsze odna­
wianie się środowiska tkanek, a przez to przyczynia się jeszcze bar­
dziej do przewagi produktów rozkładu nad substancjami pokarmowe 
mi. Ostatecznie więc musi nastąpić wyczerpanie się zdolności che­
micznej układu życia pierwiastkowego i odpowiadający temu bezwład 
funkcjonalny elementów, który objawia się spoczynkiem mózgu, zmy­
słów i mięśni i stanowi sen normalny organizmu. Podczas jego trwa­
nia zaczyna się wytwarzać stosunek odwrotny pomiędzy zanieczy­
szczaniem i odnawianiem środowiska tkanek; znaczna część elementów

*) Przypuszczenie, że bezsenność sprowadza samozatrucie się organizmu i po- 
eliodzący stąd zastój w odżywianiu się pierwiastkowym elementów, potwierdza się 
znakomicie w obserwacjach Manacéine'a nad młodemi psami Psy te zdychały po 96 
lub 120 godzinach, z powodu samego tylko braku snu; w organizmie zaś ich zachodzi­
ły zmiany następujące: 1) temperatura zaczynała się obniżać już po 24 godzinach 
i stawała się o 4 do 5 stopni niższą ód normalnej; 2) odruchy słabły i stawały się po­
wolniejsze; 3) ilość ciałek czerwonych krwi zmniejszyła się z 5 do 2 miljonów w mili­
metrze kubicznym; 4) wiele zwojów nerwowych, jak również włókna mięśnia sercowe­
go, przedstawiały przy wiwisekcji stan zwyrodnienia tłuszczowego. (Marie de Mana- 
céine—Quelques obserration.s exper. sur l‘influence de 1‘ insomnie absolue; Archives 
ital. de biologie 1894 p. 322).
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zuajduje się w stanie spoczynku i nie wytwarza substancji rozkłado­
wych; wydzielanie zaś, jakkolwiek znacznie zmniejszone, odbywa się 
jednak cj^gle, i stopniowo oczyszcza krew z obecności tych substan­
cji. Po pewnym więc czasie nastąpić musi przewaga odnawiania się 
środowiska i powrót jego do tego stanu, który zapewnia układowi 
pierwiastkowemu normalnę, zdolność chemiczny do reakcji odżywiania 
s:ę-, wtenczas, jakiekolwiek działanie bodźców przemienia potencjalne 
napięcie układu na pracę rzeczywisty i powoduje kolejne przebudzanie 
się różnych okolic organizmu )̂. Można także przypuścić, że wsku­
tek zatrzymanego odżywiania się elementów nerwowych kurczy się 
także ich rozgałęzienia protoplasmiczne i osiowe, utrudniajyc przez to 
przenoszenie się pobudzeń z elementów obwodowych do centralnych*, 
lub z jednych ośrodków do drugich; byłoby to zgodne z obserwowany 
beZj)Ośrednio zmiany morfologiczny komórki nerwowej pod wpływem 
znużenia, który to stan, jak widzieliśmy Avyżej, charakteryzuje się 
zmniejszeniem jej objętości, zubożeniem ogólnym protoplasmy*, zuboże­
nie to może oczywiście dotyczyć także i jej rozgałęzień drzewiastychł 
a nawet osiowych i tym sposobem zwiększyć przerwy pomiędzy neu­
ronami i utrudnić ich komunikowanie się funkcjonalne. Grupy wyż­
szych ośrodków mózgowych byłyby w takim razie odosobnione pod­
czas snu od świata zewnętrznych pobudzeń, a także uniezależnione 
nawzijem pomiędzy soby w stosunkach funkcjonalnych, co sprzyjało­
by ich spoczynkowi i zatamowaniu życia umysłoAvego )̂. W ten spo-

*) Leon Errera przypisuje nieudolność chemiczny elementów mózg-owych głów­
nie nagromadzeniu się alkaloidów zwierzęcych, leukomainów, które, podobnie jak al­
kaloidy roślinne, mogy działać jako substancje narkotyczne i usypiające. Sen byłby 
według niego, wynikiem zatrucia się mózgu temi alkaloidami i pochodzącej stąd 
bierności funkcjonalnej elementów; zniszczenie się zaś ich przez utlenianie byłoby 
przyczyną przebudzenia. (Zob. C r. de la sociótó de biologie 1891, juin). Nic jednak 
nie upoważnia do twierdzenia, że pomiędzy produktami rozkładu tylko alkaloidy 
wpływają na zatrzymanie pracy chemicznej elementów nerwowych.

*) M. Duval, opierając się na obserwacjach Wiedersheima, który dostrzegł 
w mózgu Lhptodera hyalnaa tak zwaną „pars mobilis“, tj. warstwę komórek obdarzo­
nych ruchami ameboicznemi, oraz na zjawiskach ruchu, które przedstawiają zakoń­
czenia obwodowe komórek węchowych, stawia przypuszczenie ogólnego ameb»izmu 
neuronów, i na nim rozwija teorję histoloykzną snu. „U człowieka śpiącego, mówi on, 
rozgałęzienia mózgowe neuronu czuciow*ego są skurczone, podobnie jak nibynóżki 
leukocytu znieczulonego pod mikroskopem przez brak tlenu lub nadmiar dwutlenku 
węgla. Słabe pobudzenia nerwów czuciowych powodują u człowieka śpiącego odru­
chy, lecz nie dochodzą do komórek kory mózgowej; pobudzenia silniejsze sprowadzają 
wydłużenie się rozgałęzień mózgowych neuronu czuciowego, a wskutek tego przejście 
pobudzenia do komórek kory i idące zatym przebudzenie, którego stopniowe fazy odpo­
wiadają właśnie kolejnemu odtwarzaniu się połączeń, przerwanych wskutek skurcze-



—  88 -

sób możnaby także objaśnić sen mózgu, jako urzeczywistnienie dlań 
życia utajonego z powodu braku pobudzeń. Istotnie, jeżeli przypu­
ścimy, co jest bardzo prawdopodobnym, że zmniejszone znacznie, wsku­
tek nieudolności chemicznej środowiska, odżywianie się elementów 
nerwowych, wpływa zarazem na ichrozgalęzieula końcowe, kurcz;],c je, 
natenczas ośrodki mózgowe p.jdczis snu należy wyobrazić sobie jako 
odosobnione zupełnie, zarówno od strony neuronów zmysłowych i niż­
szych ośrodków osi mózgo-rdzeniowej, jak i pomiędzy sobą- oddzielo­
ne przerwą, której pobudzenia przekroczyć nie mogą. Oprócz tego> 
takie same odosobnienie urzeczywistnić się może, z powodu czasowe­
go nieodżywiania się, dla poszczególnych ośrodków mózgowych lub 
pewnych ich grup. Przy takim zaś stanie rzeczy nawet mózg, oczy­
szczony już z produktów rozkładu, nie mógłby funkcjonować, dopóki- 
by nie nastąpił powrót do normalnego układu chemicznego w elemen­
tach obwodowych zmysłów, a następnie ich czynność odżywcza, wy­
dłużenie się rozgałęzień kojarzących i przeniesienie pobudzeń. Prze­
budzenie się mózgu byłoby więc zależne przedewszystkim odprzebudze- 
nia się zmysłów i musiałoby się odbywać stopniowo, w miarę tego, 
jak coraz to inne grupy neuronów odzyskują swoje połączenia, co od-

nia się i oddalenia rozgałęzień nibynóżkowych“. (Société de biologie 1895, février). 
Tę sarną myśl „ameboizmu neuronów“ rozwija Deinoor (La plasticité inoiphologi()ue 
des ueurones cérébraux 1896(, oraz^Ch. Pupin (Le neurone et les hypothèses histologi­
ques sur son mode de fonctionnement 1896). Przeciwko hypotezie Duvala wysuwa 
O lliker następujące fakty: 1) włókna osiowe nie są skurczliwe i żadne pobudzenie, 
ani elektryczne, ani mechaniczne, nie jest w stanie wywołać ich skui\-zu; 2) obserwu­
jąc części przezroczyste zwierząt żywych, jak np. larwy ziemnowodnych lub głowę 
om/)Aioïas’a, nie spostrzega się żadnych ruchów w rozgałęzieniach końcowych neuro­
nów; 3) substancja włókien osiowych nie jest prostą pi-otoplasmą bezkształtną i mięk­
ką, lecz włóknistą, zoi-ganizowaną i sztywną.

Według Ramon y Cajala zmienność połączeniowa neuronów objaśnić się daje 
przypuszczalną zmiennością elementów newroglicznych, odgrywających rolę przyrządu 
izolującego. W korze mózgowej spotjkają się rozmaite formy komórek newi-oglicz- 
nych: są one albo skurczone, z krótkiemi i grubemi wypustkami, albo też rozszeizone 
z wyrostkami wydłużonemi. Ramon y Cayal pi-zypuszcza trzy rodzaje tych komórek:
1) komórki newrogliczno substancji białej, odosobniające włókna jedne od drugich,
2) komói-ki newrogliezne okołonaczyniowe, które czepiają się sweiui wyrostkami bło­
ny naczyń włoskowatych substancji szarej, a kurcząc się, powodują rozszerzenie się 
tych naciyń; i 3) komórki newrogliezne substancji szarej, gwiaździste, odosabniające 
neurony kory. Podczas snu i spoczynku wyrostki ich rozciągają się pomiędzy rozga­
łęzieniami neuronów, odosabniając jedne od drugich. W stanie zaś czynnym mózgu 
kurczą się, dając wolne przejście pobudzeniom od jednego neuronu do drugiego; kur­
czenie się zaś to odbywa się pod wpływem substancji wydzielanych przez neurony 
w stanie czynnym. Zarówno jednak odosabniająca własność elementów newroglicz- 
nych, jak i ich skurczliwo8Ć,jest czysto hypotetyczną.
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powiada właśnie różnym fazom, które przebywa umysłowość nasza 
przecliodz}j,c ze snu do życia ,iawy. W każdym razie jednak, zjawiska 
rozluźnionych połączeń uerwow}xli nie możnaby uważać za zjawiska 
podstawowe snu, gdyż ono samo jest tylko wynikiem wtórnym istotne­
go stanu rzeczy, mianowicie, zatrzymanego odżywiania się elementów 
nerwowych.

Z rozpatrzonych warunków funkcjonowmnia elementów nerwo­
wych wŷ n̂ika zatym, że podlegają one temu samemu prawni biologicz­
nemu, jakie zdaje się obowiązywać w^szystkie inne elementy organizmu. 
Prawo to, jak widzieliśmy, zasadza się na tym, że odżywianie się ele­
mentu jest inyarunkowane nie tylko jego całością ustrojową i odnawia­
niem się środowiska, lecz także pohudzeniem, czyli tą ilością energji 
zewnętrznej, która jest niezbędną, ażeby układ chemiczny, jaki two­
rzy element i środowisko, przeprowadzić ze stanu potencjalnego do 
stanu reakcji czynnej— odtworzenia i rozkładu— będącej życiem pier­
wiastkowym, Funkcjonowanie elementów, tam gdzie ono posiada po­
stać odrębnego i rzeczywistego zjawiska, jaku'ydzie!anie i praca mięś­
niowa, należałobym według tego uwmażać za bezpośredni, mechaniczny 
wynik samej pracy odżywiania się; w elementach zaś nerwowych, gdzie 
jest ono tylko tcywnioshotcanym z faktów przenoszenia się pobudzeń 
i zależności zjaAvisk psychicznych od układu nerwow^ego, funkcjono­
wanie czyli zjawisko inerwacji, należy utożsamić z sarnę pracą odży’- 
wiania się tymch elementów.

Zjawisko odruchu, z tego punktu widzenia objaśnione, przedsta­
wia się w następujący sposób: 1) przed działaniem podniety, szereg 
elementów, mających wziąć udział w odruchu, jest to szereg różnych 
układów potencjalnych, stykających się z sobą; każde ogniwm tego sze­
regu (element 4- środowisko limfy) zawiera pewną, sobie właściwą, su­
mę energji utajonej powinowactwa chemicznego, która samoistnie wym- 
zwolić się nie może. 2) Gdy podnieta działa na zakończenia obwodo­
we neuronu czuciowego, potenciały jego wyzwalają się stopniowo, naj­
pierw w różnych częściach, kolejno następujących po sobie, włókna 
nerwowmego *), następnie w ośrodku i jego rozgałęzieniach centralnych, 
na podobieństwo tego, jak się szerzy reakcja chemiczna ŵ szeregach

1) Odżywianie się nerwów obwodowych jest niezależne od środowiska odżyw­
czego komórki; mają. one swoje własne naczynia wloskowate, przez które przesiąka 
limfa. Przewężenia myeliny, jak utrzymuje Lenhossek, są to miejsca, przez które lim- 
la odżywcza dostać się może do włókna osiowego, zamkniętego w odcinkach pierście­
niowych myeliny, która jest nieprzepuszczalną.

7
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z  zew nątrz udzielonego, le cz  j e j  w łasną p ra cą  chem iczną, którą  p ob u d ze­
n ie  zew nętrzn e um oilitoiło  ty lk o  p r z e z  początkow e w yzw olenie potencjałów  

W zgodzie z tym pojmowaniem przewodnictwa nerwowego, jako sze­
rzenia się reakcji chemicznej przez stopniowe wyzwalanie potencja­
łów, znajduje się fakt jednakowego uzdolnienia do przewodnictwa 
w obu kieru n ka ch  włókien nerwowych, stwierdzony przez doświadcze­
nia Kuline‘go nad przenoszeniem się dośrodkowym podniety we włók­
nach ruchowych, oraz przez obserwacje Pawła Bert‘a nad przenosze­
niem się odśrodkowym czucia. Szerzenie się bowiem reakcji chemicz­
nej warunkować się może tym tylko, czy znajdują się w danym kie­
runku odpowiednie układy cząsteczkowe, mogące wziąć w niej udział; 
zależnie więc od tego, z którego końca neuronu— centralnego czy ob­
wodowego— działa pobudzenie, przewodnictwo jego staje się odśrodko­
wym lub dośrodkowym, tj. odbywa się w tym kierunku, w którym moż­
liwym jest szerzenie się reakcji w materji nerwowej; samo zaś roz­
mieszczenie anatomiczne decyduje o tym, że dla jednych neuronów 
punkt wyjścia do szerzenia się tej reakcji znajduje się zwykle na ob­
wodzie, gdyż tam właśnie dochodzi do nich działanie pobudzeń ze­
wnętrznych— są to neurony czuciowe; dla innych zaś punkt ten znaj­
duje się w zakończeniach ośrodkowych, ponieważ one otrzymują po­
budzenia, z sąsiednich neuronów pochodzące.

Tą drogą, za pomocą szerzenia się reakcji chemicznej przyswaja­
nia i rozkładu z jednego neuronu na inne, powstają różne grupy n e u ­
ronów fu n kcjo n u ją cy ch , które stanowią warunek fizjologiczny świado­
mości. Powracamy więc do kwestji współrzędnika zjawisk duchowych.
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IV.

OzeaczeDie i analiza wspólrz^toilia śwMomści.

I. Stosunek pobudzenia do pracy nerwowej. Energja specyficzna nenro)iów. 
Zróżniczkowanie biologiczne neuronów: dziahnde wwborcze trucizn; nużenie 
się gatunkowe uwagi; walka w^yobrażeń wzrokowych; nużenie się gatunko­
we elementów siatkówki i elementów' węchowych. 11. 'rworzenie się różnych 
grup neuronów czynnych, jako wspólrzędnik zmian .świadomości. Określanie 
wspólrzędnika postrzeżenia wzrokowego. Udział elementów obwodowych 
siatkówki. Udział ośrodków podkorow'ych. Udział kory potylicowej. Udział 
elementów' ruchow'ych oka: zmiana kierunku przy paraliżu częściowym m. 
prostego zewnętrznego; zmiany w'ielkości i oddalenia przedmiotu zależne od 
unerwienia ruchowego oka. Udział elementów' czołowych: ślepota psychicz­
na; zanik pamięci i uw'agi przy uszkodzeniach czołowych; cenestezja mózgu; 
obserwacje nad ślepemi z urodzenia; przeobrażanie się postrzeżenia pod 
wpływem skojarzeń pamięciow'ych. Tli. Metoda poszukiwania pierwiastków' 
składowych współrzędnika. Wpływ neuronów funkcji organicznych na po­
strzeganie przedmiotów: zmiany określone i zmiany l)ezimienne; zmiany bez­
imienne, występujące pod wpływem substancji chemicznych, w zaburzeniach 
chorobliwych organizmu, w stanach smutku i radości. Wpływ innych zm y­
słów na postrzeganie wzrokowe ipośredni— ĵako zmiana natężenia; bezpośred-
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ni—jako zmiana jakościowa bezimienna. — IV. Teorja postrzeżenia i jego 
współrzędnika łizjologicznego. l*rzeistocżeiiie się stanu bezimiennego świa­
domości we wrażenie rozpoznane.— Dwojenie się organizmu na część żyjącą 
i uśpioną, odpowiednie do zmian świadomości. Stosunek jakościowy pomię­
dzy stanami świadomości a zmianami cJiemicznellii ’składu krwi. V. Analiza 
postrzeżenia, jako odpowiednika gru]>y dynamicznej neuronów. Warunki 
łizjologiczne pojawienia się pra sądu. Cztery typy zmian grupy dynamicz­
nej neuronów: pra-sądy; zmiany wzruszeniowe przedmiotu; sądy formalne; 
zmiany postrzeżenia przez znużenie uwagi; skojarzenia. — Hypoteza fizjolo­

giczna skojarzeń.

i. Wiemy już, że rozpatrywanie zjawiska duchowego ze stano­
wiska przyczynowości czyli prawa zachowania energji, doprowadza 
niezbędnie do pojęcia współrzędnika fizjologicznego, jako pewnego 
przeobrażenia substancji nerwowej, zachodzącego współcześnie ze 
stanem świadomości i tworzącego z nim wyłączną parę rodzajową 
dwóch wyrazów, nie dającą się ująć w stosunek przyczynowy )̂. Wie­
my także, że według danych biologji, przeobrażenie, które zjawia się 
pod wpływem podniety w elementach nerwowych, jest najprawdopo­
dobniej aktem odżywiania się tych elementów, która to sprawa, jak 
widzieliśmy, pociąga za sobą także odżywianie się, a zarazem funkcjo­
nowanie, innych elementów organizmu, połączonych z tamtemi anato­
micznie )̂. Skutek działania podniety'’ na organizm przybiera więc 
dwojaką wartość dla umysłu naszego: jest on pewnym stanem świado­
mości, jeżeli go rozważamy bezpośrednio, jako doświadczenie we­
wnętrzne, zaś życiem pierwiastkowym pewnych grup elementów, je ­
żeli rozważamy go ze stanowiska przyczynowości, jako zewnętrzne 
doświadczenie. Świadomość i życie utożsamia się więc ze sobą zupeł­
nie, różnica zaś pomiędzy niemi tkwi wyłącznie w dwóch różnych spo­
sobach poznawania naszego.

Oprócz tego, z teorji pobudzeń odżywiających wynika, że prze­
kształcanie się substancji nerwowej podczas jej funkcjonowania nie 
jest przenoszeniem się ruchu udzielonego przez podnietę, lecz ruchu 
wyzwalającego się w samej substancji, jako jej reakcja chemiczna ze 
środowiskiem. Natura tej reakcji zależy' tylko od gatunku proto- 
płasmy elementu, a odbywanie się jej każe przypuszczać, że istnieją 
w środowisku pewne substancje pokarmowe, właściwe dla danego ga-

Zob. rozdział I.
Zob. rozdział II i 111.
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tunku protoplasmy, t. j. mogące wchodzić z nią w wymianę cząstecz­
kową, której rezultatem jest przyswajanie czyli odtwarzanie się czą­
stek danej protoplasmy; pobudzenie zewnętrzne wpływa tylko na wy­
zwolenie się powinowactwa chemicznego i spełniać może tę rolę bez 
względu na swoją jakość, jeżeli tylko udziela danemu układowi histo­
logicznemu dostateczną ilość energji pomocniczej dla przeprowadzenia 
go ze stanu potencjalnego w stan czynny. Nie znaczy to jednak, aby 
wszelkie pobudzenie mogło być skutecznym, t. j. wyzwalającym dla 
każdego elementu. Podobnie jak np. światło lub inny bodziec fizyczny 
może spowodować rozkład pewnych tylko związków materji nieustro- 
jowej, pozostając bez wpływu na inne, podobnie także istnieje pewien 
stosunek gatunkowy pomiędzy naturą pobudzenia zewnętrznego a ele­
mentem nerwowym. Ciepło np., które pobudza odpowiednie sobie za­
kończenia nerwowe w skórze, nie może jednak wywołać czucia dotyku 
w sąsiednich zakończeniach; tak samo promienie czerwone, fijoletowe, 
zielone, nie pobudzają jednakowo wszystkich elementów siatkówki, 
lecz każdy z tych trzech rodzajów energji falistej posiada, jak tego 
dowodzi teorja Younga-Helmholtza, swoje uprzywilejowane włókien- 
ka nerwu wzrokowego, na które działa skuteczniej aniżeli na inne. 
Zależy to zapewne od różnicy układów chemicznych, które ełementy 
tworzą ze swoim środowiskiem. Twierdzimy zaś, że czyn ność elemen­
tów nerwowych je s t  n ie z a le ż n ą  od ja k o śc i pobudzenia, że określa  j ą  n ie  

n a tu ra  p od n iety , lecz  natura powinowactwa chem icznego, które ona w y­

zw ala , dlatego, iż nie znamy prawie takiego gatunku elementów, któ- 
rehy n ie  reagowały tak samo pod wpłyioem różnych p odn iet. Otrzymuje­
my tę samą reakcję elementów ruchowych i wydzielinowych pod wpły­
wem bodźca mechanicznego, elektryczności, działania chemicznego 
kwasów, amonjaku, itd. Przepuszczanie prądu galwanicznego przez 
język wywołuje czucia smakowe kwaśne lub ługowe; przepuszczanie 
przez jamy nosowe wywołuje czucia węchowe. Podobnież, drażniąc 
nerwy słuchowe i wzrokowe elektrycznością lub naciskiem mechani­
cznym, otrzymujemy czucia dźwięku i światła. Najbardziej zaś prze­
konywające pod tym względem są doświadczenia Goldscheider’a, Do- 
naldson’a, Kiesowa’a i Alrutza nad rozmaitemi punktami czuciowemi 
skóry; według nich, podnieta mechaniczna w punktach temperatury 
wywołuje czucia zimna lub ciepła; podnieta elektryczna wywołuje 
czucia dotyku, ciepła lub zimna, zależnie od tego, jakie punkty uner­
wienia podlegają jej wpływowi; można nawet wywołać czucie ucisku, 
umieszczając elektrod w punkcie czującym ucisk, albo wrażenie silne­
go bólu, umieszczając go w innym punkcie, dającym czucie bólu. 
Alrutz stwierdza także obserwowane przez Prey’a „paradoksalne czu­
cie zimna“, występujące w skórze, gdy odpowiednie punkty unerwienia
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(odpowiadające czuciu zimna) są pobudzane przez gforące ostrze meta­
liczne-, przytym, im wyższą jest temperatura tego ostrza, tym silniej­
sze zjawia się czucie zimna. Ten sam skutek otrzymuje się, koncen­
trując, za pomocą małej soczewki, promienie słońca na punkty odpo­
wiadające zimnu )̂. Podobne zróżniczkowanie elementów wykazują 
badania Kiesowa w błonie jamy ustnej. Pewna okolica błony, wyście­
łającej wewnętrzną stronę policzków, naprzeciwko zębów trzonowych, 
jest zupełnie niewrażliwą na ból. Można ją pobudzać prądem bardzo 
silnym, który powoduje skurcz wszystkich mięśni okolicznych i prze­
nosi się nawet do nerwu wzrokoAyego, nie wywołując jednak przez to 
uczucia bólu; gdy tymczasem w innych punktach prąd dziesięć razy 
słabszy wywołuje już ból. Dotykanie tej samej okolicy cylindrem roz­
grzanym do 45° zaledwie wzbudzało czucie ciepła-, przy temperaturze 
50° ciepło uczuwa się wprawdzie, lecz nie jest ono bolesnym-, zaś na 
innych częściach wewnętrznych policzków lub na języku dotykanie się 
cylindrem w tym stopniu rozgrzanym sprawia wyraźne i silne czucie 
bólu 2). We wszystkich tych wypadkach, ponieważ otrzymujemy ten 
sam skutek mechaniczny (skurczu 1. wydzielania) albo też to samo 
zjawisko subjektywne (czucia), przeto możemy wnioskować, że przy 
działaniu różnych podniet na te same elementy zachodzi w nich jednako­
wa reakcja cząsteczkowa, co jest zupełnie zrozumiałym, jeśli przyjmie­
my, że podnieta działa tylko jakoenergja, wyzwalająca powinowactwa 
chemiczne, i że reakcja danego elementu nerwowego jest zawsze tym 
samym procesem odżywiania się, tą samą wymianą cząsteczkową po­
między nim a środowiskiem, mogącą doznawać tylko zmian ilościo­
wych. W ten sposób objaśnia się energja specyficzna neuronów.

Natomiast różne elementy przedstaiuiają zarazem rozmaite układy 
powinowactwa chemicznego, a co zatym idzie, i różne typy reakcji od­
żywiania się, zależnie od gatunku protoplasmy elementu, która, sto­
sownie do swej natury, potrzebuje innych substancji lub innego ich

Zob. S. Alnitz—Mind 1897; Année biolog.’ III. Kiesow, stwierdzając ten 
fakt, że punkty ciepła na wszelkiego rodzaju pobudzenia odpowiadają tylko czuciem 
ciepła, robi jednak zastrzeżenie, że specyficzności takiej nie objawiają w tym samym 
stopniu punkty zimna, gdyż pobudzając je cylindrami o temperaturze 47 do 50® C, 
otrzymuje się czucie ciepła, jakkolwiek przy niższych temperaturach występuje zja­
wisko „zimna paradoksalnego“. (Untersuchungen Uber Temperaturerapfindungen, 
Phil. Stud. XI, 135). Nie mamy jednak żadnej pewności w tym razie, czy podnieta 
nie udzieliła się także sąsiednim punktom ciepła, maskując przez to doznane czu­
cia zimna.

*) Kiesow. Zur Psychologie der Mundhöhle, Phil. Stud. XIV, 567—591 Année 
psych. 1899.
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ustosunkowania ilościowego, aby mogła odtwarzać się. Sę.dzić o tym 
możemy z iiastępującycli faktów; 1) Krew żylna, odpływająca z róż­
nych okolic tkanek, ma różny skład chemiczny, pomimo że krew tętni­
cza jest wszędzie jednakową, co dowodzi rozmaitej reakcji pomiędzy 
elementami a środowiskiem. 2) Zmieniają się proporcje substancji wy­
dalanych z organizmu, zależnie od tego, czy przeważa praca mięśni, 
czy też natężona praca umysłu; źródła zaś tych różnic poszukiwać na­
leży w różnicy reakcji pierwiastkowej tych grup elementów, których 
czynność przeważa w jednym lub drugim wypadku. 3) To samo zna­
czenie mają także różnice chemiczne tkanki mięśniowej i nerwowej, 
jak również substancji międzykomórkowych tkanek łącznych, oraz 
specjalne produkty nabłonka (jak kerabina, barwniki it. d.), które po­
chodzić mogą tylko z rozmaitości typu chemicznego odżywiania się pró- 
toplazmy elementów. Trzy te rodzaje faktów "wskazują na zróżniczko­
wanie reakcji przyswajania i rozkładu, dotyczące zasadniczych gatun­
ków histologicznych. Można jednak przypuścić, że zróżniczkowanie to 
sięga o wiele dalej i że dotyczy poszczególnych grup neuronów, ta­
kich nawet, które nié wykazują różnic morfologicznych, W tym sen­
sie zdają się przemawiać zjawiska wyborczego działania trucizn na róż­
ne elementy nerwowe; tak np. kurara działa wyłącznie na zakończenia 
obwodowe neuronów ruchowych; strychnina —  na połączenia odrucho­
we neuronów mózgu i rdzenia; santonina, oprócz pobudzania niektó­
rych odruchów (jak np, wymioty), wpływa wyłącznie na niektóre tyl­
ko elementy siatkówki (sparaliżowanie elementów fjoletowych, widze­
nie w świetle żółtym); atropina i nikotyna paraliżuje zakończenia ser­
cowe nerwu błędnego; hypophysina (wytwarzana przez hypophysis 
mózgu) pobudza je; jodotliyrina, wytwarzana przez gruczoły tarczo­
we, wpływa głównie na zmniejszenie pobudzaluości ośrodków naczy- 
nioruchowych i nerwów przyśpieszających serce; jod —  na zwiększe­
nie tej pobiidzalności (Cyon). Inne znowu substancje działają prze- 
dewszystkini na neurony wydzielinowe (jak np, pilokarpina), lub na 
wyższe ośrodki mózgowe (jak np. gaz rozweselający —  AzgO). Wpływ 
ten, który jest albo pobudzeniem czasowym czynności neuronów, albo 
też ich sparaliżowaniem, dotyczyć musi reakcji chemicznej ich życia 
pierwiastkowego, którą pobudza lub tamuje; różnice zaś, spostrzegane 
w objawach funkcjonalnych, dowodzą, że ta sama substancja trująca 
ma do czynienia z rozmaitemi warunkami chemicznemi w różnych gru­
pach elementów nerivowych. Dowodzą tego także różnice zmian morfo­
logicznych, które Nissl obserwował w jądrze i włókienkach cyto- 
plasmy różnych komórek nerwowych, poddanych działaniu tej samej 
trucizny. Co więcej, taki fakt, jak wyborcze działanie santoniny na 
niektóre tylko neurony siatkówkowe, lub jak działanie na skórę pe-
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wnych substancji znieczulajijcycli, które znoszą boi, pozostawiając 
czucie dotyku, ipoże nasunąć przypuszczenie, że nawet w neuronach 
tej samej ięrupy zmysłowej zachodzi zróżniczkowanie protoplasmy 
i spraw'̂ y odżywiania si§ )̂. Produkty chemiczne znużeniu ne‘i woiceyo 
przedstawiają także działanie wyborcze i nie wpływają jednakowo na 
wszystkie neurony danej okolicy kory lub niższych ośrodków' zmysło- 
w'ych. Wiemy np., że UW aga znużona w jednym kierunku odzyskuje 
swoją świeżość, zwracając się do innego przedmiotu, nawet z tego sa­
mego zakresu postrzegania zmysłowego. W  doświadczeniach Deła- 
barre'a *) zjawisko to zostało stw'ierdzone w' sposób przedmiotow^y, na 
zasadzie w'pływu, jaki wywiera natężenie uwagi na ruchy oddechowe. 
W miarę tego, jak uwaga była coraz bardziej w'yczerpaną, wskutek 
wsłuchywaniasię w' odgłos jednego z dw'óch metronomów' bijących, od­
dychanie stawało się bardziej zmienione pod względem szybkości 
i głębokości ruchów”, zwracając zaś uw'agę na drugi metronom, odzy­
skiwała się łatwość postrzegania, a zarazem oddychanie stawało się 
normalniejsze; uwaga, znużona dla postrzegania jednego dźwięku, me 
była jednak znużoną dła postrzegania drugiego dźwdękii, bardzo zbli­
żonego z tamtym. Jeżeli [wzyjmiemy, co zdaje się być najimawdopo- 
dobniejszym, że nużenie się elementów nerwowych jest wynikiem wy­
czerpania się zdolności cłiemicznej ich środowiska, wskutek nagioma- 
dzenia się produktów rozkładu, zatym pewnego rodzaju samozalru- 
eiem się substancjami ich własnego wytworu, natenczas powyższe zja- 
w'isko przedstawi się nam jako różnica cłiemiczna dw ócłi grup neu­
ronów, bardzo zbłiżonycłi do siebie, różnica objawiająca się tym, że 
te same substancje rozkładu, które tamują odżywianie się jednej gru­
py (znużonej postrzeganiem pierwszegodżwięku), nie Avpływ'ają jednak 
na odżywianie się sąsiednich neuronów drugiej grupy (w^ystępujących 
przy postrzeganiu drugiego dźwięku), pomimo że błizkość wzajemna 
ich obu każe przyjuiszczać obecność tych substancji w obu środowi- 
skacłi. Dowodziłoby to zróżniczkow'ania chemicznego pomiędzy neuro­
nami tej samej grupy zmysłow^ej, oraz pomiędzy neuronami ośrodków'

') Poilóbne działiure wyborcze, jak santoniny na elementy siatkówki, zdają, się 
wywierać inne także substancje. Fćrć np. obserwował kobietę, dokniętą anoreksją 
nerwową, która po zjedzeniu pokarmów zaprawionych octem widziała wszystko 
w świetle czerwonym przez kilka minut, potym zaś w jasno-zielonyin, co tiwało nie­
kiedy godzinę. Podobne fakty obserwowali także Bleuler, Lehmann, Sollier. fZob. P e­
rć—Pathologie des émotions p. 33).

Delabarre. L’influence de l’attentiop sur les mouvements respiratoires, 
Rev. phil. 1892.
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korowych, funkcjonujących przy skupianiu uwag-i. To samo objaśnie­
nie możnaby także stosować do zjawisk wyborczego nużenia się, jakie 
występują przy postrzeganiu wzrokowym. Weźmy jakąkolwiek figurę 
złudzeń postrzeżeuiowych, np. linję łamaną A; ma ona tę własność, że

może dawać dwojakie postrzeżenie: albo 
wydawać się stopniami schodów (a), albo 
też zrębem muru wyciętego w zęby (b), lub 
czegoś podobnego, zależnie od tego, czy 
przestrzeń pustą wyobrazimy sobie ze strony 
b czy ze strony a. Otóż, łatwo jest spraw­
dzić każdemu, że wyobrażenie a lub b utrzy­
mać się może tylko przez krótki przeciąg 
czasu (różny zresztą zależnie od usposobie­
nia i osobników doświadczających), poczym 

bez naszej wiedzy i woli, ustępuje miejsca swemu antagoniście, ażeby 
następnie ulec takiemu samemu losowi. Tej walce wyobrażeń odpo­
wiada, ze strony fizjologicznej, wy stępo wapie naprzemian dwóch grup 
neuronów funkcjouującj^ch, obwodowych i ośrodkowych, z zakresu te­
go samego zmysłu i bardzo zbliżonych do siebie; gdy grupa, odpowia­
dająca wyobrażeniu a, nuży się po kilku sekundach, występuje druga 
grupa, usposobiona do działania tym samym skupieniem uwagi na da­
ną figurę, odpowiadająca wyobrażeniu ó; znaczy to więc, że produkty 
znużenia pierwszej nie paraliżują reakcji chemicznej drugiej grupy, 
jakkolwiek mogą znajdować się w jej środowisku. Znużenie, które 
w tym wypadku zachodzi, dotyczy pewnych grup unerwienia rucho­
wego oka, gdyż zalejżnie od tego, w jakim kierunku utrzymuje się 
punkt najjaśniejszego widzenia, w a lub ó, występują dwa różne wy­
obrażenia, dwa różne sposoby postrzegania linji. Nużenie się zaś wy­
borcze neuronów dośrodkowych wzroku przedstawiają znane zjawi­
ska kontrastu barw, zjawianie się barw dopełniających i zmiany w za­
barwieniu powidoków. Zjawiska te objaśniają się w teorji Younga- 
Helmholtza nużeniem się jednego z trzech rodzajów elementów siat­
kówki, odpowiadających trzem zasadniczym barwom, wskutek czego 
ubywa jeden ze składników czucia wzrokowego i występują zmiany 
w zabarwieniu obrazów. Znużenia tego nie można przypisać, jak chcą 
niektórzy, zniszczeniu się czerwieni siatkówkowej, najpierw dlatego, 
że nic nie wskazuje, aby ona była zróżniczkowaną chemicznie, w taki 
sposób, żeby promienie jednej barwy rozkładały ją tylko w elemen­
tach, które pobudzają, oszczędzając we wszystkich innych, co byłoby 
koniecznym, wobec tego, że znużenie dotyczy tylko jednego gatunku 
elementów, powtóre zaś dlatego, że znajduje się ona tylko na ze­
wnętrznych odcinkach pręcików, nie istnieje zaś w czopkach, a więc
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i w plamce żółtej, t. j. w tych właśnie elementach siatkówki, które 
zdają, się być wyłącznie wrażliwe na jakościowe różnice światła; 
w ciemności czerwień siatkówki odtwarza się, a oko, przebywające 
dłuższy czas w tych warunkach, staje się o wiele wrażliwsze na różni­
ce natężenia światła, podczas gdy jego wrażliwość barwna pozostaje 
bez zmiany, co również dowodzi, że jest ona niezależna od obecności 
czerwieni. Objaśniając zaś fakt znużenia się jednobarwnego siatkówki, 
jako samozatrucie się odpowiednich elementów nerwowych przez pro­
dukty dezasymilacji, mielibyśmy tak samo w zjawiskach barw dopeł- 
niających objaw wyborczego działania tych produktów na neurony tej 
samej grupy, podobny do działania santoniny i dowodzący ich zróżni­
czkowania chemicznego. To samo objaśnienie daje się także zastoso­
wać do neuronów węchowych. Nużenie się ich bowiem zapachami ma 
charakter wyborczy i nie dotyczy w jednakowym stopniu wszystkich 
elementów. Tak np. znużenie się zapachem roztworu jodu ( j o d a l k o ­
hol) nie zmienia prawie wcale wrażliwości na zapach eteru, zmniejsza 
ją cokolwiek na zapach cytryny, muszkatu, terpentyny, bergamotu, 
gwoździków; znieczula zaś zupełnie na zapach alkoholu i kopajwy; 
znużenie, wywołane wąchaniem siarkowodanu amonu, pozostawia nie­
tkniętą wrażliwość na zapachy olejków i kumariny, znieczula zaś na 
siarkowodór, kwas chlorowodorowy i wodę bromową w roztworze

VlOOO o*

u. Na zasadzie powyższych faktów możemy przystąpić do okre­
ślenia pojęcia współrzędnika świadomości. Nie możemy przypuszczać, 
że różnym stanom świadomości odpowiadają różne przeobrażenia się 
cząsteczkowe tych sarmjch elementów nerwowych, zależne od rozmaito­
ści podniet, ponieważ wiemy, że różne podniety, działając na te same 
elementy, wywołują to samo czucie, jeżeli tylko mogą spełniać rolę wy­
zwalającą. Następnie wiemy także, że każdej odrębnej jakości czu­
cia, w zakresie tego samego zmysłu, odpowiadają odrębne elementy 
nerwowe, które przez żadne inne zastąpionemi być nie mogą, bez 
względu na to, jakie pobudzenia byłyby do tego używane; zjawisko pa­
radoksalnego zimna, przez Alrutza obserwowane, jest tego wymownym 
dowodem, jak również wszystkie objawy zróżniczkowania skóry i siat­
kówki. Z drugiej strony, wyborcze nużenie się uwagi, nawet w zakre­
sie postrzegania tego samego rodzaju wrażeń, pozwala przypuścić, że

Zob. Passy. Revue gén. sur les sensations olfactives, Année psych. I I 1806
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najmniejszej zmianie postrzeżenia odpoioiada wejście w stan czynny no­
wych neuronóio substancji horouuj, iiiedotkiiiętycli znużeniem, wskutek 
czeĝ o świadomość, zaciemniona w jednym postrzeganiu, odzyskuje 
w drugim sŵ § pierwotny jasność. Wobec tego można przyjąć, że 
warunki fizjologiczne, odpowiadające zmianom świadomości, nie zasa­
dzają się na różnych przeobrażeniach substancji nerw'Owej, lecz na 
Ucorzeniu się różnych grup neuronów funkcjonujących, t. j. w}'̂ zw'̂ alają- 
cĵ ĉh sw’oje powinow'^actwa chemiczne w podwójnej sprawde przysw^a- 
jania i rozkładu. Tej samej grupie dynamicznej odpowiada zawsze ten 
sam stan świadomości; jeżeli on zanika, to znaczy, że dana grupa prze­
szła w stan spoczynku, w fazę życia utajonego; jeżeli zmienia się na 
iiiay stan świadomości, to znaczy, że nowa grupa neuronów została po­
budzoną do odbyw^ama sw'ej reakcji ze środowiskiem. Cała więc zmien­
ność jakościowa zjawisk duchowych, ciągnąca się bez przerwy przez 
cały czas czuwania, przedstawia się ze strony fizjologicznej jako icy- 
zwalanie się poicinowactwa chemicznego w coraz to innych grupach neu- 
iOJiów, pod wpływ'em pobudzeń zewnętrznych lub centralnych, pocho- 
dzących z funkcjonowania grup poprzednich. Widzimy inaczej czer­
wone i zielone, stół i człowieka dlatego, że inne elementy siatkówki są 
pobudzane i inne elementy mózgowie kojarzą się z niemi we współdzia­
łaniu, i gdybyśmy mogli te same grupy pobudzać sztucznie, za pomocą 
jednej i tej samej podniety elektrycznej naprzyklad, to otrzymaliby­
śmy te same stany świadomości bez działania światła i bez przedmio­
tów zewnętrznych, stw'arzalibyśmy rzeczywistość psychiczną, która 
niczymby się nie różniła dla nas od rzeczywistości świata zewnętrzne­
go. Podobnie także następstwo wyobrażeń, rozwijające się w szere­
gach skojarzeniowych lub ŵ przebiegach myśli naszej, w'arunkuje się 
ze strony fizjologicznej przyczynowością mechaniczną, decydującą 
o tym, jaka grupa now3̂ ch neuronów' korow^ych zostanie pobudzoną 
przez grupę funkcjonującą w danej chwili, t. j. w jakim kierunku prze­
nosić się będzie w substancji mózgowej kolejne wyzwalanie się po­
tencjałów ŵ jej różnych elementach.

Niech będzie pewien określony stan świadomości (a), dajmy na 
to, postrzeżenie wzrokowe „róży czerwow^ej“, którego \v'spółrzędnika 
fizjologicznego chcemy odszukać. W danym momencie istnienia stan 
ten jest całą naszą świadomością, t. j. wyklucza zupełnie wszelkie inne 
współczesne ze sobą stany; wiadomość tę należy przyjąć jako pewmik 
doświadczenia wewnętrznego, ponieważ nie maiU3' nigdy w tym samym 
czasie podwójnego przebiegu myśli, ani podwójnego szeregu skoja­
rzeń, co musiałoby koniecznie nastąpić, gdĵ b}' dwa stany świadomo­
ści mogły istnieć współcześnie. Ze strony podmiotow êj moment ten 
przedstawia różne jakości; barwy, kształtu, odległości, dotyku, zapa-
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clm, pewnegfo tonu wzruszeniowego itd., które wyodrębniają się dla 
nas dopiero w przebiegu myślowym, jako świadomie rozróżnione cechy 
przedmiotu, bez tego zaś stanowią jedną całość oiksuwania, specyficz­
nego charakteru, i mającą dla myśli w ârtość pewnej wiadomości okre­
ślonej. Oznaczenie współrzędnika tego stanu, czyli objaśnienie go 
ze stanowiska przyczynowości, jako wyniku podniety działającej, za­
sadzałoby się, według tego, cośmy wyżej mówili, na poszukiwaniu, ja­
kie grupy neuronów, funkcjonujących w tym samym momencie, są nie­
zbędne, ażeby ów moment przedstawiał się ze strony podmiotowej ja­
ko dane postrzeżenie „róży czerwonej“.

Mamy tu najpierw najpospolitszą obserwację doświadczalną, któ­
ra może nam służyć za pierwszą wskazów^kę. Ponieważ wszelkie 
uszkodzenie siatkówki lub nerwu wzrokowego, jak rówmież wszystko, 
co przeszkadza jego pobudzeniom, uniemożliwia zjawienie się danego 
stanu świadomości, zatym możemy być pewni, że funkcjonow^anie neu­
ronów wzrokowych należy do jego w^spółrzędnika. G-rupa ta, przy da­
nym postrzeżeniu, ogranicza się do pewniych tylko ściśle oznaczonych 
punktów' siatkówki, jak o tym przekonyw^ają optografy Bolla i Kiih- 
iie’go )̂, a zatym do pewnych tylko elementów nerw'u wzrokowego, 
stykających się z temi punktami. Oprócz tego, z tej okolicy siatków’ki, 
na którą pada obraz świetlny danego przedmiotu, w'ydzielić należy 
niektóre tylko elementy, odpowiadające barwniej czuciowości, jako na­
leżące do współrzędnika, ponieAvaż znamy fakty csękioiLcj achroma- 
topsji oka, przy której róża czerwona przedstawnałaby się jako czar­
na, co znaczy, że pewien tylko rodzaj elementów czopkowych i styka­
jących się z niemi komórek nerwu w'zrokowego jest niezbędny dla po­
jawienia się danego stanu świadomości. Tym sposobem możemy 
w przybliżeniu oznaczyć, jakie neurony wzrokow^e obtuodotre należą do 
współrzędnika rozważanego momentu duchowego.

W dalszym ciągu możemy także przekonać się o udziale niższych 
ośrodków mózgow^ych. Wiemy najpierw, ;że przecięcie nerw ó̂w wzro­
kowych uniemożliwia widzenie, jakkolwiek komórki tych neiwYÓw 
znajdują się w siatkówce. Włókna nerwów w'zrokowych stykają si.ę

') Czerwień siatkówki rozkłada się na działanie światła, ałun zaś ma właści­
wość zabezpieczania jej od tego wpływu. Boli i Kiiline, zanurzając do ałunu oko żaby 
lub królika, które na chwilę przed śmiercią wystawione było , na działanie pewnego 
przedmiotu silnie oświeconego, otrzymywali na siatkÓACce utrwalony obraz tego przed­
miotu, tak zwany przez nich optograf. Można przypuszczać, że rozkład czerwieni, do- 
konywający się pod wpływem światła, jest sprawą współrzędną z pobudzeniem ele­
mentów nerwowych siatkówki, i że miejsce, zajmowane na siatkówce, przez obraz 
utrwalony w* czerwieni, odpowiada właśnie rozmieszczeniu pobudzonych elementów.
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swemi rozgałęzieniami osiowemi z przedłużeniem protoplasmicznym 
komórek kilku różnych grup ośrodkowych: puhinaru wzgórków wzro­
kowych, wzgórków czworaczych przednich i ciał kolankowatych ze­
wnętrznych. Nie wszystkie jednak z tych ośrodków mają jednakowe 
znaczenie dla sprawy widzenia. Według obserwacji Henschen’a, zwy­
rodnienie niemal zupełne pulvinaru nie powoduje ślepoty połowicznej» 
jeżeli ciało kolankowate zewnętrzne jest zachowanym; tak samo 
wzgórki czworacze mogą być poważnie uszkodzone, a pomimo to nie 
zjawiają się, u człowieka przynajmniej, żadne zaburzenia we wrażliwo­
ści świetlnej. Natomiast wszelkie uszkodzenie ciałek kolankowatych 
zewnętrznych sprowadza zawsze ślepotę. To samo wynika także 
z obserwacji Pick’a: zwyradnianie wzgórków czworaczych przednich 
rozwijało się bez istotnych zaburzeń wzroku; pojawiały się zaś tylko 
zaburzenia ruchoioe oczu i źrenicy. U człowieka więc mają one wyłą­
czne znaczenie ośrodków odruchowych, pomimo że u niższych ssaków, 
zarówno jak u ptaków i ryb, odgrywają rolę właściwego ośrodka 
wzrokowego )̂. Według Flechsiga zaś macała lutea, jasny punkt wi­
dzenia siatkówki, jest w stosunku bezpośrednim tylko z ciałami ko- 
lankowatemi zewnętrznemi; części zaś obwodowe siatkówki przenoszą 
pobudzenia do wzgórków wzrokowych i wzgórków czworaczych przed­
nich *). Fakty te pozwalają nam osądzić, jakie grupy neuronów obwo­
dowych i ośrodkowych pod-korowych wchodzą niezbędnie w stan 
czynny, gdy ze strony podmiotowej zjawia się widzenie pewnej rze­
czy; jest to najpierw — grupa neuronów przednich, których komórki 
znajdują się w siatkówce, a przedłużenia osiowe tworzą włókna ner­
wów wzrokowych, chiasmy i pasem wzrokowych, stykając się swemi 
rozgałęzieniami końcowemi z wyrostkami protoplasmicznemi komórek 
ciała kolankowatego zewnętrznego; następnie zaś — druga grupa, neu­
ronów tylnych, których komórki tworzą ośrodki ciał kolankowatych 
zewnętrznych, a przedłużenia osiowe przechodzą przez tylną część to­
rebki wewnętrznej i promieniują do kory mózgowej (radiatio opt. 
Gratiolet.), rozgałęziając się pomiędzy różnemi warstwami komórek 
nerwowych, które wyściełają dno i wargi fis. calcarinae okolicy poty­
licowej. Jakiekolwiek uszkodzenie tej drogi nerwowej uniemożliwia 
zarazem sprawę podmiotową widzenia. Wiemy jednak także, że spra­
wę podmiotową widzenia uniemożliwia również odjęcie lub uszkodze­
nie tej okolicy korowej, gdzie rozgałęziają się tylne neurony wzroko­
we, tj. wewnętrznej kory zwojów potylicowych. „Analiza wszystkich

*) J. Soury—Système nerreux central, pp. 1397—8. 
*) Id. pp. 726-7.
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wypadków, mówi Henschen, które mogłem zebrać, przekonała mię, że 
uszkodzenie korowę wtedy tylko wywołuje ślepotę połowiczną, gdy 
zniszczoną jest kora szczeliny ostrogowej (iis. calcariiia) lub też włó­
kna wzrokowe, łączące tę część zwojów potylicowych z ciałem kolan­
kowatym zewnętrznym“ )̂. Fakt, cytowany przez Huna, pokazuje, że 
atroija wargi górnej tej szczeliny ostrogowej mózgu potylicowego 
sprowadza ślepotę w dolnej ćwierci pola wzrokowego obu oczu; obser­
wowany zaś przez Wilbranda wskazuje, że warga dolna odpowiada 
górnemu polu wzrokowemu )̂. Henschen całą tę okolicę nazywa 
„siatkówką ostrogową“ (retina calcariiia), miejscem promieniowania 
funkcjonalnego elementów siatkówki obwodowej; ze strony wewnętrz­
nej szczeliny rozpościera się oua na cuneus i lingula, ze strony ze­
wnętrznej na Ol i O2; według Monakowa obejmuje ona także części 
tylne Pj i P̂ ; właściwa jednak okolica korowa, na którą działają ele­
menty ciała kolankowatego zewnętrznego, jest ograniczoną do cuneus 
i lingula ®). Okolica ta przedstawia wyróżniające ją od innych zróż­
niczkowanie histologiczne. Spotykają się tam warstwy ziarnek, przy­
pominające ziarnka siatkówki, a odrębne warstwy neuronów, położo­
ne jedne-nad drugiemi, dochodzą liczby ośmiu (Flechsig) )̂.

Można więc przypuścić, że kiedy pewna określona grupa elemen­
tów siatkówki funkcjonuje pod wpływem danego wrażenia, to wyni­
kające stąd pobudzenia ośrodkowe udzielają się pewnym tylko neuro­
nom ciała kolankowatego zewnętrznego i kory wzrokowej, tworząc 
z nich odpowiednie sobie grupy funkcjonujące, które przez żadne inne, 
w sprawie podmiotowej danego postrzeżenia, zastąpione być nie mogą. 
Przypuszczenie takie, zróżniczkowanej czynności elementów ośrodko­
wych widzenia, znajduje potwierdzenie swoje w doświadczeniu Be- 
clard’a i Parinauda ®), które może być łatwo sprawdzonym przez każde­
go. Zasadza się ono na tym: zamykamy oko lewe i prawym wpatruje­
my się w punkt środkowy krążka czerwonego na białym papierze; po 
pewnym czasie, gdy oko już jest zmęczone, usuwamy krążek, zamyka­
my oko prawe i wpatrujemy się w biały papier lewym okiem, które 
wrażenia nie otrzymywało. Wtedy widzimy następujące zjawisko: na­
przód tło białe papieru zaciemnia się, następnie zjawia się na nim 
obraz krążka, zabarwiony na zielono, t. j. taki sam powidok ujemny.

Soury 1. c. 1402. 
id. p. 1403. 
id. p. 1451. 
id. pp. 727—8.
Société de biologie 13 Mai 1882.
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jakiby nam dało oko prawe, znużone rzeczywiście patrzeniem na krą,- 
żek czerwony. Zjawisko to daje się objaśnić w następujący sposób: 
wiemy, że włókna nerwów wzrokowych u człowieka krzyżują się 
w chiasmie częściowo tylko, co znaczy, że do każdego z ośrodków sy- 
metrycznycli, podkorowycli i korowycli, dochodzą zakończenia neuro­
nów obu siatkówek. Pobudzenie, które działa od krążka czerwonego 
na prawą siatkówkę, nuży pewną okolicę odpowiednich sobie elemen­
tów obwodowych, a zarazem po włóknach nerwu przenosi się do pew­
nych elementów ośrodkowych, z któremi te włókna stykają się; ele­
menty te muszą zatym funkcjonować tak samo jak obwodowe i tak 
samo jak one nużą się po pewnym czasie. Lecz, oprócz tego, ponieważ 
do danego ośrodka docliodzą także zakończenia neuronów obwodo­
wych łewej siatkówki, przeto funkcjonowanie tych elementów ośrod­
kowych musiało zarazem pobudzać i neurony lewego oka, które wsku­
tek tego funkcjonowały na równi z neuronami oka prawego. Wyni­
kiem ostatecznym jest więc znużenie się takiej samej grupy elemen­
tów lewej siatkówki, zamkniętego oka, jaka była znuźojia wrażeniem 
krążka czerwonego w siatkówce prawej, z tą tylko różnicą, że w pier­
wszym razie znużenie pochodziło od pobudzeń centralnych, nie zaś ze­
wnętrznych. Objawem zaś tego znużenia, pochodzącego od ośrodka, 
jest zjawienie się powidoku ujemnego w polu wzrokowym tego oka, 
które przedmiotu rzeczywistego nie widziało. Otóż, ze względu na to, 
że w ośrodku wzrokowym nastąpiło częściowe tylko znużenie elemen­
tów, odpowiadające ściśle ilości i jakości pobudzonych elementów siat­
kówki, jak tego dowodzi ukazanie się w lew'ym oku obrazu dopełnia­
jącego tej samej wielkości i kształtu, co obraz rzeczyvvisty wrażenia, 
musimy przypuścić, że \v ośrodku tym istnieję zróżniczkowanie funk­
cjonalne elementów i że przy postrzeganiu danego przedmiotu czer­
wonego czynnemi są niektóre tylko jego neurony, te mianowicie, które 
stykają się z pobudzonemi neuronami siatkówki.

Na zasadzie powyższych obserwacji doświadczalnych i klinicz­
nych można zatym przypuszczać, że stan czynny trzech wymienionych 
grup elementów nerwowych—siatkówkowych, kolankowatych i poty- 
licowo-korowych z okolicy szczeliny ostrogowej —  jest niezbędnym 
warunkiem fizjologicznym stanu podmiotowego widzenia. Ponieważ 
jednak, jak to później zobaczymy, właściwe postrzeżenie, jako wiado­
mość określona istnienia pewnego przedmiotu, może nie zjawiaćsiępo- 
mimo zachow^ania tego warunku, przeto za współrzędnik duchowy 
funkcjonowania tych grup nie możemy przyjąć 'postrzeżenia wzroko­
wego, we właściwym znaczeniu tego wyrazu, t. j. jako stanu intelek­
tualnej, symboiicznej natury, lecz tylko tę z jego właściwości podmio­
towych, która jest bezpośrednio zależną od pobudzeń siatkówkowych,
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a którg, rozpoznajemy w danym przedmiocie jako odczuwanie barw 
i światła. Sądzić o tym możemy z tego, że to, co zanika podmiotowo 
wskutek uszkodzenia którejkolwiek z tych grup, nie jfest ani symbo­
lizmem intelektualnym wrażenia wzrokowego, gdyż ślepota psychicz­
na zjawić się może pomimo nawet zachowania siatkówki korowej, ani 
jego danym charakterem przestrzennym lub wzruszeniowym, gdyż ce­
chy te mogą zmieniać się pomimo funkcjonowania grup powyżej wy­
mienionych, lecz samym odczuwaniem świetlnym-, zjawia się ślepota 
nie umysłowa, lecz czuciowa, zanika sam znak wrażeniowy, wokoloktó- 
rego symbolizm umysłowy rozwinąć się może. W  jakim jednak stopniu 
współudział funkcjonalny ośrodka wzrokowego kory jest niezbędny 
dla pojawienia się stanu świadomości przy działaniu pobudzeń siat­
kówkowych, t. j. czy funkcjonowaniu samych tylko ośrodków podko- 
rowych nie towarzyszy odpowiedni tym pobudzeniom stan podmioto­
wy, o tym powyżej wymienione obserwacje nie mogą jeszcze decydo­
wać. Uszkodzenie kory wzrokowej, jak widzieliśmy, sprowadza śle­
potę cjnucioioą; wiemy jednak z obserwacji von Monakowa, że odjęcie 
tej okolicy kory wywołuje zwyrodnienie wsteczne ciał kolankowatych 
zewnętrznych, wzgórków czworaczych przednich i pif,lvinaru, wskutek 
czego fakt ślepoty możnaby przypisać nie ubyciu ośrodkówkorowych, 
lecz zwyrodnieniu tych właśnie grup podkorowych substancji szarej. 
Przeciwko temu przypuszczeniu zdają się przemawiać niektóre fakty 
kliniczne, cytowane przez Henschen’a i innych, kiedy rozmiękczenie, 
ograniczone ściśle do wewnętrznej powierzchni kory potylicowej, 
w okolicy szczeliny ostrogowej, wywoływało ślepotę zupełną i trwałą 
pomimo że nerwy wzrokowe, skrzyżowanie, pasma wzrokowe, ciała 
kolankowate zewnętrzne, wzgórki wzrokowe i wzgórki czworacze 
przednie pozostawały nietknięte )̂. Znaczyłoby to, że funkcjonowanie 
samych tylko ośrodków podkorowych nie stanowi jeszcze dostateczne­
go warunku fizjologicznego dla pojawienia się świadomości pobudzeń 
siatkówkowych i że ślepota, wynikająca z ich uszkodzenia, stąd tylko 
pochodzi, że przerwaną zostaje droga przez którą pobudzenia te do­
stają się do ośrodków korowych. Pies G-oltza, któremu odjętą zosta­
ła całkowicie kora mózgowa, nie przedstawia zadawalniającego wyja­
śnienia tej kwestji. Z odjęciem kory uszkodzone zostało także ciało 
kolankowate zewnętrzne z lewej strony, ^autopsja zaś wykazała roz­
miękczenie ciał prążkowanych, wzgórków wzrokowych i lewych 
wzgórków czworaczych, wskutek czego zmiany, które zaszły w wi-

‘) Zob. Soury 1. c. pp. 1402, 1475.
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dzeniu zwierzęcia, nie mogą być uważane za objawy samego tylko od­
jęcia kory. W zmianach tych to, co występuje zupełnie wyraźnie, jest 
to tylko ślepota psychiczna, brak symbolizmu umysłowego wrażeń, nie- 
rozpoznawanie przedmiotów i pochodząca stąd niezdolność do celowe­
go postępowania; natomiast kwestja zachowania lub zaniku czuciowo- 
ści świetlnej pozostaje nierozstrzygniętą. Pies nie umie unikać prze­
szkód, chodząc, napotyka się na przedmioty; lecz to nie znaczy jeszcze, 
ażeby zatraconą była wszelka czuciowość, od pobudzeńsiatkówkowych 
pochodząca; dla unikania bowiem przedmiotów nie wystarcza samo 
wrażenie świetlne; trzeba jeszcze, żeby to wrażenie było rozpoznane, 
jako przedmiot uzewnętrzniony w pewnym kierunku i materjalny, że 
by kojarzyło się z uczuciem pewnego oporu, z pewnym stanem dotyko- 
wo-mięśniowym i wywoływało odpowiednie przystosowanie się celowe 
ruchów, uprzednio nabyte .Przedmiot za tym może być odczuty w pe­
wien sposób, jako ogołocone od swych skojarzeń, pozbawione swego 
symbolizmu, czyste wrażenie wzrokowe, a pomimo to przedmiot ten 
nie będzie omijany, nie wywoła odpowiednio celowych ruchów, wła­
śnie dlatego, że jest tylko odczutym, a nie rozpoznanym, że zjawia się 
jako nieokreślony, nieintelektualny stan świadomości. Również, nie 
ruchomość i jak gdyby obłąkany wyraz oczu u psa w danym przykła­
dzie dowodzi tylko przerwania drogi, łączącej wrażenie świetlne z ru­
chami mięśni ocznych i całą mimiką twarzy i głowy, wyrobioną do­
świadczeniem i wymagającą niezbędnie rozpoznania przedmiotu; nie 
oznacza jednak wcale, ażeby i samo wrażenie świetlne przestało 
istnieć. Natomiast zwężanie się źrenic pod wpływem światła i zamy­
kanie powiek, odruchy, które wymagają przejścia pobudzenia z nerwu 
wzrokowego na nerw okoruchowy wspólny, a więc i stanu czynnego 
ośrodków podkorowych, będących w związku z elementami siatkówki, 
pozwalają przypuszczać, że zjawia się także i pewien stan czuciowości, 
odpowiadający funkcjonowaniu tych ośrodków, jakkolwiek stan taki, 
będąc pozbawiony wszelkiego symbolizmu umysłowego, a więc i celo­
wości ruchów mięśniowych, nie może być stwierdzony przedmiotowo. 
Istnienie jego musi pozostać faktem czysto hypotetycznym, chociaż 
nic nie może nam udowodnić tego, iż nie pojawia się on wcale; wycho­
dząc zaś z ogólnego założenia, że funkcjonowanie pewnej grupy ośrod­
ków nerwowych ma także swój wyraz pewien ze strony doświadcze­
nia podmiotowego, jako stan świadomości, powinniśmy raczej przypu­
ścić istotną rzeczywistość zjawiska Avewnętrznego, zastrzegając się 
przeciwko temu tylko, że nie może być ono stanem poznania, wiado­
mością określoną, postrzeżeniem. W ten sam sposób możuaby także 
interpretować psychologję widzenia u dziecka, przed 5 miesiącem ży­
cia, tj. w tym okresie, kiedy radiaho opt. nie jest jeszcze rozwinięta,
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wskutek czego pobudzenia wzrokowe nie mog  ̂ dochodzić do kory po­
tylicowej; działanie ich ogranicza się wtenczas do neuronów przednich 
drogi wzrokowej i do ośrodków podkorowych i nie może wywołać ru­
chów ocznych, ani też skojarzyć się z pobudzeniami innych zmysłów; 
z tego powodu jednak nie możemy jeszcze twierdzić, że dziecko jest 
absolutnie ślepe, t. j. że żaden stan świadomości nie towarzyszy po­
budzeniom siatkówki; twierdzenie nasze ograniczyć się musi do tego 
tylko, że jeżeli stan świadomości zjawia się wtenczas, to w każdym ra­
zie ani jest on wrażeniem rozpoznanym, gdyż nie kojarzy się z do­
świadczeniami innych zmysłów, ani też wrażeniem umiejscowionym 
i uzewnętrznionym, ponieważ nie towarzyszę, mu ani ruchy mięśni 
ocznych, ani ślady jakiegokolwiek doświadczenia dotykowo - mię­
śniowego.

Przypuśćmy jednak, że funkcjonowanie wszystkich trzech grup 
neuronów, t. j. siatkówkowej, podkorowej i korowo-potylicowej jest 
niezbędnym warunkiem pojawienia się minimum świadomości, wywo­
łanej pobudzeniem siatkówki; to w takim razie pierwsze kwestje, do­
tyczące analizy postrzeżenia wzrokowego, za pomocą oznaczania jego 
współrzędnika, przedstawia się w następujący sposób: uszkodzone 
współdziałanie grup wymienionych powoduje całkowity zanik postrze­
żenia, t. j. że żaden stan psychiczny, będący w związku z pobudzeniem 
siatkówki, nie zjawia się natomiast; ponieważ zaś, jak to zobaczymy 
później, dane postrzeżenie wzrokowe może zmienić swoje cechy prze­
strzenne, swój charakter wzruszeniowy, i może zredukować się do 
wrażenia nierozpoznanego czyli ustąpić miejsca stanowi nieokreślone­
go odczuwania, pomimo działania tych samych bodźców zewnętrznych 
na siatkówkę i funkcjonowania tych samych trzech grup drogi wzro­
kowej, przeto możemy wnioskować, że funkcjonowanie danych grup 
neuronów, chociaż odgrywa podstawową rolę we współrzędniku po­
strzeżenia wzrokowego, nie stanowi jednak całkowitego współrzędnika; 
to znaczy, że w odosobnieniu od innych grup neuronów byłoby ono ze 
strony podmiotowej czymś innym aniżeli postrzeżenie, to jest, aniżeli 
wiadomość określona o istnieniu pewnej rzeczy widzianej. O cząstko­
wym udziale tych grup we współrzędniku postrzeżenia sądzić możemy 
także z tego, że dotyczące ich zmiany funkcjonalne, występujące 
wskutek różnych warunków, w jakich znajdują się elementy siatkówki, 
objawiają się w podmiotowej stronie zmianami pewnych tyłko cech po­
strzeżenia; znużenie np. niektórych elementów siatkówki, które, jak 
wykazuje doświadczenie Beclard’a, dotyczy nietylko zakończeń obwo­
dowych, lecz całej drogi wzrokowej, wyraża się zmianą barwy rzeczy 
widzianej; zmiany ilościowe, zachodzące w podnietach wzrokowych, 
wyrażają się zmianą natężenia światła lub wielkości rzeczy widzianej;
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natomiast umiejscowienie jej przestrzenne, znaczenie,które jej nadaje­
my, i sposób, w jaki ją odczuwamy, mogą pozostać niezmienione.

Tym samym sposobem, t. j. za pomocą doświadczeń, które wyka­
zują zmianę podmiotową postrzeżenia, gdy zmienia się pewna grupa 
neuronów funkcjonujących, możemy wynajdywać dalsze składniki je­
go współrzędnika fizjologicznego. Zacznijmy od udziału unerwienia 
ruchowego oka. Przypuszczając stan rzeczy, w którym wszystkie inne 
warunki fizjologiczne postrzegania wzrokowego pozostają te same, 
bierzemy wypadek, kiedy zmienioną jest tylko czynność elementów ru­
chowych gałki ocznej. W^ypadek taki zachodzi np. w częściowym pa 
raliżu mięśnia prostego zewnętrznego; oko może wtenczas zwrócić się 
ku przedmiotowi, będącemu na zewnątrz, lecz dla uskutecznienia tego 
ruchu potrzebnym jest większy wysiłek nerwowy, silniejsze pobudze­
nie, od ośrodka idące, aniżeli w warunkach normalnych. Wskutek tej 
różnicy przedmiotowy daje się bardziej nazewnątrz, niż jest w rzeczy­
wistości, i ręka, chcąca go dotknąć, myli się w umiejscowieniu prze­
strzennym 1). W  tym razie zmienioną jest zatym cecha Merunku w po­
łożeniu przedmiotu widzianego, zgodnie z teorją Lotze'go, podług któ­
rej umiejscowienie przestrzenne obrazów siatkówkowych zależy od 
wielkości ruchu, który gałka oczna musi wykonać, ażeby na dany 
przedmiot skierować punkt środkowy siatkówki widzenia najczulsze­
go. _Warunki unerwienia ruchowego wpływają także na wielkość
postrzeganego przedmiotu. Przy tych samych długościach rzeczywi­
stych dwóch linji — pionowej i poziomej — pionowa wydaje się nam 
większą aniżeli pozioma; obrazy siatkówkowe są tutaj tej samej wiel­
kości, różnica zaś zachodzi tylko w odmiennym unerwieniu ruchowym: 
przy podnoszeniu i zniżaniu oka występuje skoordynowana czynność 
dwóch par mięśni (prosty górny i skośny mały, prosty dolny i skośny 
wielki); przy ruchach zaś na zewnątrz i wewnątrz jedna tylko para 
mięśni prostych; przytym z położenia anatomicznego wynika, że mię­
sień prosty i współdziałający z nim skośny wspomagać się mogą tylko 
częściowo; wskutek tego w pierwszym razie wymaganym jest większy 
wysiłek mięśniowy aniżeli w drugim, czemu ze strony podmiotowej 
odpowiada złudzenie większej długości linji. Podobnież przy dzieleniu 
linji pionowej na dwie równe części, górna jest cokolwiek mniejsza; 
różnica średnia, według Delboeuf a, wynosi Vie', dzieleniu linji
poziomej na dwie równe części, jeżeli posługujemy się do tego jednym 
okiem, objawia się dążność do pewnego zmniejszania zewnętrznej po­
łowy (prawej dla prawego oka, lewej dla lewego), zmniejszania, które

») Wundt. Psych, physiol, tr. fr. II p. 102,
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według: Kundfa, wynosi tylko V4o- Różnicom tym odpowiada różny 
rozkład sił mięśniowych, działaję,cych na oko; przy tej samej dług ôści 
mięsień prosty dolny posiada większe przecięcie poprzeczne niż pro­
sty górny, i tak samo prosty wewnętrzny przewyższa pod tym wzglę­
dem mięsień zewnętrzny. Wskutek tego, dla wykonania jednakowo 
wielkiega ruchu gałki ocznej, mięsień prosty górny wymaga większej 
energji unerwienia, aniżeli prosty dolny, i zewnętrzny większej ani­
żeli wewnętrzny, co wyraża się w różnicach podmiotowych postrzega­
nia wielkości )̂. —  Jak wiadomo, przy normalnym widzeniu, zmienia­
niu się odległości, na której przedmiot znajduje się od oczu naszych, 
towarzyszą trojakiego rodzaju zmiany w warunkach fizjologicznych: 
zmienia się wielkość obrazu siatkówkowego (kąt wzrokowy), zbieżność 
oczu (nachylenie się linji wzrokowych), przystosowanie się soczewek 
i różnica w rzutowaniu się obrazów na obie siatkówki. Otóż w ste­
reoskopie zwierciadlanym Wheatstone’a zmiany te, występujące w na­
turalnym stanie rzeczy współrzędnie i nierozdzielnie, dają się rozłą­
czyć ze sobą, dzięki czemu mamy możność doświadczalnego badania 
cechy odległości przedmiotu, zawartej w postrzeżeniu wzrokowym. 
Możemy zbliżĵ ć̂ lub oddalić oba rysunki stereoskopu, czyli zwiększyć 
lub zmniejszyć obrazy siatkówkowe, nie -zmieniając kąta nachylenia 
wzajemnego obu zwierciadeł, t. j. nie zmieniając zbieżności oczu; wte­
dy przedmiot, widziany w trzech wymiarach, zachowuje dla nas to sa­
mo miejsce, lecz wydaje się raz większym, drugi raz mniejszym. Je­
żeli zaś odległość rysunków, czyli wielkość obrazów siatkówkowych 
pozostaje bez zmiany, a zmieniamy tylko kąt nachylenia zwierciadeł, 
t. j. zbieżność oczu, natenczas oddalenie przedmiotu od nas wydawać 
się będzie większym lub mniejszym, zależnie od tego, czy nachylenie 
się linji wzrokowych zmniejsza się (gdy kąt nachylenia zwierciadeł 
jest bardziej tępy), czy też zwiększa się (gdy kąt nachylenia zwiercia­
deł jest bardziej ostry )̂. Doświadczenia te dowodzą, że czynnik ru­
chowy, powodujący większą lub mniejszą zbieżność gałek ocznych, 
bierze udział we współrzędniku postrzeżenia wzrokowego, i że od nie­
go zależy nasze odczuwanie odległości przedmiotu widzianego, ponie­
waż ze zmianą jego zmienia się ta właśnie cecha wrażenia.

Siedlisko mózgowe całej tej grupy neuronów ruchowych, których 
udział czynny we współrzędniku postrzeżenia wzrokowego wykazują 
doświadczenia powyższe, znajduje się prawdopodobnie w zwojach po­
tylicowych, we wzgórkach czworaczych przednich, oraz w przyległej

*) Zob. Wundt 1. c. II pp. 107—110. 
') Zob. Wundt 1. c. II p. 172.
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do nich substancji szarej (leżącej pod wodociągiem Sylwjusm, na pozio­
mie konarów mózgu), która daje początek nerwom okorucliowemu i blo­
czkowemu, jak również w substancji szarej (znajdującej się w podłożu 
4-ej komory), która daje początek zewnętrznemu nerwowi ruchowemu 
oka (n. abcudens). Znaczenie wzgórkówczworaczych wykazują doświad­
czenia Adamiik’a i Beaunis’a, czynione na psach, kotach i królikach 
przy stosowaniu pobudzeń prądu indukcyjnego do przednich:
pobudzenie np. prawego wzgórka wywoływało skierowanie się oczu na 
lewo, pobudzenie części średniej wywoływało ruch oczu ku górze-, po­
budzenie części tylnej i zewnętrznej wywoływało zbieżność oczu )̂. 
U niższych ssaków jednak, podobnie jak u ptaków i ryb, odgrywają 
one rolę właściwych ośrodków widzenia-, u człowieka zaś, jak to wy­
kazują obserwacje Ficka, v. Monakowa i innych, wyspecjalizowały się 
w ośrodek czysto odruchowy: uszkodzenia, ograniczone do wzgórków 
czworaczych przednich, przechodziły bez zmian w czuciowości świetl­
nej, wywoływały natomiast stale zaburzenia w ruchach oczu i źrenic ̂ ). 
Udział ośrodków kory potylicowej w inerwacji ruchowej oczu wyra­
żają obserwacje nad zwierzętami, pozbawionemi kory, brak ruchów 
ocznych, za wyjątkiem odruchu źrenicowego, stwierdzony został u psa 
Goltza, pomimo zachowania prawych wzgórków czworaczych, jak rów­
nież u zwierząt, badanych przez Munka, którym odjętą była kora po­
tylicowa-, wiadomo także, że zwierzęta nowonarodzone, u których pro­
mieniowanie włókien wzrokowych ku korze potylicowej nie jest je­
szcze rozwiniętym, nie są zdolne do skierowywania swych oczu na 
przedmioty, których obraz pada na części obwodowe siatkówki, i na­
bywają tego uzdolnienia do odruchów wzrokowych wtedy dopiero, gdy 
niższe ośrodki podkorowe zostają połączone funkcjonalnie z ośrodka­
mi potylicowemi, t. j. około 40-go dnia życia u psa (Steiner) i w 5-ym 
miesiącu u dziecka (Rachlmann). Dowodzi to, że za wyjątkiem odru­
chu źrenicowego, wszystkie odruchy oczu przechodzą przez korę, t. j. 
że ciała kolankowate zewnętrzne nie są zdolne przenosić pobudzenia 
w żadnym innym kierunku. Według Sachs’a, okolica kory potylico­
wej, która uczestniczy specjalnie w ruchach oczu i która jest, podług 
niego, siedliskiem wyobrażeń Iształtów rzeczy widzianych, obejmuje 
głównie stronę wypukłą zwoju potylicowego, rozciągając się także na 
zwój ciemieniowy niższy )̂. Z powyższemi obserwacjami zgadzają się 
także doświadczenia Schafera i Bechterewa nad małpami, zasadzające

Zob. Beaunis. Nouv. ólśm. de la physiol, hum. II, pp. 1313—l i .  
Soury 1, c. pp. 1398, 1421.

») Id. 1. c. p. 1490.
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się na pobudzaniu kory prądami indukcyjnemi-, mianowicie pobudzenie 
wyższej lub przedniej okolicy zwoju potylicoweg-o wywoływało ruchy 
oczu ku dołowi, pobudzanie średniej okolicy wywoływało ruchy bocz­
ne, pobudzanie dolnej lub tylnej okolicy dawało ruchy oczu ku gó­
rze )̂. Doświadczenia tego rodzaju nie są jednak tak jasno mówiące 
jak te, które zasadzają się na odjęciu pewnej okolicy kory, i tylko 
w połączeniu z temi ostatniemi przedstawiają sens wyraźny; dana bo­
wiem okolica kory może sama przez się nie uczestniczyć ŵ cale w pe­
wnym odruchu, a pomimo tego zdolną będzie udzielone sobie pobudze­
nie przenieść do właściwego ośrodka odruchu.

Wszystkie powyżej wymienione grupy drogi czuciowo-ruchowej 
siatkówki nie stanowią jednak calhowitego współrzędnika postrzeżenia 
w’zrokowego. Mogą być zachowane ośrodki podkorow ê, cała okolica 
wzrokowa kory potylicow^ej, zarówno jak i wszystkie włókna nerwo­
we, któremi ośrodki te łączą się z elementami obwodowemi czucia 
i ruchów oka, a pomimo to, zjawisKo podmiotowe postrzeżenia —  jako 
pewnej wiadomości określonej, odczutej we wrażeniu —  nie zjawi się, 
jeżeli przeciętą będzie substancja biała liorrj potylicoteej, t. j. jeżeli prze­
rwane będą drogi, łączące ją z innemi ośrodkami kory. Wrażenie sia­
tkówkowe jest wtedy uzewnętrznione i umiejscowione w przestrzeni, 
zwierzęta omijają przedmioty spotkane na drodze, przystosowują do 
nich prawidłowo odruchy oczu i głowy, widzą je, lecz w jakiś inny 
sposób, który można nazwać widzeniem asymboUcznym, nieintelektual- 
nym, a które zasadza się na tym, że przedmioty widziane nie są roz­
poznane i nie wywołują odpowiedniej sobie reakcji postępowania, na­
bytej uprzednim doświadczeniem. Zjawisko to, znane także u ludzi, 
pod nazwą „ślepoty psychicznej“, należałoby właściwie oznaczać mia­
nem śłepoty umysłowej. To bowiem, czego brakuje wtenczas w podmio­
towości widzenia, nie jest samo wTażenie, odczute jako coś zewnętrzne­
go, lecz tylko zrozumienie tego wrażenia, odczucie jego jako przed­
miotu znanego i dającego się zaklasyfikować przez umysł w pewną 
określoną kategorję rzeczy, co do której wyrobiliśmy już sobie pewne 
pojęcia i pewien sposób postępowania. Chorzy, dotknięci takim asym- 
bolizmem, mówi Wernicke, widzą, gdyż omijają przeszkody, znajdują­
ce się w ich drodze; wyraz ich twarzy wskazuje, że słyszą; dotykając 
się przedmiotów, macają je za pomocą dobrze przystosowanych ru­
chów, wszystkie te wrażenia jednak pozostają dla nich obce i nieużyte­
czne, przedmiotów oni nie rozpoznają, a całe zachowanie się ich nace­
chowane jest głęboką apatją i brakiem wszelkiej pobudki do działa-

*) Soury pp. 1406, 1411.
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nia *). Porównywaj^c ten stan widzenia przedmiotów z rozpatrywa­
nym poprzednio, który towarzyszy uszkodzeniu kory potylicowej, wi­
dzimy, że w tym razie, kiedy do grupy neuronów czynnych wchodzą 
ośrodki kory potylicowej i zależne od nich elementy ruchowe oka, 
stan świadomości współrzędny nie jest całkowicie asymbolicznym, jak 
to musieliśmy przypuścić w poprzednim wypadku, lecz przedstawia 
minimum rozpoznania, najprostszą wiadomość określoną, w jaką 
wrażenie przeistoczyć się może, tę mianowicie, że jest to coś zewnę­
trznego, umiejscowionego w pewnej odległości i w pewnym kierunku. 
Odłączeniu zaś tej okolicy kory od reszty ośrodków korowych, t. j. 
niedopuszczeniu, by w danej grupie neuronów czynnych brały udział 
elementy innych okolic kory, przypisać należy tę zmianę podmiotową, 
że zamiast postrzeżenia r.£’ec2'̂ /fon/creiwey, w którym rozpoznane być 
mogą wielorakie cechy, z rozmaitych doświadczeń zmysłowych pocho­
dzące, i które może być punktem wyjścia dla wielu różnych sądów 
i upodobnień, mających swe zastosowania życiowe użyteczne —  zjawia 
się postrzeżenie, zredukowane do wiadomości o istnieniu czegoś prze­
strzennego, lecz nieokreślonego konkretnie jako przedmiot doświadczeń ży- 
cmcych, t. j. wrażenie, rozpoznane cząstkowo tylko, mogące dla umy­
słu służyć zaledwie do najbardziej ogólnego upodobnienia — „że to 
jest coś zewnętrznego, o pewnym charakterze przestrzennym“. Do­
świadczenia innych zmysłów, których wspomnienia, przy wndzeniu 
normalnym, rozwijają się samoistnie z danego postrzeżenia wzrokowe­
go, jako zatajona treść jego symbolizmu, tutaj, przy ślepocie umysło­
wej, nie pojawiają się wcale; poza znakiem wrażeniowym uzewnętrz- 
niowym nie stoi żadna przeszłość doświadczalna, i dlatego ów znak 
wrażeniowy nie ma charakteru wiadomości konkretnej i nie może być 
odczuty w ten sam sposób, co postrzeżenie normalne. Wyobraźmy so­
bie, że widok Chleba np. jest dla nas pozbawiony doświadczeń dotyku, 
smaku, węchu, nabytych w różnych poprzednich chwilach życia; na­
tenczas nietylko nasze myślenie o nim, lecz i sam sposób odczucia te­
go wrażenia wzrokowego będzie dla nas innym. Ponieważ zaś taka 
redukcja postrzeżenia wzrokowego, zasadzająca się na ujęciu zeń pe­
wnego zasobu przeszłości doświadczalnej, zjawia się wskutek odłącze­
nia kory potylicowej od reszty kory, przeto możemy stąd wnioskować 
po pierwsze —  że współczynność elementów z innych okolic kory jest 
laiezbędnym warunkiem do pojawienia się postrzeżenia, jako wiadomo­
ści konkretnej; powtóre —  że zasób doświadczalny przeszłości, który 
ubywa w danym razie ze znaku wrażeniowego, warunkuje się funkcjo-

') Soury 1. c. pp. 1468—9.
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nowaniem jakiejś innej okolicy korowej, aniżeli kora potylicowa. 
Okolica ta, któr§, przez hypotezę można nazwać okolicą, „neuronów 
pamięciowych“, daje się oznaczyć za pomocą iaiiego rodzaju doświad­
czeń-, trzeba mianowicie wziąć pod uwagę takie doświadczenia, które- 
by wskazywały, przy jakim uszkodzeniu korowym objaAvia się, w spo­
sób najbardziej stały, osłabienie lub zanik pamięci. O ile sądzić mo­
żna z dotychczasowych obserwacji, uszkodzenie, wywołujące ten sku­
tek, dotyczy szczególniej zwojów czołowych. Odjęcie zwojów czoło­
wych dokonywanym było przez Hitziga, u zwierząt, których zwycza­
je znał dobrze; były one przyzwyczajone do tego, aby samym włazić 
na stół dla spożycia jadła; otóż po odjęciu obu zwojów czołowych 
przednich, psy zapominały zupełnie o tym zwyczaju i nie mogły już 
nigdy go się nauczyć; widok krzesła, na które wskakiwały, i stołu, na 
którym jadły, nie wywoływał już w ¿nich, skojarzonych długim do­
świadczeniem, obrazów skoku, mięsa przygotowanego i czynności je ­
dzenia; podane mięso brały i jadły, lecz zapominały o nim natych­
miast, gdy zostało schowane, nie objawiając żadnej dążności do szuka­
nia go w miejscu, gdzie zazwyczaj wiedziały, że się znajduje. Małpa 
Bianchi’ego, przedstawiona na kongresie lekarskim w Rzymie 1874 r , 
u której autopsja wykazała odjęcie przedniej części zwojów czoło­
wych, pomimo zachowania całej swej ruchliwości i wrażliwości ■ zmy­
słowej, objawiała jednak wyraźnie zaburzenia w postrzeganiu rzeczy 
i w sądzeniu o nich. Bianchi powiada, że u zwierząt, operowanych 
w ten sposób, występował przytym, jako zjawisko stałe, pewien nie­
pokój, niepewność i niezgodność ruchów, oraz zachowanie się, zdra­
dzające obawę, która, dodajmy od siebie, zdaje się być charakterysty­
ką uczuciową wrażeń nierozpoznanych. Ferrier, w sprawozdaniu, któ­
re przedstawił Towarzystwu królewskiemu w Londynie, z trzech do­
świadczeń odjęcia zwojów czołowych u małp, tak mówi: „zwierzę, po­
zbawione zwojów czołowych,zachowuje zdolność wykonywania wszel­
kich ruchów dowolnych, słyszy, widzi, smakuje i wącha, może postrze­
gać i umiejscawiać czucia dotykowe, zachowuje swe instynkty obrony 
i swoje upodobania, poszukuje pokarmu i umie wyrażać swoje czucia. 
Czynności ich jednak ograniczają się ściśle do czuć, doziiaw^anych 
w danej chwili; chodzą one tam i nazad bez celu, spędzają czas swój 
na powtarzaniu tego samego ruchu i wyglądają tak, jak gdyby utra­
ciły zupełnie możność obserwowania rozsądnego i uważnego“. Na 57 
wypadków uszkodzenia zwojów czołowych Ferrier znalazł 12 takich, 
w których objawiało się przędewszystkim osłabienie „inteligiencji“. 
Za powszechne zaś i charakterystyczne zjawisko, towarzyszące temu 
uszkodzeniu, uważa on, tak samo jak Horsley, Schäfer i wielu innych 
badaczy, zmianę charakteru, sposobu życia zwierząt, zmianę, zdradza-
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osłabienie mvxgi i czynności iimysłowycli wogóle, które u małp 
szczególniej występuje wyraźnie, jako zanik wrodzonej im ciekawości 
i daru obserwowania^). Według Tamburiniego, objawy te, wywoływane 
doświadczalnie u zwierząt, są w zupełnej zgodzie z faktami kliniczne- 
mi, obserwowanemi u ludzi przy paraliżu postępowym i demencji wogó­
le, gdzie z jednej strony stwierdza się stale „atrofję części przedniej 
zwojów czołowych“, z drugiej zaś — zanik „uwagi i inteligiencji“. 
Tak samo w zboczeniach psychicznych, jakie obserwowano przy na­
roślach w zwojach czołowych, stwierdzono przedewszystkim osłabie­
nie pamięci i zdolności umysłowych, apatję i stępienie ogólne )̂. Na­
leży przy tym zauważyć, że czynność uwagi daje się utożsamić psycho­
logicznie z czynnością rozpoznawania, i że wszelki proces myśli wy­
maga niezbędnie zasobu pamięciowego doświadczeń, jako materjału, 
z którego dopiero tworzyć się mogą pojęcia i ich syntezy; zmiany prze­
to duchowe, które oznaczają się mianem osłabienia uwagi, pamięci lub 
czynności umysłowych, dają się sprowadzić do tego samego pierwia­
stka—  przeszłości doświadczalnej, mogącej odtwarzać się jako rozpo­
znanie wrażeń, wspomnienia i pojęcia. Jeżeli przeto uszkodzenie zwo­
jów czołowych wyraża się mniej więcej stale taką zmianą podmioto­
wą, które] analiza psychologiczna każe przypuścić zanik lub osłabie­
nie czynnika pamięciowego, to możemy stąd wnioskować, że funkcjo­
nowanie neuronów, znajdujących się w tej okolicy kory, warunkuje 
przejawianie się tego właśnie czynnika. Nie znrczy to, ażeby „obrazy 
pamięciowe“ miały swoje siedlisko w zwojach czołowych, jako prze­
chowane ślady doświadczeń; znaczy to tylko, że czynność tych zwo­
jów jest warunkiem fizjologicznym, jednym ze składników przyczyno­
wego objaśnienia takich faktów podmiotowych, jak rozpoznanie wraże­
nia, wspomnienie i pojęcie.

Współrzędność tę pomiędzy zwojami czołowemi a pamięcią , zda­
ją się także potwierdzać zupełnie nowe obserwacje Solliera nad t. zw.

>) Soury 1. c. pp. 627, 991, 930 -3 1 , 1008.
W. p. 1013. 1’omiędzy faktami klinicznemi żnajdują się jednak i przeczące 

temu obserwacje. Taką np. jest wypadek Welta: chory przedstawiał zupełne pra­
wie zniszczenie g y r u s  r e e t u s  (F,), rozciągające się na stronie oczodołowej zwo­
ju prawego, aż do skrzyżowania nerwów wzrokowych; Fj oczodołowy był także 
uszkodzony z tej strony; z lewej strony substancja szara g. r e c t i była zniszczoną 
tak samo jak z prawej. Pomimo to nie można było zauważyć żadnego zaciemnienia 
inteligencji; jedyna zaś zmiana podmiotowa, wyraźnie zaobserwowana, była to zmia­
na charakteru: z łagodnego, grzecznego, wesołego, czystego, jakim był przedtym» 
chory stał się zły, kłótliwy, gwałtowny i brudny, (id p. 1009).
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„cenesfezjij mózgu“ u osobników liysterycznych, dotkniętych amnezją. 
Zasadzają się one na zjawiskach następującycli: jeżeli wprowadzimy 
danego osobnika w sen hypnotyczny i przekonawszy się o jego normal­
nej cziiciowości i ruchowości, poddamy mu sugiestję znieczulenia np. 
ramienia prawego, znieczulenie to rozwija się istotnie i doprowadza 
ramię do stanu zupełnego bezwładu; badając wtedy czuciowość czaszki, 
przekonywamy się, że istnieje tam miejsce całkowitego znieczulenia, 
odpowiadające położeniem swoim ośrodkowi ruchowemu prawego ra­
mienia w mózgu, t, j średniej części okolicy rolandowej półkuli łewej. 
Gdy czuciowość w ramieniu obezwładnionym zaczyna powracać, oso­
bnik skarży się jednocześnie na ból w tym miejscu czaszki, który 
w końcu ustępuje miejsca cziiciowości normalnej, gdy zanika wywoła­
ne znieczulenie ramienia. W  podobny sposób stwierdził tenże Sollier, 
że odosobnionemu bezwładowi innj ĉh członków odpowiadało zawsze 
pojawienie się na czaszce miejsca znieczulonego, odpowiadającego ści­
śle umiejscowieniu danego ośrodka w korze mózgowej, i odwrotnie, 
zanikowi bezwładu towarzyszyło uczucie bolesne i powrót czuciowości 
w odpowiednim miejscu czaszki, co dowodzi, że znaki „cenestezji 
mózgowej“ oznaczają wiernie rzeczywiste umiejscowienie ośrodków, 
które w danym razie wchodzą w stan czynny lub ulegają bezwładowi. 
Jeżełi więc u osobników liysterycznych, dotkniętych amnezją, widzimy 
powrót normalnej czuciowości we wszystkich narządach i wnętrzno­
ściach, oraz powrót normalnych ruchów we wszystkich członkach, 
a zarazem odzyskanie czucia w czaszce we wszystkich miejscach od­
powiadających okolicom czuciowym i ruchowym mózgu, pozostaje zaś 
tylko znieczulenie w jednym miejscu czaszki, mianowicie w czole, to 
na zasadzie powyższych spostrzeżeń możemy przypuszczać, że znie­
czuleniu temu odpowiada pewne zaburzenie funkcjonalne w odpowie­
dniej okolicy mózgu, t. j. w zwojach czołowych. Otóż to przypusz­
czalne zaburzenie objawia się psychicznie w zaniku pamięci. Jeżeli 
czuciowość czoła zmniejsza się, natenczas daje się spostrzegać zara­
zem stopniowe zacieranie się wspomnień, począwszy od danej chwili, 
aż do epoki mniej łub więcej oddalonej życia. W  niektórych wypad­
kach utrata pamięci jest jedynym objawem hysterji, a wtedy jedynym 
miejscem znieczulonym ciała jest okolica czołowa. Jeżeli zaś pamięć 
powraca, towarzyszą temu zarazem bóle wewnętrzne głowy, odpowia­
dające tej okolicy, i powrót jej czuciowości normalnej, co dowodzi, że 
ośrodki czołowe wchodzą znowu w stan czynny. We wszystkich zaś 
wypadkach, kiedy niema znieczulenia czołowego, niema także i zaniku 
pamięci. Z faktów tych Sollier wnioskuje, że siedliskiem pamięci, tj. 
tych neuronów, których funkcjonowanie decyduje o odtwarzaniu się
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doświadczeń dawniejszych, zwoje czołowe kory )̂. Wspomnieć tak­
że należy, że Wundt, opierając się na faktach klinicznych, wskazują­
cych, że uszkodzeniu tej okolicy mózgu towarzyszy osłabienie czyn­
ności intelektualnych i niezdolność do skupiania uwagi, a także ze 
względu na połączenia anatomiczne, które okolica ta przedstawia ze 
sferą ruchową kory i z ośrodkami mowy, przypuszcza, że w niej mają 
swoje siedlisko elementy tych zjawisk fizjologicznych, które są współ­
rzędne z afercepcją postrzeżeń zmysłowych )̂. Apercepcja jednak, 
czyli uwaga czynna, jeżeli ją się rozpatruje jako składnik postrzeże­
nia, nie daje się odróżnić od tych czynników, które stanowią rozpozna­
nie wrażenia; wrażenie bowiem,ku któremu uwaga zwraca się, tym tyl-: 
ko się różni od wrażenia, znajdującego się poza jej obrębem, źe przy­
łącza się doń pewien zasób dawniejszych doświadczeń, wskutek czego 
ze stanu odczuwania bezimiennego przeistacza się ono na wiadomość 
określoną, na stan charakteru intelektualnego. Ze względu wdęc na 
to, oba poglądy, jeden, który uznaje w zwojach czołowych siedlisko 
pamięci, i drugi, który widzi w nich ośrodek uwagi, można uważać za 
zupełnie zgodne ze sobą.

Powracając do poprzedniej kwestji, możemy więc przypuścić, że 
ślepota umysłowa, która zjawia się wskutek odłączenia kory potylico­
wej od reszty kory, pochodzi przedewszystkim stąd, że ze współrzęd- 
uika postrzeżenia ubywa funkcjonowanie neuronów czołowych. Kora 
potylicowa połączoną jest z niemi dwojaką drogą skojarzeniową sub­
stancji białej: przez tak zwany „fasciculus longitudinalis superior“, 
którego włókna przechodzą przez całą półkulę od zwoju potylicowego 
do czołowego, i przez „fasciculus longitudinalis subcallosus“ (połącze­
nie czołowo-potylicowe Onufrowicza i Kaufmanna); przecięcie sub­
stancji białej zwojów potylicowych, niszcząc te połączenia, uniemoż­
liwia, aby do grupy czynnej neuronóŵ  wzrokowych, funkcjonującej 
w ŝkutek pobudzenia siatkówki, przyłączyły się także neurony czoło­
we; zmiana zaś ta fizjologiczna wyraża się w podmiotowej stronie zre­
dukowaniem postrzeżenia rzeczy konkretnej do postrzeżenia rzeczy 
nieokreślonej, napiętnowanego często wzruszeniem niepokoju lub oba­
wy. —  Na podstawie chociażby tego tylko faktu, wywnioskowanego 
z zestawienia wyników uszkodzenia zwojów czołowych z wynikami 
odosobnienia kory potylicowej od innych części kory, można już są­
dzić, że neurony czołowe, biorące wybitny udział w różnych spra-

0 Zob. Sollier. Problème de la mémoire. Paris 1900, pp. 
Cénesthésie cérébrale et mémoire, Rer. philos. 1899, Juillet.

*) Wandt, 1. c. I pp. 242—247.

175 —194; a także
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wach „pamięci“ ,należą także do grupy czynnej współrzędnika postrze­
żenia wzrokowego, i że ten warunek fizjologiczny pamięci, t. j. odtwa­
rzania się doświadczeń dawniejszych, odgrywa wybitną rolę w poja­
wieniu się tego faktu podmiotowego, który postrzeżeniem nazywamy.

O tym samym przekonać się możemy także w inny sposób, mia­
nowicie badając świadomość wzrokową w takich wypadkach, kiedy 
łączenie się funkcjonalne grupy wzrokowej z neuronami pamięci (przy­
puszczalnie czołowemi) jest utrudnionym; albo też, badając ją przy ta- 
kłrfii warunkach doświadczalnych, które pozwalają nam zamiast jedne­
go kierunku rozpoznawania wrażeń podstawić inny kierunek, czyli 
wyrażając to samo w terminach fizjologicznych, zamiast udziału czyn­
nego jednej grupy neuronów pamięciowych, tj. warunkujących odtwa­
rzanie się doświadczeń dawniej nabytych, podstawić udział czynny in­
nej grupy, — Pierwszy wypadek odnajduje się u ślepych z urodzenia, 
którzy odzyskują wzrok po dokonanej operacji; występujące w'tedy po 
raz pierwszy w reagowaniu na przedmioty zewnętrzne neurony wzro­
kowe nie mogły oczywiście wytworzyć swoich skojarzeń funkcjonal­
nych z czynnością doświadczalną innych zmysłów, wskutek czego po­
budzenie ich nie znajduje dróg utartych, po którychby się mogło prze­
nieść do elementów pamięci; czynność grup wzrokowych zjawia się 
przeto w stanie odosobnienia fizjologicznego, czemu ze strony podmioto­
wej odpow iada brak właściwego postrzeżenia, stan świadomości w zna­
cznej części bezimienny, pozbawiony wartości określonej dla myśli. 
Według świadectwa obserwatorów nad świeżo operowanemi, którzy 
przedtym nie posiadali żadnej pobudliwości wzrokowej, pierwsze wra­
żenia są bezcielesne, nieprzedmiotowe, umiejscowione niemal w samym 
oku, kształtu nierozpoznanego. Brakuje tutaj nie tylko rozpoznania 
konkretnego rzeczy widzianej, lecz i rozpoznania przestrzennego, co 
dowodziłoby, że grupa wzrokowa znajduje się w stanie odosobnienia 
funkcjonalnego względem tych także neuronów korowych, których 
czynność warunkuje odtwarzanie się doświadczeń przestrzennych, ru­
chowych. W wypadkach zdjęcia katarakty, która pozwalała przed­
tym na odróżnienie światła i cieni, wielkość i kształt przedmiotu oce­
niane były bardzo niedokładnie, odległość nie mogła być wcale rozpo­
znaną, z laczenie perspektywy i cieniowań na rysunkach było niezro­
zumiałym. Operowanemu przez Eranz’a przedmioty wydawały się tak 
blizkie, iż bał się ciągle uderzyć o nie; dla odróżnienia zaś prostych 
kształtów, koła od kwadratu np., musiał zastanawiać się, i jak mówił, 
wsłuchywać się w uczucie swoich palców. Kobieta, operowana przez 
Wardropa, nie mogła odróżnić klucza od ołówka srebrnego. U wszy­
stkich natomiast spostrzegano zdolność do rozróżniania rozciągłości
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wrażeń i ich kierunku^). Nowsze obserwacje Yurpasa i Eggliego nad 
dziećmi lat 4 i 5, którym zdjęta była podwójna katarakta, od urodze­
nia datująca, potwierdzają zupełnie charakter nieintelektualny odoso­
bnionych wrażeń wzrokowych. W tydzień po zdjęciu przepaski dzieci 
dla poznania przedmiotu używają nie oczu, lecz rąk i języka (tj. na­
rządów, posiadających już swoje skojarzenia pamięciowe)-, odwracają 
odeń głowę i zachowują się zupełnie tak samo jak wtenczas, gdy były 
ślepe, co dowodzi, że wrażenia wzrokowe są dla nich całkiem bezuży­
teczne, że im nic nie mówią jeszcze o otaczającym środowisku, jako 
znaki pozbawione treści.

Już z tego samego, źe elementy pamięciowe odgrywają tak de­
cydującą rolę w rozpoznaniu wrażenia, wynika, że zależnie od tego, ja ­
ka grupa neuronów, warunkujących odtwarzanie się przeszłości, dołą­
cza się do funkcjonowania grupy wzrokowej, czyli mówiąc językiem 
psychologicznym, jaka grupa doświadczeń odtworzonych dołącza się 
do wrażenia, wrażenie dane przekształcać się będzie na różne postrze­
żenia, to samo^pobudzenie stawać się będzie różnemi przedmiotami, 
zmieniając swoje cechy przestrzenne, dotykowe lub inne. Doświadcze­
nia potwierdzają to w zupełności. Jeżeli np., jak w doświadczeniach 
Ashley’a )̂, patrzymy jednym okiem przez rurę na krążek papieru, 
oświecony z tyłu, i jeżeli oświetlenie to zmienia się bez wiedzy naszej, 
natenczas krążek wydaje się nam bliższym, gdy natężenie tego świa­
tła zwiększa się, dalszym zaś, gdy ono słabnie; w niektóryc h razach 
krążek zbliżany do lampy a oddalony od obserwującego będzie się mu 
jednak wydawał zbliżającym się ku niemu, przy pdwTotiiym zaś ruchu 
będzie mu się zdawało, że krążek oddala się. Ponieważ warunki ru- 
choŵ e oka pozostają przy tych zmianach jednakowe, a zmienia się tyl­
ko natężenie światła, którego zwiększanie się przywykliśmy w do­
świadczeniach życiowych kojarzyć z mniejszą odległością punktu 
świecącego, zmniejszanie się zaś z większą odległością, przeto jest 
rzeczą jasną, że złudzenia zmienionej odległości, występujące w tym 
wypadku, przypisać należy wpływowi nabytych skojarzeń ruchowych, 
które dołączając się do znaku wrażeniowego siatkówki, zmieniają jego 
charakter postrzeżeniowy: większe natężenie świetlne tego znaku, na­
stępujące po mniejszym natężeniu lub odwrotnie, pobudza odtworzenie

») Zob. Wundt 1. c II p. 200.
2) Yarpas i Eggli, Quelques recherelies psychol. sur le sens de la vue chez 

deux enfants opérés de cataracte double congénitale; Annales médico-psychol. 1896 
Juillet

3) Zob. Année psych. V 1899, Psychol. Rev. 1898; Ashley „0 wpływie natęże­
nia światła ua postrzeganie odległości“.
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się złg,czonej funkcjonalnie z tym faktem zmiany elementów rucho- 
wycl), według której nauczyliśmy się oceniać różnice odległoąci. 
Wpływ ten, mówi Asliley, może zaznaczyć się wtedy nawet, gdy przy­
stosowanie oczu, zbieżność ich, wielkość obrazu siatkówkowego i róż­
nica między obrazami obu siatkówek (tj. wszystkie znaki wrażeniowe 
odległości zmienianej) wypowiadają mu walkę; i nawet przy użyciu 
małego oddalenia, wtedy więc, gdy zdawałoby się, że inne czynniki 
powinny być w najwyższym stopniu skuteczne, można było obserwo­
wać, że wpływ skojarzeń zdolny jest niekiedy przeciwważyć rzeczy­
wistą zmianę oddalenia pewnej wielkości. —  Do tej samej kategorji 
zjawisk należy wiele innych złudzeń, wywołanych np. drżeniem oczu, 
jazdą kolejową itd., które rozpatrywaliśmy gdzieindziej, jako urabia­
nie się wrażenia nieokreślonego na postrzeżenie pod wpływem czynni­
ków wyobrażeniowych, poczerpniętych z dawnego doświadczenia )̂.

Należy przytym zwrócić uwagę, że zmiany, które zachodzą pod 
wpływem takiej lub innej grupy skojarzeń dołączających się, dotyczą 
sposobu, w jaki odczmuamy postrzeżenie, t. j. że zmianę, która zaszła 
w charakterze przedmiotu widzianego, nie tylko uświadamiamy sobie 
w myślowej jego ocenie, za pomocą sądu, który orzeka, jaka mianowi­
cie cecha zmieniła się, lecz widzimy ją także w samym icrażeniu, w ja ­
kości bezpośrednio nam danej, co jest zresztą koniecznym wobec tego, 
że składniki sądu rozwijają się z tego samego momentu świadomości. 
Jeżeli zaś zmiana warunków fizjologicznych, dotycząca neuronów pa­
mięciowych, wyraża się w zmianie odczuwania danego postrzeżenia, 
to rzecz oczywista, że tej grupie neuronów musimy przyznać udział 
w jego w^spólrzędniku, gdyż w przeciwnym razie owa zmiana fizjolo­
giczna musiałaby się wyrazić w innym stanie świadomości, następują­
cym po danym postrzeżeniu, i mielibyśmy nie złudzenie, dotyczące te­
go samego przedmiotu, lecz skojarzenie dwóch różnych stanów.

III. Metoda, za pomocą której poszukiwaliśmy dotąd składo­
wych pierwiastków współrzędnika danego stanu świadomości, przed­
stawia się w następujący sposób. Mamy dwa różne fakty: pewien 
określony stan świadomości a i jego współrzędnik fizjologiczny A; 
pierwszy jest nam dany bezpośrednio, zatym wszystkie jego cechy, in- 
trospekcyjnie spostrzegane, musimy uważać za bezwzględnie prawdzi-

*) Zob. „Dwulicowy charakter postrzeżeń“, roz. II, „Przeg. filozoficzny“ 
Zeszyt II.

1898
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Tym sposobem, zmieniając doświadczalnie warunki fizjologiczne, 
dotyczijce elementów siatkówki i niższych ośrodków wzrokowych (A), 
możemy przekonać się o ich udziale we wspólrzędniku postrzeżenia 
wzrokowego i o ich wpływie rodzajowym szczególnie na jakości bar­
wne i świetlne (a) tego postrzeżenia; pozbawiając powyższą grupę 
wzrokową współudziału kory potylicowej (B), przekoii3’'wamy się 
o wpływie tej ostatniej na charakter wrażenia, jako wiadomości
0 istnieniu czegoś zewnętrznego (b); zmieniając warunki fizjologiczne 
elementów ruchowjwh oka (O), możemy przekonać się o ich udziale we 
wspólrzędniku postrzeżenia i o ich wpływie na jego jakości przestrzen­
ne (c); zmieniając wamuki fizjologiczne elementów czołowych kory
1 ich połączeń z ośrodkami potylicowemi, możemy stwierdzić udział 
tych grup (D) w e wspólrzędniku, a zarazem przekonać się, że przyłą­
czenie się ich do grupy A —-B— C decyduje o charakterze symbolicz­
nym, intelektualnym, t. j . d a n e g o  w'rażenia i że zależnie 
od tego, jakie elementy skojarzeniowe z grupy D wchodzą do wspót-> 
rzędnika, zmienia się także charakter jakościowy przedmiotu widzia­
nego, tak iż ten sam znak wrażeniow^y stawiać, się może różnym po­
strzeżeniem tego samego przedmiotu, a nawet portrzeżeniem przed­
miotów' różnych, co zachodzi mianowicie w złudzeniach i halucy­
nacjach.

Wszystkie te zmiany fizjologiczne zaznaczają się w stronie pod- 
miotow êj taką zmianą, która posiaiia sŵ oje określone znaczenie dla 
umystowości naszej i daje się wyrazić w sądzie za pomocą odrębnego 
orzeczenia; tłumaczymy ją na język myśli dokładnie, mówiąc np., że 
przedmiot zwiększył się lub zmniejszył, że jest czerwony lub zielo­
ny, że zbliżył się lub oddalił itp. Tego rodzaju zmiany imienne, okre­
ślone, charakteru intelektualnego, zachodziły właśnie w przykładach 
powyższych, gdy doświadczenie zmieniało warunki fizjologiczne grup 
A, B, Ci D. „Róża“ nie mogła mieć swn)jej barw}”̂ czerwmnej bez funk­
cjonowania odpowiednich elementów' siatkówek!, ciał kolankowatych 
zewnętrznych i kory potylicowej; nie mogła mieć swego umiejscowie­
nia w przestrzeni bez funkcjonow'ania odpowiednich elementów' rucho­
wych oka; nie mogła wreszcie być ani umiejscowioną pod względem 
odległości swojej od nas, ani nawet być różą, t. j. symbolem pewnych 
specyficznych cech dotyku, zapachu i innych, bez fiinkcjonow'ania wyż­
szych ośrodków' kory z okolicy zwojóŵ  czołowych. To nas właśnie 
upoważniło do w'yznaczenia w tych miejscach czynnych grup neuro- 
nów% wschodzących w skład w^spółrzędnika danego postrzeżenia.

Lecz możemy pójść dalej jeszcze i postawić pytanie, azali inne 
grupy neuronów, nie należące do dziedziny, objętej pobudzeniem wzro­
kowym, lecz funkcjonujące współrzędnie z danym momentem postrze­

li
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żeoia wzrokowego, należjj. do jego współrzędnika, czy też nie bio­
rą w nim żadnego iidziatu. Wiemy bowiem, że w tym samym cza­
sie, kiedy pobudzenie wzrokowe rozwija sobie właściwą grupę dyna­
miczną neuronów, istnieją tąkże inne grupy, niezależnie od tego funk­
cjonujące, te, których czynność jest niezbędną dla utrzymania całości 
żvcia, neurony warunkujące ruchy serca, oddychania, naczyń, przewo­
du pokarmowego, itd. Wiemy także, że współrzędnie z pobudzeniem 
wzrokowym, które uświadomiło się dla nas w postrzeżeniu, działają 
jeszcze inne pobudzenia na różne zmysły, pobudzenia dotyku, słuchu, 
Avęchu, które, jakkolwiek nie znajdują w danym momencie sw e p  in­
dywidualnego wyrazu w świadomości naszej, to jednak, fizjologicznie, 
nie pozostają bez skutku i wprowadzają odpowiednie sobie grupy ner­
wowe w stan czynny. Dla rozstrzygnięcia pytania, czy funkcjonowa­
nie tych wszystkich grup odbywa się poza obrębem współrzędnika da­
nego stanu świadomości, nie wpływając przeto zupełnie na jego jakość 
podmiotową, czy też przeciwnie bierze w nim udział, musimy posługi­
wać się oczywiście tą samą metodą, którąśmy stosowali dla oznacze­
nia grupy,objętej pobudzeniem wzrokowym; jeżeli zmiany fizjologicz 
ne, dotyczące funkcji organicznych lub dotyczące innych zmysłów, 
Avptywają bezpośrednio na zmianę jakościową danego postrzeżenia 
wzrokowego, na sposób, w jaki je odczuwamy, to trzeba przyjąć, 
że grupy neuronów, dotkniętych przez te zmiany, należą do współ­
rzędnika owego stanu świadomości, tak samo jak elementom ruchowym 
oka lub innym musieliśmy przyznać ten udział, dlatego, że dotycząca 
ich zmiana doświadczalna wyraża się stale w pewnej zmianie podmio­
towej postrzeżenia. Rozpatrzmy to najpierw względem neuronów 
funkcji organicznych.

Jedyną wskazówką, po której możemy poznać, że pewna grupa 
elementów nerwowych uczestniczy we współrzędniku danego stanu 
świadomości, jest to zmiana podmiotowa, dostępna tylko introspekcji, 
która najpierw zaznacza się w odmiennym odczuwaniu przez nas tego 
stanu, (t. j. przedmiotu postrzeganego), następnie zaś określa się 
i utrwala dla naszej obserw^acji orzeczenie sądu, który rozwija się
pod wpływem odczutej zmiany. Do tej ostatniej instancji zwracają się 
przeto doświadczenia psychologiczne, ilekroć tylko chodzi o wynale­
zienie stosunku pomiędzy pewną zmianą organiczną a świadomością; 
odwołujemy się wtenczas do spostrzegania wewnętrznego osobnika, 
poddanego doświadczeniu, który odczutą zmianę przekłada nam na ję­
zyk myśli, stwierdzając np., że przy danych warunkach przedmiot po­
strzegany zwiększał się dla niego lub oddalał, lub zmieniał swą bar­
wę, itd. Wypowiadane tego rodzaju orzeczenia mają swoją wartość 
introspekcyjną społeczną, jednakową dla wszystkich, t. j. że każdy mo-
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że je z łatwością zamieniać na swoje własne doświadczenie wewnętrz­
ne, odnaleźć w swoim odczuwaniu, to, co dane orzeczenie zawierało 
dla osobnika doświadczanego. Jednakże, oprócz takich zmian uspołecz­
nionych, bywajfj, jeszcze innego rodzaju zmiany odczuwania, takie mia­
nowicie, które nie zdołały wyrobić sobie zróżniczkowanych symbolów 
mowy, i które możemy wyrażać tylko zapomocą, omówień, porównań, 
przeczeń, lub też w sposób zupełnie ogólnikowy, stwierdzając to tylko, 
że zaszła jakaś zmiana, nie dająca się bliżej określić. Zmiany te moż­
na nazwać bezimiennemi, w przeciwstawieniu do odczuwań uspołecz­
nionych w mowie; albo też, na mocy ich blizkiego powinowactwa 
z uczuciami, które do pewnego stopnia wyrobiły sobie społeczną war­
tość, jako różne, dające się określać w pewne gatunki, wzruszenia, 
możnaby je nazwać także zmianami łonu wsruazeninwego przedmiotów, 
łub zmianami ich charakteru nastrojowego. — Przy umiejętności samo- 
obserwowania się wewnętrznego, każdy może dojrzeć owe nie dające 
się określić zmiany odczuwania przedmiotów postrzeganych, zmiany, 
które idą zwykle w parze z ogólną zmianą w odczuwaniu swego ciała; 
społeczna strona przedmiotów, ich barwa, kształt, umiejscowienie, sto­
sunki, itd., pozostaje ta sama; są one rozpoznawane w ten sam syosób 
co zawsze, dla myśli i rozumowania są temi samemi przedmiotami; 
zmienia się zaś tylko ich strona czysto indywidualna, mój sposób od­
czuwania przedmiotu, coś nieokreślonego dla myśli i nie mającego 
swej nazwy w języku, a co jednak psychologicznie jest równie rzeczy- 
Avistym, równie faktem odczuwania, jak i zmiany, dające się określić 
w mowie. —  Zjawisko to przy normalnych warunkach organizmu 
występuje w stopniu bardzo słabym; niemniej jednak można je stwier­
dzić, porównywąjąc np, te same miejsca, okolice, przedmioty, widzia­
ne zajściem pewnych zmian w funkcjach trawienia, oddychania, 
krążenia, i po niem\ zmiany takie wywołuje np. kąpiel, gimnastyka, 
konna jazda, zjedzenie obiadu, itp.; przebywając tę samą drogę tam i na- 
powrót, przed jedną z tych czynności i po niej, odczuwamy za każdym 
razem w jakiś inny sposób te same okolice, drzewa, budynki, niebo, 
chociaż inszości tej wcale określić nie możemy, i chociaż wszystko to 
pozostało takim samym w określeniu przedmiotowym myśli naszej.

W silniejszym stopniu występują te zmiany bezimienne przy 
trojakiego rodzaju warunkach: 1) zjawiają się one pod wpływem pe­
wnych substancji, które, jak np. alkohol, morfina, bromek potasu, itd. 
<lziałają przedewszystkira na mięśnie naczynioruchowe, organiczne 
i podległe woli, pobudzając lub paraliżując ich czynność, czego wyni­
kiem są zmiany bicia serca, oddychania, pulsu, krążenia włoskowale- 
go, ruchów kiszkowych, itd.; w stronie zaś podmiotowej zjawia się 
wtedy zmiana nastroju ogólnego i barwy wzruszeniowej przedmiotów.
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charakterystyczne dla każdej ztych substancji. 2) Objawy te występują 
także przy różnych chorobach, szczególnie zaś takich, które powodują 
zaburzenia obiegu krwi, oddychania i trawienia, i to wtedy nawet, 
gdy żaden ból nie towarzyszy temu. Chroniczne cierpienia serca np- 
sprowadzają w większości wypadkôvv pewne zakłócenia wzruszeniowe 
charakteru, odbijające się nawet niekiedy na umyśle, jako charakte­
rystyczny „obłęd sercowcy“ (folie cardiaque), którego rozwój i fazy 
zależne są od przebiegu głównej choroby ’). Przy melancholji, łiypo- 
chondrji, lipemanji, chorzy, nie doświadczając halucynacji, skarżą się 
jednak na zmianę stosunków świata zewnętrznego; zdaje im się, jak 
gdyby „zwykłe wrażenia utraciły właściwy sobie charakter“; „wszy­
stko co mnie otacza, mówił jeden z nich, jest jeszcze takim jak 
dawniej, jednakże musiały zajść jakieś zmiany; przedmioty po.siadają 
dawną swą postać, widzę je przecie, a jednak zmieniły się one bar­
dzo“ Ze strony zaś fizycznej znaki charakterystyczne tych zabu­
rzeń wzruszeniowych są następujące: oddychanie powierzchowne i po­
wolne, objętość płuc znacznie zmniejszMua, puls słaby i zwolniony, 
temperatura zniżona, zaburzenia w odżywianiu się skóry, objawiające 
się w zmianie barw}% w suchości i w zapachu wydzielin, zmniejszenie 
ogólne wydzielania wszystkich gruczołów, oraz brak pewnej koordy­
nacji ruchowej, który objawia się przedewszystkim w wyrazie twa­
rzy ®). ii) Trzecia kategorja warunków, przy których w^ystępują wy­
raźnie zmiany bezimienne w odczuwaniu przedmiotów', są to stany 
wzruszeń smutku i radości. Czujemy w'tedy nie tylko ogólną zmianę 
cenestezyjną w' ciele sw'oim, lecz i odpowiednie jej piętno wzrusze­
niowe we wszystkim, co widzimy i z czym mamy do czynienia. Smu­
tek i radość wcielają się w postrzeżenia naszych zmysłów, często na­
wet wtedy, gdy jeszcze nie zdaliśmy sobie sprawy z tego, że to my sa­
mi, w ciele sw'oim, jesteśmy smutni lub weseli, i mamy to złudzenie, 
że przedmioty otaczające nas są inne, że to od nich idzie ku nam ra­
dość lub smutek. Zmiany zaś organiczne, które towarzyszą tym sta­
nom wzruszeniowym, dają się sprowadzić do pewnych charakterysty­
cznych cech fizjologicznych. (Pomijamy przytym zmiany, objawiające 
się w pierwszym momencie wzruszenia, które, jak wykazują nowsze 
badania Binet-Courtiera, Vaschide’a i innych, są zawsze te same, nie­
zależnie od jakości w'zruszenia, i zdają się odpowiadać tylko momen­
towi zdziwienia, nowemu przystosowyw'aniu się uwagi). Cechy smutku:

*) Féré 1. c. p. 503.
*) Zob. Ribot-Maladies de la personnalité, eh. II. 
*) Féré 1. c. pp. 359—373.
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a) sm-e: według Dumasa )̂, w jednym typie smutku zwolnienie, w dru­
gim -  przyśpieszenie; według Vaschide’a *), puls, narazie przyśpie­
szony, zostaje następnie poniżej normalneao; według Bineta i Cour- 
tiera s), zwiększenie pulsu u jednych, zmniejszenie u drugich, b) Otldp- 
chanie: zwolnienie lub przyśpieszenie, zależne od typu smutku (Du­
mas). c) Krążenie whskowate: zwężenie naczyń (Lange )̂; Dumas), po­
wodujące także zniżenie temperatury, zniedołężnien e tkanek, zmniej­
szenie wydzielin, d) Mięhii-: zmniejszone najdęcie mięśni twarzy, 
grzbietu, członków, mięśni oddychania, jak również mięśni organicz­
nych żołądka, kiszek, pęcherza, itd., objawiające się w wyrazie twa­
rzy, ociężałości ciała, obniżeniu zdolności oddechowej, rozszerzeniu 
żołądka, kiszek, itd. (Fleury, Lange )̂; osłabienie ruchów woli, oraz 
zmniejszenie równoważnika dynamometrycznego wrażeń (Pere). 
■ e) Zmniejszenie wydzielin, objawiające się w niedostatecznej ilości 
kwasu żołądkowego, w słabszym trawieniu trzustkowym, w suchości 
skóry, jamy ustnej, itd. (Fleury, Lange). Według Dumasa są trzy ty- 
py smutku: pierwszy odpowiada zwolnieniu serca i oddechu, przy zni­
żonym ci.inieniu tętniczym; drugi— zwolnieniu serca i oddechu, przy 
podniesionym ciśnieniu tętniczym; trzeci -  „smutek czynny“ przy­
spieszeniu serca i oddechu, przy zniżonym ciśnieniu tętniczym i zwę­
żeniu naczyń. —  Cechy radości: sen e: przyśpieszenie (Dumas); zwięk­
szenie pulsu u jednych, zmniejszenie u drugich (Binet-Courtier, 1. c ), 
b) Oddychanie: przyśpieszone (Dumas), c) krajenie w/oskowate: rozsze­
rzenie naczyń, a stąd podniesienie temperatury i większa żywotność 
tkanek (Lange 1. c. p. 4H— 48); rozszerzenie lub zwężenie naczyń za­
leżnie od typu radości (Dumas 1. c.); u niektór3’ch osobników radość 
1 smutek powodują jednakowo zwężenie (Binet-Courtier 1. c. p. 90)- 
<1) Mięśnie: zwiększenie czynności ruchowej i napięcie mięśni (Lange 
1. c. p. 46); zwiększony równoważnik dynamometryczny wrażeń (Fere) 
e) Wydzielanie zwiększone: wilgotność oczu, skóry, jamy ustnej, itd 
1 Lange). Według Dumasa są dwa typy radości: pierwszy (hypoten­
sion) odpowiada przyśpieszeniu serca i oddechu przy rozszerzeniu na­
czyń 1 zniżeniu ciśnienia tętniczego; drugi (hypertension) — przyśpie-

’) G. Duinas-Recherches exper. sur la joie et la tristesse, Rev phil XLT i XLII. ■ V  -  u i

- ) \aschide — Sur le pouls radial pendant les émotions, Rev. phil. 1899 Sep­
tembre. ^

b Binet et Courtier. Infliieuce de la vie émotionnelle sur le coeur, la respira­
tion et la circulation capillaire. Année psych. UI, p. 90.

Lange — Les émotions, tr. fr. p. 40.
Fleury Pathogénie de l'épuisement nerveux, Rev. de Médecine, Paris 

1896, 10 Fevr., Lange 1. c. p. :18.
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szeniu serca i oddechu przy zwężeniu naczyń i podniesienia ciśnienia 
tętniczego. —  Z pomiędzy tych cech zaburzenia systemu krwiono­
śnego zdają się być najbardziej charakterystyczne. W wypadkach 
obłędu kołowego (folie circulaire) pojawienie się każdej z faz wzru­
szeniowych —  przygnębienia i radości —  poprzedzone jest stale 
przez odpowiednie zmiany w ciśnieniu krwi i szybkości skurczów sei- 
cowych (Dumas). Obserwacje zaś Bineta i Courtiera, czynione na 
jednym osobnikiem, okazują, że dla tego samego organizmu ten sam 
.stan wzruszeniowy charakteryzuje się zawsze tą samą formą „pul^u 
włoskowatego“, która zmienia się natomiast zależnie od typu wzru­
szenia, tak iż można twierdzić, że krążenie włoskowate jest reakcją ¿ja- 
kościową, t, j. odpowiadającą ściśle jakościom wzruszeniowym )̂.

W powyższych zatym trzech kategorjach wypadków widzimy 
współrzędność taką: ze strony podmiotowej silniejsze zaakcentowanie 
się zmian bezimiennych przedmiotu postrzeganego; ze strony fizjolo­
gicznej — zaburzenia, dotyczące funkcji organicznych —  krążenia i od­
dychania, a także ruchowości ogólnej. Zaburzeniom*tym. trzeba przy­
puścić, że odpowiadają także zmiany innerwacji, ponieważ, pobudzając 
pewne elementy nerwowe, a paraliżując inne, możemy otrzymać różne 
rodzaje zaburzeń tych samych funkcji organicznych. Na zasadzie tego 
można przyjąć, że zmianom serca odpowiada różny udział elementów 
nerwu błędnego (a właściwie nerwu rdzeniowego) i nerwu sympatycz­
nego, oraz icli ośrodków w rdzeniu przedłużonym i kręgowym, ponie­
waż wdemy, że pobudzenie pierwszego zwalnia serce (Cl. Bernard, 
Budge), pobudzenie drugiego przyśpiesza (B-^zold), przecięcie zas 
rdzenia między potylicą i atlasem, lub pobudzenie z tylnej strony tego 
przecięcia wypływa na formę i ilość uderzeń serca, powodując zwolnie­
nie lub przyś^deszenie (Bezold). Z badań zaś Bechterewa i Misław- 
skiego wynika, że w sprawne tej biorą także udział elementy niektó­
rych ośrodków podkorowych i korowych, mianowie wzgórków wzro­
kowych i zwojów czołow^ych przednich, których pobudzenie daje zwol­
nienie pulsu i zatrzymanie serca w chwili rozkurczu, jak również ele­
menty okolicy ruchowej kory, której pobudzenie sprowadza znaczne 
przyśpieszenie pulsu )̂. — Na zmiany odciychanm wpływać może róż­
ny udział ośrodków rdzenia przedłużonego („węzeł życiowy“ Flouren- 
sa) i ośrodków pomocniczych rdzenia kręgowego, a także nerwów 
dośrodkowych: błędnego, krtaniowego górnego, i nerwów czuciowych 
skóry, ponieważ wiemy, że przecięcie lub pobudzenie nerwu błędnego

1) 1. e. p. 103.
') Zob. Soury ł. c. pp. 1259—60.
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powoduje zmianę rytmu oddychania, szybkości i siły wdechu (F. 
Franek), zatamowanie czuciowości skórnej zwalnia lub zatrzymuje ru­
chy oddechowe, pobudzenie zaś nerwu krtaniowego górnego wpływa 
na mięśnie pomocnicze wydychania; oprócz tego wpływać może także 
różny udział elementów odśrodkowych — unerwienia ruchowego kla­
tki piersiowej (oddychanie piersiowe) i unerwienia ruchowego przepo­
ny (oddychanie brzuszne). Co się tyczy inerwacji centralnej, korowej 
i podkorowej, to udział jej w sprawie oddychania wykazują nastęju- 
Jące doświadczenia: pobudzenie z7/oju nadsylwjuszowego Owena spro­
wadza zwolnienie wydychania i pogłębienie wdychania (Danilewski)- 
pobudzenie wypukłości zwoju czołowego, jego powierzchni dolnej, lub 
też okolicy gałęzi poziomej brózdy przedśrodkowej sprowadza odpo­
wiednie zatrzymanie oddechu (skurcz tetaniczny przepony), wydech 
silny, spowodowany skurczem tetanicznym mięśni brzusznych, i wdech 
tetaniczny przepony i toraksu (Munk); pobudzenie trzeciego zwoju ze­
wnętrznego, Leurefa, u psa sprowadza zwolnienie ruchów oddecho­
wych (UuYerricht); odjęcie półkul mózgowych, z zachowaniem ośrod­
ków podkorowych, sprowadza zmiany w rytmie i charakterze ruchów 
oddechowych (Szukowski); pobudzanie elektryczne substancji szarej 
przedniego odcinka wzgórków wzrokowych i canda corporis caudati 
powoduje zatrzymanie ruchów oddychania; ukłucie tylnej części 
wzgórków wzrokowych sprowadza głębokie i wolne ruchy oddycha­
nia, powierzchowne zaś drażnienie części bocznych wzgórków czwora- 
czycli przednich sprowadza pauzę wdechową (Szukow^ski). Według 
Spencera istnieje okolica korowa zwolnienia t zatrzymania ruchów od­
dechowych, znajdująca się w miejscu, gdzie pasmo węchowe {iraclus 
oifactorius) łączy się ze zrazem skroniowo-klinow^atym, i od której idą 
Avłókna do jądra soczewkowatego (nucleus lenticularis); oraz okolica 
przyśpieszenia  ̂ umieszczona w sferze czuciowo-ruchów ej, na stronie 
przedniej brózdy nadoczodołowej, której włókna idą przez koronę pro­
mieniującą, jądro soczewko watę i torebkę wewnętrzną do rdzenia 
przedłużonego^). —  Na zmiany fiaczynio-ruchoiee wpływ-a działanie 
dwóch różnych typów elementów'̂  nerwowych: zwężających i rozsze- 
]-zających, zawartych w' układzie mózgo-rdzeniowym i sympatycznym-, 
(doświadczenia Cl. Bernarda, Scliiffa, Budge’a, Dastre’a i Morafa, 
Ludwiga i Cyona, itd.). O udziale zaś ośrodków korowych i podkero- 
wych w tej sprawie sądzić można z doświadczeń Eulenburga i Laii- 
doisa, które wykazują, że wyjęcie okolicy ciemieniowej kory u psa 
podnosi temperaturę odnóży strony przeciwmej o .5 do 7®, trw^ające nie-

*) Zob. Soury 1. e. pp. 1185—1*202.
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kiedy do trzech tygodni; pobudzenie zaś elektryczne tej samej okolicy 
kory sprowadza oziębienie tych odnóży, wynoszące 0,2— 0-6®; oraz 
z doświadczeń Bechterewa i Misławskiego, podług których pobudze­
nie części tylnej q. sygmoidei u psa, jak również pobudzenie wzgórków 
wzrokowych, kulki bladej (globus ipallidus) jądra soczewkowatego 
i części tylnej torebki wewnętrznej sprowadza zwężenie nacz5’ń (pod­
niesienie ciśnienia krwi),-zaś pobudzenie części przedniej g. sygmoidei 
i niektórych punktów II  i Tli zwoju okolicy ciemieniowej — sprowa­
dza rozszerzenie naczyń (zniżenie ciśnienia krwi )̂. — Zmianom na­
pięcia mięśniowego odpowiada różny stan ośrodków ruchowych. Zmia­
nom wydzielinowym odpowiada różny udział elementów nerwo­
wych, pobudzających lub zatrzymujących wydzieliny (doświad­
czenia Ludwiga, Cl. Bernarda, Moreau, itd.), oraz pewnych ośrodków 
korowych, jak np. g. sygmoideus u psa, którego faradyzaeja sprowadza 
wydzielanie wszystkich gruczołów ślinowych (Bochefontaine i Lepi- 
ne), lub jak przednia część zwoju Sylwjusza, której zetknięcie się ze 
słabym stosunkowo prądem powoduje funkcjonowanie gruczołu pod- 
szczękowego (Bechterew i Misławski )̂.

Zachodzi teraz pytanie, czy możemy przypisywać zjawiające się 
w stronie podmiotowej „zmiany bezimienne“ wpływowi bezpośrednie­
mu na świadomość tych zmian inerwacji funkcji organicznych, które 
charakteryzują różne typy wzruszeniowe, czy też należy je uważać 
jako wynik zmienionych warunltów funkcjonowania tej grupy neuro­
nów, która jest objętą danym pobudzeniem zmysłowym. W pierwszym 
razie zmiana neuronów funkcji organicznych (nazwijmy je ,,grupą ce- 
nestezyjną“) zmieniałaby dany stan świadomości niezależnie od tych 
zmian warunków, które mogła spowodować w funkcjonowaniu innych 
grup neuronów, czyli, że grupę cenestezyjną musielibyśmy uważać za 
składową współrzędnika danego stanu, według powyżej przyjętej me­
tody. W drugim zaś razie, zmiana neuronów cenestezyjnych dotyczy­
łaby świadomości o tyle tylko, o ile zmienia warunki funkcjonowania 
grupy zmysłowej, czyli że nie należałaby do współrzędnika danego 
stanu, zmiany zaś podmiotowe tego stanu odpowiadałyby wyłącznie 
zmienionemu funkcjonowaniu „grupy zmysłowej“ (nazwijmy tak roz­
patrzone dotąd grupy współrzędnika A — B — C— D). Otóż, nie ulega 
żadnej w^ątpliwości, że zmiany fizjologiczne wzruszeń, zmiany krąże­
nia włoskowateg'o, serca, oddychania, dotyczą warunków ¿yeia pier­
wiastkowego wszystkich elementów organizmu, a zatym i życia pier­
wiastkowego tych neuronów, które stanowią współrzędnik danego

*) id, pp. 1247— 1257 
-) id. p. 1221.
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stanu postrzeżenia. Wiemy zaś, że życie pierwiastkowe elementu ner. 
wowego jest to zarazem jego funkcjonowanie, i że ono tylko decyduje
0 jego udziale we współrzędności psychologicznej. Możnaby więc 
przypuszczać, że zmiana bezimienna, o którą cliodzi, nie zależy bezpo­
średnio od zmiany inerwacji cenestezyjiiej, lecz od zmiany życia pier­
wiastkowego neuronów grupy zmysłowej, którą, ona wywołuje *). 
wskutek czego nie moglibyśmy sprawdzić, czy zmiana neuronów ce- 
nestezyjnych wpływa sama przez się na zmianę podmiotową danego 
postrzeżenia, i czy przeto można je uważać za należące dO jego współ- 
rzędnika. —  AYątpliwość ta zdaje się jednak być usuniętą przy bliż­
szym rozpatrzenia się w' stosunku pomiędzy wzruszeniami i życiem 
pierwiastkowym organizmu. Przedewszystkim należy wziąć pod uwa­
gę, że zmiany grupy zmysłowej, zachodzące wskutek zmienionych wa­
runków życia pierwiastkow'ego (jak większe lub mniejsze przesiąka­
nie krwi do środowiska w’ewnątrz-tkankowego, słał)sze lub żywsze 
utlenianie się ciałek krwi, oraz oczyszczanie się środowiska z produk­
tów rozkładu) dotyczyć mogą tylko większej lub mniejszej żywotności 
postrzeżenia, t. j. jego zmiany ilościowej, nie zaś jakościowej, ponie­
waż reakcja życiowa danego elementu nerwowego, o ile tylko odbywa 
się, jest zawsze tego samego typu chemicznego, zmieniać się zaś może 
jedynie stopień jej natężenia; przy mniej sprzyjających warunkach bę­
dzie ona słabszą i powolniejszą, łatwiej wyczerpującą się, i temu od­
powiada mniejsza wyrazistość czucia doznawanego i słabsza reakcja 
odruchowa; przy bardziej sprzyjających warunkacli dzieje się odwro­
tnie; przy silniejszych zaś zaburzeniach życia pierwiastkowego, takich, 
które występują pod wpływem substancji trujących, znużenia, bezsen­
ności, zjawia się całkowita nieudolność funkcjonalna pewnych grup 
neuronów, utrudnione przejście pobudzenia z jednej grupy do drugiej,
1 wtedy zmiany świadomości są natury jakościowej. Jednakże cechy 
fizjologiczne smutku i radości nie zmieniają w tak radykalny sposób 
warunków życia pierwiastkowego grupy zmysłow'ej, ażeby w^ytwarza- 
ła się zupełna nieudolność chemiczna należących do nie; neuronów,

') Niekiedy także zmiana inerwacji eenestezyjiiej wywołać może jakościowi^ 
różnicę neuronów, biorących udział w grupie zmysłowej postrzeżenia, zmieniając sam 
zarząd zmysłu, przyjmującego wrażenie. \N idzieć to można np. w  zmianach oka pod 
wpływem wzruszeń: wzruszenia przygnębiające rozszerzają źrenicę, pobudzające — 
zwężają; działaniu temu podlega także mięsień przystosowywania się oka; przy wzni- 
szeniaeli pobudzających soczewka staje się bardziej wypukłą, obraz, który odbija się 
na jej powierzchni przedniej, wysuwa się więcej naprzód, staje się mniejszjra, gdy 
przeciwnie, pod wpływem bólu, soczewka spłaszcza się, a obraz jej zwiększa się, od­
dalając się zarazem od obrazu rogówki. (Zob. Fere 1. c. p 212).
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lub utrudnienie w ich kojarzeniu się funkcjonalnym; postrzeżenia bo­
wiem odbywają się prawidłowo w oba razach; może więc być tylko 
osłabienie lub spotęgowanie reakcji życiowej tych samych składników 
danej grupy, co bezwątpienia odbywa się w stanach smutku i radości; 
lecz te zmiany ilościowe same przez się nie są dostateczne dla obja­
śnienia odpowiedniego zjawiska świadomości, ponieważ zmiana wzru­
szeniowa przedmiotów postrzeganych jest wtenczas wyraźnie jakościo­
wą i nie daje się w żaden sposób utożsamić ze zmianą samego tylko 
natężenia żywości postrzeżeń. Zjawienie się jej przypisać przeto na­
leży udziałowi nowych grup nerw^owych we współrzędniku. Za tym 
ostatnim przypuszczeniem przemawia jeszcze w'yraźniej doświadczal­
na strona kwestji, i na to położyć należy szczególniejszy nacisk, mia­
nowicie, że te zmiany fizjologiczne, które najbezpośredniej wpływają 
na życie pierwiastkowe, jak zmiany serca, oddychania i krążenia wło- 
skowatego, nie przedstawiają bynajmniej takiej charakterystyki wzru­
szeniowej, abyśmy mogli twierdzić, że przy stanach radości i smutku 
warunki życia pierwiadkow^ego są zasadniczo różne. Widzieliśmy, że 
według obserwacji Dumasa i Binet-Courtiera, smutek może charakte­
ryzować się zarówno zwolnieniem jak i przyśpieszeniem oddechu 
i serca, radość —  rozszerzeniem i zw^ężeniem naczyń; zestawmy np. 
typ radości, przy którym jest zwężenie naczyń i] przyśpieszenie serca 
i oddechu {„type a hypertension“ Dumasa) z typem smutku, któremu 
towarzyszą te same zjawiska („tristesse active“ Dumasa), a będziemy 
mieli dwa różne stany wzruszeniowe, różnie zabarwiające jakość na- 
strojow'a przedmiotów postzeganych, przy tych samych niemal warun­
kach życia pierwiastkowego; albo też uczyńmy zestawienie gniewu 
i radości, stanów charakteryzujących się niekiedy jednakowo rozsze­
rzeniem naczyń włoskowatych, przy przyśpieszeniu serca i oddechu, 
oraz smutku i strachu, objawiających się niekiedy tak samo zwęże­
niem naczyń przy przyśpieszeniu serca i oddechu, a będziemy mieli 
również te same prawie warunki życia pierwiastkowego przy wyraź­
nej różnicy tonu wzruszeniowego postrzeżeń. AVobec tego, różnicę tę 
przypisać należy raczej bezpośredniemu wpływowi na świadomość 
zmian, zachodzących w grupie ceiiestezyjnej, aniżeli zmienionym w a- 
runkom odżywiania się elementów grupy zmysłowej. Jeżeli zaś zmia­
ny, zachodzące w grupie neuronów cenestezyjnych, przejście jednych 

. jej elementów w stan spoczynku, a wsti|pieuie drugich w' stan czynny, 
wyrażają się zmianą podmiotową danego postrzeżenia, pomimo że grupa 
zmysłowa zostaje tą samą, to znaczy, że ową grupę cenestezyjną nale­
ży uważać także za składnik jego współrzędnika, gdyż w przeciwnym 
razie zmiana jej nie wyrażałaby się w odczuwaniu tego postrzeżenia. 
Różnica zaś, jaka zachodzi pomiędzy udziałem grupy zmysłowej i gru-
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py cenestezyjuej w danej współrzędności psycho-fizjologicznej, jest ta 
tylko, że zmiany pierwszej wyrażają się w stanie świadomości zmia­
nami natury określonej, dającemi się ująć myślowo i oznaczyć społe­
cznie w terminach zróżniczkowanych i trwałych, wskutek czego ba­
danie doświadczalne jest o wiele łatwiejszym i ściślejszym; zmia­
ny zaś drugiej wyrażają się zmianami bezimiennemi stanu świadomo­
ści, natury wzruszeniowej i czysto indywidualnej, które nie zdołały 
wyrobić sobie ścisłego języka społecznego, przez co i dla obserwacji 
doświa Iczalnej są mniej podatne.

Przejdźmy teraz do drugiej kategorji neuronów, funkcjonujących 
współrzędnie z istnieniem danego postrzeżenia wzrokowego, lecz by­
najmniej niepowołanych do działania przez pobudzenie wzrokowe, 
mianowicie do neuronów różnych zmysłów, która w tym samym cza­
sie reagują na właściwe sobie bodźce. Jest to zwykły i niezbędny 
stan rzeczy, ponieważ dla normalnego osobnika nie może być takiej 
chwili, kiedyby tylko jeden zmysł był pobudzany, najczęściej zaś 
wszystkie bez wyjątku funkcjonują współcześnie, pomimo że stan 
świadomości w danym momencie jest tylko jeden, i że uświadamia się 
naraz wrażenie jednego tylko zmysłu, to mianowicie, ku któremu 
zwróciła się w danej chwili uwaga nasza. Zachodzi więc pytanie, czy 
tamte wszystkie wrażenia, wykluczone z pola uwagi, przepadają zu­
pełnie dla świadomości, czy też przeciwnie wyrażają się w niej jak­
kolwiek, t. j. biorą udział we współrzędniku danego momentu psychi­
cznego. Zwykła obserwacja wewnętrzna wskazuje nam, że wrażenia, 
znajdujące się w danej chwili poza sferą uwagi, nie mają swego wy­
razu indywidualnego w świadomości, nie są postrzeżone przez nas; mo­
żemy jednak przypuszczać, że pobudzone przez nie grupy neuronów 
różnozmysłowych wpływają na jolcość tego, co stało się przedmiotem 
uwagi, i że w ten sposób wezmą udział w naszej świadomości, pod­
czas gdy z powodu zwrócenia się uwagi w innym kierunku, nie mogą 
stać się odrębnym postrzeżeniem. Z doświadczeń, czynionych w tym 
zakresie, zdaje się wynikać ten jeden tylko fakt pewny, że pobudzenia 
innych zmysłów wpływają na zwiększenie lub zmniejszenie żywości te­
go wrażenia, które jest przedmiotem uwagi. Podług Urbanczica po­
budzenia słuchow'e zwiększają wyrazistość barw postrzeganych, a za­
razem bystrość wzroku. Jeżeli ustawimy obrazy barwne na takiej od­
ległości, przy której zaledwie można rozróżnić barwy, i jeżeli działać 
będziemy na słuch rozmaitemi dźwiękami, to spostrzec można, że bar­
wy wydają się tym żywsze, im dźwięki są bardziej wysokie; wyrazy  ̂
zaś nieczytelne dla oka z pewnej odległości, dają się przeczytać pod 
wpływem dźwięków. To samo daje się obserwować ze zmysłem sma­
ku Położywszy na języku jaką substancję słodką, gorzką lub kwaśną.
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smak ten staje się ży\vsz}% gdy działają pobudzenia dźwiękowe. 
Wpływowi temu ulegają i czucia zapachowe. Zmysł dotyku stępia się 
{>rzy działaniu dźwięków. Urbanczic stwierdza także wpływ pobudzeń 
wzrokowych na inne zmysły; tykanie zegarka np. jest lepiej słyszane 
przy otwartych oczach, niż przj’’ zamkniętych; barwa czerwona i zielo­
na zwiększa żywość postrzeżeń słuchowych, błękitna zaś i żółta osła­
bia. Zmysł smaku podlega także wpływowi wrażeń wzrokowych: świa­
tło, barwa czerwona i zielona, zwiększają jego czuciowość; ciemność, 
barwa żółta i błękitna, działają odwrotnie; to samo zachodzi ze zmy- 
.'̂ letn zapachu, jak również ze zmysłem temperatury i dotyku. Wpływ 
wzajemny tych dwóch ostatnich zmysłów przedstawia następujące zja­
wisko: jeżeli przy łechtaniu skóry włosem zanurzymy rękę do wody 
ciepłej, czucie łaskotania ustaje; jeżeli zaś, zanurzywszy rękę do wo­
dy zimnej, poddajemy łechtaniu jakąkolwiek część ciała, temperatura 
jest odczuwaną w żywszy sposób )̂. —  Doświadczenia Urbanczica 
stwierdzali także Tanner i Anderson, obserwując wpływ pobudzeń 
rożnych zmysłów na rozpoznawanie słabych barw, widzianych przez 
rui ę; określano najpierw próg postrzeżenia, następnie dodawano jaki- 
kohviek bodziec dźwiękowy lub dotykowy; w znacznej większości wy­
padków (70'̂ ) stwierdzono, że pobudzenie dodane czyniło barwy wy- 
raźniejszemi dla oka i zwiększało ich natężenie )̂. —  Również Fóre 
ob.serwował u osobników hysterycznych, że roztwory mniejszej pro­
porcji niż ta, która była niezbędną dla Avywołania odpowiednich czuć 
smaku i węchu, były rozpoznane przy pobudzeniu oczu światłem czer­
wonym lub przy pobudzeniu mechanicznym — Wpływ podobny daje 
się najłatwiej objaśnić centralnym promieniowaniem pobudzenia, idą­
cym od ośrodków wrażeń dodanych do ośrodków wrażenia postrzega­
nego i potęgującym reakcję funkcjonalną tych ostatnich; okaże .się to 
tymbardziej prawdopodobne, jeżeli zwrócimy uwagę na takie fakty, 
które nam pokazują, że wszelkie pobudzenie objawia niekiedy zdolność 
do tego, ażeby z ośrodków sobie właściwego zmysłu udzielić się, jako 
pobudzenie centralne, ośrodkom innych zmysłów, wywołując stany 
po Imiotowe, którym nie odpowiadają pobudzenia zewnętrzne. Do tego 
rodzaju zjawisk należą tak zwane „czucia sympatyczne“: podrażnienie 
nj». zewnętrznego przewodu ucha może spowodować uczucie łechtania 
w podniebieniu, a następnie kaszel i wymioty, co objaśnia się blizkim

') Urbantsehitsdi. De rinfluence d'une excitation sensitive sur les autres 
sens: La semaine médicale 1887 p. 451.

Tanner i Anderson. Współczesne pobudzenia zmysłów; Psycho]. Rew. 189G 
Année psych. HI.

®) Féré 1. c. p.
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sąsiedztwem ośrodków nerwu trójdzielnego i nerwów błędnego i języ- 
ko gardzielowego w rdzeniu przedłużonym; podobnie także cierpieniom 
żołądka, wątroby, itd. towarzyszą często różne nevralgje i bóle 
w częściach zdrowych ciała; podrażnieniu kiszek przez pasorzyty 
u dzieci towarzyszy świerzb nosa, itp. Tej samej kategorji są zjawi­
ska „słyszenia barwnego“, czucia świetlne (fotyzmy) smaku i powo­
nienia, występow anie zanikłych już powidoków barwnycli dopełniaią 
Cych u hysteryczek pod wpływem dźwięku lub zapachu, i wiele in­
nych i) .— Wobec tego zmiany ilościowê  które w^ystępują wdanym 
postizeżeniu wskutek pobudzeń, działających na inne zmysły, nie do­
wodziłyby wxale tego, że elementy nerwowe t^^h zmysłów biorą 
udział w świadomości danego momentu, ponieważ grupa, objęta pobu­
dzeniem postrzeżonym, może znajdować się wtenczas w odmiennycii 
warunkach, wskutek dopływu do niej pobudzeń centralnych, i ta róż­
nica warunków wystarczyć może dla objaśnienia zachodzącej zmiany 
podmiotowej. Pobudzenie dodatkowe wpływa tutaj bezpośrednio na 
zmianę współrzednika danego postrzeżenia, jego grupy zmysłowe], 
czyniąc bardziej natężonym funkcjonowanie jej składników, co musi 
oczywiście odbić się i na stronie podmiotowej, zwiększając żywość po­
strzeżenia; albo też, jak w innych W}"padkach, tamując czynność pew­
nych ośrodków, czemu odpowiada słabsze odczuwanie wrażenia po­
strzeganego. Rzecz jasna, że przy takich warunkach, ze związku, któ­
ry zachodzi między zmianą podmiotową a pobudzeniem dodanym’, nie 
możemy jeszcze wnioskować o uczestnictwie w świadomości dane--o 
momentu grup nerwowych innych zmysłów, ponieważ sam współrzęd- 
nik wiadomy tego momentu, grupa zmysłowa pobudzenia postrzegane­
go, znajduje się wtedy w innym stanie dynamicznym. Chcąc przeko­
nać się, czy grupa innego zmysłu w, której funkcjonowanie iiie uświa­
damia się w danej chwili jako postrzeżenie, należy do współrzędnika 
stanu a, trzebaby znaleźć takie Wypadki, kiedy zmiana n pociąga za 
sobą zmianę ja/cościoicff/■ /a, pomimo że współrzędnik wiadomy tego 
stanu (grupy A — B — C— 1)) nie doświadcza przy tym żadnych zmian 
wyraźnych, któreby się zaznaczały w stronie podmiotowej zmianami 
żywości wrażenia lub jakości jego cech przedmiotowych. Znalezienie

0  „Można przypuścić, mówi J. Soury, że .,synestezje“ (czucia skojarzone) za- 
ezą albo od natężenia bodźca, którego pobudzenie przenosi się i promieniuje przez 

bocznice w różne okolice korowe (nie zaś podkorowe, u człowieka przynajmniej) móz- 
gu przedniego, albo też od stanu, nabytego lub wzrodzonego, pewnej nadczułości tycŁ 
ośrodków nerwowych. Pewne układy anatomiczne, mianowicie zbytni rozwój bocznie 
lub komórek kojarzących warstwy molekularnej, mógłby także objaśnić zjawiska te­
go rodzaju“. (I. c. p, 1058).
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\̂ arunków doświadczalnych, któreby ściśle odpowiadały tym wyma- 
<raniom, jest prawie niemożliwym, gdyż wszystkie ośrodki zmysłowe 
znajdują, się ze sobą w bliższych lub dalszych połączeniach tysiąrzne- 
nii drogami przewodnictw’a, umożliwiającemi doskonale, by pobudzenie 
iednego z tych ośrodków promieniowało do wszystkich innych, zmie­
niając w większym lub mniejszym stopniu ich stan funkcjonalny. Mo­
żemy jednak znaleźć wypadki w doświadczeniu codziennym, które 
zbliżają się do powyższych warunków. Wchodzimy np. do pokoju, 
gdzie stanął zegar, do którego tykania nieustannego byliśmy przy­
zwyczajeni; zdarza się, że na razie, w ŝkutek zajęcia się umysłu czym 
innym, nie spostrzegamy wcale tego, że zegar stoi, a czujemy tylko 
jakąś nieokreśloną zmianę w samym pokoju, w obiciu, w sprzętach, 
słowem, w całości doznanego wrażenia; zjawia się wtedy naj­
pierw myśl, „że coś się tu zmieniło“, poczym dopiero rozpoznajemy, że 
to zegar stanął. Zdarzało się mi także odczuć zmianę w krajobrazie 
natury, do którego oczy moje były od dłuższego czasu przyzwyczajo­
ne, dlat'^go że ustał jednostajny i ciągły szum wodotrysku, który tam 
zawsze dawał się słyszeć. Występująca w tych wypadkach zmiana 
jest natury jakościowej bezimiennej i dotyczy tego momentu świado­
mości, który nam dają pobudzenia wzrokowe; całość otoczenia widzia­
nego wydaje się nam niż zwykle, a dowodem tego jest toi
że w pierwszej chwili zdarza się nawet poszukiwać przyczyny zmiany 
odczutej w przedmiotach widsianyeh przez nas, jak gdybyśmy sądzili, 
że to między niemi coś ubyło; potym zaś dopiero odnosimy ją do wła­
ściwego zmysłu. Taki zaś ruch myśli dowodzi oczywiście, że zmiana, 
która zaszła w elementach siuchowych, odbić się musiała na postrzeże­
niu wzrokowym, gdyż w przeciwnym razie postrzeżenie wzrokowe, 
które w danej chwili wypełniało całkowicie naszą świadomość, jako 
jedyny przedmiot uwagi, nie mogłoby się rozwinąć w sąd, „że się coś 
zmieniło w otoczeniu“, a następnie w poszukiwaniu przyczyn tej zmia­
ny w przedmiotach wzroku. — Jakież są wtedy warunki fizjologiczne 
grupy wzrokowej? Przypuśćmy, że jednostajne pobudzenia słuchowe 
szumu lub tykania zegaru promieniowały z odpowiednich ośrodków 
na grupę wzrokową, co jest tym prawdopodobniejsze, że wskutek dłu­
giej współczesności obu wrażeń mogły nawet wyrobić się, przez hy- 
pertrofję, łatwiejsze połączenia między ośrodkami. W  takim razie po­
budzenia słuchowe zwiększałyby żywość postrzeżenia wzrokowego, jak 
w doświadczeniach Urbanczica, ustanie zaś ich mogło spowodować 
zmniejszenie tej żywości, co odczuliśmy jako zmianę jakościową bez­
imienną. Tłumaczenie takie możnaby przyjąć, gdyby z chwilą usta­
nia danych pobudzeń słuchowych ustawały zarazem wszelkie pobudze­
nia słuchowe, a nawet wszelkie pobudzenia innych zmysłów, pozosta-
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wiąj^c ^rupę wzrokową,, jako jedynie funkcjonującą a zarazem ogoło­
coną ze swoich pomocniczych bodźców wewnętrznych, pochodzących 
z promieniowania mózgowego różnozmysłowych ośrodków czynnych 
wtedy oczywiście zmiana warunków funkcjonalnych tej grupy byłaby; 
dość znaczną i musiałaby zaznaczyć się w słabszym postrzeganiu. 
Lecz wiemy, że tak nigdy nie jest w naturalnym stanie rzeczy, pomi­
mo ustania danych pobudzeń istnieją zawsze inne pobudzenia dodat­
kowe —  słuchu, węchu, smaku, dotyku, temperatury, ruchowości cia­
ła — które mogą także promieniować centralnie na grupę wzrokową 
i potęgować jej działalność, jeżeli są tylko odpowiednie drogi połą­
czeń, a takie są zawsze dla pobudzeń powtarzających się często. Uby­
cie jednego z tych bodźców dodatków ych nie mogłoby więc sprawić 
znaczniejszej różnicy w warunkach funkcjonalnych grupy wzrokowej, 
a ta, która zachodzi, mogłaby tylko wyrazić się podmiotowo w jakiejś, 
bardzo małej różnicy pod względem żywości postrzegania, podczas 
gdy w rzeczywistości odczuwamy w danym razie jakościową zmianę, 
i to nie żadnej cechy określonej przedmiotów, lecz czegoś nieokreślo­
nego. W  doświadczeniach ze wzrastającym lub malejącym natęże­
niem pobudzeń nie widzimy tego, ażeby różnice te były oceniane przez 
umysł jako różnice jakościowe bez mieiine, przeciwnie, postrzegamy 
wtenczas w^yraźnie, że zmienia się ilościowo pewna określona cecha 
trudno więc przypuścić, ażeby w fakcie omawianym ubycie bodźca do­
datkowego— jako zmniejszenie się natężenia czynności grupy wzro­
kowej —  miało wyrażać się inaczej w świadomości i przybierać postać 
bezimiennej jakościowej zmiany. Dla tych właśnie powodów zmiany 
momentu świadomości, którą sprowadza ubycie niepostrzeganych po­
budzeń zmysłowych, nie możemy przypisać samej tylko zmianie grupy 
zmysłowej (A — B —O—D) wspólrzędnika; zmiana ta istnieje bez wąt­
pienia, lecz sama przez się nie objaśnia całkowicie zjawiska podmioto­
wego, i to upoważnić nas może do przypuszczenia, że na zmianę świa­
domości wpływa tutaj także bezpośrednio ubycie pobudzeń dodatko­
wych innych zmysłów, czyli przejście w stan spoczynku pewnych grup 
neuronów różnozmysłowych, cuby dowodziło ich udziału we współ- 
rzędniku danego postrzeżenia wzrokowego. Udział ten można objaśnić 
w taki sposób: pobudzenie zmysłowe niepostrzegane ogranicza się tyl­
ko do niższych ośrodków danego zmysłu, ponieważ wiemy, że przyłą­
czenie się do nich wyższych ośrodków korowych, szczególnie z okolicy 
czoła, warunkuje rozpozna7iie wrażenia. Funkcjonowanie odosobnione 
niższych ośrodków (t. j. grupy zmysłowej bez ośrodków czołowych) 
wyraża się zatym w świadomości jako wrażenie nierozpoznane, t. j. 
rie posiadające żadnych cech określonych intelektualnych, czyli, że
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pod względeui swego cliarakteru psycliologicznego, może być tylko 
odczuwaniem hemmiennym. Jeżeli taka grupa funkcjonuje współcześnie 
z postrzeżeniem innego zmysłu (w danym razie z postrzeżeniem wzro­
kowym), natenczas wyraża się ona pewn  ̂ nieokreślony, jakością tego 
postrzeżenia, nie mający żadnego znaczenia dla myśli, lecz której uby­
cie, wraz z ustaniem odpowiednich pobudzeń, spostrzegamy jako bez­
imienna jakościowy zmianę tego samego postrzeżenia.

IV. Według tego, cośmy powiedzieli, można przyjąć, że do 
w.'<półrzędnika postrzeżenia wzrokowego wchodzą następujące grupy 
neuronów czynnych: grupa zmysłu, którego pobudzenie jest postrzeżo­
nym (obejmująca elementy obwodowe dośrodkowe i odśrodkowe, ele­
menty ośrodków podkorowych i elementy kory potylicowej, wraz 
z grupą neuronów „pamięciowych“ z okolicy zwojów czołowych)-, gru­
pa „cenestezyjna“ neuronów funkcji organicznych, z odpowiedniemi 
ośrodkami w gangljonach sympatycznych, w rdzeniu kręgowym i prze­
dłużonym, w substancji szarej podkorowej i korowej-, grupa neuronów 
innych zmysłów współcześnie pobudzanych, wraz z ich ośrodkami niż- 
szemi. Funkcjonowaniu współczesnemu tych wszystkich grup odpo­
wiada jeden moment świadomości —  dane postrzeżenie wzrokou^e, 
z właściw^emi sobie cechami określonego znaczenia dla myśli, z właści­
wym sobie tonem wzruszeniowym, z pewną jakością bezimiennej na­
tury, charakteryzującą sposób, w jaki je odczuwamy w danej chwili. 
Cechy te stają się odrębnemi stanami świadomości dopiero w rozwi­
nięciu myślowym postrzeżenia, wtedy, gdy występują jako pojęcia, ja­
ko orzeczenia różnych sądów, które z niego wynikają. Bez tego zaś, 
t. j. w chwili, gdy postrzeżenie jest tylko odczuciem symbolicznym pe­
wnej wiadomości określonej, odczuciem, które tylko może rozwinąć się 
w pojęcia i sądy, różniczkujące jego symbolizm, wszystkie te cechy za­
warte są w jednym momencie świadomości. Wynika to z samej natury 
myśli, jako procesu pochodnego, Idóry różniczTcuje tô  co jest prostym 
w stanie odczuwania: w odczuwaniu zmysłowym pewnego przedmiotu 
nie mamy nigdy danej nam odrębnie cechy „wielkości“, naprzyklad od 
cechy „barwy“, cechy „kierunku“, od cechy „wzruszeniowej“ itd., tak 
samo jak nie mamy „przedmiotu“ w oderwaniu od cech jego-, przed­
miot i jego cechy odczuwamy jako coś jednego, rozróżnienia zaś zja­
wiają się tylko ze strony myśli i są pojęciami charakteru oderwanego, 
którym żadna rzeczywistość odczuwania zmysłowego nie odpowiada 
ściśle, i które dlatego właśnie istnieć mogą o tyle tylko, o ile mają swo-
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je symbole słowne. Jeżeli więc mówimy nie o sądach, które rozwijają 
się z danego postrzeżenia, lecz o postrzeżeniu samym, t. j, o tym od­
czuwaniu zmysłowym, które jest jak gdyby ich podścieliskiem, naten­
czas mówimy o fakcie prostym świadomości, gdzie żadnego zróżniczko­
wania psychicznego niema. -  Otóż, jak widzieliśmy, temu faktowi pro­
stemu ze strony fizjologicznej odpowiada stan czynny wszystkich tych 
grup neuronów, które iunkcjonują w organizmie współcześnie z jego 
istnieniem podmiotowym. ,Jeżeli usuwamy funkcjonowanie grupy w zro­
kowej (A -  B), dane postrzeżenie nie zjawia się wcale. Jeżeli zmienia­
my grupę czynną neuronów riichowycli oka (O), zmienia się jego clia- 
rakter przestrzenny. Jeżeli usuwamy funkcjonowanie grupy „pamię­
ciowej“ zwojów czołowych (D), postrzeżenie staje się UTażeniem nie­
rozpoznanym konkretnie, stanem nieintelektualnym świadomości. 
Jeżeli zmieniamy tę grupę jakościowo (stwarzając inny kierunek roz­
poznania), postrzeżenie wzrokowe pozostaje, lecz zmienia się jego zna­
czenie symboliczne, intelektualne, t. j. staje się dla myśli innym przed­
miotem, albo innemi cechami obdarzonym. Jeżeli zmieniamy grupę 
„cenestezyjną“ (E), zmienia się jakość bezimienna postrzeżenia albo 
też jego ton wzruszeniow'y. Jeżeli zmieniamy grupę „innych zmy­
słóŵ “ (F), zmienia się żywość postrzeżenia, a także jego jakość bez­
imienna.— Wszystkie zatym pobudzenia, które działają w danej chwili 
na organizm, i Avszystkie jego elementy podówczas czynne, znajdują 
swój wyraz w  podmiotowej stronie tej chwili — av świadomości dane­
go postrzeżenia. Jest ono, że użyjemy wyrażenia Leibniza, „monadą“, 
która odbija w sobie cały wszechświaty jaki współdziała w tym momencie 
z organizmem. To zaś, jakie mianowicie ze współcześnie działających 
rożnozmysłowych pobudzeń stać się mają świadomością przedmiotu 
określonego, a jakie wyrazić się tylko w jakości bezimiennej postrze­
żenia, to zależy wyłącznie od tego, jaka grupa „rozpoznania“, grupa 
elementów kory mózgowej (przypuszczalnie z okolicy zwojów czoło- 
wycli), przyłączy się do iunkcjonowania neuronóŵ  zmysłowych, czyli, 
mówiąc inaczej, w jakim kierunku zwróci się uwaga nasza. Jeżeli 
ośrodki rozpoznania nie mogą uczestniczyć w pobudzeniach zmysło­
wych, natenczas wszystkie te pobudzenia wyrażają się jednakowo 
w świadomości bezimiennej i dają tylko moment uczucia nieokreślo­
nego; dzieje się tak np., gdy uwaga nasza nie może przystosować się 
dość prędko do nowych wrażeń: zamiast intelektualnego ich ujęcia 
i rozpoznania, jako przedmiotów  ̂ zewnętrznych, mamy wtedy nieokre­
ślone uczucie zdziwienia np., które przemienia się na zwyczajne po­
strzeżenia wn-ażeń doznanych ŵ miarę tego, jak wychodzimy ze stanu 
roztargnienia, monoideizacji lub senności, które były powodem zata-

10
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mowania uwagi w pierwszej chwili )̂. Jeżeli są to ośrodki „wzroko­
wej pamięci“ , które wchodzą w stau czynny pod wpływem pobudzeń 
zmysłowych, natenczas moment uczucia bezimiennego staje się po­
strzeżeniem wzrokowym, t. j. wrażenia oka uświadomiają się. jako 
przedmiot określony dla myśli, wszystkie za.ś inne wyrażają się bez­
imiennie w jakości nieokreślone! tego przedmiotu. Jeżeli, przeciwnie, 
do tej samej grupy neuronów funkcjonujących przyłączają się ośrodki 
korowe pamięci innego zmysłu, natenczas dany moment uczucia, za­
miast stać się postrzeżeniem wzrokowym, staje się jakimkolwiek in­
nym, t. j. uświadamiają się, jako przedmiot określony, wrażenia stu­
diu, alio węchu, albo dotyku, itd., wszystkie zaś inne wyrażają się 
w jakości bezimiennej tego przedmiotu. Jeżeli wreszcie są to ośrodki 
pamięci wzruszeniowej, cenestezyjnej. które dołączają się zamiast 
ośrodków pamięci zmysłowej, natenczas w świadomości naszej wystę­
puje wyraźnie, jako przedmiot uwagi, stan dala naszego, ból, rozkosz, 
ociężałość lub lekkość, wrażenia zaś zmysłów przechodzą w niewyraź­
ne i chaotyczne odczuwanie. —  Wszystko zatym, co w danej chwili 
działa na organizm, wyraża się w stronie podmiotowej tej chwili, lecz 
od stanu ośrodków pewnej specjalnej okolicy kory mózgowej zależy, 
jakie jej elementy „pamięciowe“ wejdą do składu grupy dynamiczne.!, 
czyli jakie pobudzenia stać się mają przedmiotem postrzegania, a jakie 
wyrazić się tylko w jego bezimiennej jakości. Tym sposobem, ten sam 
moment duchowy, jako wyraz różnorodnych pobudzeń współczesnych, 
stawać się może różnemi postrzeżeniami “).

Przy takim postawieniu kwestji można więc twierdzić, że wszy­
stkie, grupy neuronó w, funkcjonujące współcześnie z danym momen­
tem świadomości, należą do jego współrzędnika fizjologicznego. W ie­
my zaś, że funkcjonowanie neuronu daje się utożsamić z jego życiem 
Iiierwiastkowym, z reakcją chemiczną przyswajania i rozkładu, którą 
on odbywa ze swoim środowiskiem. Wiemy także, że pobudzenia

») Niektóre przykłady tego rodzaju zjawisk opisuję w „Dwulicowym charak­
terze postrzeżeń“ V roz., zob. Przegląd Filoz. 1898 r. zesz. III.

2) Wynika stąd, że jeżeliby do danej grupy czynnej neuronów różnozraysło- 
wych przyłączyły się dwie różne grupy rozpoznania, natenczas dany moment psych i- 
ezny rozdwoiłby się na dwa różne postrzeżenia, czyli że mielibyśmy dwa różne stany 
»wiadomości i dwa różne przebiegi myśli, współcześnie istniejące. Jak wiadomo, w wa­
runkach normalnych nic podobnego nie zachodzi. Sądząc jednak z.opisów, które po­
dają np. Jauet i Binet, ze swoich doświadczeń nad osobnikami hysterycznerai, kiedy 
ręka odpowiadać może na zadawane pytania pisaniem automatycznym, podczas gdy 
•sobnik jest całkowicie pochłonięty pracą umysłową lub żywo prowadzoną rozmową, 
można przypuścić, że w niektórych warunkach fizjologicznych, zjawisko rozdwojenia 
się świadomości zachodzi istotnie.
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nerwowe waninkui^ życie pierwiastkowe wszystkich innych elemen­
tów organizmu, i ze czynność neuronów nie ogranicza się nigdy do 
nich samych tylko, lecz przenosi się także do elementów mięśniowych, 
gruczołowych, itd., przekształcając się na wlaściwij im reakcje, tak iż 
wsz>stko, co zachodzi w układzie mó/go-rdzeiiiowym, wyraża się zara­
zem ściśle w rożnogatunkowjch tkankach orgaiiizmu, w ty, ie funkcjo­
nowania narz^ d̂ów wewnętrznych, w napięciu i skurczach mięśnio­
wych, w zmianach w^ydzielinowych, jak również w zmianach stanu 
skóry i błon śluzowycli. Cały organizm staje się więc wyr-zem ze­
wnętrznym świadomości danego momentu, wcieleniem się tej „duszy“, 
jaka wtedy istnieje; a ponieważ w warunkach naturalnych niema 
Tunkcjoiiowania neuronów bez reakcji od| owiednich tkanek organiz­
mu,ani też tej ostatniej bez odpowiedniej czynności nerw’owej, pr/eto 
nic nas nie upoważnia do tego. abyśmy ograniczali współrzędnik stanu 
świadomości jedynie do nerwowej grupy dyn-Hmicznej; całkowita for­
muła jego obejmować powinna i to wszy tko,co pod wpływem tej gru­
py w organizmie, a co bez jej działania znajduje się w stanie ży­
cia utajoi eiro i przechodzi w stan śmierci pierwmstkowej, jeżeii owo 
działanie pobudzające danej grupy nerwowej nie istnieje ŵ cale. Przy 
każdym więc stanie świadomości organizm dzieli się jakgdvby na 
dwie różne części: jedna obejmuje wszystkie czynne w danym momen­
cie elementy nerwowe i zależne od nich elementy innych tkanek: jest 
to część iyiąca organizmu, w której odbywa się reakcja pierwiastko­
wa przyswajania i rozkładu; druffa zaś część, pozostała, obejmuje 
wszystkie inne elementy układu nerwowego i organizmu, które w da­
nej chwili nie są czynne i pozostają w stanie żjxia utajonego:. jest to 
część uśpiova organizmu, której zdolność funkcjonalna i psycho-fizjo- 
logiczna pozostaje w zawieszeniu, uopóki nie wyzwoli jej nowy układ 
pobudzeń. Grdy stan świadomości się zmienia, zmienia się także współ­
rzędność i ow'o rozdwojenie biegunowe organizmu; część uprzednio ży­
jąca przechodzi częściowo w stan spoczynku, część zaś dopełniająca 
przebudza się częściowo, by wziąć udział w nowej grupie dynamicz­
nej. Oznaczywszy przez Z  całkowitą ilość elementów danego organiz­
mu, przez m zaś sumę tych wszystkich elementów  ̂ które są czynne 
przy danym stanie świadomości, reszta w,równająca się (Z - m) {irzed- 
stawiałaby część organizmu, nie należącą do współrzędnika, t. j. pozo­
stającą w stanie życia utajonego. Przypuściwszy, że przy stanie świa­
domości a część żyjąca m obejmuje elementy (a^-b-f-c-f...), część zaś 
uśpiona n — elementy (ai-]-bi-fCi-l-...), mieliliyśmy, że przy zmianie 
tego stanu świadomości na stan  ̂ część pierwsza równałaliy się np. 
<m— a) - f  ai, część druga =  (n— a,) +  a, czyli, że za złal.y zmiana 
pod względem jakościowym w grupie czynnej elementów, zarówno
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nerwowych jak i innych tkanek: pewna ich część (a) przechodzi w stan 
spoczynku, podczas gdy inne grupy (aj), należęce poprzednio do czę­
ści niefunkcjonującej organizmu, przechodzą w stan czynny. Nie­
przerwana więc zmienność świadomości jest zarazem zmiennością 
w przenoszeniu się życia pierwiastkowego z jednych okolic elementów 
do drugich, ustawicznie różnym dwojeniem się organizmu na część ży­
jącą i uśpioną, tak iż właściwym, normalnym typem życia każdego ze 
składników biologicznych ciała ludzkiego jest ta forma, którą Cl. 
Bernard nazywa „życiem wahającym się“ {vie oscillante), a która po­
lega na kolejnym przechodzeniu od czynności do spoczynku, od zjawi­
ska rzeczywistego do jego możliwości utajonej — i odwrotnie.

Ponieważ zaś stan czynny elementu nerwowego, jak i każdego 
elementu organizmu, jest to reakcja przyswajania i rozkładu, jaką on 
odbywa ze swoim środowiskiem, różna pod względem chemicznym 
dla każdego rodzaju elementów, przeto wynika stąd, że ze zmienia­
niem się grupy dynamicznej organizmu, odpowieduim do zmian świa­
domości, zmieniać się musi także skład chemiczny wspólnego środowi­
ska elementów —  krwi i limfy: najpierw dlatego, że różne grupy fun­
kcjonujące zabierają ze środowiska w niejednakowych proporcjach 
potrzebne im do przyswajania substancje; powtóre, że oddają mu róż­
ne produkty rozkładu, pochodzące z rozmaitego typu reakcji odbywa­
nych; potrzecie, że zależnie od składu grupy funkcjonującej nerwowej 
zmieniać się może także jakość i ilość Avydzielin zewnętrznych, wpły­
wająca bezpośrednio na ustosunkowanie różnych składników krwi. 
Każdy zatyrn stan świadomości posiada w organizmie swoją eharakte- 
rysiyhę chemicznej, tak samo jak })0siada charakterystykę ruchową. 
Wynik ten, otrzymany dedukcyjnie z poprzednio rozwiniętych teorji, 
znajduje potwierdzenie w licznych obserwacjach. Zasługuje pod tym 
względem na szczególniejszą uwagę następujące doświadczenie Fe- 
re’go, dokonywane na osobnikach hysterycznych: umieszcza się dwa 
elektrody, tej samej średnicy, w pewnej odległości jeden od drugiego, 
na przedniej powierzchni przedramienia, albo też na zewnętrznej po­
wierzchni nogi i przepuszcza się prąd, różny dla każdego osobnika, 
lecz taki, przy którym igła galwanometru (przyrząd Gaiffe’a) utrzy­
muje się pomiędzy pierwszą a trzecią podziałką. Jeżeli wtedy podda 
jemy osobę doświadczaną wpływowi jakiegokolwiek pobudzenia zmy­
słowego— wzroku (za pomocą szkieł barwnych), słuchu (za pomocą 
diapazonu), węchu, smaku, itd., to za każdym razem widzimy gwał­
towne zboczenie igły galwanometru, które przy najbardziej silaych 
pobudzeniach może przewyższyć piętnaście podziałek; to samo zacho­
dzi przy wzruszeniach pobudzających. Przeciwnie zaś, brak pobudzeń 
zwiększa opór, niekiedy samo zamknięcie oczu zmniejszało zboczenie 
igły. Porównywając zaś wpływ wzruszeń przygnębiających i pobu-
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dzaj§C5̂ cli, Féré obserwował, że opór elektryczny zuiienić się może na­
tychmiastowo od 4,000 Ohmów do 60,000. Wiadomo zaś, że opór elek­
tryczny cieczy zmienia się z ich jakością; w powyższych wiec wypad­
kach zmiany oporu przypisać należy zmianom płynów, za-
Avartych w tkankach organizmu )̂. — Do tej samej kategorji zjawisk 
zaliczyć trzeba zmiany jakościowe potu, pod Avply wem różnych wzru­
szeń, objawiaj{|ce się specjalnym zapachem, niekiedy także specjalni|, 
barwą żółtą, zieloną, błękitną lub czarną; chora, którą opisuje Parrot, 
błękitniała każdą rażą, gdy jej mówiono coś nieprzyjemnego, szczegól­
nie w czasie miesiączki. Von Ammon, Kellog i inni przytaczają wy­
padki, k'edy dawanie piersi dziecku przez osobę, która znajdowała się 
przedtj^m w stanie silnego gniewu, spowodowało konwulsje i śmierć 
dziecka; Verrier zaś obserwował utratę poży wii3̂ ch pierwiastków mle­
ka wskutek vvzruszen przygnębiających. Według Kediego i Le Cata 
ukąszenie żmii staje się jadowitym wted}”̂ tylko, gdy zwierzę jest roz­
złoszczone; i odwrotnie, ukąszenia najmniej jadowitych zwierząt stać 
się mogą niemal takiemi jak żmii, jeżeli się je doprowadzi do Aviel- 
kiej złości. Hunter zauważył brak krzepnięcia krwi u człowieka, któ­
ry umarł av przystępie silnego gniewu; to ŝ łmo daje się obserwować 
u zwierząt, podległych silnemu zmęczeniu lub bólom. Van Swieten, 
Bichat, Trousseau i inni stwierdzają zwiększenie się ilości ptomainy 
Av wydzielinach ślinowych pod wpływem gniewu. Znaną jest także 
zmienność chemiczna wydzielin moczowj' ĉh („azotiirie“, „oxalurie“, 
„phosphaturie“ itd.) odpowiadająca różnym zmianom stanu wzrusze- 
nioAvego obaAÂ ie, melancholji, rozdrażnieniu. Za skutek chemicznej 
zmiany" krAvi można także uważać zjawiska „upicia się moralnego“, 
Avystępujące niekiedy przy silnych Avzr-uszeniach wesołości lub innych 
pobudzających, a które av objawach swoich jest podobne do upicia się 
alkoholicznego i tak samo jak to ostatnie, powoduje w następstwie stan 
przygnębienia, osłabienia mięśni i Avymioty; a także zjaAviska amnezji 
Avstecznej pochodzenia wzruszeniowego, kiedy np. napad silnego gnie- 
AVU zaciera w pamięci wszystko to, co pobudziło do gniewu, i okolicz­
ności temu towarzyszące, ,co można objaśnić działaniem paraliżującym 
na pewne grupy neuronów koroAvych tych specyficznych produktów 
rozkładu, jakie nagromadzają się we krwd pod wpływem gnienu, t. i.
AA skutek iunkcjonow;] nia odpowiednich mu części organizmu —

Zob. Féré—1, c. p. 180.
-) takty zaniku pamięci wskutek przeżycia silnego wzruszenia spotykają się 

ilość często. Regis wspomina osobnika, który po nieudanym zamachu samoboiczym, 
przez wieszanie się, zapomniał wszystkich okoliczności, które go do tego kroku skło- 
niłjr. (Aich. clin, de Bordeaux 1894). Toulouse obserwował amnezję wsteczną i uprze­
dzającą, która rozwinęła się wskutek przestraszenia się na widok pożaru: zapomnienie
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W  tych i wielu innych wypadkach, obserwowanych szczególniej 
w różnych chorobach nerwowych, żołądkowych, skórnych uwidocz­
nia się pewien i-łosun'k jakośr.iowy pomiędzy stanami podmiotowemi 
a zmianami chemicziiemi składu krwi, które objawiają się albo w zm e- 
nionej jakości wydzielin, albo też w zaburzeniach funkcjo alnych, do­
wodzących samozatrucia s'ę częściowego organizmu-, stosunek zaś taki 
przemawia za prawdziwością powyżej rozwiniętej teorji, która tvspól~ 
rzędniki różnych utanów świadomości sprou adza do życia pvrwiastkou e ■ 
go różnych grup elementów nerwowtych i zależtiych od nich elementów in ­
nych tkanek.

V. Pozostaje nam jeszcze następujące zagadnienie: jak widzie­
liśmy, prosty stan świadomości, t. j. odczuwanie postrzeżenia, ma za 
swój współrzędnik fiz)ol"giczny grupę dynamiczną różnorodnych ele­
mentów, która jest z nim związana rodzajowo; wszelka zmiana jako­
ściowa tej erupy, ubycie pewnych elementów lub weiście nowych, 
zmienia także stan świadomości na inny. Łatwo jednak przekonać się, 
że powstawanie współrzędnika stanu prostego jest sprawą stopniowego 
przechodzenia pobudzeń od jednej grupy do drugiej t. j. że w pierw­
szej chwili postrzegania mamy zmieniającą się grupę elementów ner­
wowych, tak samo jak przy następczym pojawieniu się różnych sta­
nów świadomości.

Oznaczmy np. przez A grupę elementów siatkówki, przez B gru­
pę elemt-ntów ośr idkow- wzrokowych jiodkorowych, przez C — grupę 
elementów siatkówki potylicowej, p»rzez l)Di grupę elementów rurho- 
wych oka, przez gi’ti[>ę elementów czołowych, niezbędnych
do rozpoznania wrażt-nia wzrokowego. Oczywista, że w pierw­
szej chwili funkcjonuje sama tylko grupa A, zanim funkcjonowanie 
jej nie przeobrazi się na pobudzenie ośrodków B, co wymaga czasu, 
odpowiadającego szybkości, z jaką przenosi się pobudzenie nerwowe. 
W drugiej chwili, współcześnie z grupą A, czynną będzie tylko grupa 
B, zanim funkcjonowanie jej nie stanie się pobudzeniem grupy C i Dl),

dotyczyło lat, miejsca urodzenia, rodziców: oprócz tego, osobnik zapominał to wszystko, 
eo się doń mówiło i co sam robił, zapominał, gdzie znajdowały się jakie przedmioty, nie 
umiał znaleźd łóżka; natomiast wiadomości w szkole nabyte były zachowane. (Aich. 
<ie Neurologie l894t. Amnezja taka ma zwykle charakter wyborczy, dotyczy pewnych 
tylko grup faktów i tym przypomina także zjawisko znużenia umysłowego i zróżnicz­
kowanego działania trucizn

Zob. Fóre 1. c. pp. 185-195, 201, 231, 243 -263, 302 -3 2 5 ,4 8 5 -6 ; także 
Kibot „Psychologie des sentiments“ pp. 122—3, 217, itd.
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co wymaga także pewnego czasu reakcji nerwowej. W trzeciej chwili 
wsp6łczesność funkcjonalna obejmie cztery grupy: A  —B — C -D D j. 
Dopiero zaś w czwartej chwili grupa czołowa E E ,E ,i przyłą,czy się 
do funkcjonowania grup poprzednich, dając całkowity współrzędnik

El. kory zwojów 
czołowych.

El. kory potylic, 
ruchowej.

El. wzgór. czwo- 
raczych.

smysłowtj postrzeżenia. Mamy zatym w czterech momentach, następu­
jących po sobie, cztery różne grupy dynamiczne; A, AB, ABCDDi 
i ABCD.DiP.Ej; według tego, że wszelka zmiana grupy daje rożny 
stan świadomości, powinno być, że tym czterem momentom fizjologicz­
nym odpowiadają cztery różne momenty świadomości, co znaczyłoby, 
że postrzeżenie w'zrokowe danego przedm:otii składa się z czterech 
różnych stanów duchowych, że najpierw mielibyśmy czucia siatków­
kowe czyste (a) i (P), bez umiejscowienia przestrzennego, odpowiada­
jące funkcjonowaniu grupy A  i AB; następnie, wrażenie umiejscowio­
ne niedokładnie i nierozpoznane jako przedmiot konkretny (y), odpo­
wiadające funkcjonowaniu grupy ABCDD^; w końcu zaś postrzeżenie 
właściwe (S). Wszystko to przeczy doświadczeniu: widzimy bowiem
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tylko rzeczy konkretne, iimiejscowioDe, z czego luożuaby wnioskować, 
że świadomości niema w pierwszej i drugiej chwili, gdy jest A  i AB,, 
ani w trzeciej- gdy jest ABCDD,, zjawia się zaś dopiero w czwartej, 
gdy jest ABCDDiEEj. Takie postawienie kwestji nie jest jednak 
prawidłowym, gdyż dawałoby do myślenia, że grupy A, AB,
A BCDDi nie mogfj być same przez się współrzędnikami stanów du­
chowych, i że dopiero w połączeniu z E E ,E ,i znajdują swój podmioto­
wy wyraz. Niema jednak żadnej zasady a jprion, któraby nas upo­
ważniała do przypuszczenia, że zjawisko świadomości warunkuje się 
pewną ilością i jakością elementów czynnych, czyli, że mogą być takie 
grupy nerwowe, których funkcjonowaniu odpowiada zero psychiczne; 
niema także obserwacji doświadczalnych, któreby to przypuszczenie 
potwierdzić mogły; zwierzę z wyjętemi półkulami, na które działają 
pobudzenia nerwowe, przedstawia wypadek, kiedy grupa AB funkcjo­
nuje sama jedna; to, że pobudzenie wzrokowe nie wywołuje wtenczas 
odruchów ocznych i ruchów celowych, dowodzi nam tylko, że wrażenie 
nie jest rozpoznane, że nie jest postrzeżeniem, wiadomością określo­
ną, do której stosowałoby się, na mocy dawniejszych skojarzeń do­
świadczalnych, zachowanie się zwierzęcia; nie dowodzi nam jednak by­
najmniej, że świadomości niema wcale wtenczas, szczególnie, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę nasze własne doświadczenie introspekcyjne, 
które nam wykazuje, że świadomość nie ogranicza się do wiadomości 
określonych, do stanów charakteru intelektualnego, lecz miewa także 
postać bezimiennych odczuwań, niezdatnych dla sprawy umysłowa- 
nia i nie mogących przeto wywołać postępowania celowego. Bywają 
natomiast wypadki, o których już mówiliśmy, kiedy grupa ABCDDi 
wyraża się w świadomości, zanim przyłączy się do niej funkcjonowanie 
grupy EEiEi,. Przy silnym zajęciu się myślami, w stanie roztargnie­
nia, gdy uwaga nasza nie może przystosować się dość prędko do pobu-. ' 
dzenia działającego, pobudzenie to nie staje się postrzeżonym odrazu ; 
jako przedmiot; istnieje chwila, kiedy jest ono tylko uczuciem nieo- 
kreślonym czegoś, albo też uczuciem zdziwienia, które w następnej 
chwili dopiero staje się postrzeżeniem przedmiotu. Oczywiście, że to, 
co się wyraża wtenczas w tym nieokreślonym stanie świadomości, nie ' 
jest tylko grupą elementów siatkówkowych, gdyż współcześnie z nią 
czynne są także neurony ruchowe, neurony funkcji organicznych 
i neurony, podlegające inuym pobudzeniom zmysłowym, wskutek czego, 
nawet w tym wypadku nie może się urzeczywistnić takie „czucie 
pierwiastkowe“ , o jakim mówi psychologja klasyczna; prawdziwym 
zaś jest to tylko, że pobudzenia wyrażają się wtenczas nie jako stany 
intelektualne świadomości, lecz jako stany bezimienne, i że zjawia się 
współrzędność psycho-fizjologiczna, zanim jeszcze grupa „rozpoznania“

i
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EEiKii przyłijczy się do elementów czynnych obwodowych i central­
nych. Zdarzało mi .się także w chwili przebudzenia, w nocy, w zu­
pełnie ciemnym pokoju, widzieć, przy samej niemal twarzy, okno, któ­
re jest oddalone o jakich dziewięć kroków od łóżka, albo też widzieć 
je w zmienionym kierunku i znacznie podwyższonym do góry; widzia­
łem je wtedy jako białawy kwadrat na tle ciemnym, i dopiero po ja ­
kich kilku sekundach stawało się ono dla mnie oknem właściwym 
i umiejscowionym należycie; oczywiście, że w tym razie brakło zwy­
kłych skojarzeń ruchowych, wskutek czego okno nie było postrzeżo­
nym we właściwej odległości, jak również brakło całej tej grupy pa­
mięciowej, która jest niezbędną do rozpoznania, czym jest wrażenie 
dane; brak zaś ten wytłumaczyć można łatwo, przyjąwszy hypotezę 
Diival‘a, że podczas snu oddalają się od siebie połączenia neuronów, co 
sprawia, że przejście pobudzenia od grupy ABCDDi do EE^E,! jest 
utrudnionym i wymaga większego czasu niż zwykle; opóźnienie takie 
{»rzedłuża odosobnione funkcjonowanie grupy ABCDDj (t. j. funkcjo­
nowanie jej bez EE|Ej,) i pozwala nam spostrzec introspekcyjnie jej 
stronę podmiotową, a jak w daiiym wypaiiku, złudzenie, odnoszące się 
do okna. Ta sama przyczyna zwiększenia się czasu, który upływa 
pomiędzy pobudzeniem grupy ABCDD, a pobudzeniem grupy EEiE,i> 
działa także w stanach roztargnienia. Jak wiadomo, wszystkie wa­
runki, które stan taki wywołuje, zwiększają czas reakcji fizjologicz­
nej; jeżeli wrażenia nie są oczekiwane, może on przedłużyć się do Y* 
sekundy dla pobudzeń słuchowych słabych, a nawet do 4 sekundy dla 
pobudzeń sluchow3xh słabych; to samo zachodzi, jeżeli zmieniamy 
rytm pobudzeń regularnych i oczekiwanych, zmniejszając przerwę, 
dzielącą dwa następujące po sobie pobudzenia, wbrew istniejącemu 
przystosowaniu się uwagi; albo też, jeżeli do szeregu pobudzeń, na 
które mamy reagować, dołączają się inne pobudzenia stale działające, 
tego samego zmysłu lub innego. We wszystkich tych wypadkach 
utrudnionym jest przystosowanie się uwagi do pobudzenia działające­
go, z powodu zwrócenia się jej w innym kierunku, niezgodności pobu­
dzenia z chwilą oczekiwaną lub wpływu zakłócającego pobudzeń 
współcżesnycłi; zarazem widzimy zwiększenie się czasu reakcji tizjolo- 
gicznej, w podmiotowej zaś stronie występuje wtedy często (tak samo 
jak u zwierząt po odjęciu zwojów czołowych) zjawisko uczucia, podob­
nego i\o'przestrachu, szczególniej przy pobudzeniu nieoczekiwanym lub 
przy zmniejszeniu przerwy rytmicznej Y- Czas reakcji zawiera w so­
bie kilka różnycli momentów: 1) moment przekształcenia się pobudzę-

*) Zob. Wuiidt 1. (*. 11 j)p. •2d7—270
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»ia na wrażenie (co odpowiada fuukcionowaniii grupy ABCD D i);2) 
moment postrzeżenia tego wrażenia, na które mamy reagować (co od­
powiada przyłijczeniu się elementów EEiEu c/yli utworzeniu się gra­
py czynnej ABCODjEEiEi,; 3) moment powstania skojarzonego wyo­
brażenia ruchu, którym mamy odpowiedzieć na otrzymane pobudzenie, 
i wreszcie 4) urzeczywistnienie się mięśniowe tego wyobrażenia. Otóż, 
warunki p «wyższe nie wpływają na pierwszy moment, jeżeli siła po­
budzenia jest ta sama; ażeby zaś przekonać się, że nie wpływają one 
także na trzeci i czwarty moment, wystarcza odwołać się do takich 
doświadczeń, które wskazują, że czas reakcji nie jest zwiększony przy 
współczesnym działaniu pobudzeń zakłócaiących, jeżeli uwajra jnst tak 
doskonale przystosowaną do pobudzenia głównejro, iż pobudzenie za­
kłócające, które poprzedza w rzeczywistości pobudzenie główne, jest 
postrzegane tcsjiólrs*śhie z nim lub po nim )̂; w tym razie czynnik 
przeszkadzający nie wpływa widocznie na działanie uwagi, ponieważ 
nie postrzega się nawet poprzedzającego pobudzenia dodanego, dopó 
ki nie zjawi się pobudzenie oczekiwane, a zarazem ogólny czas reak­
cji nie jest zwiększony, co dowodzi, że czynnik przeszkadzający doty­
czy tylko drugiego momentu, nie zaś trzecieiio i czwartego*, gdyby bo­
wiem było inaczej, natenczas pomimo doskonałego przystosowania się 
uwagi i pomimo ślepoty psychicznej na pobudzenie dodatkowe, obja­
wiającej się tym właśnie, że postrzegamy je współcześnie z pobudze­
niem głównym lub po nim, czas ogólny reakcji byłby zmieniony 
wskutek zakłócenia trzeciege i czwar ego momentu. .leżeli zaś te sa­
me warunki utrudniające spotykają słabszy stopień przystosowania 
uwagi do pobudzenia głównego, tak iż pobudzenie dodatkowe postrze­
żonym jest, zgodnie z rzeczywistością, przed pobudzeniem głównym, 
natenczas i czas ogólny reakcji jest zwiększony, co dowodzi, że zwięk­
szenie jego zależy od szybkości rozpoznania pobudzenia głównego, t. j. 
od drugiego momentu. Wynik taki daje s ę przepowiedzieć teoretycz­
nie, ponieważ trzeci moment t. j. zjaw ienie się wyobrażenia umówio­
nego ruchu zależy tylko od tego postrzeżenia, z którym zostało uprzed­
nio skojarzonym; z chwilą więc, gdy postrzeżenie to się zjawia, nic już 
nie stoi na przeszkodzie do wypełnienia się obu pozostałych momen­
tów reakcji. W doświadczeniach powyższych mamy zresztą bez[iośied- 
nią miarę czasu postrzeżenia, t. j. czasu, jaki upływa między pobudzi - 
niem grupy ABCDD, a pobudzeniem grupy E E jE ,,. Dż\'ięk diapazo- 
n\\poprzedza pobudzenie główne (wzrokow^e lub śtucliowe), do którego 
uwaga nasza jest z góry pi zystowaną. Jeżeli dźwięk ten ¡est usłysza-

•) Ib. II pp. 276-277.
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nym pr2ed pobudzeniem głównym, to znaczy, że zwrócenie się uwagi 
w kierunku tegfo dźwięku nie było utrudnionym, i rozpoznanie jeęo od­
było się normalnie, zgodnie z porzijdkiem rzeczywistych pobudzeń, 
czyli mówiąc inaczej, nie było stanu i oztargnienia w stosunku do dźwię- 
ku djapazonu. Jeżeli zaś dźwięk ten usłyszany jest Wf̂ pólcześnie z po­
budzeniem głównym, lub po nim, to oczywiste, że czas jego po- 
strżeżenia swiąksiyl się, co 0(łpowiada stanowi roztargnienia, w jakim 
pozostawała względem niego uwaga, będijca doskonale przystosowaną 
do pobudzenia głównego.

W stanach roztargnienia mamy zatym te same warunki dla prze­
noszenia się pobudzeń od jednej grupy neuronów do dnigiej, jaki** 
prawdopodobnie istnieją także w pierwszej chwili przebudzenia się ze 
snu głębokiego, t. j utrudnienie pewne tego przejścia i zwiększenie się 
przerwy pomiędzy funkcjonowaniem odosobnionym grupy AB luł) 
ABCDD, a funkcjonowaniem całej grupy ABCI)D,EE,. W otm zaś 
razach mamy niedokładne rozpoznanie wrażenia lub też wrażenie nie­
rozpoznane które przedstawia się nam jako uczucie „czegoś“, uczucie 
zdzi vvienia lub przestrachu, stany bezprzedmiotowe, które u>.tępują na- 
tych niast, gdy uwaga przystosuje się do wrażenia.

Najprostszy wniosek, jaki daje się z tego wyprowadzić, jest ten, 
że grupa ABCDD,, funkcjonująca w odosobnieniu od EE,Ej, (chociaż 
współcześnie z innemi grupami, tworzącemi się pod wpływem różnych 
pobudzeń zmysłowych i organicznych) wyraża się w świadomości-jako 
stan bezimienny, nie posiadający żadnej wartości określonej dla umy­
słu naszego, prócz tej chyba, „że jest to coś zewnętrznego“, stan, któ­
rego istnienie możemy jednak zaobserwować wyraźnie i zapamiętać, 
jeżeli ezai takiego funkejohowama odosobnionego przedłuży się cokolirie-c 
wskutek specjalnych warunków, w jakich ¡znajdują się ośrodki korotee. 
W zwykłym stanie rzeczy moment grupy A BOD Di odosobnionej 
jest zbyt krótkotrwałym, aby możliwym było je .'0  zapamiętanie, jako 
odrębnego stanu bezimienności duchowej; sąd, któryby utrwalił istme- 
nie tego stanu, nie ma czasu rozumąć się jeszr.ze, gdy już zjawia się stan 
określonypostrZ'żenią, łatwiejszy punkt wyjścia dla rozwoju jednostki 
myślowej, tak że w rezultacie, zamiast dwóch różnych sądów, stwier­
dzających dwa różne istnienia duchowe, mamy tylko jeden sąd, odno­
szący się do postrzeżenia; i to jest przyczyną, dlaczego w introspekcji 
naszej, przy zwvkłych warunkach postrzegania, nie odnajdujemy tego 
pierwszego momentu bezimiennego, wyrazu grupy odosobnionej 
ABCDDi. Jeżeli zaś przerwa, dzieląca grupę ABCDDj od grupy 
ABCDDiEEi jest większa, jak to bywa przy warunkach sprowadzają­
cych roztargnienie, natenczas pierwszy moment zdąży utrwalić się 
za pomocą odrębnego sądu, zanim zjawi się postrzeżenie właściwe,
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i wtedy mamy dwa różne są,dy, stwierdzające dwa różne istnienia du-* 
clio A ve: naj wpierw zdziwienie lub wogóle uczucie nieokreślone czegoś ze­
wnętrznego, następnie— przedmiot postrzeżony. Może być i tak jednak, 
że owa przerwa nie istnieje Avcale, i że funkcjonowanie grupyABCDDi 
zostaje już czynnym elementem grupy EEiE^, tworzęc natychmiasto­
wo całkowitą grupę postrzeżenia: jest to wypadek wrażenia oczekiwa-

antecepcj), kiedy grupa EEjEij pobudzoną jest drogą centralną 
do ciągłego funkcjonowania, tak iż pobudzenie obwodowe grupy 
A BCDDi zjawia się współcześnie z jej stanem czynnym; przy bardziej 
zaś natężonej czynności grupy EEiE^, może ona stać się pobudzeniem 
centralnym dla grupy ABCDDi i wtedy postrzeżenie wrażenia ocze­
kiwanego uprzedzi pojawienie się bodźca rzeczywistego.

Kwestię zatym możemy postawić w taki sposób: funkcjonowa­
niu itspólcsesnemn różnych grup elementów nerwowych odpowiada 
zawsze jeden stan świadomości, charakteru bezimiennego lub intelek­
tualnego, zależnie od tego, czy w grupie czynnej biorą udział ośrodki 
czołowe pamięci, czy też nie biorą. Jeżeli do grupy współcześnie 
czynnych elementów przyłącza się jakakolwiek inim grupa po czasie 
mniejs2ym od niezbędnego minimum, które jest potrzebne do rozwinię­
cia się najprostszego sądu, wtedy ^ '̂spółrzędnik podmiotowy pierwszej 
grupy nie zaznacza się odrębnie w introspekcji, i w doświadczeniu na­
szym wewnętrznym odnajdujemy tylko współrzędnik obu grup współ­
cześnie funkcjonujących — jako jeden stan świadomości. Jeżeli zaś 
druga grupa przyłącza się po czasie tviękssym od tego mmimuni, wten­
czas w doświadczeniu Avewnętrznym mamy dwa różne stany świado­
mości, następujące po sobie, z których pierwszy odpowiada funkcjono­
waniu pierwszej grupy, drugi zaś — funkcjonowaniu współczesnemu 
obu grup. Wogóle więc, wszelMej zmianie jakościowej świadomości 
odpowiada zmiana jakościoica grupy elementów współcześnie czyunyih 
dopóki zaś trwa dana grupa dynamiczna bez jakiejkolwiek zmiany, 
dopóty trwa także i odpowiedni stan świadomości.

Zobaczmy teraz, w jaki sposób dana grupa dyramiczna może 
się zmieniać. Teoretycznie zachodzi możliwość poczwórnego rodzaju 
zmian: i ) do danej grupy przyłącza się nowa grupa elementów: zamiast 
(a-f- b) jest (a -j- b) -f n. 2) z danej grupy ubywa pewna grupa ele-̂  
mentów: zamiast (a -j- b) jest b; 3) do danej grupy przyłącza się nowa 
grupa, a zarazem ubywa pewna grupa elementów: zamiast (a J- b) jest 
b n); 4) przyłącza sią giupa nowych elementów, lecz ubywa zara­
zem grupa pierwotna: zamiast (a -|- b) jest n. W każdym z tych w y­
padków tworzy się następstwo dwóch różnych grup dynamicznych, 
a zatym i następstwo dwóch różnych stanów świadomości, jeżeli wyraz 
podmiotowj'  ̂ pierwszej grupy zdołał utrwalić się introspekcyjnie. Po-
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starajmy się odnaleźć te typy w objaśnieniu fizjologicznym faktów 
doświadczenia wewnętrznego.

1; Pierwszy typ zmiany fizjologicznej, przedstawiającej następ­
stwo grup (a b) i (a -j-b)-}- n, odnajdujemy w postrzeżeniu, jeżeli 
przedmiot nie jest oczekiwany (gdyż w tym razie, jak już mówiliśmy, 
grupa (a -f- b) nie funkcjonuje w odosobnieniu czasowym od n). Przy 
spotrzeganiu zwyczajnj^^m, następstwo dwóch tych grup nie odpowiada 
dŵ om różnym doświadczeniom introspekcyjnym, lecz jednemu, które 
myśl utrwala jako postrzeżenie danego przedmiotu. Przy Avarunkacli 
zaś roztargnienia albo senności ośrodków korowych, następstwo to 
wyraża się w stronie podmiotowej jako następstwo dwóch różnych 
stanów świadomości, z których pierwszy ma tylko wartość uczucia 
(zdziwienie, przestrach) lub co najwyżej wiadomości „czegoś“ nieo­
kreślonego zewnętrznego, drugi zaś — jest właściwym postrzeżeniem 
przedmiotu. W następstwie takich dwóch stanów myśl nasza odnaj­
duje pewien związek gienetyczny: postrzeżenie odnosimy do tego mo­
mentu nieokreślonego, jaki je poprzedzał; mówimy np., „że to, co nas 
zdziwiło, była to taka a taka rzecz“, chociaż w chwili samego zdziwie­
nia rzecz ta nie była jeszcze rozpoznaną, nie istniała dla nas, i dlatego 
właśnie b}da zdziwieniem; z chwilą zaś, gdy ją postrzegamy, zdziwie­
nie lub nieokreśloność znika, gdyż rzecz sama, jako pospolite dla nas 
wrażenie, nie jest zdolną do wywołania tego uczucia. Świadomość zaś 
takiego dwóch stanów, następujących po sobie, kiedy stan
drugi uważamy za odmienną tylko postać stanu pierwszego, przypisu­
jąc im obu jak gdyby pewną tożsamość istotną, świadomość połączenia, 
którą wyrażamy przez łącznik „jest“, stanowi charakterystykę tych 
następczości podmiotowych, które nazywamy sądami. Z tego powodu 
przejście od momentu bezimiennego do postrzeżenia nazwałem pra- 
sądem oznaczając przez to, że przejście takie nie ma charakterysty­
ki następstwa dwóch luźnych zupełnie stanów, jak w skojarzeniach, 
lecz że przeciwnie, w ujęciu jego myślowym zjawia .się jeszcze dodat­
kowa łioiadomosćstosunku, dążąca do wyrażenia się w mowie przez 
użycie łącznika. Ponieważ jednak pierwszy człon stosunku jest tutaj 
stanem bezimiennym, drugi zaś dopiero jest przedmiotem określonym 
dla myśli, t. j. podatnym dla właściwego sądu, przeto stosunek, który 
zjawia się przy oznaczeniu tego przedmiotu (będącego podmiotem są­
du właściwego), jeżeli rzecz daną postrzegamy w warunkach roztar-

*) Zob. Teorję Jednostek psyeliicznycli, Warszawa 1899.
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.irnieiiia, można mvażać za iiajpierwszy ruch myśli, poprzedzaiący uję­
cie myślowe postrzeżeni i, i z teg » powodu nazwać ô pra-sę,dem )̂.

W wypadku powyższym, kiedy postrzeżenie następuje po stanie 
bezimiennym, odpowiednia zmiana fizjologiczna należy oczywiście do 
typu pierwszego, ponieważ bodźce obwodowe pozostaję, te same w oba 
momentach (czyli, że pozo taje ta sama gru ,a a-j- b). o pojawieniu 
się zaś postrzeżenia decyduje tylko przyłączenie się nowej grupy 
ośrodków korowych, jak to już wykazaliśmy poprzednio. — Tego sa-

*) Ustęp powyższy służyć może zarazem jako odpowiedź wyjaśniająca na za­
rzut, który mi czyni prof. Twardowski w swej krytyce „Teorji jednostek psychicz­
nych“ (Przegląd Filoz 1900, zeszyt 1). Mówi on tak: „Albo te pra-sądy są rzeczywi- 
stemi sądauii, a wtedy niewiadomo, czemu im autor nie chce przyznać charakteru wła­
ściwych sądów, albo owe pra-sądy są czymś zasadniczo od sądów odmiennym, a wte­
dy nie rozumiem,dlaczego autor nadaje im miano, które co do istoty tych zjawisk mo­
że nas łatwo wprowadzić w błąd“. Postawienie takiej rozłączności nie daje się niczym 
uzasadnić; oba twierdzenia nie wykluczają się bynajmniej. Pomiędzy dwoma zjawi­
skami zachodzić może pewne zasadnicze podobictUtwo, które stwarza pojęcie rodzaju, 
i pewna zasadnicza różnica  ̂ która stwarza pojęcie gatunku, i obie te cechy należy nie­
zbędnie uwzględnić przy wszelkim określeniu klasyfikującym. Zasadniczym podo­
bieństwem pomiędzy zjawiskiem pra-sądu a sądu właściwego jest to, że w obu razach 
zjawia się świadomość stosunku, łączącego dwa następujące po sobie stany, dążące 
do wyrażenia się w mowie przez użycie słowa „być“, do stworzenia zdania: tego wła- 
.4nie nie spotykamy w następstwie stanów luźnych, którego typem są sk< jarzenia. Za­
sadniczą zaś różnif-ą pomiędzy pra-sądem a sądem właściwym jest natura pierwsze­
go członu stosunku, który w sądzie właściwym jest postrzeżeniem lub wyobrażeniem 
określonym, dającym się ująć jako pojęcie w symbolu społecznym mowy, w pra-są- 
(Izie zaś — jest stanem bezimiennym, charakteru uczuciowego, nieuspołecznionym, 
wskutek czego nie może wyrazić się jako podmiot myśli formalnej, nie może stworzyć 
zdania lo<.ricznego; nie mniej przeto jest rzeczywistością psychologiczną i z następują­
cym po nim stanem tworzy pewien ruch myśli, poprzedzający myśl, wyrażoną całko­
wicie i dokładnie. Tę różnicę gatunkową oznaczyliśmy właśnie przez słowo „pra“. — 
Zarzut zresztą prof. Twardowskiego odnosi się raczej do nazwy, niż do faktu samego. 
Co się tyczy faktu, to muszę tu zaznaczyć, że w „Teorji jednostek psychicznych“ 
sformułowałem go poniekąd błędnie. Błąd polega mianowicie na tyra, że nie wziąłem 
wtenczas pod uwagę specjalnych warunków, przy których „pra-sąd“ zjawia się, lecz 
mówiłem o nim, jako o fakcie stale poprzedzającym wszelkie postrzeżenie. Otóż, jak 
widzieliśmy wyżej, tak nie jest; nie może on się zjawiać, gdy uwaga jest wyczekują­
cą, ani też wtedy, gdy jest zwyczajnie przystosowaną do działających wrażeń; poja- 
■wiettie się jego jest ściśle aaleanym od wielkości caasu fiajologicanego, który upływa od chwil 
pobudaettia elementów obwodowych do chwili prayłącaenta się do nich tvch elementów ośrod­
kowych kory  ̂ których caynnośwarunkuje roapoć ananie danego pobudaenta\ i tylkv) takie wa­
runki fizjologiczne, które zwiększają ten przeciąg czasu, jak roatargniente, senność, 

powodują zjawienie się pra-sądu. W  tym ograniczeniu „pra-sad“ nie jest 
już przypuszczeniem, wynikającym z mojej teorji „jednostek psychicznych“, lecz fak­
tem, dającym się badać doświadczalnie, i którego wykrycie przyczynić się może do 
dokładniejszego zrozumienia natury myśli ludzkiej.
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mego jednak typu zmiana może zajść także przy innym następstwie 
podmiotowym, żeli np. w czasie postrzegania pewnej rzeczy zmienią 
się warunki otoczenia w taki sposób, że iiow e jakieś pobudzenie za­
cznie działać na zmysł pozostający dotąd zczynnie, nie odciągającje- 
dnak uwagi naszej od przedmiotu postrzeganego; natenczas zmieni się 
dla nas w nieokreślony spo.sób jakość tego pizedniiotu. pomimo że 
przedmiot pozo^tanie tym samym, dopóki uwaga nie zwróci się ku 
przyczynie, która wywołała tę zmianę nieokreśloną. W  tym razie do 
wspólr/ędn ka danego postrzeżenia dołącza się grupa obwodowa inne­
go zmysłu, współrzędnik zaś popiz dni zachowuje się i nadal, czego 
wyrazem podmiotowym jest nie pojawienie się nowego przedmiotu 
uwagi, lecz zmiana nieokreślona (jak gdijby acziiciowej natury) '̂ trzedmio- 
tu t e g o  samego. Zdarzyć się może to samo, jeżeli do współrzędnika po­
strzeżenia dołącza się grupa nie obwodowych, lecz korowych elemen­
tów; widzimy np pewien przedmiot, obojętny dla nas z natury swojej, 
który po pe>vnej chwili staje się jednak przykrym, smutnym lub mi­
łym, dlatego że poprzednie doświadczenie skojarzyło go w jakikol­
wiek sposób ze smutkiem lub radością, które niegdyś przeżywaliśmy; 
fakt tego \¥zruszenia i towarzyszące mu okoliczności nie odtworzyły 
się w naszej pamięci, tak że na razie nie wiemy wcale, skąd pochodzi 
ta barwa wzruszeniowa przedmiotu, i dopiero później przypominamy 
sobie, jaką drogą skojarzeniową powstać mogła. Mamy więc tutaj naj­
pierw postrzeżenie przedmiotu (grupa a-(-b), które odtwarza, na mo­
cy wyrobionego ujirzednio skojarzenia, pewien stan wzruszeniowy 
(grupa n elementów korowych i zależnych od nich elementów funkcji 
organicznych); a ponieważ uwaga nie zwraca się od przedmiotu dane­
go ku wspomnieniom, odtworzony pierwiastek wzruszeniowy wciela się 
w ten sam przedmiot, i mamy tu samo postrzeżenie, tylko ze zmienioną 
barwą uczuciową (t. j. zamiast grupy a -j- b funkcjonuje wtedy grupa 
(a -f- b) -f- n). — Zdaje się więc, że pierwszy typ zmiany fizjologicz­
nej odnosi się do takich wszystkich zjawisk podmiotowych, które są 
albo tworzeniem się postrzeżenia z momentu nieokreślonego, albo też 
zmianą nieokreślonej natury lub zmianą wzruszeniową tego samego 
przedmiotu. Przy ujęciu myślowym tej zmiany zjawia się także świa­
domość sfosim/lfM, łączącego dwaróżnestany następujące po sobie; rzecz 
dana i ta sama rzecz zmieniona mogą być zawsze użyte do stworzenia 
syntezy sądu (np. przedmiot A  stał się inny, zmienił się jakoś, lub stał 
się smutnym), nie przedstawiają się natomiast nigdy, jako proste 

■ następstwo stanów luźnych i nawzajem niezależnych od siebie.
Możnaby więc przypuszczać, że zmiana fizjologiczna pierwszego 

typu odpowiada także wszelkim sądom, jako następstwu dwóch róż-
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nycli stanów świadomości; nie chcę przez to twierdzić, ażeby ona wy­
jaśniała całkowicie syntezę „sę,dn“; kwestię tę pomijam tutaj, chodzi 
tylko o to, że współrzędnik drugiego członu s^du różni się od współ- 
rzędnika pierwszego członu dołączeniem się doń tylko nowych ele­
mentów, nie zaś także i ubyciem jego składników, co wyraża właśnie 
formuła następstwa (a-|-b) i (a-|-1>) +  ” • Przemawia za tym cha­
rakter orzeczania  ̂ które tym się różni od abstrakcji swobodnej, że jest 
ściśle ograniczonym do natury podmiotu i w^yraża tę tylko cechę, któ­
ra w doświadczeniu z podmiotem jest zawarta. Gdy mówimy np., że 
śnieg jest biały, w orzeczeniu nie myślimy wcale o białości wogółe, ani 
też o białości jakiegokolwiek innego przedmiotu, lecz tylko o tej, któ- 
rę, nam podaje doświadczenie ze śniegiem. Jeżeli zaś to samo pojęcie 
orzeczeniowe wyzwolimy z syntezy sądu, biorąc je jako abstrakcję 
odosobnioną, natenczas możemy swobodnie podstawiać na jego miejsce 
wszystkie przedmioty konkretne, które zespoliły się w naszym do­
świadczeniu podobieństwem „białości“. Dowodziło, że wyobrażenie 
śniegu ziichowuje się i w drugim członie sądn, z tą tylko różnicą, że 
kiedy w pierwszym członie śnieg, jako całkowity przed­
mioty różnemi cechami obdarzony, to w druirim natomiast do tego roz­
poznania dołącza się jeszcze inne rozpoznanie, ograniczone wyłącznie 
do pewmj jego cechŷ  co ze strony fizjologicznej odpowiadałoby dołą­
czeniu się nowej grupy elementów do grupy poprzednio czynnej.

2) Wszystkie pozostałe typy zmian iizjologicznych zasadzają 
się na ubyciu pewnej grupy elementów ze w'spólrzędnika poprzedzają­
cego-, czynnik zaś ten zjawia się albo sam jeden tylko, albo też rczem 
z przyłączeniem się nowej grupy. Ubycie elementów z danej grupy 
czynnej może być spowodowane dwojakiego rodzaju przyczyną. 
W pewnych razach może to być wyczerpanie się reakcji elementu z je ­
go środowiskiem, spowodowane chwilową przewagą produktów roz­
kładu nad substancjami odży wiającerai, czyli nieudolnością chemiczną 
układu, a więc zatamowaniem jego życia pierwiastkowego; są to wa­
runki te same, jakie istnieją przy znużeniu i senności; element ubywa 
z grupy czynnej dlatego, że jest znużony produktami chemicznemi 
swego funkcjonowania. Wypadek taki stanowi drugi typ zmiany fizjo­
logicznej, mianowicie wyczerpanie się częściowe grupy czynnej bez 
przyłączenia się elementu nowego, czyli zastąpienie grupy (a 
przez grupę h. Zmiana taka spotyka się rzadko, gdyż trzeba specjal- 
Byeh warunków, ażeby nie przyłączały się nowe elementy, zdaje się 
jednak, że zachodzi ona w następującym zjawisku podmiotowym. Je­
żeli np. usilnie i długo wpatrujemy się w jakąś rzecz, lub wsłuchuje­
my się w jakiś wyraz, to po pewnym czasie przestajemy rozumieć tę
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rzecz lub ten wyraz, stają, się one dla nas czymś jakby obcym, nowynł 
i dziwnym. Doświadczenie nie zawsze się ndaje; zdarzało się mi jed­
nak dość często obserwować podobne zjawisko u siebie i u innych; za­
chodzi tutaj zmiana odczuwania, podobna do tej, jakiej doświadczamy 
z przedmiotami w chwilach roztargnienia lub po długiśj beszenności, 
kiedy one również nas dziwią i wydają się w jakiś sposób innemi niż 
zw ykle.—  Otóż można przypuścić, że w wypadkach długiego wpa­
trywania się lub wsluchywania, jeżeli uwaga nasza jest przy tym usil­
nie utrzymywaną w kierunku danego wrażenia, następuje samoistne 
wyczerpanie się tej grupy ośrodków korowych, która służy do rozpo­
znania danego przedmiotu, wskutek czego ubywa ona ze współrzędni- 
ka postrzeżenia, i pozostaje sama tylko grupa wrażenia nierozpozna­
nego, ponawiająca z malemi przerwami swą czynność pod wpływem 
tych samych bodźców. Ubycie takie odpowiada zmianie fizjologicznej 
drugiego typu, w podmiotowej zaś stronie wyraża się momentem wra­
żenia nierozpoznanego, uczuciem pewnej nowości, zdziwienia, podo­
bnie jak to się dzieje, z innych przyczyn, przy bezsenności i roztar­
gnieniu, t. j. wtedy, gdy przyłączenie się grupy rozpoznania jest utru­
dnionym.

3) W  innych wypadkach przyczyną ubycia elementu nie jest 
wyczerpanie się samoistne jego reakcji ze środowiskiem, lecz wplpw 
inmiijący nowych elementów, które przyłączają się do grupy czynnej. 
W tym razie zmiana fizjologiczna przedstawia typ trsecń zastąpienie 
grupy (a - fb )  przez grupę ( b n ) .  Następstwo takie znajdujemy 
przedewszystkim w slcojarzmiacli, gdy albo postrzeżenie dane wywołu­
je pewne wyobrażenie, z nim złączone, albo jedno wyobrażenie wywo­
łuje dnigie. Dwa stany, następujące po sobie bezpośrednio, jako sko­
jarzenie, mają zawsze pewien pierwiastek wspólny. W  skojarzeniach 
przez podobieństwo jest to oczywiste: jeżeli rzecz postrzeżona przy­
pomina nam inną rzecz, mającą tę samą cechę barwy, kształtu, dotyku 
lub tonu wzruszeniowego, to trzeba przypuścić, że tożsamości tej od­
powiada ta sama grupa elementów, występująca w dwóch różnych 
wspołrzędnikach, ponieważ dwie grupy całkowicie różne nie mogłyby 
odpowiadać tej samej jakości odczuwania. W  skojarzeniach przez ze­
tknięcie, kiedy np. miejsce pewne przypomina nam osobę pewną ma­
my zawsze stan przejściowy: widok danego miejsca przypomina naj­
pierw to samo miejsce kiedyindziej widziane, współcześnie z daną oso­
bą, od tego zaś przechodzimy do innych wspomnień, tej osoby dotyczą­
cych; pierwiastek wspólny występuje więc i tutaj w dwóch stanach 
bezpośrednio następujących po sobie. To samo stosuje się także da 
skojarzeń przez kontrast, które występują głównie w łączeniu się pa­

l l
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jęć, wyraźaj^cycłi względnoiść i dopełniających się wzajemnie, jak ilp 
światło i ciemność, ciepło i zimno, wielkość i małość, itd. Pojęcie, nałe- 
żęce do takiej pary, zawiera w sobie zarazem pojęcie przeciwień­
stwa; w skojarzeniu zatym zachowuje się pierwiastek, wspólny obu 
stanom.

Ubycia elementów, które zachodzi w zmianie tego typu, nie mo­
żemy przypisać samoistnemu wyczerpaniu się, ponieważ czas skoja­
rzenia, wynoszęcy przeciętnie około trzech czwartych sekundy, jest 
zbyt krótki, ażeby element, przy normalnych warunkach funkcjonują­
cy, mógł znużyć się, t. j. utracić swą, zdolność chemiczną do reakcji ze 
środowiskiem; ta sama grupa, przy zatrzymanym biegu skojarzeń, 
wtedy zatym, gdy nowe elementy centralne nie przylączajii sî  do niej 
(jak np. przy usilnym skupieniu uwagi na jeden przedmiot), może o wie­
le dłużej przetrwać bez zmiany, zanim ulegnie samoistnemu znużeniu 
się, wskutek przeładowania się środowiska produktami rozkładu. 
Przyczyny ubycia elementów z danej grupy współrzędnika poszuki­
wać więc należy w f a l c c i e  j>rzylaczen}a sî  do niej elementów notiycli, tj. 
trzeba przyjąć, że czynność tych elementów przyłączających się wy­
wiera wpływ tamujcicy wyborczy na pewne składniki grupy funkcjonu­
jącej, jako współrzędnik pierwszego stanu. Zachodzi więc tutaj to sa­
mo zjawisko, które spotykamy w unerwieniu ruchowym, znane pod na­
zwą „interferencji nerwowej“.

Wiadomo, że pobudzenie nerwu błędnego, jeżeli jest słabym, po­
woduje zwolnienie bicia serca, jeżeli jest silnym — powoduje je p  za ­
trzymanie; przecięcie zaś tych nerwów sprowadza przyśpieszenie pul­
su (Weber). Włókna sercowe nerwu błędnego (a właściwie połączo­
nego z nim n. rdzeniowego) dochodzą do zwojów serca, ńie zaś bezpo­
średnio do tkanki mięśniowej, i wpływ tamujący, jaki wywiera pobu­
dzenie tych włókien na bicie serca, jest wynikiem sparaliżowania czyn­
ności owych zwojów mchowycli. Możnaby przypuścić, że wpływ ten 
jest natury chemicznej, t j. że zachodzi tutaj zjawisko podobne do te­
go, jakie stanowi samoistne wyczerpanie się elementu, zjawisko nie­
udolności chemicznej układu, z innych tylko przyczyn pochodzące. 
Czynności włókien sercowych nerwu błędnego towarzyszyć musi zja­
wianie się właściwych im produktów rozkładu, podobnych np. do 
odothyriny Cyon’a, wytwarzanej przez gruczoły tarczowe, której 

wpływ paraliżuje również działanie elementów,przyśpieszających ser­
ce; produkty te, dostając się do środowiska wewnątrz - tkankowego, 
mogą działać jako substancje trujące na sąsiednie elementy zwojów 
sercowych, tak samo jak wiele innych substancji, które przez swą 
obecność w środowisku sprowadzają nieudolność chemiczną pewnych
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elementów do reakcji życiowej, oszczędzając natomiast inne. Stopnio ■ 
we oczyszczanie się środowiska z ty cli produktów rozkładu i jedno­
czesne z tym zmniejszanie się ich wytwarzania, wskutek słabnięcia 
reakcji chemicznej elementów tamujących, objaśniałoby, dlaczego 
wpływ ich nie jest jednostajny, lecz przerywany: zatrzymanie serca 
przez galwanizację nerwu błędnego trwa tylko 15— 30 sekund (u psa), 
poczym skurcze rozpoczynają się znowu, nawet przy dalszym galwa­
nizowaniu; jeżeli zaś uczynić w nim przerwę, trwającą 1 lub 2 minu 
ty, odpowiadającą spoczynkowi elementów tannijących, wpływ ich za­
znacza się ponownie w zatrzymaniu serca (Tarchanoff). —  Hypoteza, 
którą tutaj stawiamy, nie daje się wprawdzie uzasadnić doświadcze­
niami, lecz nie spotyka zarazem takich faktów, któreby jej przeczyły; 
jirzedstawia zaś tę wygodę dla umysłu, że może objaśnić w pewien 
sposób tajemniczą „interferencję“ nerwową, załączając ją do tego sa­
mego rodzaju zjawisk, co wyborcze działanie trucizn na elementy ner­
wowe. Stosować ją można do wszystkich innych faktów tamowania. 
Wpływ elementów „rozszerzających“, których pobudzenie znosi „to- 
nus“ naczyniowy i powoduje rozszerzenie małych tętniczek, byłby 
w takim razie wpływem chemicznym, który wywierają produkty ich 
dezasymilacji na ośrodki toniczne naczyniowe (gangljony układu sym­
patycznego), z któremi elementy te stykają się bezpośrednio, wpły­
wem, podobnym np. do działania azotanu krochmalu (C^H '̂Az02), któ­
rego obecność we krwi sprowadza także rozszerzenie tętniczek, tj. spa­
raliżowanie ośrodków naczynio-zwężających. Podobnież, wpływ ta- 
iniy^cy, jaki wywierają pobudzenia wzgórków czworaczych i wzgór­
ków wzrokowych (Sieczenow), oraz półkul mózgowych (G-oltz, Fano 
i Libertini) na pobudliwość rdzenia kręgowego (powiękstzenie czasu 
reakcji odruchowej, osłabienie lub zatamowanie odruchów) dałby się 
przyrównać do działania paraliżującego, jakie wywiera na odruchy 
rdzenia kręgowego obecność we krwi eteru, chloroformu, chloralu, 
bromku^potasu, itd., przypuszczając, że podobnie działające substancje 
znajdują się między produktami rozkładu, pochodzącemi z czynności 
tych elementów mózgowych, które się stykają z rozgałęzieniami ele­
mentów ośrodkowych rdzenia kręgowego.

Hypoteza ta nabiera większego jeszcze prawdopodobieństwa 
przy stosowaniu jej do zmian fizjologicznych, zachodzących w skoja­
rzeniach stanów duchowych. Nie ulega wątpliwości, że zjawisko ta- 
mowania odgrywa zasadniczą rolę w tych zmianach, gdyż inaczej nie 
moglibyśmy wcale zrozumieć, dlaczego z chwilą przejścia pobudzenia 
centralnego od grupy (a -f- b) do grupy n, pewna część pierwszej gru­
py przestaje funkcjonować, tak iż zamiast współrzędnika (a-j-b) -f- n 
mamy współrzędnik (b -j- n), odpowiadający zanikowi poprzedniego
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stanu świadomości i pojawieniu się stanu doń podobnego, lub wogóle 
mającego z nim pewien pierwiastek wspólny. Na co jednak trzeba tu 
zwrócić szczególniejszą uwagę, to na charakter zrdim6‘̂ '/.0M;ama gatun­
kowego, jaki przedstawiają zjawiska tego tamowania w inerwacji móz­
gowej. Nie każda bowiem grupa, przyłączająca się centralnie do gru­
py współrzędnika danego stanu, wywiera na nią wpływ tamujęcy, czę­
ściowo lub całkowicie-, są takie, których przyłączenie się nie tamuje 
wcale czynności poprzednich elementów, jak to dzieje się mianowicie 
w zmianach typu pierwszego, kiedy po (a b) następuje (a -f- ń) +  n; 
są zaś inne, po których przyłijczeniu się do danej grupy czynność pew­
nej części jej składników jest stale i zupełnie zatrzymaną. Działa tu 
widocznie różnica gatunkowa histologiczna, a co za tym idzie, i chemi­
czna, elementów dołączających się. Jeżeli np. do postrzeżenia lub wy­
obrażenia pewnego kwiatu dołącza się wspomnienie jego zapachu, za­
pach ten wciela się niejako w postać kwiatu, kwiat pozostaje wyobra­
żanym i nadal, z pewną tylko odmianą jakościową, którą mu nadaje 
żywe wspomnienie zapachu, i nie ma żadnego antagonizmu między te- 
mi dwoma pierwiastkami (wzrokowymi węchowym); nie jesteśmy zmu­
szeni usunąć ze świadomości postaci kwiatu dla lepszego wyobrażenia 
sobie zapachu, lecz przeciwnie, im wyraźniej wyobrażamy sobie postać, 
tym wyraźniej wyobrażamy sobie jego zapach. W tym razie nowa gru­
pa elementów dołączonych (wspomnienie zapachu) nie tamuje oczywi­
ście żadnego ze składników pierwszej grupy (postrzeżenia wzrokowe­
go), która ją pobudziła. Jest to bardziej jeszcze widocznym w przyłą­
czaniu się grupy rozpoznania do elementów obwodowych, ponieważ 
wszystkie pierwiastki wrażeniowe są zachowane w postrzeżeniu. — 
Jeżeli zaś wyobrażenie lub postrzeżenie danego kwiatu przypomina 
nam np. inny kwiat podobny lub jakikolwiek przedmiot, z którym złą­
czyło go doświadczenie poprzednie, natenczas pierwsze wyobrażenie 
musi ustąpić ze świadomości, ażeby drugie utrzymało się w sposób ży­
wy i wyraźny; zachodzi tutaj antagonizm wzajemny, który cechuje po­
łączenia skojarzeniowe; ze strony zaś fizjologicznej zanikowi pierw­
szego stanu odpowiadać musi zatrzymanie się czynności tej grupy 
elementów, która stanowiła jego współrzędnik, z wyjątkiem tego tyl­
ko składnika, który odpowiada podobieństwu jakościowemu obu sta­
nów, następujących po sobie. Ta sama zatym grupa (wyobrażenie da­
nego kwiatu), która w jednym razie nie doznaje cudnego wpływu ta­
mującego ze strony elementów przyłączających się (jak w przykładzie 
obudzonego wspomnienia zapachu), — w innym razie zostaje zatamo­
waną częściowo wskutel  ̂ przyłączenia się nowych elementów (jak 
w następstwie różnych stanów skojarzonych.) Możemy także, czyta-
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jijc książkę, śledzić doskonale bieg myśli autora, pomimo róż­
nych bodźców zewnętrznych, które działają na nasze zmysły i ośrodki 
mózgowe (jak np. hałasy uliczne, czyjeś chodzenie po pokoju, itd.); 
dostajemy natomiast zupełnej ślepoty umysłowej, i słowa czytane prze­
stają być dla nas zrozumiałemi, jeżeli opanuje nas silne wzruszenie 
lub ból fizyczny; w pierwszym razie dołączające^ się, nowe elementy 
nie wywierają żadnego wpływu tamującego, w drugim zaś — tamują 
zupełnie czynność pewnych ośrodków kory mózgowej.

Objaśnienie tych faktów będzie łatwe, j.eżeli tamowanie rozwa­
żać będziemy jako znużenie elementu wskutek obecności w jego śro­
dowisku substancji, przeszkadzającej odbywaniu się reakcji życia 
pierwiastkowego; zjawisko „tamowania“, jakie zachodzi w każdym 
szeregu skojarzeń stanów' uucliowycłi, upodabnia się wtedy do działa­
nia w^yborczego trucizn na elementy nerwowe, do faktów_takich, jak 
np. działanie paraliżujące santoniny na pewne tylko elementy siat­
kówek!, lub jak działanie tlenku węgła na elementy kory mózgowej, 
którego dostanie się do krwi pow ôduje amnezję, odnoszącą się do pew­
nych tylko grup faktów, zaszłych przed zatruciem )̂. Takie działanie 
wyborcze dow'odzi, jak to już mówiliśmy, różnic gatiinkoweych w pro- 
toplazmie elementów nerwowych i rozmaitości typów reakcji przy- 
sw'ajania i rozkładu, którą one odbywają ze sw'oim środowiskiem. 
’Wiemy także, że zjawdsko znużenia się iuvagi, snu,'itp., przypisać na­
leży wpływ'Owi chemicznemu produktów rozkładu, których obecność 
W' środowisku uniemożliwia reakcję życia pierwiastkowego dla ele­
mentów mózgow'ych. Otóż na mocy tych danych można"przypuścić, że 
jeżeli do grupy czynnej (a-[-b) dołączają się takie elementy mózgo­
wie (n), których produktem rozkładu są substancje obojętne dla spra­
wcy chemicznej tej grupy, natenczas czynność jej nie zostanie zatamo- 
w’aną, i zmiana fizjologiczna przedstawi się jako następstw'0 (a -j- b) 
i (a + b )  -H n, w^yrażając się odpowiednią zmianą świadomości. Jeżeli 
zaś do grupy (a -4- b) dołączą się takie elementy mózgOAve (iJ),' 
rych produldy rozkładu zawierają w sobie substancje, paraliżujące czyn­
ność tej grupy, a specjalnie niektórych jej skladnikóic, natenczas ulegnie 
na częściowemu zatamow'aniu, i zjawi się następstwo (a + b )— (b-j-iJ) , 
odpowiadające skojarzeniom. —  Przypuszczenie to stawiamy tylko ja ­
ko próbę mechanicznego objaśnienia zjawisk skojarzeń.

4) Czwarty typ zmiany fizjologicznej, w którym grupa (a - f  b) 
jest całkowicie zatamowaną w'skutek przyłączenia się elementów a.

*) Cytowane u Ferego 1. e. p. 5.
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byłby oczywiście jednym tylko z wypadków tej samej sprawy che­
micznej. Wypadek ten spotykamy w takich faktach podmiotowych, 
jak te np., kiedy czyjeś odezwanie się, dzwonek oczekiwany lub inne 
jakieś wrażenie, żywo nas obchodzące, odwraca zupełnie i natychmia­
stowo uwagę naszą od dotychczasowego biegu myśli, skupiając ją 
w kierunku innego zmysłu, innego rozpoznawania i innych wy­
obrażeń.
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